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                                          TOMASZ  LIS 

                                                       Zasady i kwas 

  m        statnie  zamieszanie wokół  za­     Przy  okazji zaprezentowano  nam cał­     ba niestety, że we wrześniu pierwszokla­
           bójcy i pedofila Mariusza Thyn­   kiem szczególną definicję  stanu wyższej    siści mogą zostać bez podręczników. Gdy 
           kiewicza  mówi  nam  o  naszym    konieczności. Stała się nim już nie sytu­   po raz kolejny okazuje się, że jakaś akcja 
  państwie więcej niż smoleńska katastrofa.  acja,  gdy władza w dramatycznych  oko­     może się zakończyć katastrofą, rozpoczy­
  Wtedy widzieliśmy  państwo  bezmyślne.     licznościach sięga po środki radykalne, ale na się tzw. dramatyczny wyścig z czasem. 
  Dziś widzimy państwo  bezmyślne,  a do     sytuacja, gdy sięga się po środki wątpliwe  Gdy katastrofa nastąpi, mamy rozkładanie 
  tego niebezpieczne i 'vredne.              lub pozaprawne głównie po to, by zapo­      ramion, bo przecież nie wyciągnięcie kon­
    Wydawało się,  że  bardziej  spektaku­   biec kompromitacji samej władzy.            sekwencji wobec winnych. 
  larnej  ilustracji  bylejakości państwa  niż Nasza władza jest zdecydowanie za czę­      Można  było  i  trzeba  było  dyskutować 
  Smoleńsk  nie  będzie.  Katastrofa  prezy­ sto  totalnie reaktywna.  Reaguje zresz­    nad sensownością  prawa,  które  umożli­
  denckiego  samolotu  w efekcie złamania    tą najczęściej nie na potrzeby obywateli,   wiałoby zatrzymywanie w jakimś miejscu 
  wszelkich  procedur nastąpiła  przecież    ale na głos zarządzających emocjami lu­     odosobnienia ludzi,  którzy nawet po od­
  niedługo  po katastrofie  innego  samolo­  dzi tabloidów. Tabloidy nie chciały zakupu  siadce mogą stanowić wielkie zagrożenie 
  tu,  w którym  zginęła spora część  naszej porządnych samolotów, to ich nie kupio­     dla  innych.  Zasadne było dyskutowanie 
  generalicji. Sprawa Trynkiewicza ilustru­  no. Tabloidy domagały się,                             nad praworządnością takiego 
  je jednał" o ·wiele dłuższą serię al"tów nie­by za wszelką cenę Trynkie­                         rozwiązania.  Racjonalna była 
  udolności  i  bezmyślności.  Pokazuje  też, wicza  zatrzymać  w więzie­   Sprawa                  dyskusja nad szukaniem jalciejś 
  jak niebezpieczne i nadużywające  zaufa­   niu,  to apelu postanowiono                            równowagi  między  prawami 
                                                                            Trynkiewicza 
  nia obywateli może być państwo.            wysłuchać i żądaniom spro­                             obywatelskimi przysługujący­
    W sprawie  amnestii  sprzed    25  lat   stać. Słyszymy, że w tej spra­pokazuje, jak            mi nawet najgroźniejszym lu­
  i nie•vprowadzenia  wtedy kary dożywo­     wie sąd oparł się politykom.                          dziom po odsiedzeniu wyroku 
                                                                           niebezpieczne 
  cia słyszymy, że nasi politycy nie ogarnę­ Budujące. Choć raz opiesza­                            a  bezpieczeństwem  normal-
  li perspektywy ćwierćwiecza. W wypadku     łość sądów, której doświad­    może być                nych  obywateli.  Ale  w  pań­
  Trynkiewicza politycy nie  ogarnęli  nie   czają setki tysięcy ludzi,  na                         stwie prawa wygibasy i fikołki 
  tylko  perspektywy 25 lat,  ale  także  kil­coś się przydała.            państwo i jak            służące temu,  by  dotrzymać 
  kunastu  miesięcy, a nawet 25 dni czy 25     Nasza władza  reaguje  na   nadużywa                 nieostrożnie danego  ludziom 
  godzin. Artykuł,  w którym opisywaliśmy    coś, co przed chwilą się zda­                          słowa,  choćby  z  naginaniem 
  w  „Newsweeku"  możliwe konsekwen­         rzyło. Niestety,  jest drama­ zaufania                albo złamaniem prawa, akcep­
  cje wyjścia na wolność najgroźniejszych    tycznie  nieporadna,   gdy    obywateli               towane być nie mogą. 
  przestępców, ukazał się we wrześniu 2012    trzeba  przeciwdziałać  cze­                            Gdy  na  jednej szali są  owe 
  roku. Przez wiele kolejnych miesięcy nie   muś,  co  może  się  zdarzyć                           niepraworządne   wygibas y, 
  działo  się nic. Gdy dziać  się zaczęło,  za­za chwilę. A już przewidywanie skutków    a z drugiej strony  jest  pan Ttynkiewicz, 
  czął się też wyścig z czasem. Wyścig nie   własnych  poczynań  przychodzi  naszym      pojawia się silna pokusa,  by na wygibasy 
  był jednak na tyle intensywny, by ustawa   politykom z trudnością zupełnie nieprze­    przymknąć oko. Przecież to rzeczywiście 
  nie poleżała sobie kilka tygodni w urzęd­  zwyciężalną.                                potwór, jego miejsce powinno być w wię­
  niczej  poczekalni.  Potem,  gdy  wyścig     Zaklepano  likwidację  WSI.  Nie  prze­   zieniu, ludzie mają prawo się bać. 
  wydał  się  władzy  przegra ny,  niemal    widziano  niestety tego,  jak ta likwidacja   Pokusa jest więc zrozumiała, ale tym bar­
  w ostatniej sekundzie, rzutem na taśmę,    może być dokonana. Zaldepano powołanie      dziej należy się jej oprzeć.  Państwo gotowe 
  próbowano  Trynkiewicza  jednak w wię­     CBA. Nie przewidziano niestety, do cze­     na tak wiele w sprawie Trynkiewicza, może 
  zieniu  zatrzymać.  Towarzyszyły  temu     go ta służba może się niektórym przydać.    być  też  gotowe na stanowczo zbyt wiele 
  zupełnie  niezawoalowane  wynurzenia       Klepnięto  wielką  lustrację.  Nie  przewi­ wobec Kowalskiego. Tym bardziej gdy tak 
  polityków,  że znajdzie  się sposób  na to, dziano niestety jej możliwych konsekwen­   wielu jest u nas polityków,  którzy będąc 
  by per fas et nefas Trynkiewicza  zatrzy­  cji.  Klepnięto  darmowy  podręcznik  dla   twórcami prawa, nie mają poczucia, że po­
  mać jednak za kratami.                     pierwszoklasistów. Nie przewidziano chy-    ·winni być również jego strażnikami.  • 
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  Ukrzyżowali mnie 

  ill:łjł!mN                                                                 W końcu zaczęli ciąć nożem twarz. Grozili, że mi wydłu­
             Dmytro Bułatow, lider 
                                                                               bią oko. Ucięli kawałek ucha. Całymi dniami leżałem 
  automajdanu, pokojowego protestu                                               w kałuży krwi. Zarzucali mi na głowę worek i tłukli 
  ukraińskich kierowców, przeżył                                                  pałkami, aż miałem wrażenie, że kości czaszki fa­
  osiem dni tortur. Właśnie      wy jechał                                        lują, a mózg pływa w środku. Na koniec kazali mi 
  do Niemiec, skąd będzie koordynował                                             klęknąć przy drzwiach. Jeden z nich rzucił, że te­
  dalszą walkę. Po drodze, w Warszawie,                                           raz mnie ukrzyżują. Nie wierzyłem. Ale przybili mi 
                                                                                  dłonie gwoździami do framugi drzwi. I dalej bili... 
  rozmawiał z „Newsweekiem". 
                                                                                 Czego chcieli? 
                                                                               - Chcieli,  bym się przyznał, że jestem szpiegiem 
  NEWSWEEK:  Pamięta pan dzień porwania?                                 CIA, że automajdan jest opłacany przez Amerykanów. 
  DMYTRO BUŁATOW: Ten dzień zapamiętam  na długo.                       I mówiłem do kamery, co chcieli, choć to bzdury, bo automaj­
  Rano 22 stycznia dowiedziałem się, że władza znowu chce          dan to nasza obywatelska  inicjatywa. Ale nie wytrzymywałem  już 
  uderzyć i zajmie moje konta bankowe, zatrzyma samochód.          bólu. Dostali, co chcieli, albo uznali, że nie będę już przydatny. 
  By uratować choć trochę pieniędzy, podjechałem  do bankomatu.     Ósmego  dnia wyrzucili mnie na ulicę w worku na głowie. 
  Obok stała grupka ubranych na sportowo  mężczyzn, tzw.            Kto to mógł być? 
  tituszków. Czekałem,  aż odejdą, i nagle otrzymałem  silny cios  -Czułem, że to specjaliści. Potrańli torturować szybko i dokładnie. 
  w kark. Ktoś zarzucił mi worek na głowę, wepchnięto  mnie        Nie rozmawiali za dużo ze sobą. Żadnych imion. Zadawali konkret­
  do mikrobusa.  Potem pamiętam głównie ból.                       ne pytania, używając czystego rosyjskiego. O Ukraińcach mówili 
  Nie wiedział pan, dokąd pana wywieźli?                            z pogardą. Moim zdaniem to byli ludzie z rosyjskiego specnazu. 
  - Nie miałem pojęcia, ocknąłem się w jakimś pomieszczeniu.       Ale to tylko wykonawcy. Podejrzewam, że za wszystkim stoi 
  Najpierw trzymali mnie na podłodze i zatykając nos wlewali mi    Wiktor Medwedczuk, oligarcha bliski Rosji. To wynika z pytań, 
  wodę w usta, aż się krztusiłem. Potem razili mi genitalia prądem. jakie mi zadawali oprawcy.        ROZMAWIAŁ MICHAŁ KACEWICZ 

                                    Pod prąd                        KOR, jeździ z pomocą do re­     w działalność po prawej 
                                                                    presjonowanych robotników.      stronie sceny politycznej. 
                                    Lewicowa wrażliwość, piękna   Potem zakłada Komitet             Jeszcze w połowie lat 90. 
                                    karta w antykomunistycznej      Helsiński, monitorujący         (gdy działa w Ruchu Odbu­
                                    opozycji, prawicowe poglądy.   polską praworządność.            dowy Polski) przyznaje,  że 
                                    Zawsze po stronie tych, któ­    W latach 1980-1981 kieruje      źle by się czuł w ROP, „gdyby 
                                    rym dzieje się krzywda - czy    Komisją Interwencji i Prawo­    cały był taki jak Wrzodak czy 
                                    to w obronie bitych robotni­    rządności NSZZ Solidarność,     Macierewicz". Później w PiS 
                                    ków z Radomia, czy milicjan­    jest we władzach związku.       też jest osobny - występuje 
                                    tów, których w Otwocku            W stanie wojennym ukry­       z klubu w Senacie w proteście 
                                    chciał rozszarpać tłum.         wa się, organizuje podziemne    przeciwko zamordyzmowi 
                                    Zmarł Zbigniew Romaszew­        Radio Solidarność. Wpada        w partii. Po kilku miesiącach 
                                    ski, polityk osobny, wymyka­    w sierpniu 1982 r., siedzi do   wraca, ale nie przeszkadza 
                                    jący się prostym etykietom.     1984 r. Dalej działa w podzie­  mu to mówić: - PiS zależy 
                                      Jako dziecko przeszedł        miu, potem uczestniczy w ob­    w dużej mierze od przywódz­
                                    przez Powstanie Warszaw­        radach Okrągłego Stołu. Już     twa Jarosława Kaczyńskiego. 
                                    skie, obóz, w młodości wstą­    w 1990 r., choć wybrany z li­   Nie jest dobrze, że ono 
                                    pił do ZMP. Pierwszym po­       sty Komitetu Obywatelskiego   nie podlega dyskusji. 
                                    ważnym krokiem w politykę       do Senatu, nie godzi się          Siedmiokrotny senator, ni­
                                    była akcja zbierania podpi­     na sposób zmian  w Polsce:      gdy nie przebił się z politycz­
                                    sów wśród pracowników           - Musimy zmienić naszą          nymi projektami. Do końca 
                                    PAN w obronie więzionego        formułę i bronić już nie        życia ujmował się za ludźmi, 
                                    Adama Michnika.                 działaczy przed represjami,     którym - jego zdaniem 
                                      W czerwcu  1976 roku,         ale pracowników przed nędzą   - działa się krzywda. Tak jak 
                                    po protestach robotniczych      i bezrobociem - mówi.           za słynnym Staruchem, 
                                    w Ursusie i Radomiu, Roma­        Lewicowe poglądy rów­         którego odwiedzał w areszcie. 
                                    szewski jest wśród założycieli   noważy zaangażowaniem                                  woc 
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                                                                                      koniec świata 
                                                                                      22 lutego nastąpi koniec świata 

                             �              ��                                        - wyliczyli znawcy nordyckiej 
                                                                                      mitologii  z Jorvik Viking Centre. 
                                                                                      Według tych wierzeń  w dniu 
                                                                                      nadchodzącej apokalipsy Ragnarok 
                                                                                      (zmierzchu bogów) ziemię zatopi 

                                                   �      .f5                         morze, a na niebie zgasną gwiazdy. 

                                                                                      14    proc. ludzi 
                                                                                                      13 na świecie  (wśród 
                                                                                            Polaków -  proc.) wierzy, 
                                                                                      że koniec świata nastąpi za ich życia 
                                                                                      -wykazały badania Ipsos Global Public 
                                                                                      Affairs przeprowadzone  przed końcem 
                                                                                      świata zapowiadanym  rzekomo 
                                                                                      przez Majów na grudzień 2012 r. 

                                                                                       3  mln preppersów,  tzn. osób 
                                                                                          przygotowujących się na różnego 
                                                                                      rodzaju kataklizmy, żyje w USA. 
                                                                                      W  Polsce ich liczbę szacuje się na 30 tys. 

                                                                                      16 O     do 260 tys. złotyc� kosztuje 
                                                                                               podstawowa wersja 
                                                                                      popularnego za oceanem schronu 
                                                                                      przydomowego firmy Radius. Tańszą 
                                                                                      opcją jest przenośny schron oferowany 
                                                                                      przez firmę Underground Bomb 
                                                                                      Shelter za jedyne 25 tys. zł 

                                                                                      2   proc. Polaków będzie mogło 
                                                                                          znaleźć miejsce  w schronach 
                                                                                      publicznych w razie apokalipsy 
                                                                                      lub wybuchu wojny 

                                                                                      2 2 5     miliarda nasion ma 
                                                                                         '      docelowo zgromadzić 
                                                                                      Globalny Bank Nasion Svalbard 
                                                                                      w Norwegii. Leżąca na Dalekiej Północy 
                                                                                      (78. stopień  szerokości geograficznej) 
                                                                                      placówka zebrała już niemal milion 
                                                                                      próbek (każda  zawiera 500 nasion) 

                                                                                            proc. 
                                                                                      6 2        Polaków w razie informacji 
                                                                                            o nadchodzącym armagedonie 
                                                                                      ostatnie chwile spędzi z rodziną 
                                                                                      i bliskimi, 19 proc. - realizując swoje 
                                                                                      marzenia, a 8 proc. modląc się - wynika 
                                                                                      z sondażu przeprowadzonego przez IQS 
                                                                                      dla „Newsweeka" blisko rok temu 
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  Miasto na morzu 

   ARCHITEKTURA    Największy statek świata     w pobliżu metropolii. Podstawową             będzie składany z elementów  już na 
  chce zbudować za  11 miliardów dolarów       komunikację z lądem zapewnią promy,           wodzie,  najprawdopodobniej w zacisznej 
  firma Freedom Ship International (FSI).      samoloty i helikoptery, a mniejsze jachty     zatoce Trujillo w Hondurasie. 
  Ma on ważyć prawie  3 miliony ton i mieć     i łodzie będą cumowały przy statku              Warszawski architekt Piotr Gierałtowski 
  długość  ponad półtora  kilometra (Titanic    w wydzielonej marinie.                       uważa, że w przedstawionej koncepcji 
  miał 269 metrów). - Na 25 pokładach             Projekt przygotowywany jest od lat,        statku-miasta za mało jest zieleni 
  znajdą się m.in. hotele, kasyna, sklepy,     ale kryzys wyhamował nieco tempo prac.        i różnorodnych stref odkrytych, 
  kluby fitness, banki, szkoły i szpital,       Dopiero w ostatnich miesiącach FSI           nieodzownych dla osób pozostających 
  a nawet stadion sportowy. Obsługę            obserwuje  wzmożone zainteresowanie           dłużej na statku. -Jednak pomysł jest 
  60-80 tys. mieszkańców zapewni 20 tys.       inwestorów. - Potrzebujemy w sumie            ciekawy i wpisuje się w coraz szerszy nurt 
  osób załogi - mówi „Newsweekowi"              11 miliardów dolarów, ale z pracami          tworzenia dużych pływających obiektów. 
  Roger  Gooch, dyrektor FSI.                  inżynieryjnymi ruszymy, kiedy tylko           Polsko-niemiecka pracowania  JSK, która 
    Taki kolos nie da rady zawinąć             zgromadzimy pierwszy miliard. Sama            zaprojektowała m.in. Stadion Narodowy, 
  do żadnego portu. Nie będzie jednak           budowa nie powinna trwać dłużej niż trzy,    ostatnio przygotowała dla Kataru projekt 
  takiej potrzeby. Freedom Ship (Statek         cztery lata - tłumaczy Gooch.                pływającego stadionu - przypomina 
  Wolności)  ma krążyć dookoła świata,            Olbrzyma takiego jak Freedom Ship          Gierałtowski. 
  przez 70 proc. czasu kotwicząc               nie pomieści żaden suchy dok, dlatego                                 PAWEŁ SZANIAWSKI 
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GRZEGORZ                                                                                  KRZYSZTOF                            ... 
                                                                                                                               U) 
                                                                                                                               ...I 
MARKOWSKI                                                                                 MATERNA 

                                                                                      i.'f. Grzesiu 
                                                                                              •       • 
Krzysztofie,                                                                               n1ew1erzący, 

         sobotę, parkując byle jak, zarysowałem ko-                                       rn        ęce mi opadają z powodu bra-
         muś skodę.  Zostawiłem kartkę z numerem                                                    ku  poczucia  własnej  wartości 
         telefonu. Swojego, nie Twojego.  Minęło kil-                                               u Ciebie oraz niewiary  w dobre 
ka dni i mówiąc szczerze, zapomniałem o sprawie. No                                       serce innych. Jesteś chyba jedyną osobą 
i przed chwilą zadzwonił pan i mówi: „Znalazłem pana                                      w naszym kraju, która nie może obcho-
karteczkę za wycieraczką". Jaki dalszy ciąg tej histo-                                    dzić  walentynek,  bo  nie  wierzy  w  mi-
rii obstawiasz? a) wrzaski z użyciem słów, których nie                                    łość. Każdy  posiadacz skody  po  cichu 
chcą drnkować? b) próba 'vyłudzenia większej sumy                                         marzy,  żebyś mu ją zarysował  i na do-
gotówki c) „to strasznie miło, że pan w ogóle numer                                       datek zostawił  numer telefonu.  Uważaj 
swój zostawił, ale nic się nie stało, przetrę taką pastą                                  na kobiety, bo  ędą podsta,v:iały Ci się na 
i za1ysowań nie będzie \.vidać"? No właśnie, Krzyszto-                                    skrzyżowaniach,  a  y tylko zdobyć   o-
fie, „c" jest możliwe! Więc gdy znów ktoś będzie mó-    "'"-----�---=----------==----     je  dane. Grzesiu,  wielu jest  dobrych, 
wił, jal'- bardzo wszystko i wszyscy jesteśmy do niczego, to przytocz    wierzących w miłość Polek i Polaków. 
natychmiast tę historię. Po użyciu odtocz ją proszę na miejsce.            A teraz, jak to nazywasz, bieżączka, która mnie nie doty-
  Tyle historii ku pokrzepieniu, a teraz bieżączka. Ten rok to nie tyl-  czy. Nie dałem się wciągnąć w niewiarę w sprawie naszych 
ko nasza rocznica; 50 lat od ślubu teściów, 25 lat od Okrągłego Stołu,                     olimpijskich bohaterów. Nie byłem w grupie dyskutantów 
I5 od wejścia do NATO i 10 od przystąpienia do Unii Europejskiej.        rozprmv:iających na temat stopy Justyny Kowalczyk. Wie-
Choć ocena tych wydarzeń (poza pierwszym) w zależności od przy-          rzyłem nie tylko w sukces Kamila Stocha,  lecz także w to, 
należności partyjnej jest różna, to już chęć udania się do Parlamen-     że jego skromność połączona z inteligencją zwycięży zna-
tu Europejskiego okazuje się identyczna. Czyś z PSL, czy Solidarnej      nych z zadawania idiotycznych pytań polskich reporterów. 
Polski, to rwiesz się do Brnkseli, że końmi nie utrzymasz (chyba tak     Wierzę w mądrość radnych Kasiny Wielkiej i że nie zwa-
się mówi?). Stąd imponująca walka na programy i argumenty, ale           riują i nie zamienią Kasiny Wielkiej z 650-letnią historią na 
powiem Ci,  że ja już wybrałem. Wszystkie  swoje głosy oddam na          nazwę Justysia Wielka, która historię ma bogatą, ale mimo 
Solidarną Polskę. I  jeszcze kogo będę mógł, to namówię, by postą-       wszystko jest dużo młodsza od Kasiny. 
pił tak samo. Stopień mobilizacji SP jest imponujący, ale nie w tym        Pytasz  mnie,  czy  chciałbym,  żeby  Beata  Kempa 'JVY-
rzecz - otóż wyobraź sobie, że mniej więcej wszyscy z tej partii chcą    jechała do  Parlamentu  Europejskiego.  Oczywiście,  że 
   wyjechać! No i teraz chyba już mnie rozumiesz.  Krótkotermi-          chciałbym,  bo po  pierwsze  byłaby  szansa  na zmniejsze-
                    nowo same korzyści:  są tam,  a nie tu,  trochę      nie ilości  masturbacji  w Parlamencie  Europejskim,  a po 
                       się przez osmozę rozwijają i wracają bogat-       drugie każdemu  Polakowi życzę,  aby  jak  najwięcej  za-
                          si. W pieniądze i doświadczenia. Długo-                     rabiał.  Wiem,  że pani Beata zasługuje na  wyższe zarob-
                           okresowo wypada to gorzej,  bo Patryk         ki,  i  martwię  się,  że  gdyby  przejęła pensję  europejską, 
                        ,  Jalci jako wizytówka naszego parlamen-        byłaby w naszym kraju mniej lubiana niż teraz. 
                           taryzmu,  czy  pani  Beata  tropiąca  po        Pójdź na „Jacka Stronga". Zobaczysz,  jak świetnie  gra-
                           europejskich  korytarzach  Gendera  to        jący  aktor  może  rozwiać  wątpliwości, czy  Kukliński  był 
                           wstyd. Inna sprawa, że eksport obcia-         zdrajcą. 
                           chu to nie od dziś nasza narodowa spe-          Martwi mnie obecność premiera Millera w Rosji. Mam 
                           cjalność, a że trening czyni mistrza, to      nadzieję, że SLD nie potrzebuje pożyczki. \V ostatnim son-
                           jakoś to wytrzymamy.                          dażu tylko trzy partie łapią się do parlamentu. Ciekawy je-
                             A co, Krzysieńku, u Ciebie? Czy pani        stem, czy dożyjemy czasów, kiedy do polskiego parlamentu 
                           Beata może na Ciebie liczyć?                  nie załapie się żadna z nich. To oczywiście pobożne życze­
                                                                         nie, ale co pobożne - ma w naszym kraju 'v:iększe szanse. 

                                           Grzegorz  Markowski 
                                           jest dziennikarzem            Krzysztof Materna 
                                           radiowym  i telewizyjnym,     jest satyrykiem, 
                                              prowadzi  program          aktorem, reżyserem 
                                               „Szkło konta ktowe"       i producentem 
                                                w TVN24                  telewizyjnym 
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 janczara liberalizmu 

  Id ea  wolnor yn kowa  da wno  została 
  pog rzebana.   Pozos tał  rynek  rea lny 
  w swej  ni ezb yt  ur odziw ej  pos taci. 
  Pol ubić  go  trudno.   Ale  odr zucić 
  nie  sp os ób. 
  RAFAŁ  KALUKIN 

  rn      łupi byliśmy - to stwierdzenie Marcina Kró­
          la z wywiadu dla „Gazety Wyborczej"  obie­
          gło portale społecznościowe i kawiarniane 
  stoliki. Trudno się dziwić: nie co dzień słyszymy wy­
  bitnego  intelektualistę,  który oŚ\viadcza,  że ład,  do 
  którego przykładał rękę, okazał się projektem z grun­
  tu nieudanym.  Że polscy liberałowie  tak  dalece  za­
  uroczyli się wolnością, że stracili wszelką wrażliwość. 
  I że tak oto doszło do kryzysu społecznego, w którym 
  nadciąga wielkie „coś"  - potencjalnie destrukcyjnego, 
  z „wieszaniem na latarniach" włącznie. 
   Już w wydanej rok temu książce „Europa w obliczu 
  końca"  Król sformułował  pesymistyczną  diagnozę. 
  Innym językiem, pozbawionym gniewu i pozostawia­
  jącym nadzieję. Na łamach „Gazety Wyborczej", do­
  ciskany przez Grzegorza Sroczyńskiego gromiącego 
  dorobek polskiej transformacji, znany filozof nawet 
  nie próbuje bronić swej formacji. 
    Ale czy naprawdę byli aż tak głupi? I „my'', którzy 
  „im" wtedy uwierzyliśmy, również? 

                        1 
  Po realnym  socjalizmie  pozostała pustka  -  ideowa, 
  aksjologiczna,  materialna. Pod  koniec  lat 80. do­
  minowało jedynie  oblepiające  poczucie  beznadziei; 
  brejowata  przestrzeń  publiczna  w kilku  odcieniach 
  szarości; zardzewiałe tablice propagandowe z hasła­
  mi, na które nikt nie zwracał uwagi. Potworna nuda. 
  Nie było polityki, ksiądz usypiał, nawet skończył się 
  boom rockowy i piłkarze przestali wygrywać. 
    Po 1989 roku nie zrobiło się może od razu piękniej, 
  lecz  na  pewno  ciekawiej. W  przestrzeli publiczną 
  wdarli się uliczni handlarze z kolorowymi podróbka­
  mi zachodnich towarów, tanią elektroniką i kasetami 
  wideo.  W  księgarniach pojawiły  się  książki  auto-
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                                                                               rów, których do tej  pory  znało  się ze  słyszenia.  Kto 
                                                                               nie przeżył tamtej ekscytacji, że u nas „prawie jak na 
                                                                               Zachodzie': ten niewiele zrozumie. 
                                                                                 Nawet reklama, ów spotworniały proszek do prania 
                                                                               mózgów, wówczas budziła zachwyt. Reklamowe spo­
                                                                               ty  namiętnie się  oglądało,  komentując  ich estetykę. 
                                                                               Owszem, ciągle było biednie, frustracja  w pokoleniu 
                                                                               rodziców wręcz rosła, ale my -którzy wchodziliśmy 
                                                                               w  dorosłe  życie  -byliśmy  zachwyceni.  Bo  nie  było 
                                                                               już nudy. 
                                                                                 Po latach kategoria nudy wydaje mi się dominują­
                                                                               ca,  gdy próbuję zrekonstruować źródła ślepej wiary 
                                                                               dużej części  mojego pokolenia  w niewidzialną  rękę 
                                                                               rynku.  Tak  jak  komunizm  leczył  traumę  pokolenia 
                                                                               powojennego, tak wolnorynkovvy kapitalizm wyleczył 
                                                                               z nudy pokolenie  '89. Dostarczając nam -podobnie 
                                                                               jak dawnym zetempowcom - nowej wiary. 

                                                                                                        2 
                                                                                  Bo kapitalizm był w Polsce początku lat 90. świe­
                                                                                      cką religią.  Nie powstawał takjak w krajach 
                                                                                        Zachodu  drogą  ewolucyjną.  Nie  wykuwał 
                                                                                         się  w toku  rynkowej  wymiany dóbr,  aku­
                                                                                          mulacji kapitału i gry interesów. vV Polsce 
                                                                                          nie  było  przecież  ani  rynku,  ani  kapita­
                                                                                          łu, ani  interes ów.  Z  prostej  przyczyny 
                                                                                          -    w społeczeństwie  rozwalcowanym 
                                                                                          przez komunizm nie miał kto tych intere­
                                                                                         sów wyrażać. Jak podsumuje później Jerzy 
                                                                                         Szacki: „idea musiała zastąpić interes''. 
                                                                                          Dlaczego  akurat idea kapitalizmu?  Bo 
                                                                                       nie było innej.  „Rzeczpospolita samorządna" 
                                                                                    z programu Solidarności z   1981 roku była ega­
                                                                               litarną  utopią.  Podobnie  jak  wszelkie inne  mutacje 
                                                                               mitu o trzeciej drodze. Pozostał kapitalizm, i to w naj­
                                                                               radykalniejszej reaganowsko-thatcherowskiej postaci. 
                                                                               Inne modele dopuszczające  szerszy zakres ingeren­
                                                                               cji  państwa  oczywiście  miały  sympatyków. Ale nie­
                                                                               licznych i rozproszonych po różnych środowiskach. 
                                                                               Zresztą im głębiej upadała gospodarka socjalistycz­
                                                                               na, tym mocniej należało się od niej odbić. Wykonać 
                                                                               radykalny  skok  w  gospodarkę  rynkową.  Lansowa­
                                                                               ne z początku określenie „społeczna" musiało zostać 
                                                                               odrzucone jako kompromis burzący klarowność idei. 
                                                                                 Dzisiejsza lewica,  która kwestionuje  ówczesną 
                                                                               dziejową  konieczność,  zapomina,  że jako  pierwszy 
                                                                               wyraził ją Jacek Kuro11. Latem 1989 r. w Sali Kolum­
                                                                               nowej  Sejmu,  gdy amerykański  ekonomista Jeffrey 
                                                                               Sachs namawiał solidarnościowych  parlamentarzy­
                                                                               stów do kapitalistycznej terapii szokowej, wiedziony 
                                                                               nagłym  olśnieniem legendarny  opozycjonista  ogło­
                                                                               sił, że zawiesza lewicowe ideały i wskakuje w wolny 
                                                                               rynek. Tym wystąpieniem przeważył szalę. Pół  roku 
                                                                               później  ekipa  Balcerowicza  wprowadzała  reformy, 
                                                                               których efektów sama była ciekawa. 
                                                                                 Polski  kapitalizm  był wynikiem  eksperymen­
                                                                               tu.  Eksperymentu,  w  którym  wszyscy  robiliśmy  za � 
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� króliki  doświadczalne.  To  kiepska  per­  porządek ze wszech miar  moralny. Jesteś    wie, których obywatel może sobie do woli 
  spektywa do oceny -  i wtedy, i dziś.  Ów   pracowity i zaradny - odniesiesz sukces.    oglądać u  siebie  w mieszkaniu  i oceniać 
  eksperyment nie odb)"vał się w sterylnych     Z tą wiarą byliśmy janczarami liberali­   według kryterium harmonizującego z na­
  warunkach laboratorium.  Nikt nie  wie­     zmu. Nie maszerowaliśmy w pochodach,        strojem żony i  dzieci,  czujnie  wyczekują 
  dział,  co  może  wpłynąć na  uruchomio­    nie  wznosiliśm y  pieśni,  nie  budowali­  na jego opinie przekazane w ankiecie in­
  ne już  procesy. Równolegle budowaliśmy     śmy kolektywu jak tamci z ZMP. Nie mu­      stytutu demoskopii''. Jednak odpowiedzią 
  demokrację  i  elity musiały wsłuchiwać     sieliśmy obnosić  się  z żarliwą wiarą.  Po Łagowskiego na uwiąd demokracji wcale 
  się w głos ludu, co wiązało się z licznymi  prostu przyjmowaliśmy obietnicę kapita­     nie było jej pogłębianie. Przeciwnie. Uwa­
  kompromisami  tępiącymi  ostrze nowej       lizmu jako coś naturalnego. Na razie ro­    żał,  że demokracja jako ustrojowa fikcja 
  doktryny. Dziś mało kto pamięta ówczes­     dzice zaciskają pasa, ale już wkrótce nasze nie jest warunkiem dobrego ładu. Vv koń­
  ne  dylematy, ale polscy  liberałowie mie­  pokolenie wkroczy do królestwa rynkowej     cu lud nie potrzebuje podmiotowości. Wy­
  li wtedy z demokracją na pieńku - co ujął   szczęśliwości.                              starczy, że będzie ją miała władza. „To ona 
  najlepiej  Kisiel w  sławnym powiedze­        Wedle ówczesnej typologii Janusza         musi mieć jedną, integralną wolę i rozum 
  niu  o  „wzięciu  społeczeństwa za mordę    Czapińskiego byliśmy „lisami''.  Odporny­   zdolny do jednej  konkluzji,  żeby spełnić 
  i zbudowaniu kapitalizmu''.                 mi na stres transformacji,  poszukującymi   swoją rolę godzenia konfliktowej wielości 
    „Liberalizm polega na tym, że  się wie­   w niej  szansy,  konsumującymi  bez  po­    społeczeństw''. 
  rzy, że kiedyś będzie w Polsce liberalizm"  czucia strachu o  jutro.  Młodymi,  wy­       Nie  znałem  w  tamtych  czasach  teks­
  -  mawiał  wtedy premier  Jan  Krzysztof    kształconymi, z wielkich miast. Po drugiej  tów  Łagowskiego. Choć  pisał  przecież 
  Bielecki. Bo jeszcze nie teraz, bo dziś cią­stronie były zaś „jeże" -gromadzące za­     o mnie.  Na wybory chodziłem tyle o ile. 
  żą przeżytki socjalizmu. Nie pozwala roz­   pasy na ciężkie czasy, wiecznie strwożo­    „Integralna wola i rozum zdolny do jednej 
  winąć skrzydeł państwowa własność.  Nie     ne,  w  depresji.  Optymiści popierający    konkluzji", czyli wypisz wymaluj Leszek 
  ma na kim się oprzeć.                       reformy kontra blokujący je pesymiści.      Balcerowicz, w zupełności mi wystarczały. 
    Na Zachodzie kapitalizm opierał się na      Cóż, łatwo było wejść w rolę „lisa" i po­
  klasie  średniej.  U nas  klasy średniej nie błażliwie patrzeć na depresję  „jeża", któ­                   5 
  było, ale -jak pisał Szacki - można było do ry  w  programie  Elżbi ety  Jaworowicz     Zbliżało się milenium. Miałem już 25 lat, 
  niej aspirować. Kto aspirował?  Głównie     rozpaczliwie  dopomina   się  o  własną     niewiele wiedziałem o świecie, za to z neo­
  młodzież,  mało obciążona homo sovieti­     podmiotowość.                               ficką pasją publikowałem w „Gazecie Wy­
  cusem.  Gdy już katastrofalne skutki spo­                                               borczej" komentarze o tym, że czasy etatu 
  łeczne pierwszej fali reform zdewastowały                      4                        do emerytury się kończą, że trzeba być ela­
  bazę  społeczną  obozu  reformatorskiego    Bronisław Łagowski,  konserwatywny li­      stycznyn1, że prawo pracy należy liberali­
  i powstał czarny mit liberała, owa aspiru­  berał z Krakowa, odrzucał pojęcie  „pod­    zować, że budżetówka musi zrezygnować 
  jąca młodzież stała się głównym orędow­     miotowości  społecznej".  Uważał,  że jest  z rozdętych przywilejów. Młody „lis"  po­
  nikiem wolnorynkowego kapitalizmu.          szkodliwym mitem. Że zaprowadziło kie­      uczał starego „jeża", jak ma żyć. Sam żył 
                                              dyś akowską młodzież do klęski powsta­      nieźle.  Na  etacie  w  korporacji  medial­
                     3                        nia.  „Nie jest  zadaniem  państwa działać  nej,  z niezłym socjalem i perspektywami 
  Nie  pamiętam,  abyśmy w tamtych cza­       po  linii  urojeń  zbiorowych,  choćby naj­ na pakiet akcji z programu motywac)jne­
  sach w rówieśniczym gronie stoczyli choć    bardziej intens)"Vllych, lecz zapewnić lu­  go. Po latach czuję zażenowanie, choć nie 
  jedną dyskusję o pożądanym modelu eko­      dziom bezpieczeństwo i wolność''. Jedyną    mam potrzeby z niczego się tłumaczyć. 
  nomicznym.  Mieliśmy po  20  lat,  studio­  wartością wedle Łagowskiego jest  „etyka      Kiedy pojawiły się pierwsze wątpliwo­
  waliśmy, imprezowaliśmy i oddychaliśmy      indywidualnej odpowiedzialności".           ści?  Gdy opisywałem  negocjacje  praco­
  tym samym liberalnym powietrzem. Moż­         Krakowski  filozof szedł jeszcze dalej,   dawców i związków zawodowych. Doszło 
  na się było pospierać  o  wiele  spraw      gdy twierdził, Że nie ma nawet czegoś ta­   do mnie, że chodzi zawsze o to samo:  aby 
  -   o  komunę,  aborcję,  lustrację, Boga   kiego jak społeczeństwo. Jeśli już, to spo­ związki się cofały. I że wcale  nie kryje się 
  - ale o wolny rynek? Co najwyżej o to, czy  łeczeństwa.  Wąskie kręgi,  niepowiązane    za tym duch dziejów, tylko realne interesy 
  Korwin-Mikke aby nie przesadza.             żadną przewodnią ideą. A jeśli komuś się    konkretnych grup społecznych. 
    Każdy z nas projektował własną przy­      wydaje,  Że takie idee istnieją,  to tylko tak A zaraz kolejny dysonans.  Lansowali­
  szłość i tylko własną. Potrzeba wspólnoty   się wydaje.  Zdaniem Łagowskiego brater­    śmy ideę  społeczeństwa obywatelskiego, 
  wyczerpywała się na wspólnym wypadzie       stwo,  równość, solidarność,  humanizm      jednocześnie  konsekwentnie sprowadza­
  do  klubu.  Oficjalne organizacje w schył­  bądź patriotyzm to „fałsz)"VY patos mo­     jąc do parteru korporatje zawodowe. Dla­
  kowym PRL były obciachem, i tak już po­     ralny". Użyteczny w  zabijaniu  codzien­    czego społecznik organizujący pomoc dla 
  zostało. Do  kościoła,  jeśli  ktoś  chodził, nej  nudy, choć  groźny, bo  wyzwalający  okolicznych bezdomnych jest wzorem do 
  to z nawyku.  Dzisiejszego patosu patrio­   mechanizm rewolucyjny.                      naśladowania,  a  związkowiec strzegą­
  tycznych rocznic jeszcze nie było, nikt też   Łagowski  dostrzegał bolączki  współ­     cy interesu  pracowników - roszczenio­
  spontanicznie nie  wywieszał  flag.  Wia­   czesnej medialnej demokracji.  Diagnozo­    wym  szkodnikiem?  Ocz)"Viście  trudno 
  ra w wolnorynkowe dogmaty skazywała         wał je już  na początku lat 90.,  gdy mało  było bronić wielkich  central  trzymają­
  na ind)"Vidualizm. I nie było w tym cie­    kto w Polsce zaprzątał tym sobie głowę.     cych w garści państwowy sektor. Starałem 
  nia nihilizmu.  Kapitalizm uważaliśmy za    Pisał:  „Reprezentanci  ludu  i  ministra-  się  zatem wspierać  zapaleńców  organi-

                                                                 14 
                                                        Newsweek 17-23. 02.2014 
---------------------Page 13---------------------

Więcej na www.ebookgigs.eu 

zujących pracowników prywatnego sek­          Ich o dekadę młodsi następcy nie są już  darczym podąża kryzys instytucji demo­
tora, praktycznie bezbronnych w czasach    „lisami".  Choć  „jeżami"  też  nie. Nie  za­kratycznych - tak głęboki,  że stawiający 
gwałtownie rosnącego bezrobocia.           łapali  się  na romantyzm przełomu.  We­    pod znakiem zapytania ustrojową zdol­
  A potem słuchałem Jacques'a Delorsa,     szli w dorosłe życie, gdy ten świat już się ność do  samonapra wy.  Kryzys  demo ­
jednego z ojców integracji europejskiej,   ukształtował.  To  pokolenie  edukacyj­     graficzny prowadzi do rozpadu systemu 
jak przemawiając na kongresie europej­     nej rewolucji  z pobudzonymi aspiracja­     emerytalnego  i  zabezpieczeń  społecz­
skich związków, pięknie  mówił o Euro­      mi,  brutalnie  stłamszonymi.  Już na tyle nych.  Kryzys sceny  politycznej  skazu -
pie socjalnej.  Nam Unia Europejska,  do   przeorane liberalną rewolucją,  aby trwać   je nas na rozwojowy dryf: Deficyt mężów 
której za chwilę mieliśmy wchodzić, jawi­   przy strategiach indywidualnych. Tyle że   stanu idzie w parze z dezorientacją  eks­
ła się przecież jako przestrzeń liberalnej biec w indywidualnym wyścigu po sukces      pertów. W kryzysie są służba zdrowia, na­
wolności, również ekonomicznej. Czy nie    to nie to samo,  co w samotności uciekać    uka, edukacja i usługi publiczne. Nadciąga 
pomyliły nam się wartości?                 przed klęską.                               kryzys energetyczny i geopolityczny. Co 
                                                                                       właściwie nie jest w kryzysie? 
                                                                                         Od  1989 roku przeszliśmy daleką dro­
Kate goria  nu dy wydaje  mi  się  dominu  jąca,                                       gę, choć pod wieloma względami czujemy 
gdy  pr óbu ję  zr ek onstruo wać źródł a  ślepe j wiar y                              się  gorzej.  Wtedy mieliśm y perspekty­
                                                                                       wę europejskiego pariasa,  dziś  -co naj­
mojego  pokol enia  w nie widzialną   rę kę  rynk u                                    mniej średniaka. Tyle że wtedy napędzał 
                                                                                       nas optymizm „lisów". Dziś, gdy marnieje 
                                                                                       cała Europa, dominuje już depresja „jeży''. 
  Początek pierwszej  dekady XXI  wie­        Lecz odbudować wspólnoty już nie spo­    I nikt nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, 
ku zwiastował  już  poważne  zmiany        sób. Stare idee straciły moc. Odkąd religia co dalej? 
w mentalności  co poniektórych „lisów".    wzięła się za bary z oświeceniem, jedno od    Czy zaadaptujemy się do reguł penna­
Kierowana przez Balcerowicza Unia vVol­     drugiego już tylko się oddala. Im bardziej nentnego kryzysu i pogodzimy z tym, że 
ności właśnie zeszła ze sceny. Gospodar­    Kościół  odmawia uznania logiki współ­     lepiej już było? Ugrzęźniemy w neurozie, 
ka w stagnacji, bezrobocie znowu rośnie.   czesnego świata, tym silniejszy staje się   zatracając się w bierności, co jakiś czas tyl­
W ekipie Millera na pierwszy plan wysu­    głos  zwolenników  radykalnego  zerwa­      ko lajkując kolejne gniewne głosy? A może 
nął się Jerzy Hausner - pierwszy w III RP  nia z tradycją chrześcijańską.  W efekcie   przyłożymy rękę  do tego,  aby stało  się 
polityk tej rangi,  który zrywa z doktry­  z przestrzeni publicznej odpływają reszt­   wielkie „coś"? 
nalnym podziałem  na rynek i państwo.      ki jednoczącego niegdyś Europę sacrum. 
Jedno i drugie uznając za wartość, poka­      Świeckie ideologie  też  martwe.  De­                       7 
zuje, jak budować pozytywne relacje.  Nie  mokracja  wydrążona,  idea  europejska      Nie mam dziś  zrozumienia dla radykali­
popadając w etatyzm i nie tracąc z oczu    więdnąca.  Powraca nuda. Nuda  polity­      zmu Bronisława Łagowskiego z lat    90., 
interesu społecznego.                      ki, rynkowo gwałconej kultury, trywialnej   choć biorę sobie do serca jego przestrogę: 
  Po Hausnerze byli już tylko ekonomicz­   rozrywki. Nic dziwnego, że w niektórych     „Źle wam? To zróbcie rewolucję. A potem 
ni kuglarze.                                kręgach  kwitnie  znów  patos  patrioty­   postarajcie się wyjść z niej z życiem. Jeżeli 
                                           zmu bez treści,  narodowej tromtadracji,    wam się uda, będziecie zadowoleni i prze­
                   6                       bezrefleksyjnej  apoteozy wspólnoty  na­    każecie młodszym tę prawdę, że nie wie, 
\V drugiej dekadzie wolnej Polski ulega­   rodowej. Choć to almrat -jak pokazuje hi­   co to słodycz życia, kto nie pamięta czasów 
liśmy  nowym  namiętnościom.  Rzucili­     storia - wyjątkowo niebezpieczny sposób     przedrewolucyjnych". 
śmy się w wir walki z IV RP, przy okazji   odbudowywania podmiotowości.                  Liberalny  pryncypializm  zostawiam 
radośnie konsumując. Wreszcie było moż­      Po kryzysie kapitalizm już nie daje obiet­za sobą.  Ale wyciągam z tej lekcji  inny 
na pójść  na  całego,  rynkowa obietnica   nicy moralnego ładu. \V zrost gospodarczy   wniosek niż ci, którzy odreagowują daw­
- jak się wydawało - wreszcie się wypeł­   wcale nie premiuje pracowitych i zarad­     ne  zaczadzenie dzisiejszymi  erupcjami 
niła. I nagle, gdy uwierzyliśmy, że tak już nych, tylko coraz węższą kastę posiada­    lewicowego gniewu pod adresem elit za­
będzie  zawsze,  na drugiej półkuli upadł   czy. Choć socjaldemokratycznego odbicia    prowadzających  w  Polsce  kapitalizm. 
wielki  bank  i  kostki  kryzysowego  do­  również nie ma. Są tylko cząstkowe opisy    Uważam,  że  zamiast  popadać  w  drugą 
mina  zostały wprawione  w ruch.  Uczta    świata na gruncie zaangażowanej lmltu­      skrajność, rozsądniej pielęgnować zdrowy 
skończona.                                 ry, feminizmu, ekologii. Oraz felietonowe   sceptycyzm wobec wszelkich  projektów 
  Dziś nie ma już „lisów". Pozaldadały ro­ figury retoryczne o tym, co by było, gdy­   gruntownej naprawy świata. 
dziny, jakoś się urządziły (choć na kredyt), by nie Balcerowicz. Nawet jeśli powodu­     Wielkiej  nadziei  ta postawa nie daje. 
dawną wiarę zastąpiły wiedzą. W ciąż nie   ją  zmianę  świadomości  wielkomiejskiej    Ale  przynajmniej  za kolejne 20 lat nie 
widzą alternatywy dla kapitalizmu, choć    młodzieży, to nie budują dla niej klarow­   trzeba  będzie  bić  się  w  piersi, jacy to 
zbyt wiele po drodze  się wydarzyło,  aby  nej oferty politycznej. Co najwyżej znie­   byliśmy głupi. 
nie  nabrać sceptycyzmu.  Generalnie  nie   chęcają do już dostępnej. 
mają powodów do narzekań, są ostatnim        A  żyjemy w epoce wszechogarniającego      �     Napisz  do autora 
wygranym pokoleniem.                       kryzysu. Za pełzającym kryzysem gospo-       /;Y   rafal. kalukin@newsweek.pl 
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NEWSWEEK: Jan Sowa napisał  niedawno,         się l_!a lepsze. Na zmianach skorzystali tak­  bo wydawało się, że kapitalizm  sam 
że nie  ma sensu zastanawiać się, czy         że ci, którzy najbardziej je krytykowali. To   rozwiąże wszystkie problemy. 
reformy  po 1989 roku były dobre,  czy złe    prawda - część społeczeństwa nie potrafi­      J.S.: Tadeusz Kowalik, ekonomista, który 
dla Polski.  Trzeba zadać sobie  zupełnie     ła się przystosować. Ale nie można winić       od samego początku te zmiany krytykował, 
inne  pytanie:  kto na nich  skorzystał?      transformacji za to, że w Polsce panował      podkreślał, że były trzy opcje do wyboru. 
JAN SOWA:   Ci, którzy mieszkali w dużych     wcześniej całkowicie nieefektywny system.      I Polska wybrała tę najbardziej bezwzględ­
miastach i byli dobrze wykształceni, świet­   To on był winien, nie sama transformacja.      ną, najbardziej brutalną. W tym sensie eli­
nie odnaleźli się w nowej rzeczywistości.     J.S.: My z reguły porównujemy  III RP z la­   ta  na pewno  ponosi odpo wiedzialność. 
Jak pokazują np. badania Jadwigi Stanisz­     tami 80. To nadużycie. Koniec PRL to był      Jednak mnie nie  zależy na  tym, żeby Król 
kis, większość elity partyjnej przekształciła rzeczywiście kompletny upadek. Ale jeżeli      czy ktokolwiek inny bił się w piersi. Lepiej, 
się w elitę nowego społeczeństwa.  Tu  nie    porównamy    III RP np. z latami 70., ona nie  żebyśmy się zastanowili nad przyszłością. 
chodziło o poglądy. Po prostu ten, kto miał   zawsze wypada tak korzystnie.                  L.J.: Tak naprawdę Król nie bije się w swo­
jakieś zasoby - kapitał, kompetencje, zna­    W głośnym  ostatnio wywiadzie  dla  „Gazety   je piersi, tylko w cudze. Bo on przecież po 
jomości - zyskiwał. Reszta przegrywała.       Wyborczej"  prof. Marcin  Król złożył samo­    1989 roku nie poszedł w politykę. Poza tym 
LESZ EK  JAŻDŻEWSKI:    To jakaś  bzdura.     krytykę w imieniu elit, które budowały         muszę powiedzieć, że kompletnie się z nim 
Wystarczy przejechać się po kraju.   I po­    Ili  RP. Powiedział: „Byliśmy  głupi".         nie zgadzam: te elity, biorąc pod uwagę ich 
równać to z archiwalnymi filmami z PRL,       W ogromnym  skrócie jego argumen tacja         całkowity brak wiedzy o administracji i go­
by zobaczyć, jak mocno  Polska zmieniła       wygląda tak:  ludzie nas  nie obchodzili,      spodarce oraz to, że musiały opierać się na � 
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� starych kadrach, przeprowadziły nas bar­     z  dojrzałym Tuskiem  premierem, dałby       tur na poziomie  między 9 a 23 proc. 
  dzo dobrze przez ten krytyczny moment.       mu w twarz. Platforma stała się klasyczną    wcześniejszych zarobków, nierówności 
  Przecież bankrntowała gospodarka, grozi­     partią władzy, antyrynkową, prokościelną,    są większe niż średnia  w UE, służba  zdro­
  ła nam totalna katastrofa.                   ograniczającą wolności osobiste. Tusk jest   wia  koszmarna, mamy  kryzys demogra­
  Co było w tym wszystkim  największą          z pewnością najzręczniejszym politykiem      ficzny  i bardzo duże obszary biedy. 
  głupotą, używając języka  Króla?             tych 25 lat. Nikt nie miał w Polsce tak gi­  J.S.: To podstawowy paradoks polskiej sy­
  J.S.: Zupełny brak zainteresowania  sek­     gantycznej władzy. Ale on to wykorzystu­     tuacji:  wskaźniki gospodarcze są świetne, 
  torem publicznym. Postawiliśmy wyłącz­       je tylko w jeden sposób:  dla podtrzymania   a wskaźniki społeczne straszne. Wystarczy 
  nie na to, co jest prywatne, i zaniedbaliśmy pozycji własnej i własnego obozu. Bloko­     sobie przypomnieć to, co wynika z badań 
  dobro wspólne.  Prywatne inicjatywy bar­     wanie przejęcia władzy przez Kaczyńskie­     Janusza Czapińskiego:  niewielkie zainte­
  dzo nam się udały. Cała reszta -niezbyt.     go to zdecydowanie za mało.                  resowanie  sprawami publicznymi,  pesy­
  Podam jeden  przykład: sieć  kolejowa to     J.S.: Jeżeli  ktoś jest  dogmatykiem  libe­  mizm, duża tolerancja dla społecznego zła. 
  dobro  publiczne  par excellence.  Wiado­    ralnym,  przemiana Tuska  rzeczywiście       Do tego dodajmy emigrację i fatalną de­
  mo, że po epoce zaborów odziedziczyliśmy     oznacza dla niego zdradę. Moim zdaniem       mografię. Operacja „przemiana" w sensie 
  kulawą sieć kolejową -ona była znacznie      myślenie  Tuska,  a szczególnie Bieleckie­   gospodarczym bardzo się udała.  Tylko że 
  bardziej  rozwinięta  na zachodzie  niż  na  go, poszło w dobrym kiernnku.  Reforma       pacjent - czyli społeczeństwo - umarł. 
  wschodzie Polski. I tal\: pozostało do epo­  OFE  była co prawda bez  sensu,  jednak      L.J.: Nie zdały egzaminu przede wszystkim 
  ki schyłkowego PRL. W III  RP udało się      bardzo podobało  mi się, Że Tusk miał od­    instytucje państwowe, administracja. One 
  to wyrównać przez dewastację sieci na za­    wagę powiedzieć:  „Zwolennicy wolnego        się  niemal  nie  zmieniły w ciągu tych lat. 
  chodzie.  Czyli w tej dziedzinie po prostu   rynku obrażą się na mnie za to''. Nie ugiął  By to zobaczyć, wystarczy pójść  do urzę­
  cofnęliśmy się. Albo inne dobro wspólne:     się pod presją sektora finansowego. Polacy   du, a potem porównać to z pierwszą lepszą 
  emerytury. Najpierw zrobiono bezsensow­      byli przez ostatnie lata obiektem nieustan­  korporacją.  Rozdźwięk jest olbrzymi.  Ale 
  ną reformę w postaci  OFE.  Obiecywano       nego szantażu.  Słyszeliśmy, że jeśli pod­   za to nie można winić liberalizmu. To po 
  plaże z palmami - kompletnie bez pokry­      niesiemy podatki albo zrobimy coś z OFE,     prostu ogromna niewydolność państwa. 
  cia.  A kiedy okazało się,  że to nie działa, nastąpi  zapaść  i  giełda  się  wywróci.  To Rozmawiałem jakiś  czas temu z Leszkiem 
  rozmontowano OFE.  Ale nie w imię do­        groźby bez pokrycia: jesteśmy dużym kra­     Balcerowiczem.  Zapytałem go, co  powinna 
  bra emerytów. Interes Polaków nikogo tu      jem z dużym rynkiem, dobrze położonym        robić  Polska. Usłyszałem, że najważniejsza 
  nie obchodził.  Chodziło jedynie o księgo­   geopolitycznie,  z coraz lepszą infrastrnk­  jest odpowiedzialność budżetowa. Kiedy 
  wość państwa - o to, żeby dług publiczny     turą. Mamy pewne atuty, które zatrzymu­      zauważyłem, że ani  USA,  ani większość 
  nie przekroczył 55 procent.                  ją tu kapitał. Tusk czy Bielecki zrozumieli, krajów starej UE  - nawet Niemc y - nie sta­
  L.J.: Zasiadanie w fotelu i rozliczanie z per­że państwo jest  ważne. Ale z ich  ewolu­   nowią dobrego  przykładu,  dowiedziałem 
  spektywy czasu,  co  kto zrobił  źle,  a kto cją mam pewien problem: w ogóle do nich      się,  że Bułgaria  ma w tym zakresie  duże 
  dobrze,  jest  bardzo  wygodne.  W takim     nie dociera, że ważny jest także tzw. socjal. sukcesy. To kraj biedny  i do cna skorumpo­
  starciu każdy okazuje się wybitnym stra­     Że powinny istnieć pewne gwarancje spo­      wany. Czy to nie jest problem ojców pol­
  tegiem. Ale jeżeli mam koniecznie wymie­     łeczne, które pozwalają ludziom planować     skich  przemian:  bywają tak dogmatyczni, 
  nić jakieś błędy z początku zmian, wskażę    życie, by było jako tako stabilne. Z czego   że zmienia  się to w autoparodię? 
  dwa. Po pierwsze - pisał o tym Robert Kra­   wynika dzisiejsza  masowa emigracja czy      J.S.: To Jeffrey Sachs i David Lipton wy­
  sowski - ówczesne elity w ogóle nie rozu­    zapaść  demograficzna? Właśnie  z tego,      myślili zręby programu, który potem był 
  miały, na czym polega robienie  polityki,    że życie w Polsce jest bardzo trudne, nie­   przedstawiany jako  reformy Balcerowi­
  komunikacja z wyborcami.  Im się wyda­       przewidywalne. W tej sytuacji młodzi lu­     cza.  Balcerowicz był  odpowiedzialny za 
  wało, że 'vystarczy napisać jakiś tekst lub  dzie mogą tylko wyjechać z kraju. A kiedy    wprowadzenie go w życie.  I Sachs dzisiaj 
  coś ogłosić, a cała reszta wydarzy się sama. jednak zostają,  to  nie  chcą  mieć  dzieci. wszędzie mówi, że się pomylił.  Poza eks­
  To oczywiście potwornie naiwne. Po dru­      Proszę zobaczyć, jalq rolę odgrywa wspie­    tremalnymi twardogłowymi nikt już  nie 
  gie - nie udało  się  zbudować sensownej     ranie biedniejszych państw w ramach UE.      wierzy w liberalne dogmaty. Co charakte­
  sceny politycznej.  Takiej,  na  której po­  Przecież te pieniądze,  z których buduje­    rystyczne, to są ludzie na peryferiach -jak 
  dział dotyczyłby stosunku do gospodarki      my autostrady, nie  pochodzą od prywat­      dzisiaj Balcerowicz - a nie w sercu tego sy­
  czy spraw społecznych. Liczyło się zupeł­    nego przedsiębiorcy, tylko z kolektywnych    stemu. I całe szczęście.  Również dlatego, 
  nie coś innego - poglądy dotyczące prze­     środków. To dzięki nim zrobiliśmy to, cze­   że podział na zwolenników Balcerowicza 
  szłości czy Kościoła.                        go wolny rynek nie potrafił zdziałać przez   i  „oszołomów"  uniemożliwiał  sensowną 
  Pod  adresem  Tuska często pada zarzut,      ostatnie 25 lat. Cieszymy się, kiedy UE daje dyskusję o przyszłości polskiej gospodarki. 
  że zdradził  liberalizm  w imię sprawowania  na biedną Polskę. Ale sami nie chcemy da­    Ostatni liberalni dogmatycy na wszystko 
  władzy. I że to stanowi  zagrożenie  dla roz­wać na biednych Polaków.                     mają  gotową odpowiedź.  Zawsze wycią­
  woju Polski.  To jest m.in. argumen t pisma  Czy  da się  odróżnić  w polskich  przemia­  gają z rękawa ś'viętą  trójcę  konsensusu 
  „Liberte!" Leszka  Jażdżewskiego.            nach to, co dobre,  i to,  co złe? Bo z jednej waszyngtońskiego: prywatyzacja, liberali­
  L.J.: Jestem  przekonany, że  gdyby mło­     strony mamy dobre wskaźniki  gospodarcze     zacja, zaciskanie pasa. I kiedy im się poka­
  dy Donald Tusk - pełen wiary w wolny ry­     - PKB ciągle rośnie.  Z drugiej - niebawem   zuje, że to nigdzie nie działa, mówią:  „Bo 
  nek i świeckie państwo -spotkał się dziś     możemy się spodziewać głodowych emery-       zrobiliście za mało". To przypomina czasy 
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sprzed 1989  roku. Wtedy usprawiedliwia­    ra bardzo osłabiła Solidarność,  sprawiła,  ktoś wyliczył, że za wszystkie dopłaty dla 
no  klapę systemu,  ogłaszając:  „To jesz­  że doszły w niej do głosu środowiska libe­  nich (które zresztą ekonomicznie nie mają 
cze nie jest prawdziwy socjalizm". Dziś     ralne, które przedtem nie miały żadnego     żadnego sensu) można byłoby już nieraz 
słyszymy: „1b jeszcze nie jest prawdziwy    znaczenia. W efekcie opozycja oraz PZPR     Polskę opasać nowymi drogami. 
kapitalizm''.                               spotkały się na podobnych pozycjach.        L.J.: Polski przedsiębiorca ma rzeczywiście 
L.J.: Nie uważam dogmatyzmu Balcero­        Jak wygląda dziś  polski  kapitalizm?       poczucie,  że wszystko  zawdzięcza sobie. 
wicza za pozytywne zjawisko. Liberalizm     J.S.: To kapitalizm peryferyjny. Opierają­  I to poczucie w znacznej mierze jest słusz­
musi być ideologią krytyczną. Ale pamię­    cy się na dominacji firm zagranicznych.     ne. Bo najpienv musiał walczyć z PRL, po­
tajmy o jednym - w 1989  roku nikt nie ro­  Pokazuje to struktura „polskiego" ekspor­   tem z wciąż zmieniającymi się warunkami, 
zumiał  tego,  co  się  działo.  Balcerowicz tu: nazywanie LG, Philipsa czy Volkswage­  teraz kłody pod nogi rzucają mu urzędy. 
został wzięty z łapanki. Bo wszyscy, którym na polskimi firmami tylko dlatego, że mają  Ale to nie jest tak, że w Polsce przedsiębior­
proponowano zarządzanie masą upadłoś­       u nas fabryki, jest po prostu śmieszne. Je­ ca może zrobić z pracownikiem wszystko. 
ciową po PRL, powiedzieli „pas''. Balcero­  steśmy dostawcami taniej  siły roboczej.    Pod koniec lat 90.,  gdy bezrobocie było 
wicz był jednoosobowym think tankiem.       Dla centrum to dobrze.  Dla nas - pery­     masowe, tak może bywało. Dziś jest ina­
Wydawało się, że ma pomysł, że wie, jak     ferii - nie bardzo. Polacy mało zarabiają.  czej. Jest bezrobocie, ale są też miejsca pra­
przeprowadzić transformację  z realnego     Słyszymy cały czas szantaż: kiedy zaczną    cy, na które nikt się nie zgłasza. 
socjalizmu do kapitalizmu. I rzeczywiście   zarabiać więcej, zagraniczne firmy po pro­  Czy musimy  Polskę  wymyślić dziś  na nowo 
wiedział. Gigantycznym wysiłkiem zmu­       stu odejdą.  W Polsce byli niedawno eks­    - po tych 25 latach? Czy dotychczasowy 
sił rząd i Sejm do wprowadzenia zmian.      perci z niemieckiego Zagłębia Ruhry. I oni  projekt już  się wyczerpał? 
Podczas  gdy amerykańscy eksperci  byli     podkreślali:  „Nie liczcie za bardzo na ka­ J.S.: Inna Rzeczpospolita jest po prostu 
przekonani, że nie da się wprowadzić jed­   pitał zagraniczny. Myśmy mieli to samo.     konieczna.  Na dotychczasowym mode­
nocześnie  demokracji  i kapitalizmu.  Bo   Przyszli na 10-15 lat. A potem odeszli''. Ta­lu, opartym  na taniej sile roboczej, daleko 
ludzie to zablokują ...                     nią siłą roboczą nie da się zbudować roz­   nie zajedziemy. To jest wyłącznie recep­
                                            woju. To model na chwilę.                   ta na stagnację. Wyczerpał się też pewien 
                                            L.J.: Polska stanowi peryferia Europy od    wzorzec społeczno-kulturowy, który zna­
Sowa:  Op eracja                            XVII w. Brak polskiego kapitału sprawił,    my z historii (Polska  ofiarniczo-cierpięt­
„p rzemian a"                               że po  1989  roku pewne sektory - jak np.   nicza).  Mamy teraz przed  sobą zupełnie 
                                            bankowość - zostały   zdominowane przez     inne wyzwania. Musimy przede wszystkim 
gospodar  czo                               zagranicę. I w momentach napięć -jak dzi­   przemyśleć to wszystko, co dotyczy dobra 
bar dzo  się  uda ła.                       siejszy kryzys - może to mieć negatywne     wspólnego. 
                                            skutki. Jednak imitacyjna modernizacja,     L.J.: Nadzieja, że będzie lepiej, gdy nastą­
Tylko  że  pac jen t                        z pomocą zachodnich instytucji i kapitału,  pi radykalna zmiana, „szarpnięcie cugla­
- spo łecze ństwo                           była niezbędna. Większość polskiego spo­    mi'� to kompletna ułuda. Choćby dlatego, 

- umar ł                                    łeczeństwa była zepsuta przez komunizm.     że spora część decyzji o naszej przyszło­
                                            Kultura  organizacyjna  była u  nas żad­    ści jest podejmowana poza Polską. Żyjemy 
                                            na. I nie ma sensu protestować przeciwko    w świecie, w którym władza jest coraz bar­
J.S.: To wszystko wyglądało inaczej. Lata   modernizacji na wzór „centrum" - bardzo     dziej rozmyta. Poza tym instytucje polskie­
80.  to był czas szybkiej zmiany mental­    wiele na tym skorzystaliśmy.                go państwa są nadal niewydolne i słabe. 
ności elit partyjnych, które postawiły na   „Kapitalizm  jest straszny" - słyszymy czę­ To sprawiło, że nawet rządy PiS były po­
zmiany gospodarcze i uwłaszczenie  sa­      sto. Ale czy nie jest tak, że my - Polacy - je­nurym dowcipem, a nie autorytaryzmem 
mych siebie. W sensie politycznym prze­     steśmy jeszcze  gorsi? Krzysztof Jasiecki,  z prawdziwego zdarzenia. Powiem tale nie 
łom  nastąpił  w  1989  roku,  w  sensie    który prowadził  badania  wśród polskich  bi­jest ważne, jaka będzie Polska. Byle w sil­
gospodarczym wcześniej. Dużo prorynko­      znesmenów, słyszał od nich  zazwyczaj: „To  nej i zjednoczonej Europie. Choć oczywi­
wych zmian wprowadziły rządy Messnera       wszystko moje,  niczego  nikomu nie jestem  ście jalcieś zmiany w Polsce również muszą 
i Rakowskiego. I gdyby nie było 1989 roku,  winien" . Polski biznesmen lubi wykorzysty­ się wydarzyć. Dziś polska polityka dzie­
gdyby nie upadł ZSRR, prawdopodobnie        wać polskiego  pracownika. Tak jak polski   je się wyłącznie w mediach i gabinecie li­
mielibyśmy w Polsce model chiński - kapi­   pan  lubił wykorzystywać chłopa.            dera. Obie główne partie są oderwane od 
talizm bez wolności politycznej. Jest zresz­J.S.: To nie wynika z polskiej mentalności. rzeczywistości.  Wciągnęły polskie społe­
tą charakterystyczne, że Balcerowicz, który Tylko z tego, że Polacy są słabo zorganizo­ czeństwo w swój symboliczny spór na nie­
wywodzi się z PZPR, jest przeciwnikiem      wani.  Pracownicy na Zachodzie  wywal­      spotykaną dotąd skalę, bo  polaryzacja im 
wszelkich rozwiązań społecznych. Bo w la­   czyli sobie pewne ustępstwa, gwarancje      służy. Nie chciałbym, żeby ten bezsensow­
tach 80. w PZPR dominowało ekstremum        socjalne latami walki. A Polacy są wręcz    ny spór skończył się dopiero z przejściem 
liberalne. W dodatku Solidarność też się    niewiarygodnie  potulni.  To jest  niesły­  Kaczyńskiego i Tuska na emeryturę.  Bo 
zmieniała. W roku 1980 była ruchem ma­      chane, co pozwalamy ze sobą robić. Tylko    wtedy może się okazać, że mamy wybór 
sowym, domagającym się gospodarki spo­      nieliczne grupy są dobrze zorganizowane     między Adamem Hofmanem a Sławomi­
łecznej. Tam nikt nie mówił o kapitalizmie. i potrafią walczyć. Sytuacja tych grup jest rem Nowakiem. A tego Polacy jednak by 
Dopiero katastrofa stanu wojennego, któ-    zupełnie inna.  Popatrzmy na górników:      chyba nie znieśli.                     • 
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� prowadząca do fotela prezydenta Unii jest  Tuska pierwszą wiceprzewodniczącą  od       już mało kto pamięta. Nic, tylko startować 
  prostsza i mniej wyboista. - wybór Donal­  dwóch miesięcy jest marszałek Sejmu Ewa     w wyborach prezydenckich i wygrać. 
  da Tuska na przewodniczącego Rady jest     Kopacz.  Jeśli  Tusk  wyemigruje,  to  ona    Jeden z moich rozmówców w PO pusz­
  jak najbardziej realny - uważa Sonik.      przejmie partię.  Będzie nią  mogła kiero­  cza  wodze  wyobraźni: - Zakładając,  że 
    Sam Tusk na razie konsekwentnie trzy­    wać rok, dwa, a nawet do końca kadencji,    w przyszłym roku Bronisław Komorowski 
  ma się zasady, o której mówił na zarządzie na którą wybrano Tuska. Statut nie naka­    wygra dmgą, czyli swoją ostatnią kadencję, 
  partii.  Maksimum, na które sobie pozwa­   zuje rozpisania przyspieszonych wyborów.    Tusk po powrocie z Brukseli będzie miał 
  la w sprawie wyjazdu,  to żarty w gronie     Równie oczywista wydaje się przyszłość    otwartą drogę do prezydentury. Jeśli wy­
  najbliższych współpracowników. -Prze­      rządu. Teoretycznie schedę po Tusku mogą    gra, zapisze się w historii jako najbardziej 
  stańcie mnie denerwować, bo zostawię was   przejąć  dwie  osoby: wicepremier Elżbie­   utytułowany polityk w dziejach Polski: po­
  z całym tym bałaganem i wyjadę.  Wresz­    ta Bieńkowska i min.  Radosław Sikorski.    dwójny premier, prezydent Unii Europej­
  cie będę miał święty spokój i zarobię worek Kandydatura tej pierwszej jest naturalna   skiej i być może podwójny prezydent kraju. 
  pieniędzy- rzucił np. podczas jednej z luź­z racji pełnionej przez nią funkcji, za szefem 
  nych rozmów kilka miesięcy temu. Ale już   MSZ przemawia z kolei jego pozycja w ran­   Tylne siedzenie w  Brukseli 
  na spotkaniu z szefem SLD Leszkiem Mil­    kingach zaufania i popularności. 'fyle tylko Perspektywa wyjazdu Tuska do  Brukse­
  lerem, który pytał go o europejskie plany, że to, co obiektywnie mogłoby się wydawać   li wywołuje we władzach PO skrajne reak­
  stwierdził, że nigdzie się nie wybiera i chce atutem Sikorskiego, w oczach premiera jest cje, co daje efekt dość komiczny. Z jednej 
  zostać w Polsce. To samo  mówi „News­      jednocześnie jego wadą.  - Donald nie ma    strony współpracownicy premiera prześci­
  weekowi" rzeczniczka rządu Małgorzata      zaufania do Radka. Zawsze bał się jego po­  gają się w zachwytach, że „nikt inny poza 
  Kidawa-Błońska:  - Premier odnosił się do  litycznych ambicji  i rozdętego ego -tłu-   kierownikiem takiej propozycji by nie do-
  tej sprawy już w jednej z grudniowych wy­
  powiedzi. Do  dziś  nic  się nie zmieniło. 
    Mówiąc  o  grudniowej  wypowiedzi,                   Po  ode jściu  Tuska  pa rtyjn a  sp ółdz ielnia 
  Kidawa-Błońska ma na myśli wywiad dla 
                                               ''        po dn ie sie  głowę,  Sch etyna  wyjdzie  z  nor y, 
  TVN.  Tusk przyznał w nim,  że ·wielu eu­
  ropejskich polityków nakłania go do prze­    a  Ko pac z szybko  skłóci  się  z  Bień kows ką. 
  prowadzki do  Brukseli,  ale  dla  niego  to Wszyscy  wez mą się   za  łby ze  wszystki mi 
  premieros two jest  „politycznym Mount 
  Everestem''. Stwierdził też, że „nie zamierza - prog no zuje  jeden  z  pos łów 
  kandydować na stanowisko szefa  KE''. Co 
  znamienne,  o funkcji  przewodniczącego    maczy mój rozmówca z kierownictwa PO.       stał" i że „jego awans jest niepowtarzalną 
  Rady już jednak nie wspomniał. W spółpra­  Bieńkowska z kolei nawet nie uważa się za   szansą  dla Polski". Z drugiej -są przera­
  cownik Tuska zaprawiony w prowadzeniu      polityka i nie jest członkiem Platformy.    żeni. Boją się, że po odejściu Tuska partia 
  unijnych negocjacji tal{ podsumowuje tal{­   Jeden ze współpracowników Tuska do­       pójdzie w rozsypkę. - Partyjna spółdzielnia 
  tykę premiera: - Nie odkrywa kart i daje się daje:  - Donald ma jeszcze jednego cichego podniesie głowę, Schetyna wyjdzie z nory, 
  jak najdłuższej prosić. Wychodzi ze słusz­ kandydata. To szef MON Tomasz Siemo­        a Kopacz szybko skłóci się z Bieńkowską. 
  nego założenia, że kandydaci będą się wza­ niak.  Kierownik zna go od wielu lat i ufa  Wszyscy wezmą się za łby ze wszystkimi 
  jemnie szachować i po kolei wykruszać. Sam mu. Siemoniak zresztą już raz udowodnił     - prognozuje jeden z posłów. Część polity­
  włączy się do walki dopiero na finiszu.    lojalność. Był bliskim współpracownikiem   ków PO już dziś 1.."U przestrodze przywołuje 
                                             Schetyny, ale gdy musiał wybrać, postawił   historię portugalskiej Partii Socjaldemo­
  Schetyna sprzątnięty, można zaczynać       na Tuska. Nieprzypadkowo Donald w grud­     kratycznej, która po awansie Jose Manuela 
  Scenariusz  na wypadek przenosin  Tuska    niu wciągnął go do zarządu partii.          Barroso na stanowisko szefa KE w 2004 r. 
  do Brukseli jest w Platformie już rozpisa­   Plany dotyczące wyjazdu „kierownika"      poniosła najdotkliwszą porażkę w historii. 
  ny.  - Donald wszystko przygotował.  Po­   - słyszę od kil1.."U polityków PO - wybiegają Przedsmal{ tego, co mogłoby się zacząć, 
  sprzątał  Schetynę,  ułożył  sobie zarząd  zresztą dalej. Wyglądają mniej więcej tak:  dały grudniowe  wybory  nowego  zarzą­
  partii i rząd - mówi polityk PO. Inny z mo­jesienią Tusk obejmuje stanowisko prezy­    du PO. Jeszcze dzień przed Radą Krajową, 
  ich rozmówców dodaje:  - Jeśli ten wyjazd  denta UE i przeprowadza się do Brukseli.    na której odbyło  się  głosowanie, ustalo­
  dojdzie do slmtku, Tusk będzie chciał prze­Wyłącza się z krajowej polityki i pozwala   no,  że Paweł Graś, jego najbliższy współ­
  kazać władzę komuś,  do kogo ma zaufa­     ludziom od siebie odpocząć. Do Polski wra­  pracownik,  zostanie  wiceszefem  partii, 
  nie. Komu? Proszę zajrzeć do statutu. Tam  ca w grudniu 2019 r. Polityczny kalendarz   a Andrzej  Wyrobiec  nadal będzie pełnić 
  wszystko jest napisane czarno na białym.   jest jakby ułożony pod niego: po powrocie   funkcję sekretarza generalnego. \i\T ostat­
    Artykuł 70. statutu PO nie pozostawia    z Bmkseli zostaje mu sześć miesięcy do ko­  niej chwili przeciwko Grasiowi zawiązała 
  wątpliwości: ;yv przypadku, gdy przewod­   lejnych wyborów prezydenckich.  On sam      się jednak spółdzielnia Ewy Kopacz i Ceza -
  niczący ( ... ) zrezygnuje z funkcji lub z in­odświeżony, jeszcze niestary - ma 62 lata rego Grabarczyka. \i\T efekcie Graś musiał 
  nego powodu nie może tnvale działać, jego  -  i wciąż spragniony władzy. Na dodatek    wystartować w wyborach na sekretarza ge­
  prawa i obowiązki wykonuje  ( ... ) pierw­ otacza go nimb polityka międzynarodowe­     neralnego, a Wyrobiec późnym wieczorem 
  szy wiceprzewodniczący''. Zgodnie z wolą   go, a o problemach z czasów premierostwa    dowiedział się, że zostaje z niczym. 
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  Komentuje jeden z członków kierowni­      nym stanmvisku, a potem odcinać kupony    O ewentualnej  kandydaturze  Christine Lagarde 
ctwa PO:  - To pokazuje, że napięcia będą   jak Aleksander Kwaśniewski? - pytam jed­    na stanowisko  szefa Komisji  Europejskiej 
się pojawiać nie tylko między frakcją Sche­ nego z wieloletnich znajomych Tuska.        piszemy  na stronie 70 
tyny a ludźmi luska, ale że dzielić zacznie    - Nie, to nie ten typ. Tusk.jest politycz­
się też zaplecze premiera. Nie ma szans,    nym zwierzęciem. Najchętniej wyjechałby 
żeby  Kopacz  utrzymała  wszystko w  ry­    do Brukseli i z tylnego siedzenia cały czas            Napisz  do autora 
zach. Tym bardziej że ją też zaczyna pono­  dyrygował partią. Ale tak się nie da.                   michal.krzymowski@ne wsweek.pl 
sić fantazja.  Z jej otoczenia coraz częściej 
dochodzą  kuriozalne  sygnały, że „gdyby 
kierownik częściej słuchał E"'•'Y, to sytuacja 
Platformy wyglądałaby lepiej''. Inny dodaje:             WYRÓWNYWANIE SZANS 
- Współpracownicy Tuska najchętniej za­                   NA RYNKU PRACY DLA OSÓB 50 + 
braliby się z nim do Brukseli i zostawili cały 
ten bajzel, ale nie sądzę, żeby Donald chciał 
ciągnąć za sobą ogony. Jeśli kogoś weźmie, 
to tylko Grasia, chociaż i to jest niepewne. 
Tusk zamknął się w sobie do tego stopnia, 
że nie chce nawet powiedzieć, kogo zareko­        Mam na imię Krzysztof. 
menduje na stanowisko komisaI"za. 
                                                   Mam 4 7 lat i zarządzam 
  W tej ostatniej sprawie w PO trwa prze­
pychanka. Wiadomo, że Polsce przypadnie 
                                                             firmą usługową. 
jedno stanowisko, a chętnych jest dwóch. 
To obecny komisarz Janusz Lewandowski 
i były wicepremier Jacek Rostowski.  Pre­
                                                       Od zawsze  zatrudniałem 
mier wciąż trzyma obu zainteresowanych 
w niepewności,  ale można odnieść  wra­                  osoby    50 +, pon ieważ  to 
żenie,  że lekką przewagę ma  Rostowski.                   loj alni  i doświadcz eni 
Głównie dlatego, że podczas  rekonstruk­
cji rządu Lewandowski odmówił objęcia                   pracownicy.  Moja firma 
teki ministra finansów. Tusk ma do niego                korz ysta  ze specjalnych 
o to żal.  Opuwiada polityk z trójmiejskiej 
Platformy:  - Janusz się niecierpliwi.  Kil­          programów wspieraj ących 
ka tygodni temu był u Donalda i próbował            zatrudnienie osób po       SO-tym 
wymusić jal{<!Ś deklarację, ale kierownik ni­
                                                           roku życia.  To dla nas 
czego mu nie powiedział. 
  Nie jest tajemnicą,  że do Brukseli chęt­                  wymierne  korzyści. 
nie  wyjechałby  też  Radosław  Sikorski, 
który myśli z kolei  o funkcji  wysokiego 
przedstawiciela Unii do spraw zagranicz­
nych.  Jak  mówi  „Newsweekowi" jeden 
z jego współpracowników, minister  cały 
czas  bierze  lekcje  języka francuskiego. 
Jego szanse na  awans są jednak niewiel­
kie.  W grudniowym wywiadzie dla   TVN 
premier wymienił co prawda jego nazwi­
sko w gronie potencjalnych kandydatów na 
którąś z ważnych międzynarodowych po­
sad, ale za deklaracją nie poszły żadne dal­
sze ustalenia. Zresztą Tusk w ogóle mało co 
ustala z kimkolwiek. Nawet listy kandyda­
tów do eurnparlamentu liderzy part)jnych 
regionów muszą mu przysłać w porządku 
alfabetycznym, żeby kolejność mógł ułożyć 
w pojedynkę. 
  - A może premier ma już dość krajowej 
polityki? I  chciałby na stałe przenieść się 
                                                                                          Mini sterstwo Pn.cy /U. ·�.,\, l.\.1™3rsy1„1 UNIA EUROPEJSKA • 
                                                                                                                            EUROPEJSKI 
do Brukseli albo  spędzić pięć lat na unij-
                                                   ł    KAPITAŁ LUDZKI                                     '·,,„) ŁODZKI 
                                                        NARODO WA STRATEGIA SPÓJNOSCI     i l'olctyki Społecznej        FUNDUSZ SPOŁECZNY 
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                             PACI ERZEM 

                        W            GRZE SZr,1� 

                          SKLONN OSC 

                     Modlit wa ,  ws par cie  ks ię dza  i  mił ość  Boga.  A także 
                    ws pólne  kopa nie  w  pi łkę  - tyle  podobno   wysta rczy, 
                        by wyjść  z  homo seksualizm                u.  Takie  „L ec zenie" 
                        pr oponu je  gejom  kat olicki   ośr od ek  w Lu bli nie. 

                                          RAFAŁ  GĘBURA , zdjęc ie  ADAM  KOZAK 

                                          Odwagi, napisała, że koniecznie trzeba bę­drugiego będzie  obmacywał -tłumaczy­
 K      w co drugim mężczyźnie widzi      dzie się spotkać, ale nie tak szybko, bo jest ła. Widząc moje zdziwienie, szybko uspo­
        lęczymy w kaplicy. Lukasz, który 
        pedała,  bo  ktoś mu kiedyś zło­  czas urlopów. Poprosiła o kontal,_t po wa­koiła,  że to wszystko po to,  żeby się  z tą 
żył niemoralną propozycję. I Sylwek, który kacjach, obiecała mnie wspierać codzienną męskością oswoić. 
kocha się w facetach, ale bez wzajemności. modlitwą.  Dzwoniłem jeszcze kilka razy,   Grupa wsparcia -przeszła w końcu do 
Dawid, który wciąż ukrywa prawdę przed    ale wciąż była zajęta.                    konkretów - spotyka się  raz w miesiącu 
rodzicami, i jeszcze kilku chłopaków. Ja też Spotkaliśmy się dopiero pod koniec paź­w weekendy, w Lublinie. - Chłopcy nocu­
klęczę  z pochyloną głową, jedyny oszust  dziernika w podwarszawskim Piasecznie.    ją u nas w ośrodlru,jest wyżywienie. Pokoje 
w tym gronie.                             Pani Grażyna czekała na mnie przy kościele jedno- lub trzyosobowe. Chodzi o to, żeby 
  Ciszę przerywa tylko burczenie w czyimś Świętej Anny. Zaproponowała spacer. Była  nie spać po dwóch, bo, wie pan, diabeł nie 
brzuchu. Jesteśmy głodni, bo obiad będzie serdeczna, ale bacznie mi się przyglądała, śpi - rzuciła pół żartem, pół se1io. 
dopiero po godzinnej adoracji Najświętsze­a ja drżałem, czy się nie domyśli, że żaden - Jakie  mam  szanse  wyleczyć  się 
go Sakramentu. Modlitwie, która ma nam    ze mnie gej. Miała mnóstwo pytań: czy ktoś z homoseksualizmu? - pytam. 
pomóc wyleczyć się z homoseksualizmu.     wie o mojej przypadłości,  odkąd to czuję,  - Nie mogę zagwarantować, że to panu 
                                          czy miałem jakichś partnerów? A może to   minie. Że ruszy panu w majtkach do kobie­
Diabeł nie śpi                            wszystko siedzi tylko w mojej głowie?     ty, że rzuci się pan na jakąś,  weźmie ślub 
\Vszystko zaczęło się w czerwcu ubiegłe­    Odpowiedzi miałem starannie przy­       i będzie  miał  pan  pięcioro  dzieci. Gwa­
go roku, gdy w ręce wpadła mi infonnacja  gotowane:  w mężczyznach zakochuję się    rantuję je dnak, że poczuje się pan facetem 
o katolickim ośrodku Odwaga w Lublinie,   już od liceum, na studiach byłem w kilku  i  będzie  pan  ze sobą  szczęśliwy. Terapia 
który prowadzi terapię dla homoseksua­    związkach, ale nie czułem się z tym dobrze. zabierze panu ten głód,  poczuje  się  pan 
listów. Zajrzałem na stronę ośrodka pro­  Brzydziłem się tego,  co  robię,  i wreszcie wolny -  zapewnia założycielka Odwagi. 
wadzonego przez Fundację Światło-Życie,   postanowiłem z tym skończyć. Dłużej tak   Zanim się pożegnamy, opowiada mi jesz­
by sprawdzić,  na czym ona polega.  Oka­  się nie da żyć.                           cze o mężczyznach, którzy przychodzą do 
zało  się, Że przede wszystkim na pomocy    Grażyna Tokaj kiwała ze zrozumieniem    niej po dwóch latach regularnych spotkań 
„w trwaniu w czystości i odrzuceniu ho­   głową i zapewniała, że terapia w Odwadze  w Lublinie i mówią:  „Pani Grażyno, mam 
moseksualnego stylu życia''. Organizatorzy   mi pomoże.  Zachwalała zajęcia sportowe dziewczynę''. I o całej masie „absolwentów': 
zapewniali,  że „korzystają  także z osiąg­przygotowane dla uczestników. -Chodzi    którzy wzięli ślub i nawet mają dzieci! 
nięć psychologii i psychoterapii,  aby po­o to, żebyście w piłę grali i sobie gole strze­
móc osobom homoseksualnym w przejściu     lali. Ale nie od razu. Najpierw trzeba tro­Rzecz nabyta 
procesu zdrowienia i dojrzewania''.       chę pobiegać, poodbijać piłkę, żeby jeden Czekam niecierpliwie na sygnał do rozpo­
  Wysłałem e-mail. Napisałem - niezgod­   drugiego się nie przestraszył. Powiem panu częcia terapii,  ale nie próżnuję.  Dzwonię 
niez prawdą -że jestem gejem, i poprosiłem z doświadczenia:  chłopcy wstydzą się ro­do znanych seksuologów -prof. Zbigniewa 
o pomoc w rozwiązaniu tego „wstydliwego   zebrać, wstydzą się swojej budowy, geni­  Lwa-Starowicza i prof. Zbigniewa Izdeb­
problemu''. Odpowiedź przyszła po dwóch   taliów. Boją się, że będą się podniecać, że skiego - by zdobyć informacje na temat ho­
tygodniach.  Grażyna Tokaj,  założycielka będą wzajemnie na siebie patrzeć, że jeden moseksualizmu.  Obaj zapewniają,  że jest � 
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� uwarunkowany biologicznie, człowiek się     którzy byli ministrantami.  Gdy w pełnej     Zalmchiwał się w koleżankach,  ale nie 
  z tym po prostu rodzi.                     skrępowania ciszy czekamy na inaugura­      miał  szczęścia  do  kobiet. Przełomowy 
    Pod  koniec stycznia  mam  spotkanie      cyjną kolację, ktoś rzuca dowcip o Żydach. był dzień, w którym jeden z kolegów nie­
  z Krzysztofem Kościółkiem,  psychotera­    Wszyscy w śmiech i rozwiązuje się worek     spodziewanie złożył mu niemoralną pro­
  peutą od lat współpracującym z Odwagą.      z kawałami. Okropnymi.                     pozycję. - Powiedział,  że  mi  obciągnie, 
  Znowu opowiadam  o  sobie, powtarzam          -Czym się różnią Murzyni od Żydów?       a moim zadaniem będzie tylko spuścić się 
  kłamstwa o chorej skłonności. Pytam, skąd   Murzyni jeżdżą na kolonie, a Żydzi na obóz w spodnie - mówi drżącym głosem. 
  bierze się homoseksualizm. Kościółek wy­    - to najłagodniejszy.                        Nie  zrobił  tego,  ale  coś  w nim pękło. 
  jaśnia, że jest kilka teorii na ten temat. - Na -Nie jestem antysemitą,  ale te dowci- -Chyba wpadłem w paranoję.  Spotykam 
  przykład genetyczna, że tacy się rodzimy.  py są śmieszne - mówi Błażej,  absolwent    jakiegoś gościa i od  razu zastanawiam się, 
  Ale  na tyle,  na ile ja się na tym znam, nie kosmetologii, od niedawna właściciel spa. czy nie jest pedałem.  Wchodzę do  auto­
  jest wiarygodnie udowodniona.                 Posiłki  jemy  razem.  Zaczynamy po      busu i patrzę,  kto jest podejrzany. Może 
    Jest też  - dodaje  - teoria  genderowa, wspólnej modlitwie. Pomagamy w kuchni       to mój mechanizm obronny? - zastanawia 
  która mówi, że nie rodzimy się płciowi, to  i podczas codziennej liturgii: jeden robi za się. Miewa fantazje z mężczyznami. Przez 
  wszystko jest kwestią wyboru.  - Możemy     ministranta, drugi niesie dary (wodę, wino chwilę myślał nawet, że jest bi, ale szybko 
  wybrać orientację zgodnie z naszymi od­                                                doszedł do wniosku, że się tylko pociesza. 
  czuciami. Albo i nie - uśmiecha się lekko.                                             Lubi oglądać pornole, w których jest jedna 
    I wreszcie  trzecia koncepcja: orienta­             Ni e  mogę                       kobieta i dwóch mężczyzn. - Zwykle w tych 
  cja seksualna jest związana z czynnikami 
                                              ''                                         filmach przychodzi moment, że oni zajmują 
  środowiskowymi,  rodzinnymi i  psycho­                za gwa rantow ać,                się sobą, a ona tylko się przygląda. Niby bi, 
  logicznymi.  -Różnymi negatywnymi do­       że to  panu  mini e.                       a jednalc gejostwo - mówi z obrzydzeniem. 
  świadczeniami, które w taki sposób zostały                                               Paweł, drugi współlokator, dochodzi do 
                                              Że  ru szy  panu 
  przetworzone przez psychikę, że wytwo­                                                 wniosku, że ten kolega ze studiów praw­
  rzyły się odczucia homoseksualne  - tłu­    w majtkach  do  kobi ety,                  dopodobnie rzucił na Łukasza urok. - Na­
  maczy psychoterapeuta. Ta teoria jest mu 
                                              że  rzuci  się  pan                        prawdę, zdarzają  się takie rzeczy - mówi 
  najbliższa. Wierzy, że homoseksualizm to                                               powazme. 
  rzecz nabyta.                               na  ja kąś.  Gwaran tuję                     Lukasz ·wyznaje,  że serdecznie nienawi­
    Wizyta miała być darmowa, ale nie jest 
                                              jednak ,  że  poczuje  się                 dzi, kiedy ktoś pyta go, czy ma dziewczynę. 
  - płacę 120 złotych, dostaję paragon.                                                  - Kurwa, chciałbyn1 mieć. Zostałem stwo­
    Kilka dni  później  długo wyczekiwana     pan  facete m         i będzie             rzony mężczyzną,  a mężczyzna ma prze­
  wiadomość z Odwagi: pienvsze spotkanie      pan  ze  sobą  szczęś liw y                cież  zasadzić  drzewo,  wybudować dom 
  grupy wsparcia już wkrótce, w drugi week­                                              i założyć rodzinę - wzdycha. 
  end lutego. Mam  zabrać rzeczy osobiste                                                  Nie  znosi  samotności,  nie  zostaje mu 
  i 180 zł. To opłata za noclegi, wyżywienie, i hostię), trzeciemu przypada czytanie, od­więc nic innego, jak związać się z kobietą. 
  pracę kucharki i posługę księdza.          ważni mogą zaśpiewać psalm. Wpisałem        - Trzeba będzie ją tylko uprzedzić, przed­
                                              się  na dyżur w kuchni.  Razem z dwoma     stawić sytuację,  żeby w chwilach kryzysu 
  Dowcipy o Żydach                            kolegami zmywam i wycieram naczynia.       potrafiła człowieka wesprzeć - mówi. Cza­
  Ośrodek to kilka jednopiętrowych domów                                                 sem miewa gorsze dni i myśli samobójcze. 
  w lubelskiej  dzielnicy Sławinek.  Na pro­  Niemoralna  propozycja                     Myśli wtedy:  -Panie Boże, zabierz mnie 
  gu wita mnie ksiądz Radosław i prowadzi     Lukasz,  z  którym  mieszkam w pokoju,     z tego świata. Po chuj mam się tu męczyć? 
  do nowych kolegów. Nasze pokoje miesz­      zbierał się dwa lata, zanim zgłosił się do lu­
  czą się w suterenie. W każdym szafa, frag­  belskiego ośrodka. Wahał się, ale gdy spot­Bieguny  się odpychają 
  ment meblościanki, krzesło, trzy tapczany, kał się z panią Grażyną, powiedziała mu,    Sobota, już po adoracji Najświętszego Sa­
  w niektórych biurko. Na szafie wisi regula­ że i tak do nich  przyjdzie.  -I oto jestem kramentu. Siedzimy w kręgu, ksiądz odpa­
  min domu: nie pijemy alkoholu, zasadniczo   - mówi, popijając kawę z fi.ISami.         la komputer i wyświetla z rzutnika wyldad 
  nie wchodzimy do kuchni, gasimy światło       Dobrze wie, że homoseksualizm jest na­   amerykańskiego psychoterapeuty Richar­
  i wyjmujemy ładowarki z kontaktu, z wody    byty i że bierze się z problemów z ojcem   da Cohena, wygłoszony  12 lat temu na Ka­
  korzystamy z umiarem.  Łazienkę mamy        - w końcu coś tam już na ten temat prze­   tolickim Uniwersytecie Lubelskim. Cohen, 
  wspólną - dwie umywalki, dwa prysznice.     czytał. Trochę go to jednak dziwi, bo żad­ który przedstawia się jako były gej, chwali 
    Dostaję przydział  do  pokoju z  Łuka­   nych problemów z ojcem nie miał, a matka    się żoną i trójką dzieci. Przekonuje, że ho­
  szem,  absolwentem ochrony środowiska,      też  nie  była nadopiekuńcza.  Jedyne,  co moseksualizm to efekt niewyleczonych ran 
  i Pawłem, studentem farmacji. Oprócz nas    mu się  zgadza,  to  fakt, że był najmłod­ z dzieciństwa. Może przytrafić się mężczy­
  w ośrodku jest jeszcze sześciu chłopaków,  szy w rodzinie. Ale to chyba za mało, by    znom, którym zabrakło w młodości uwagi 
  w większości studentów, ale taicie polito­  stać  się  homo?  W każdym razie Lukasz    ojca.  - Geje szukają miłości w ramionach 
  log i świeżo upieczony przedsiębiorca. Po­  do  rodziców żadnych zarzutów nie  ma.     innego mężczyzny - wyjaśnia. 
  chodzą z różnych zakątków Polski, głównie   - Mój ojciec musiał zapierdalać, żeby nas    Zapewnia, że każdy może wyjść z homo­
  z małych miejscowości.  Są wierzący, nie-  wszystkich utrzymać - opowiada.             seksualizmu, wystarczy skuteczne lecze-
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nie, wsparcie życzliwych osób i oczywiście   - ripostuje Dawid. Kończymy rozmowę, bo        Ksiądz służy nam wszystkim dobrą radą. 
miłość Boga. A potem sięga po dwa czer­      za chwilę msza.                              Na przykład taką, by w żadnym wypadku 
wone magnesy i demonstruje:  nie ma siły,                                                 nie mówić o sobie „gej''. To zbyt wesołko­
te same bieguny zawsze będą się odpycha­     Kontrola sytuacji                            wate, zakrywa to, że homoseksualizm dla 
ły. Na zakończenie wykładu przekonuje,       Ksiądz  Radosław  ma   30  lat,  pochodzi    wielu oznacza cierpienie. Najlepiej mówić 
że w 1973 roku psychiatrzy wykreślili ho­    z  Mazur,  studiuje psychologię  na  KUL    więc:  „osoba  z problemem homoseksual­
moseksualizm z listy chorób, bo było im      i od sześciu lat jest kapłanem diecezji  eł­ nym'; ewentualnie ze „skłonnością''. Lukasz 
żal homoseksualistów. Decyzja nie była       ckiej.  Potrafi rzucić  dowcipem  („Siedzą   uważa, że ksiądz ma dużo racji, bo przecież 
poparta żadnymi naukowymi badaniami,         dwa gołębie na gałęzi. Jeden grucha, dru­    gej i homoseksualista to dwie różne sprawy. 
wystarczyło zwykłe głosowanie.               gi jabłko"), jednak -jak sam przyznaje - do  - Gej idzie z torebeczką przez miasto, jeździ 
  - To tak, jakby lekarze przegłosowali so­  postępowych nie należy. Zaczął pracować      na parady, jest szczęśfavy i obnosi się z ge­
bie dzisiaj,  że nowotwór nie jest chorobą   z gejami za namową siostry zakonnej.         jostwem. Co innego homoseksualista, on 
- denerwuje się Dawid, absolwent polito­       - Bałem się. Nie miałem pojęcia, czym to   nie akceptuje swoich skłonności - tłumaczy. 
logii. Wciąż ukrywa prawdę przed rodzi­      jest - tłumaczy. Dzisiaj wie znacznie więcej,  Zdaniem księdza najlepiej w ogóle nie 
cami, mogłaby ich zabić i miałby wyrzuty     pisze nawet pracę naukową o wierzących       mówić o orientacji homoseksualnej.  - To 
sumienia do końca życia.                     homoseksualistach.  Chętnie cytuje Pismo     sformułowanie sugeruje,  że homoseksu­
  -  Nie bój  się,  nie zabije  ich  -  uspoka­Święte, np.  list św. Pawła do  Koryntian: alizm jest czymś wrodzonym, że jeśli ktoś 
ja go Błażej. Sam kiedyś myślał, że rodzi­   -Czyż nie wiecie,  że niesprawiedliwi nie    urodził się homo albo bi, to talci musi być. 
ce się od niego odwrócą, ale nic takiego się posiądą  Królestwa Bożego?  Ani rozpust­     A przecież nie musi - przekonuje. 
nie stało. Ojciec w intencji jego wyleczenia nicy, ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy,      Zbieram się na odwagę i pytam wprost: 
przestał pić. Matka, choć dała wyraźnie do   ani rozwięźli, ani mężczyźni współżyjący     - Czy homoseksualizm jest chorobą? 
zrozumienia, Że tego nie akceptuje, zapro­   ze sobą nie odziedziczą Królestwa Bożego       - Mimo że tego nie ma w tej klasyfikacji 
siła chłopaków na rodzinny obiad. Fajnie     - czyta z patosem.                           [chodzi o klasyfikację zaburzeń psychicz­
było, ale to już stare dzieje. Błażej jest sam - Biblia bardzo mocno i konkretnie kla-    nych - przyp. red.],  to grono taicie jak my, 
i kończy z tym całym gejostwem.              syfikuje  zachowania homoseksualne  do       katolickie i nie tylko, dobrze wie, że więk­
  - O mnie wie tylko były i obecny współ­    skutków upadłej natury, czegoś grzeszne­     szość  badań była zrobiona niemetodolo­
lokator z akademika - wyznaje Tomek, stu­    go. Te zachowania, które nie współpracują    gicznie, nienaukowo,  na  sfałszowanych 
dent politechniki. - Pierwszy trochę się     z łaską Bożą, rozmijają  się ze zbawieniem   próbkach ludzi - odpowiada kapłan. 
załamał. Dla drugiego był to zarąbisty cios. - wyjaśnia ks. Radosław, ale zapewnia, że      Na dziś to już koniec teorii. Ksiądz Ra­
Wiedział,  że  mam jakiś  problem,  ale że   nie chce nikogo potępiać ani straszyć.       dosław prosi,  by po  opuszczeniu sali za­
talci? Tego się nie spodziewał.                Na podorędziu ma też mądrości jednego      chować  „kontrolę  sytuacji".  Wieczorem 
  Sylwek,  który nigdy nie był w związku     z psychiatrów (nie pamięta nazwiska, obie­   oglądamy jeszcze film „Mój rower" w re­
z facetem (kochał się w kimś, ale bez wza­   cuje sprawdzić). Odczytuje z notatek: „Nie   żyserii Piotra Trzaskalskiego. To o trudnej 
jemności),  przyznał się  tylko niektórym    ma czegoś  takiego jal\: homoseksualista.    relacji ojca z synem. 
znajomym  i  starszej  siostrze.  Rodzicom   Jest tylko opóźniony w rozwoju heterosek­      W niedzielę rano jest msza, potem obiad, 
w żadnym wypadku nie powie!  Okłamał         sualista. Są oczywiście myśli i pragnienia,  a na koniec  ogłoszenia:  kolejne  spotka -
ich, przyjeżdżając do Odwagi. Jest tu, bo    odczucia homoseksualne,  są zachowania       nie odbędzie się w ostatni weekend marca. 
wie, że homoseksualizm nie jest dla  niego.  homoseksualne, ale nie istnieje tożsamość    Ksiądz prosi, aby uczestnicy grupy wspar­
  - To zaburzenie - mówi stanowczo Pa­       homoseksualna.  W środlru każdego czło­      cia zabrali ze sobą strój sportowy. TYm ra­
weł. Już dawno zauważył, że homo są jacyś    wieka, który odczuwa homoseksualny po­       zem będą  kopać piłkę.  Postanawiam,  że 
inni.  - Wszyscy z nas to wrażliwcy. Ktoś    pęd, jest potężny heteroseksualista, który   nie pojadę. Tyle mi wystarczy. 
pięknie rysuje, ktoś pisze wiersze. Najlep­  pragnie się ujawnić". 
                                                                                          Imiona  uczestni ków grupy zostały zmienione 
si projektanci mody to homoseksualiści.        - Niech  to  będzie  otuchą,  słowem, 
Coco  Chanel,  wrażliwa osobowość  mę­       które  daje  nadzieję  - pod sumowuje         �    Napisz  do autora 
ska, dziś projektuje najpiękniejsze kreacje  przemówienie.                                f;Y   rafal.gebura@newsweek.pl 
kobiece - dowodzi. 
  - Naprawdę uważacie, że homoseksua­
lizm jest chorobą? -pytam podstępnie. 
  - No, chyba wszyscy się zgadzamy, że to            Zobacz film z ośrodka  Odwaga  na newsweek.pl 
nie jest normalne? - odpowiada pytaniem 
Błażej. 
  - Ale  to  przecież  niemożliwe,  żeby 
wszystkie  osoby  homos eksualne  po­
chodziły  z rodzin  dysfunkcyjnych - nie 
odpuszczam. 
  - Ci, co  mówią, że są z normalnych ro­
dzin, kłamią, bo  wstydzą  się  przyznać 
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  Ni e ma 

  na to 

  leku 

  Obi ecywanie 
  wylec zenia 
  z  hom osek sualizmu 
  to  sk raj na 
  ni eodpo wi edzial ność. 
  Osoba,   która  się 
  na  ta kie  obie tnic e 
  nabi erze,  straci  tylko 
  cza s,  a  bywa , 
  że  równie ż  pien iądze. 
  Mo że  czuć  wściek łość 
  i  zawód .  I rozpacz, 
  że  nie  ma  ju ż  dl a 
  nie j  ratu nk u 
  - mówi  sek suol og, 
  dr Stanis ław Dulko. 
  Rozmawia  RENA TA KIM 
  zdjęcie  ADAM  KOZAK 

  NEWSWEEK:  Zna pan  kogoś wyleczonego    że wiara może komuś  pomóc  zmienić       moseksualistów diabeł opętał. I oni póź­
  z homoseksualizmu?                       orientację?                               niej  się  latami  zastanawiają, czy może 
  DR  STANIS ŁAW DULKO: Niestety, nie mia­ - Nie, bo  gdyby tak było, wszyscy byliby­byli  niegrzeczni  dla rodziców  i Bóg  ich 
  łem przyjemności  spotkać takiego czło­  śmy zdrowi,  szczęśliwi i heteroseksualni. za to  ukarał.  Więc jeżeli  modlit wa wy­
  wieka. Nikt też się  ze mną  nie podzielił A nie jesteśmy. Wiara z pewnością może  nika  z poczucia  winy i  grzechu,  to  ma 
  taką dobrą nowiną.                       pomóc w dążeniu do celu, ale musi to być  sens.  Zmniejsza ból i cierpienia,  stanowi 
  Słyszał  pan o ośrodkach  w Polsce,  które cel realny.                             oczyszczenie. Natomiast samej orientacji 
  oferują  takie  Leczenie?                A modlitwa?  Może jeśli  gej rzuci  się   na pewno nie zmieni. 
  - Tak. Całkiem nieda,:vno był u nmie pa­ na  kolana i będzie  się żarliwie  modlił: Może w takim  razie  rozwiązaniem 
  cjent, który opowiadał, że jest jakiś zespół, „Panie  Boże,  zabier z ode  mnie ten jest abstynencja  seksualna? 
  który prowadzi dwuletnią terapię, płatną. homoseksualizm",  to się  od niego  uwolni? - Nie wiem,  czemu miałaby służyć.  Ho­
  Podobno  ośrodek  nieźle funkcjonuje,  są - Na pewno żarliwa modlitwa może zdjąć   moseksualiści mają prawo do miłości,  do 
  chętni na leczenie.                      z człowieka poczucie winy i grzechu. Bo   szczęścia. Dlaczego my mamy im wyzna­
  Takie terapie  są zwykle prowadzone      znam  takie  niefortunne przypadki,  że   czać, z kim mają  uprawiać seks?  Powin­
  przez  kościelne organizacje.  Myśli  pan, na lekcji religii pani powiedziała,  że ho-ni mieć prawo wyboru, a nam nic do tego. 
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Tym, którzy sobie ze swoją orientacją  nie    -  W ciągu  ponad  40  lat  mojej  praktyki   przypadkiem medycyna nie wynalazła ja­
radzą, czują się źle w społeczeństwie, mo­    było  kilku,  którzy  przyszli  do  nmie zde­ kiegoś leku,  który poprzestawia w główce 
żemy  dać  opiekę psychologiczną.  Po  to,    sperowani, mówiąc: „Niech pan coś   z tym     i sprawi, że staną się heteroseksualni. 
żeby ułatwić im życie z tą tożsamością, jaką  zrobi, już dłużej nie mogę''.                 A nie wynalazła? 
mają. Na pewno nie wolno jej zmieniać.        Co  pan  im odpowiadał?                       - No nie, bo homoseksualizm to nie cho­
Czyli  ktoś, kto obiecuje, że wyleczy         - Przedstawiałem  aktualny stan  wiedzy:      roba. To po prostu jeden z pięciu rodzajów 
z homoseksualizmu,  kłamie?                   że homoseksualizm to predyspozycja psy­       tożsamości seksualnej. 
-Tak.  To jest skrajna  nieodpowiedzial­      chiczna,  która  powstaje  w  okresie  życia  Pięciu?! 
ność. Osoba,  która  się  na  takie  obietni­ płodowego,  ma charakter  trwały i nieod­     - Tak, przy czym najwięcej ludzi ma oczy­
ce nabierze,  straci tylko  czas, a bywa,  że wracalny.  Że  owszem,  można  korzystać      wiście tożsamość  heteroseksualną.  Dalej 
również pieniądze. Może czuć wścieklość       z pomocy psychologicznej, chodzić na wi­      w  kolejności  występowania  jest  biseksu­
i  zawód.  Rozpacz,  że nie  ma już  dla niej zytę  raz w tygodniu  i  omawiać swój stan    alizm i homoseksualizm.  Czwarty rodzaj, 
ratunku.                                      ducha. Można wpadać do mojego gabine­         który prawdopodobnie  będzie  wkrótce 
Miał  pan  kiedyś  pacjentów, którzy prosili  tu raz na dwa lata i pytać, czy coś się w sta­umieszczony  w  międzynarodowej  klasy­
o wyleczenie?                                 nie wiedzy seksuologicznej zmieniło. Czy      fikacji,  to tzw. tożsamość autoerotyczna. � 
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� Pier wsze słyszę.                           Na  czym  one  polegają?                    zwrócił  się z tym do nmie, bo  byłem au -
  - To człowiek samowystarczalny erotycz­     - Chodzi  o  sprawdzenie,  na ile  kultura  torem tej notki. 
  nie.  Realizuje swoje potrzeby wtedy, kie­  i 'vychowanie  mogą  zmienić  bliźnięta,    Pan?! Jakto? 
  dy  ma  ochotę,  w  taki  sposób,  jaki  mu ich preferencje  seksualne,  a nawet spo­   - Napisałem ją w latach 80., kiedy homo­
  odpowiada.                                  sób  myślenia.  To, jakich partnerów wy­    seksualizm  był jeszcze  na  liście  chorób 
  Krótko mówiąc, masturbuje się?              bierają  i jakie  imiona  nadają  dzieciom. sporządzo nej  przez  Światową  Organi­
  - Zaspo kaja  się  za  pomocą  różnych      Proszę sobie wyobrazić, że kiedy bliźnię­   zację Zdrowia. WHO  skreśliła go dopie­
  form onanizmu. Jest zakochany w sobie,      tom kazano wytypować wyniki meczów,         ro w 1992  roku. Ale od tamtej pory nasza 
  szczęśliwy i radosny.                       one z reguły podawały ten sam!  Okazuje     wiedza  seksuologiczna  znacznie  się po­
  A ten  piąty rodzaj  tożsamości?            się, że  wpływ wszystkich czynników ze­     szerzyła.  Są  statystyki,  z których ·wyni­
  -Aseksualizm.  Żyją  wśród nas  ludzie      wnętrznych na życie  bliźniąt  wynosi  od   ka, że homoseksualiści stanowią od  2 do 
  zupełnie  niezainteresowani  seksem.        5 do 15 procent.  Tylko tyle. Reszta to ich 7 procent społeczeństwa.  To setki tysię­
  Miałem kiedyś takiego pacjenta,  był stu­   cechy wrodzone. Jeśli  jedno jest  homo­    cy, jeśli  nie miliony ludzi.  Poza tym wy­
  dentem,  mieszkał  w  akademiku.  Opo­      seksualne,  to prawdopodobień stwo wy­      ciągnięto  wnioski  płynące z przeszłości 
  wiadał,  że jak nadchodzi  piątek,  to jego stąpienia tej orientacji u drugiego wynosi  -  z historii,  literatury, poezji -bo jasno 
  współlokator dostaje  amoku.  Kąpie  się,   75 proc. ·więc żadne pobożne życzenia, że   pokazywały, że zjawisko homoseksuali­
  goli,  szuka czystej bielizny, prosi,  by mu                                            zmu istniało zawsze, jest  stare jak ludz­
  pożyczyć spodnie, bo  idzie  na  dyskote­                                               kość.  Więc  nie jest tak,  że w XX wieku 
  kę z dziewczyną. A mój pacjent zupełnie                Najczęście j 
                                              ''                                          nagle ludzie zwariowali i zaczęli niszczyć 
  nie rozumiał, o co tyle hałasu. Bo on sobie            do  gabi netu                    tradycyjną rodzinę.  Po prostu wcześniej 
  w tym czasie  szedł  do czytelni Bibliote­                                              nie mieliśmy pojęcia, czym jest homosek­
  ki Narodowej.  Cisza,  spokój,  można  na­  przychodzą  rod zice,                       sualizm. Jeszcze kilkanaście lat temu moi 
  pisać referat.                              a czase m dziad kowi e,                     pacjenci  zaczynali  rozmowę  tak:  „Nie 
  Czy aseksualny czuje,  że  coś  go omija? 
                                              którzy  mówią,                              wiem,  kim jestem .  Coś  ze  mną jest  nie 
  - Nie,  absolutnie. Jemu jest dobrze,  na­                                              tak". Nie bardzo  wiedzieli  nawet, jak to 
  wet bardzo.  To najszczęśliwszy z ludzi.    że  cod ziennie   modl ą                    „coś"  nazwać. Bali się.  Homos eksualizm 
  Wyliczam te wszystkie rodzaje tożsamo­
                                              się  za  swojego  syna                      był tematem tabu. Jak ktoś się ujawniał, 
  ści  seksualnej,  żeby pokazać,  że  nie  ma                                            nikt nie starał się go zrozumieć,  tylko od 
  jednego  wzoru popędu.  Natura, ewolu­      czy wn uka geja,                            razu przyczepiano mu etykietkę. 
  cja,  naj,vyższy  Stwórca  - jakkolwiek to  by się  zmieni ł.  Pytaj ą,                 Zboczeńca. 
  nazwiemy - dopuszcza całą paletę odcie­                                                 - Zboczeńca,  człowieka  chorego  psy­
  ni  ludzkiej  seksualno ści.  To my, ludzie, co  można  z tym  zrobić.                  chicznie.  Homo seksualistom  radzono: 
  mamy  z tym  problem.  Mówimy: masz         W podtekście   mówią:                       „Poznaj ładną  dziewczynę, poczujesz się 
  być  albo  kobietą,  albo  mężczyzną,  a na                                             lepiej". Bo  wiadomo,  jak  się taki ożeni, 
  partnera wybierać  płeć  przeciwną.  Ko­    proszę  go  wyprostować                     zostanie  ojcem,  to mu przejdzie  ochota 
  niec, kropka. A jeśli ci się to nie podoba,                                             na głupoty. Rodziców pocieszano:  „Nie 
  to biada ci, wyrzucamy cię poza margines                                                martwcie się,  skończy naukę,  pójdzie do 
  życia społecznego. I tłumaczymy  sobie,     metodą psychoedukacji, resocjalizacji czy   wojska,  zrobią  tam  z niego  mężczyznę. 
  że Najwyższy się pomylił,  widocznie  ta­   jakąkolwiek inną zmieni się czyjąś orien­   Albo  zacznie  uprawiać  męskie  sporty". 
  kiego wybrakowanego człowieka tworzył       tację, nie mają sensu. Nie da się. A wszel­ Taka „kuracja" oczywiście nie przynosiła 
  wieczorem, kiedy był zmęczony.              kie próby jedynie narażają tych ludzi na    efektu. Nie mogła przecież  niczego zmie­
  Co decyduje o tym,  że ktoś jest            ból, cierpienie,  dyskomfort, pogłębiają    nić w psychice młodego człowieka, a tyl­
  homoseksual istą?                           ich frnstrację i stres.                     ko go narażała na dodatkowy stres. 
  - Istnieje  wiele  teorii  na ten  temat,  ale To dlaczego wciąż  ktoś próbuje?         Czy w  XXI wieku homoseksualiści 
  najczęściej mówi się o uwarunkowaniach      -Bo  nadal  pokutuje  pogląd  amerykań­     nadal  przychodzą  do  pana  gabinetu, 
  hormonalnych,  anatomicznych oraz ge­       skich  psychologów  z połowy ubiegłego      prosząc  o pomoc? 
  netycznych.  Pienvsze  dotyczą procesów     wieku,  którzy uważali,  że  człowiek  ro­  - Mam  kilku takich  pacjentów rocznie. 
  hormonalnych w życiu płodowym, któ­         dzi się jako biała karta. Czysty. I dopiero Ale  najczęściej  przychodzą  ich  rodzice, 
  re  kształtują  predyspozycje  do  jakiejś  doświadczenie życiowe,  wpłY'vy rodzi­      a czasem  dziadkowie, którzy mówią,  że 
  orientacji  seksualnej. Drugie  sugerują,   ny, rówieśników,  szkoły i kultury, os ta - się  codziennie  modlą za  swojego wnu­
  że mózg homoseksualnych mężczyzn jest       tecznie  człowieka kształtują.  vVie pani,  ka, by się zmienił. Pytają, co można z tym 
  dwukrotnie mniejszy niż heteroseksual­      w  2011 roku jedno  ze  stowarzyszeń ge­    zrobić.  W podtekście  mówią:  proszę  go 
  nych, ma podobną wielkość jal" u kobiet.    jów i  lesbijek  zaatakowało  portal  Pań­  wyprostować. 
  Na poparcie ostatniej teorii, tej o wpływie stwowego  Wydawnictwa  Naukowego,           I co pan  na to? 
  genów, przytacza się badania na bliźnię­    żądając,  by zdjąć z niego hasło, z które­  -Informacje dla pacjentów są dobre: że 
  tach jednojajowych, jakie  od kilkudzie­    go wynikało, że homoseksualizm  to „za­     z tynl nic się nie robi. Pacjenci się cieszą, 
  sięciu lat prowadzą Amerykanie.             burzenie  identyfikacji  płci owej". PWN    bo  może  rodzice  przestaną  ich  wresz-
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cie ciągać po znachorach,  egzorcystach,     jętnych, pogodzonych z losem.  A ostat­       Tylko nieliczni, może jeden na dziesięciu, 
wróżkach i psychologach. Natomiast dla       nia grupa jest bardzo wojownicza, mimo        przychodzili  do  mojego gabinetu w sta­
rodziców mam takie przesłanie: należy to     diagnozy nie dopuszcza  do siebie  myśli,     nie apatii, przygnębienia, czasem depresji, 
przyjąć  do wiadomości, nie zastanawiać      że  dziecko  jest  homoseksualistą.  \<\Tolą  a nawet z myślami samobójczymi. Więk­
się,  co by było, gdyby. Nie ma sensu na­    udawać, że nie wiedzą.                        szość jest świetnie przystosowana do życia 
wzajem się  oskarżać,  że dziecko  zostało   A można nie wiedzieć?                         w społeczeństwie,  potrafi znaleźć w nim 
poczęte po alkoholu, słuchało wielu kłót­    - Rodzice  zwykle coś  przeczuwają.  Ale      swoje  miejsce.  Ostatnio  był u  mnie pa­
ni itp. To nic nie zmieni, trzeba iść dalej. dzieci potrafią się ukrywać, zdarza się, że   tjent, który stracił pracę dlatego, że jest ge­
To wasze  dziecko,  ono także cierpi.  Nie   wyprowadzają się do innego miasta,  od­      jem.  Powiedział to mimochodem i dodał, 
miało żadnego udziału w wyborze swojej       cinają  od  dotychczas owego życia. Czę­      że przyjął zwolnienie z godnością. Tak na­
tożsamości,  nie było na giełdzie próżno­    sto  dla  rodziny udają,  że są  „normalni".  prawdę problem mają rodziny moich pa­
ści w ogrodach edenu.                        Znam  przypadek,  że  oso ba  homosek­        tjentów. Ich otoczenie, współpracownicy, 
Jak  rodzice przyjmują  taki  werdykt?       sualna  porozumiała  się  z transseksual­     szefowie. To im się wydaje, Że coś z gejami 
-Jedna trzecia z ogromną ulgą.  Mają po­     ną i wzięły pokazowy ślub.  Huczny, dla      jest nie tak. A przecież to są często nieZ\vy­
czucie, że zrobili dla dziecka wszystko, co  dwóch potężnych rodzin. Na noc poślub­        kle zdolni i twórczy ludzie.  Mają ogrom­
się dało, ale  skoro tak się sprawy mają, to ną panna  młoda  pojechała  do partnerki      ny wklad w budowę naszej cywilizacji.  Kto 
trzeba z tym żyć.  Mówią:  dalej jesteśmy    mieszkającej w akademiku, a pan młody         stworzył największe dzieła malarstwa, poe­
twoimi  rodzicami,  bardzo  cię  kochamy     poleciał do swojego chłopaka do Paryża.       zji, literatury? Kto st\vorzył balet, kompo­
i będziemy wspierać.                         I wszyscy byli zadowoleni.                    nował piękną muzykę, kręcił wielkie filmy? 
Napr awdę tak łatwo  godzą się z  trudną     Czy dzisia j  bycie  gejem  jest równie       A kto dziś projektuje modę?  Oni. Nie ma 
prawdą?                                      trudne jak  kiedyś?                           sensu ich zmieniać. 
-   O dziwo,  tak.  Mnie j wi ęcej  jedna    - Nie, oni żyją teraz zupełnie inaczej. Mają 
czwarta rodziców, którzy przychodzą do       swoje kluby, dyskoteki,  literaturę, filmy.    �     Napisz  do autorki 
mojego gabinetu, sprawia wrażenie oho-       Zakładają  stowarzyszenia,  wspierają  się.   W      renata.kim@ne wsweek.pl 
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                         Zrezygnowani 

                         Je ste m jak  Pud zian,  jak  Su perma n.  Zawsze  cię  unio sę 
                         - mówi  Zb ignie w  Pło cki  do  spar aliż owan ego  syna. 
                        Ale  nie  ma  już sił  y.  Opi ek uj e się  też  ciężk o  chor ą żoną 
                         i  chodzi   do  prac y.  Bo  in ac zej  nie  utrz yma  rodzi ny. 
                         Nap isał  na wet  do  pr emier a.  Zn ikąd  pom ocy. 

                         MAŁGORZA TA ŚWI ĘCHO WICZ    , zdjęc ie  DAMIAN  KRAMS KI 

                                 ychodzę do pracy i nie wiem, co za­   nicy i strażacy biegali po korytarzach,  stukali 
                                  stanę po powrocie. A jak umrą? - pyta   w drzwi, kazali uciekać, żaden sąsiad nie po­
                                  Zbigniew Płocki.  Pracuje po 12 go­  \Viedział im, że Płocka z synem nie dadzą rady 
                         dzin w Porcie Gdynia. W domu zostawia żonę,   wY.iść, że trzeba ich wynieść. 
                         która się nie porusza, i chorego syna, który leży. Sąsiedzi, jeśli zapukają do Płockich, to tyl­
                                                                       ko wtedy, gdy im zabraknie fajek. Wylatuje im 
                         Strzykawka                                    z głowy, że tu się nie pali. Można tylko tłucze­
                         Kiedyś, jak był w pracy, w bloku wybuchł po­  niem w drzwi wystraszyć Katarzynę i jej syna. 
                        żar. - Słyszałam, że wyją syreny, ludzie wybie­  Oboje  nieruchomo wyczekują,  kiedy wró­
                         gają z mieszkań. Dym  wciskał  się  szparami  ci Zbyszek. Czy te kroki na klatce to jego? Jeśli 
                         przez drzwi. Trzęsłam się,  ale ruszyć nie mo­szybkie, stanowcze, to z pewnością Zbyszka. On 
                         głam - mówi żona Zbigniewa, Katarzyna. Czu­   zawsze biegiem: do nich, do sklepu, do pracy. 
                         cia w nogach nie ma wcale, ręce w przykurczach. -O, tatuś już wraca,  słyszysz?  -Katarzyna 
                         Kiedyś jeszcze próbowała wstawać, iść, ale upad­mówi do syna. Choć nie ma pewności, czy głos 
                         ła, złamała kręgosłup, w mózgu zrobił się krwiak. do niego dociera.  Od dekady nie miał badań. 
                         Od tamtej pory już nawet nie próbuje chodzić. Lekarze już na nim krzyżyk postawili. 
                           Tylko do syna się jakoś doczołga, żeby mu po­
                         dać strzykawką trochę herbaty do ust. Syn od IO Obwody 
                        lat nie wstaje.  Książkowy przypadek X-ALD.    Płocki  obsługuje  stacje wysokiego napię­
                         To choroba genetyczna, która dopada jedną na   cia.  Praca zmianowa. Gdy idzie na  dzień, już 
                         20 tysięcy osób. Człowiekowi plączą się myśli, w nocy szykttje żonie i synowi śniadanie i obiad, 
                        nogi. Słabną ręce, dochodzą ataki padaczkowe,   bo rano by się nie wyrobił. Wstaje przed piątą 
                         a w końcu paraliż, otępienie, głuchota, ślepota. i zaraz do Pawła: mycie, przewijanie, oklepywa­
                           Katarzyna ma ten sam wadliwy gen, ale u niej nie, przekładanie, żeby nie było odleżyn. - Za­
                         choroba tylko zajęła przyczółki, syna powaliła   nim go rozruszam, przebiorę, nalrarmię, już się 
                         całkiem.  Był w ostatniej  klasie podstawówki, robi 6.30. Biegnę na trolejbus - mówi. 
                        gdy przestał uważać na lekcjach. W pierwszej     Do portu wpada na ostatnią chwilę, gdy inni 
                         gimnazjalnej bełkotał, kuśtykał, zapomniał, jak   zdążą się przebrać, zjeść coś, wypić lrawę, pożar­
                         się pisze.  Gdy stawiano mu diagnozę w Cen­   tować. Jemu się żartować nie chce, zjeść nie ma 
                        trum Zdrowia Dziecka,  miał  14 lat i już  pół kiedy. Stara się nie myśleć o tym, co w domu. 
                         mózgu do niczego. W kilka miesięcy przestał   Że może Paweł zrobił kupę i leży nieprzewinięty, 
                         chodzić, zamilkł, zapomniał, jal'-się je.     bo Kasia nie da rady zmienić pieluchy. 
                                                                         Dobrze chociaż, że ona jeszcze widzi, siedzi 
                         Kroki                                         przy synu,  obserwuje.  Chodzi o to, żeby wy­
ZBIG NIE W PŁOCKI        Mieszkają w jednym pokoju z wnęką.  Drugie   czuć, kiedy nadchodzi atak. Można to poznać 
 przy łóżku chor ego     piętro, podupadły hotelowiec w podłej części  po drganiu powieki, skrzywieniu ust. Zbigniew 
syna  Pawła; Gdyn ia,    Gdyni Chyloni. To takie miejsce, w którym co­ zostawia żonie pod  ręką strzykawkę z dawką 
  12  lutego 2014  r.    kolwiek postawić, zostanie rozwalone, obsika­ relanium.  W razie gdyby Pawła zaczęły brać 
                         ne,  obsmarowane.  Ludzie są zainteresowani   drgawki, poda to relanium.  Powinno pomóc. 
                         tylko swoją biedą. Kiedy wybuchł pożar w piw-   A jeśli nie pomoże?                       � 
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    -Takie myśli się  cisną,  ale jak jestem  się uchylić tylko na tyle, by wcisnąć rękę. zrzucić opiekę na państwo,  są bez szans. 
  w porcie, muszę je odrzucać, koncentrować   Najbardziej jednak doskwiera brak kąpieli.  W domach pomocy społecznej, zakładach 
  się,  wiedzieć,  które obwody wyłączyłem,   Płocki mJ.ie żonę w misce, syna na leżąco,  pielęgnacyjno-o piekuńczych  czy hospi­
  które włączyłem. Jedno moje zamyślenie      w dwóch ratach.                             cjach jest zaledwie 140 tys. miejsc,  licząc 
  się to byłaby czyjaś śmierć - mówi Płocki.                                              razem łóżka w placówkach publicznych 
    Gdy idzie na poranną zmianę, pracuje      Parter                                      i prywatnych. 
  do 19. Zanim  zrobi  zakupy, już jest 20.   Paweł  zajmuje  parter  piętrowego łóżka      - Oczekuje się, że rodzina się zajmie. Od 
  Wpada do domu: mycie, karmienie, pranie,    - tego, które mu kupili, gdy był dzieckiem. rodziny się wymaga. Gdyby nie opiekuno­
  gotowanie.                                  Teraz ma 24 lata, 185 cm wzrostu, ale wciąż wie rodzinni, system by się zawalił - tłuma­
    Syn byłby spokojniejszy, gdyby każdy      tylko w tym miejscu chce być. W innym za­   czy dr Szwałkiewicz. - Państwo w ogóle nie 
  dzień miał ten sam rytm, ale pory jego ćwi­ raz robi się niespokojny, jest strach, że do­dostrzega, jak wielki ciężar bierze na siebie 
  czeń i przewijania dyktowane są zmianową    stanie atalru. Ojciec więc codziennie wciska taki opiekun. Nie docenia się go. Zostawia 
  pracą ojca.  Gdy w grafiku wypada nocka,    się w tę niewielką przestrzeń piętrowego    samemu sobie, bez wsparcia. Jak to się ma 
  Paweł szykowany jest do snu już wczesnym    łóżka, pochyla nad synem, rozbiera go, ob­  do standardów europejskich? W ogóle się 
  popołudniem, gdy zmiana poranna - póżno     mywa prawą stronę, po czym zgina syna       nie ma - mówi. 
  w nocy. Potem, gdy Płocki ułoży syna, idzie wpół, chwyta jedną ręką pod SZ)ję, drugą      Na przykład w Niemczech, Austrii, Cze­
  szykować śniadanie, obiad i tak w kółko.    pod kolana, wyciąga, przenosi na swoje łóż­ chach,  Danii, Francji  czy we  Włoszech 
                                              ko, uspokajając, że to tylko na chwilę. Tu ma jest  rozbudowana pomoc  finansowa dla 
  Miska                                       dojście, żeby umyć lewą stronę syna, założyć opiekunów. W wielu z tych krajów, a tak­
  - Czy on w ogóle sypia?  -zastanawia się    pampers, podciąć włosy, paznokcie. I tasz­  że w Grecji czy Luksemburgu są specjalne 
  Kazimierz Waldowski z Solidarności Por­     czy go z pmvro tem.  Kolana mu się sypią.   kredyty, ulgi podatkowe i zwolnienia, była -
  tu Gdynia.  Martwi się o Zbyszka Płockie­   Po 10 latach klękania przy Pawle bolą roz­  twiej było godzić pracę z opieką. W więk­
  go. Blady, oczy podkrążone.  - Wydaje się   dzierająco. To samo z łokciami, nadgarst­   szości państw  organizuje  się  szkolenia 
  potwornie wyczerpany, złamany psychicz­     kami.  Nakłada  na nie  opaski  uciskowe.   i opiekę zastępczą, tal\: by ten, kto zajmu­
  nie -mówi Waldowski. Nieraz namawia         Aby wytrzymać jakoś ból kręgosłupa, spi­    je się niepełnosprawnym krewnym, mógł 
  go:  wpadnij  do  mnie po  pracy, pogada­   na się szerokim pasem. - Nic się nie martw, co jakiś czas wziąć urlop i odpocząć. Okres, 
  my. Ale Płocki nie ma czasu, leci do domu.  synku -  mówi.  - Jestem jak Pudzian. Jak   w którym bliscy opiekują się chorym, wli­
  Waldowski czasami do Płockich zajrzy, po­   Superman. Zawsze cię uniosę.                cza im się do emerytury, jest traktowany jak 
  znał już tę ciasnotę w hotelowcu na Chylo­    Ma wrażenie, że gdy mówi do syna bez­     praca. Opiekunowie objęci są ubezpiecze­
  ni,  sparaliżowaną żonę,  sparaliżowanego   troskim głosem,  to  chłopakowi oczy się    niem społecznym. 
  syna. Gdy poszedł tam pierwszy raz, długo   śmieją. Nie może się przy nim rozkleić. Nie   W Polsce nie maj eclnolitych zasad, opie­
  się po tym nie mógł pozbierać. - Była tam   może dać mu odczuć, że słabnie. A slab-     kun opiekunowi nierówny. Ten,  kto zaj­
                                                                                          muje  się  niepełnosprawnym dzieckiem, 
                                                                                          dostaje 620 zł świadczenia pielęgnacJ.ine­
  Przed  Bo żym  Nar odz eniem  Zbignie  w  Płocki                                        go, w ubiegłym roku  dodano mu jeszcze 

  napis ał  li st  do  jasno widz a z  Człu cho wa .                                      200 zł comiesięcznej nadzwyczajnej pomo­
                                                                                          cy i zapowiedziano, że kiedyś może ta suma 
  Chciał,   żeb y mu  powi edział,   jak  długo  jes zcze                                 wzrośnie do 1600 złotych. 
  to  wszyst ko  wytrzyma?                                                                  Tym, którzy opiekują się niepełnospraw­
                                                                                          nym dorosłym, pomoc zabrano. W połowie 
                                                                                          ubiegłego roku weszły w życie tal\: zaporo­
  pani? - pyta. - No to pani widziała, jak lu­nie. Ma 57 lat i czarne myśli. Boi się, że już we przepisy, że bez pieniędzy i ubezpiecze­
  dzie w tych hotelowcach mieszkają. W jed­   dłużej nie pociągnie, umrze, zanim umrą     nia zostało nagle około 100 tys. opiekunów. 
  nej klitce sralnia, pralnia, gotowalnia.    żona i syn.                                 Trzy miesiące temu Trybunał Konstytucxj­
    Płocki dostaje na rękę 2,5 tys. zł. Dużo                                              ny uznał,  że pozbawienie ich  świadczeń 
  idzie na leki, pampersy, specjalne diety dla System                                     było niekonstytucJ.ine. Ministerstwo Pracy 
  syna, żony. Gdyby nie X-ALD, może dawno     3,5 mln - tyle jest w Polsce osób tak nie­  musiało przygotować projekt ustawy przy­
  by już poszukali lepszego mieszkania. A tak pełnosprawnych, że nie mogą funkcjono­      wracającej  opiekunom wsparcie, ale trwa­
  tkwią na 27 metrach, bez łazienki, balkonu. wać bez pomocy innych. - Z tego  1,2 mln    ją  dopiero konsultacje  międzyresortowe, 
  Syn na świeżym powietrzu był ostatnio kil­  to obłożnie  chorzy,  wymagają  opieki      nie ma pewności,  kiedy ustawa przejdzie 
  ka lat temu, gdy go wieźli do dentysty (wy­ całodobowej - wylicza dr Elżbieta Szwał­    i w jakim kształcie. 
  rwał mu niemal wszystkie zęby, powiedział,  kiewicz, konsultantka krajowa w dziedzi­
  że w takim przypadku szkoda leczyć, sko­    nie  pielęgniarstwa  przewlekle  chorych    Ludzie 
  ro i tak chłopak nie pamięta, jak się gryzie). i niepełnosprawnych.                     - Ludzie są załamani, wyczerpani, chcą so­
  Ojciec miksuje wszystko, podaje synowi ły­    Większością tych, którzy sami nie dali­   bie życie odbierać  - twierdzi Małgorzata 
  żeczką. W kąciku, w którym urządził kuch­   by sobie rady, opiekują się krewni. W zasa­ Grzyb ze Stowarzyszenia Wykluczonych 
  nię, jest tak ciasno, że drzwi lodówki udaje dzie nie mają W)'.jścia. Nawet gdyby chcieli Opiekunów Dorosłych  Osób  Niepełno-
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sprawnych. Mówi: „ludzie", ale jakby o so­  sprawnymi" - taką informację dostajemy 
bie mówiła. Jest skrajnie wyczerpana. Ma    z Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej, 
54 lata, od czterech lat przy mamie:  rak   gdy próbujemy się dowiedzieć, na co  mogą 
trzonu  macicy, powikłania  po  leczeniu,   liczyć ludzie opiekujący się bliskimi, skoro 
wodonercze,  przepuklina,  lewostronny      zasiłki zostały ogTaniczone. 
paraliż. Trzeba było porzucić swoje życie     Płocki ma pełne szuflady pism do róż­
w Gdyni, przenieść się do mamy do Rado­     nych instytucji,  żeby się jednak ktoś uli­
mia, żeby stale przy niej być, karmić, myć, tował i dał  mu wcześniejszą  emeryturę. 
dźwigać, opierać. Zostawiła pracę, partnera Drugie tyle pism jest w siedzibie związ­
- spotykają się rzadko, coraz im trudniej żyć kowców Portu Gdynia. - Gdzie ja już w tej 
na odległość. Synowi nie ma z czego opła­   sprawie nie uderzałem - mówi Waldowski 
cić studiów. Małgorzata Grzyb płacze. Po­   z portowej Solidarności. Prośby o emerytu­
życza na jedzenie, prosi o wsparcie Caritas, rę dla Płockiego słał do kolejnych instancji 
czuje się tak podle, tak słabo, że już nawet sądowych, biura Rzecznika Praw Ob}"va­
nie ma sił życzyć temu rządowi wszystkie­   telskich, prezydenta RP, premiera. 
go najgorszego.                               - Płocki ma ponad  40 lat pracy. Czy na­
  - Postanowiono na nas zaoszczędzić, bo    prawdę państwo by zubożało, gdyby mu 
wiadomo,  nie rzucimy wszystkiego i nie     pomogło? - kręci głową Waldowski. - Na 
wyjdziemy protestować na ulicę  -mówi       razie żadnego zrozumienia w tej sprawie. 
Włodzimierz Marczuk z Siedlec. Ma 59 lat,   Same upokarzające odpowiedzi. 
opiekuje się siostrą:  wrodzona wada ser­     - Sugeruje  się,  że zapewne chcę eme­
ca, astma z ostrymi atakami, usunięte jelito ryturę wyłudzić. Albo mi się odpisuje,  że 
grube. - Ona już właściwie była na tamtym   w trybie nadzwyczajnym to się przyznaje 
świecie, ledwie ją odratowali. Teraz stale  świadczenia zasłużonym sportowcom, arty­
trzeba przy siostrze być. Zrezygnowałem     stom, działaczom politycznym. Ja - w myśl 
z pracy. Zostałem z niczym - mówi.          tych przepisów - żadnych zasług nie mam 
  Nie  ma  dochodu,  ubezpieczenia  spo­    - mówi Płocki. W ubiegłym roku przed świę­
łecznego ani zdrowotnego. A podupada na     tami Bożego Narodzenia, będąc w strasz­
zdrowiu, miał mieć operację, czekał na nią  nym  dołku,  napisał  list do  jasnowidza 
rok, ale jest, jak jest: siostra nie może zostać z Człuchowa. Chciał, żeby mu powiedział, 
bez opieki, on nie może iść do szpitala bez jal" długo jeszcze to wszystko wytrzyma? 
ubezpieczenia, trzeba było opuścić kolejkę. 
                                            List 
Zasługi                                     Już dwa razy słał prośby do premiera, żeby 
Płocki kalkulował: zostawi pracę, zajmie się jednak jakoś pochylił się nad jego przypad­
żoną i synem. Z ołówkiem wyliczył, że gdy   kiem,  dał mu szansę godnego zajęcia  się 
przepadnie jego pensja i zostaną tylko ren­ bliskimi.  Ostatni list był bardzo osobisty. 
ta żony, zasiłki pielęgnacyjne, nie dociąg11ą   Zwierzenie, napisał ręcznie. Niepotrzebnie. 
z tym nawet do połowy miesiąca.             Nie powinien być taki naiwny, by sądzić, że 
  Trzy lata po tym jak u syna stwierdzo­    to w ogóle do premiera dotrze. I że może on 
no  stan  wegetatywny, a  żona  przesta -   na tak osobisty list osobiście odpisze. Albo 
ła chodzić, wystąpił do ZUS o przyznanie    że go na przykład odwiedzi. Co prawda pre­
wcześniejszej emerytury, by mógł zająć się  mier czasami jeździ do wyborców, wpada 
bliskimi. ZUS odmówił. Płocki poszedł do    na obiad. Ale do bloków bardziej koloro­
sądu. Wygrał, ale ZUS się odwołał. Płocki   wych niż hotelowiec, w którym mieszkają          Sponsor  Gener aln y 
poległ. Nie pomogło pisanie skargi kasacyj­ Płoccy. I do ludzi bardziej uśmiechniętych 
nej do Sądu Najwyższego, nie została na­    niż oni.  - Zresztą, co ja bym miał premie­
wet przyjęta do rozpatrzenia.               rowi powiedzieć, gdybym go tu zobaczył?          Polskiej  Reprezentacji 
  Dawniej, jeszcze  za premiera Rakow­      - zastanawia się Płocki. - Chyba tylko bym 
skiego,  zostały wprowadzone  przepisy,     go zapytał, co by zrobił na moim miejscu. 
                                                                                             ·olimp ijskiej        S o c zi  201 4 
które pozwalały - w szczególnej sytuacji    Zrezygnował z pracy?  Czy z chorej Żony 
- przyznać opiekunom prawo do wcześ­        i sparaliżowanego syna? 
niejszej emerytury. Teraz mowy nie ma. 
  „Uprzejmie  informujemy,  że  ustawa      Współpraca  Weronika  Bruździak 
o emeryturach i rentach nie przewiduje 
szczególnych świadczeń dla osób opieku­            Napisz  do autorki 
jących się  dorosłymi  osobami niepełno-           malgorzata.swiechowiczr@newsweek.pl       JOTALIZATOR  SPORTOWY 
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                                                       Dwa skoki 

                                                      Ki edy  w Soczi  wyg rywał 
                                                      Ka mil  Stoch,  to  był  su kces 
                                                      wyczekiwany.   Ki edy           42   Lata 
                                                      wcz eś nie j  po  złoto  sk ak ał 
                                                      w Sappor o  Woj ciech  For tu na, 
                                                      rod acy spali.   A jego  su kces 
                     .  \ 
                   Ą                                  uznali za   cud. 
'  SDCHI i!D'l'ł    '·.1�                             ALEK SAN DRA KRZY ŻANIA K-GUMOWSKA 

  SD                                                             rn       ziewiąty lutego 2014 r. Cała Pol­
                                                                          ska  ogląda,  jak  26-le tni  Kamil 
                                                                          Stoch w malinowym kombine­
                                                                 zonie  i  zielonym kasku z lotniczą  biało­
                                                                 -czerwoną  szachownicą  zdobywa  złoty 
                                                                 medal olimpijski w Soczi.  Matka,  ojciec, 
                                                                 żona i siostry Kamila przed telewizorem. 
                                                                 Rodzinna miejscowość: na stoku przed te­
                                                                 lebimem.  To cZ\varte Z\V)'Cięstwo w sezo­
                                                                 nie i 11. w karierze skoczka. 
                                                                   Jedenasty  lutego 1972 r.  Polska je sz­
                                                                 cze śpi,  kiedy około 4 rano naszego cza­
                                                                 su  19-le tni  Wojciech  Fortuna  zdobywa 
                                                                 złoty  medal  w  Sapporo. Zamiast  kasku 
                                                                 ma  czapkę,  ustav;rienia  nart jeszcze la­
                                                                 tem zmienił mu fachowiec w Zakopanem 
                         KAMIL   STOCH                           za :flaszkę. Teraz dobił targu z japońskim 
                  26 lat • 53 kg wagi • 173 cm wzrostu           zawodnikiem:  kryształowy wazon,  który 
                                                                 przywiózł z Polski, wymienił na kombine­
                                                                 zon.  Zwycięstwa nikt się nie spodziewał, 
                                                                 jeszcze rok  przed igrzyskami skakał tak 
                                                                 słabo, że trenerzy nie włączyli go do kadry. 
                                                                 To była jego pierwsza poważna wygrana. 

                                                                 Kamil chodzi  po ścianach 
                                                                 W Zębie,  10 km  od  Zakopanego,  górki 
      10                        m                                są, jak mówią miejscowi, odkąd Pan Bóg 
                                                                 je stworzył. To pasmo  Gubałówki. Wyso­
                               10 3,5                            ko - około 1000 m n.p.m.  Jak w Zakopa­
                                               m                 nem pada deszcz, w Zębie sypie śnieg. Lud 
                                                                 tu mieszka silny i zahartowany.Jak coś za­
                                                                 czną, muszą skończyć. 
                                                                   Dom Stochów  położony  jest w  czę­
                                                                 ści osady zwanej  Stochami.  Kiedyś każda 
                                                                 chata należała do Stochów, teraz co druga­
                                                                 -trzecia może. Dziewczyny powychodziły 
                                                                 za mąż i prryjęły inne naZ\Viska. 
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po złoto 

   Wystarczy się rozejrzeć wokół, ile grap     W szkole pracowała od 1969  r. do 1995 
  (górek) Pan  Bóg  stworzył  dla  Kamila.   roku, kiedy "\vpadła na pomysł, żeby zało­
 Pierwsze narty założył, kiedy miał trzy lata żyć Ludowy Klub Sportowy Ząb. Namó­
  - tak samo zresztą jak zakopiańczyk For­  wiła do współpracy Mieczysława Mardułę 
  tuna - rok później usypywał własne sko­    zwanego Dziadkiem, który razem z Ada­
 czenki, jakje  nazywał. - Tyle, ile dziecko mem Celejem przez pierwszy rok szkolił 
 może usypać małymi rączkami, żeby nart­    kilkunastu chłopców za darmo w kombi­
 ki "\..jechały- hamuje wyobraźnię Krystyna  nacji norweskiej (skoki i biegi narciarskie). 
  Stoch, mama Kamila.                        Pani Jadzia,  jak  mówią na nią  zębianie, 
   Jeszcze do szkoły nie chodził,  gdy brał  chodziła po sklepach i kwaterach, prosząc 
 narty i szedł sam na wyciąg, tzw. wyrwi­    o wsparcie dla klubu. Ten dał 200 zł, taro­
 rączkę.  Mama miała na głowie cały dom      tem 300,  jeden kiełbasę na zgrupowanie. 
 i trójkę dzieci,  które szybko się  usamo­  - Gdyby wiedzieli, że to się tak zakończy, 
 dzielniły. Nie miał pieniędzy, ale opera­   że będzie złoty medal na olimpiadzie, dali­
 torzy wpuszczali go za darmo.  Choć byli   by więcej - mówi teraz Józef Bobak, zaan­
 i tacy zębianie,  którzy ostro ganili  mal­gażowany wtedy w działalność LKS. 
 ca, że  i tam buduje skoczenki i zrobi so­   Jest daleką rodziną Bobaków, skoczków. 
 bie krzywdę (dziś mają wyrzuty sumienia,    Stanisław Bobak, młodszy od Fortuny, mię­
 że przecież mogli chłopaka zniechęcić i nie dzynarodową sławę zdobywał na przełomie 
 zdobyłby olimpijskiego złota).              1979 i 1980.  Z Zębu pochodzi też Stanisław 
    Bez przenvy był poobijany. - Chodził     Ustupski, kombinator (tak tu mówią), wi­
 po ścianach w sensie dosłownym - mówi      cemistrz Pucharu Świata z 1989 r. 
 mama Kamila.  Wdrapywał się  na komi­         - Blisko  nieba  jesteśmy  tu,  w Zębie, 
 nek,  z kominka na szafę,  z niej  na  dru­to chłopcy lubią skakać -śmieje się pani 
 gą szafę, zeskakiwał na fotel, wchodził na Jadzia. 
 drzwi. Jak spadł,  to krzyknął, ale nie pła­  Ojciec psycholog zawoził Kamila i kole­
 kał. Cały był w siniakach i strupach.  Kie­gów maluchem na trening, czekał na nich, 
 dyś w sklepie Krystyna Stoch nie zwróciła  odwoził.  Sam przez jeden  sezon  skakał. 
 uwagi, gdy jakiś mężczyzna pożałował Ka­    -Mój  rekord to 21  metrów - wspomi_n_a-. ----�----
 mila: - Biedny jesteś, chłopie.             Lało czy żabami prało, Kamil szedł na tre­
    Zareagowała inna kobieta:  - Niech  się  ning. Kolegów często zatrzymywały matki: 
 pani  nie przejmuje,  mój syn też był taki  gdzie będziesz szedł w taką pogodę? Albo 
 nadpobudliwy.                               im samym się nie chciało. W Zębie potrafią 
    - Ja wtedy spojrzałam  na syna innymi   być talcie zawieruchy, że świata nie widać. 
 oczami,  jakbym go w telewizji zobaczy­       - Tak podporządkował treningowi swo­
 ła -  Krystynie Stoch nawet dziś szklą się je życie, że nie  było dla niego przeszkód 
 oczy na to wspomnienie.  - Gula stanęła     - mówi Krystyna Stoch. Żal jej było czasa­
 mi w gardle, wyszłam ze sklepu  i powie­    mi dziecka, ale nic nie mówiła. 
 działam  mężowi,  że koniecznie  musimy       Przełomowy był rok  1999  r.  Dziadek 
 zapisać go do jakiegoś klubu, żeby spożyt­  Marduła przyszedł kiedyś sześć  kilome­
 kował tę energię.                          trów w zawieję ze swojej Harendy i dał 
                                             Kamilowi wykład, jak  się  chronić przed    111 
  Jesteśmy  blisko  nieba                   wiatrem w czasie  skoków. Wkrótce  po­
  - Zwracał  uwagę,  bo już  jako 4-5 -letni tem  sędziowie w Szczyrku obserwowali, 
  smyk swobodnie czuł się na nartach. Był   jak młodego zawodnika znosi i to tak, że 
 odważny  - wspomina  Jadwiga  Staszel,      chyba zaraz spadnie na nich.  Ale w pew­
  „pani Jadzia  z Zębu,  która  założyła ten nym momencie odwinął rękę i "\vylądował-, ---------         - ­
 klub nasz, LKS Ząb'; jak w reportażu TVP,  gdzie  trzeba.  Zdobył  mistrzostwo  Pol­
 który jest teraz hitem w sieci, mówi 12-let­ski młodzików w Szczyrku, a potem, jako 
 ni Kamil. - Wymagałam dość dużo od tych    przedskoczek na  finale  Pucharu  Świata 
  dzieci, ale Kamilowi i tal<. było mało.   w kombinacji  norweslciej w Zalmpanem,  � 
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� poszybował z Wielkiej  Krokwi na odle­     biegowy, razem z innymi mistrzami sta­     poszedł kupić wódkę dla kolegów. J al{ było 
  głość 128 m, wprawiając w osłupienie do­   >viają się w szkole na okrągłych rocznicach święto, to się opijało. A okazji do święto­
  rosłych zawodników. To potem telewizja     czy w Dzień Dziecka.                       wania zaczęło się robić coraz ·więcej. 
  nagrała, jak z tym samym co dziś błyskiem    W pierwszej klasie Kamil prawie wca­       Za olimpijskie złoto zamiast obiecanych 
  w oku mówi: „Chciałbym wystartować na      le nie miał nieobecności,  ale od drugiej  300 dolarów, dostał 150.  - Nagrodę wzię­
  olimpiadzie, zdobyć złoty medal''.         zaczęły się wyjazdy, zawody, intensywne    li działacze - opowiada złoty olimpijczyk 
                                             treningi. - Uczniowie mają obowiązek za­   z 197 2 r. - A jak wam nie odpowiada, to 
  Czułem  Lekki strach                       liczania przedmiotów. Jedynkę poprawiają   nie startujcie - mówili.  Dlatego, podej­
  W tym samym reportażu 12- letni Kamil      do skutku, nawet do końca sierpnia - wy­   rzewa, spadła mu motywacja do trenin­
  o swoim pierwszy skoku mówi: „Czułem       licza dyrektorka Barbara Sobańska,  bie­   gów. Po powrocie do kraju dostał jednak 
  lekki strach,  ale ...  Czułem lekki  strach" gaczka (na nartach oczywiście).         trzypokojowe mieszkanie w dygnitarskim 
  - powtarza.                                  Kamil wygrywał konkurs za konkursem,     bloku i linię telefoniczną (wyjątkowo). Po 
    Za czasów Fortuny o obawach  się nie     aż w końcu przestał. Miał 13-14 lat i coś się cichu, bo nie było wówczas nagród, dostał 
  mówiło. Trenerzy powtarzali, że nie moż­
  na skakać we dwóch: ty i strach. Nabijali  Do  domu  rodzi nn ego  mis trza  przycho dzą  lis ty 
  się: może masz pietra? 
    Trzeba było udawać twardziela. Dziś wy­  i  kartki  po cztowe  zaad res owa ne:  „Kamil  Stoch. 
  gląda to inacztj. Krzysztof Sobański, trener Ski  jumping.       Po land " 
  młodzieży, wypytuje podopiecznych: 
    - Może się boisz? 
    - Nie - odpowiadają.                     popsuło. - Wściekał się, złościł, był zała­też od działaczy 60 tys. złotych, za co urzą­
    - To fatalnie - martwi się wtedy Sobań-  many- mówi Krystyna Stoch. - Nigdy jed­    dził mieszkanie i jeszcze mu zostało. 
  ski i tłumaczy, że lekki dreszczyk emocji  nak się nie  wahał, czy to wszystko rzucić.  W Zakopanem  wybuchła  fortunoma­
  jest potrzebny, żeby się skupić.             To normalne,  tłumaczyli mu  rodzice     nia.  Na  powitanie  Wojciecha  Fortuny 
    Podczas lotu strach przestaje być waż­   i trener Sobański, że w okresie dojrzewa­  wyszło tyle osób,  że furmanka wiozła go 
  ny. Skoczkowie nienawidzą pytania, jak to  nia mięśnie  tracą czucie,  mają mniejszą  przez pola i do urzędu miasta wchodził od 
 jest. Z pozlepianych skrawków wypowie­      dynamikę, koordynacja pada. Za każdym      tyłu. Ludzie się tratowali, mdleli w tłumie, 
  dzi wygląda to tak: najpierw zjazd -jakby  razem, kiedy ciężar na progu powinien być  a szczęśliwcy obsiedli drzewa i dachy. 
  się leciało w przepaść z ogromną prędkoś­  rozłożony ró,v110miernie na obu stopach,     Mama medalisty uważała, że najgorsze, 
  cią.  Odbicie  z progu. Czuć opór powie­   punkt ciężkości ucieka za bardzo do tyłu   co Wojtka spotkało w życiu, to zwycię­
  trza, które zaczyna dźwigać człmvieka do   albo do przodu. Wcześniej skakał równo,    stwo na igrzyskach. - Mama miała rację, 
  góry. Spokój. Słychać tylko śvvist przecina­teraz -jal{ wyszło. Thvało to prawie sezon. bo ja byłem w tym czasie  najszczęśliw­
  nego przez narty powietrza. Poczucie nie­  - Zaczął biegać i startować w kombinatji.  szym człowiekiem  na świecie.  Człowiek 
  samowitego szczęścia. Poziom adrenaliny    To go trochę uspokoiło - opowiada Sobań­   nie miał rozumu, wsparcia od kogoś, kto 
  wzrasta i może być tak wysoki, że odcina   ski. Wielu na tym etapie odpada.  Kamil    mógłby mnie poprowadzić. 
  świadomość.  Im większa  skocznia,  tym    przetrwał.                                   Miał  za to  nad sobą  I  sekretarza KC 
  większa frajda.                              Wyróżniał się tym, że potrafił łączyć na­PZPR Edwarda Gierka. -Jestem we Fran­
                                             ukę z treningami, był spokojny i ułożo­    cji,  zdobywam drugie miejsce  na zawo­
  Coś się popsuto                           ny. Wracał w nocy z zawodów i rano był      dach  i  dostaję  telegram :  „Wracasz  do 
  Kamil Stoch poszedł do gimnazjum i lice­   w klasie.  N a treningach  systematyczny   Warszawy, bo I sekretarz wyznaczył spot­
  um sportowego w Zakopanem. Z Piotrem       i punktualny. Maturę zdawał po starcie     kanie" - opowiada Fortuna. - Pociągiem 
  Żyłą,  z którym skacze w kadrze,  siady­   na igrzyskach w Turynie.  Potem  ukoń­     do Genewy, samolotem do Warszawy, tam 
  wał w ostatniej ławce. Trzej olimpijczycy  czył krakowską Akademię  ·wychowania       bajer, poklepywanie po plecach,  lampka 
  w skokach to absolwenci tej szkoły, w su­  Fizycznego.                                wina. Pierwszy sekretarz posyła mnie da -
  mie na zimowych igrzyskach jest 19 byłych                                             lej do Krakowa, bo inny decydent prosi: 
  uczniów Zespołu Szkół Mistrzostwa Spor­    Przeklęte złoto                            „Podeślijcie mi tego olimpijczyka''. Jeździ­
  towego w Zakopanem. Wśród nich Justy­      Wojciech  Fortuna wyuczył  się  zawodu     łem po kraju obwożony jak małpka. 
  na Kowalczyk. Od ubiegłego rolm wisi nad   mechanika elektryka. W tamtych czasach       Zaczął  pić jeszcze jako zawodnik,  ze 
  szkołą widmo rozwiązania, bo starostwo     wielu sportowców wybierało  zawodów­       skoczkami - Rosjanami, Niemcami i Nor­
  coraz gorzej sobie radzi z jej utrzymaniem. kę, bo potem mogli dostać etat - ofitjalnie wegami. W Gruzji, po nocnej bibie, wciąż 
  Gimnazjaliści  nie mają dofinansowania     w milicji albo wojsku - a faktycznie praco­z procentami we krwi, wypada na rozbie­
  z Ministerstwa Sportu. W tym roku doszło   wali jako sportowcy. - Do momentu, kie­    gu z butów, bo zapomniał je zawiązać. Po­
  do tego, że 30 uczniów nie ma obiadów, bo  dy uprawiali sport, wszystko było dobrze   tem, w ramach zarobku, jako olimpijczyk 
  poprzedni sponsor się wycofał.             - ocenia z perspektywy czasu dyrektorka    odwiedza  domy wczasowe  i  kolejnych 
    Absolwenci  wspierają  szkołę.  Stoch    Sobańska, rówieśnica Fortuny.              dygnitarzy. Waży 60 kg i potrafi już wypić, 
  przysyła po kilka kombinezonów i kasków      Fortunę po zwycięstwie na rękach za -    nie przewracając się później, litr wódki. 
  po każdym sezonie, Kowalczyk daje sprzęt   niesiono  do wioski  olimpijskiej, a rano  Trener  prób ował  go  ratować  przed 
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pijaństwem:  wcielając do wojska (skom­                    się orszak górali na rumakach, instrukto­     Korzystałam z  książki  o Fortunie 
binował bimber),  wszywając  esperal  (pił                 rzy zdejmą buty narciarskie, założą kierp­     „Skok  do piekła" Leszka  Błażyńskiego 
pomiędzy nowymi zaszyciami). W 1977 r.                     ce i zaśpiewają po góralsku. Kamil hamuje     Współpraca  Monik a Matuszewska 
trener namawiał go do rezygnacji z karie­                 ich zapał, tłumacząc, że na oficjalne powi­
ry.  Fortuna był wtedy o rok młodszy  niż                  tania będzie czas po sezonie, a przecież nie               Napisz  do autorki 
Kamil Stoch  teraz.  Zaczął  zarabiać jako                 zamierza go skończyć na igrzyskach.                     aleksand ra.krzyzaniak -gu mowska 
taksówkarz  i  handlarz  - handlował  zło­                   Spokojnie, zębianie poczekają.                          @newsweek.pl 
tem,  srebrem,  walutą,  chi{1skimi  zegar­
kami.  Dwa  razy  trafił  do  więzienia  za 
przemoc  domową.  Dwa  razy  wyjeżdżał 
do USA. Za drugim razem  poznał obecną 
żonę i zaczął wychodzić na prostą. 
   - Teraz mnie zapraszają na pikniki i po­
grzeby  olimpijczyków  - mówi,  a w jego 
głosie  kolejny raz można wyczuć  gorycz. 
Medal trzyma w kasie pancernej. - Bo boję 
się o niego po prostu - przyznaje. Mieszka 
w cichej wsi przy Puszczy Augustowskiej. 
Nie tęskni za górami i Zakopanem, gdzie 
wymeldowano go z mieszkania podarowa­
nego po olimpiadzie.  Z zapałem kibicuje 
polskim sportowcom na igrzyskach. 

Stochomania  naszych czasów 
Teraz wszyscy  mówią, że po Kamilu spo­
dziewali się złota, że to żadna niespodzian -
ka,  że został następcą Fortuny i Małysza. 
Wcześniej jednak następcą miał  być Ma­
teusz Rutkowski,  rok starszy od Stocha. 
Ale  po  sukcesach,  które  przyszły  w  za­
wodówce, Rutkowski zaczął balangować. 
Przyrzekał na krzyż, że nie będzie pił, ale 
nie dał rady. Kiedy się opamiętał,  nie był 
                                                                        WYBIERZ 
w stanie już wrócić do najwyższej formy. 
Teraz pół roku poza sportem to dużo.                                    OD PO           W     IEDN I          Ą    STRATEGIĘ 
  Maciej  Samcik  z  „Gazety  Wyborczej" 
policzył, że Stoch za jeden złoty medal do­                             Ogranicz  ryzyko i ciesz  się  zyskiem.  Zai nwestuj 
stanie   120  tys.  od PKOl,  do     32  tys.  zł od                   w  instrumenty  dłużne,  w tym  obli gacje  emitowane 
Ministerstwa Sportu i premię od Polskiego                               przez  najwięk sze  przedsiębior stwa  w  Polsce i  na  świecie1 
Związlm Narciarskiego. Nie liczymy kon­                                 Wybierz  fund usz  PKO  Strategii  Obli gac yjnych  - fiz. 
traktu reklamowego i należności z Pucha­
ru Świata.  Rodzice się nie boją,  że woda                              Zapisy  na  certyfikaty  inw estycyjne 
sodowa uderzy mu do głowy. Do sukcesu                                   PKO Strategii  Obliga cyjnych    - fiz serii A 
dochodził stopniowo, latami, ciężką pracą.                              w ramach  publicznej  oferty od    1 O do 28.02 .201 4.                           • 
Widział, że uzależnienie nie pomaga. 
  Stochomania  wybuchła  na  miarę  na­                                                                                                                Iii&         TFI 
szych czasów  - różnorodnością  memów:                                  www.pkotfi.pl, infolinia:  801 32 32  80,  +48 22  358  56  56; opłato  zgodna z taryfq  operatora 
„Stoch złoty" (na banknocie stuzłotowym)                                PKO TFI S.A. informuje, 
                                                                                       66 że niniejszy maleriał ma charnktcr reklamowy,  dane  w nim podune nie slanowią 
                                                                        oferty w rozumieniu art.   Kodeksu c�wilneg o,jak również usfugi don1dztw<l inwestycyjnego or-m udziekinio 
czy „Sorry, taki mamy medal". Do tej pory                               rekomendacji 
                                                                        1nstrurnentom1 dotyoących instrum entów finansowych 
                                                                                                           1 lub 
                                                                                                              zich  emitentów 
                                                                                                                  dorDdz two w rowmleniu  ustawy  o obrocie 
                                                                                nic finonsowumi
                                                                                          c ,  o także  nie są  torrnq  Ś\,v adc enia        podatkowego  oni  pomocy  prawnej. PKO Strategii Obligacyjnych -fiz 
otrzymał ponad tysiąc e-maili  z gratula­                               („Fundusz") gwornntuj osiqgnii;cio  założonego  celu  inwestycyjnego oni uzys
                                                                                                                               inwestycji kani o określonego wyniku inwestycyjnego_ Nale ży liczyć  się 
cjami.  Do domu rodzinnego  przychodzą                                  z możliwością utraty 
                                                                                     zapoznać przynajmniej  części 
                                                                                                reścwpłaconych 
                                                                                                     ro     środków. 
                                                                                                              s    Przed 
                                                                                                                    C tdok onaniem        w certyfikaty inwestycyjne Funduszu  (,.Certyfikaty") 
                                                                        należy szczegółowo 
                                                                                    p       się  z t  ią p spektu emiyjneg o eryfikatów serii  A-O Funduszu 
listy i kartki pocztowe zaadresowane: „Ka -                             Szczegółowy opis  olityki inwestycyjnej Funduszu, 
                                                                                                     1    w tym  czynników ryzyko związanych z inwestowaniem w Certyfikat\:) Funduszu  danej emisji, 
                                                                        znajd uje się  w prospekcie emisyjnym Cerlyf lrntów ser-li A-0  FLJnduszu, który  jest jedynym prnwnie  wiążącym  dokLJmenlem.  Prospekt  emisyjny 
mil Stoch. Ski jumping. Poland''.                                       Certyfikatów FundLJszu, inform<lcje  dotyczące ophity Z<l wydanie Certyfikatów  oraz  listo  Punkt ów Obsfugi Kli entów, w których  będq  przyjmowane 
                                                                        zapisy 
                                                                          w i wpłaty w związku z ofertą pLiblicznq 
                                                                                                   S.AC.: e
                                                                                                       www rtyfikatów serii A Funduszu, będą ud ostępnione do  publicznej wiadomości 
                                                                                                                                                  PKO    w postaci elektronicz­
  Rodzinny  Ząb  przygotowuje   się  na                                 nej  sieci internet  pod  adr esem  PKO TFI        pkotfi.pl. pod  adresem  Oferujqceqo -Dornu  Makler ski ego    BP  S.A. -w ww dm  pkobp.pl 
                                                                        udostępniony ornz {]dresami innych  podmiotów wchodzących 
                                                                                               i        w 
                                                                                                         siedzskład  konsorcju m dystrybucyjnego. Prospekt  em
przyjęcie mistrza,  który z żoną będzie się                                      do wglądu w postacdrukowanej w ibie PKO TFI S.A (ul. Pulawsko 15, Warszawa) isyjny Ccrtyfik{]tów Funduszu bi:;dzie równie-Z 

budował  przy  wjeździe  do  miejscowo­                                 Fundusz pul.Jl i kuje sprnwozdania finansowe 
                                                                        z ninie jszego  materiału przysf ugujg PKO TFI zgodnie z przep1som1 prawo oraz no  strome  internetowej  www.pk otti.p l. Prawa  outo1 skie  WlJnlka1ące 
                                                                                                     S./I. 
ści,  z widokiem  na Tarty.  Przygotowuje 
                                                                        PKO TFI S.A. dział-o na  podstawie zezwolenia Komisji  Ncdzoru  Finansowego. 
                                                                        PKO TF I S.A. -spół-ka Ztlrejeslrowcna  w rejestrze przedsiębiorców prowadzon�m przez Sąd Rejonowy dla m.sl. Warszawy, XIII Wydziof GospodDrc2y  Krajo­
                                                                        wego Rejestru Sądowego pod numerem  KRS 0000019384, kopittll zokłodowy (opłacony  w całości) w wysokości 18 OOO OOO zfotych, NIP 526-17-88· 449 
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Ból to cena 

su kces u 

Czasa mi,  jak  patr zyłem  na  Jus tynę, 
to  się za sta nawiał em,  czy  ona 
nie  ma  w sobie  nu tki au todes trukcji. 
Ale każdy wybi tn y zawod nik 
ma  w sobie  ta ki  pierwi astek, 
bo  jak  Log icznie  wytł um ac zyć ,  że  ktoś 
zaj eżdża  się ta k,  że traci  pr zyto mność? 
-mó wi  or to peda  dr Robert  Smigi elski, 
Lekar z  polskie j  kad ry olimpi jskie j. 
Rozmawia  WOJCIECH STASZEW SKI 

                 JUSTYNA KOWALCZYK chwil ę 
                 po  zdobyciu złotego medalu 
                 w bieg u  narciarskim  na  10  km. 
                 Socz i, 13 lutego 2014 r. 
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NEWSWEEK:  Co widzi Lekarz na twarzy          Ale znają chyba  smak nokautu,  bo dla         w jednym  miejscu  jest  tylko  wgniecenie 
Justyny Kowalczyk podczas biegu?              biegacza  jest on właśnie wtedy, kiedy         tzw. korówki,  czyli warstwy zewnętrznej. 
DR  ROBERT ŚMIGIELSKI:   W Soczi widzia­      w środku  wszystko pali.                       W tej ch,vili ocenić to mogą tylko sama pa­
łem  duże  skupienie  i  żadnego  grymasu     - Sagarra robił  tak:  jeżeli  zawodnik  zo­   cjentka i lekarz, który jest na miejscu i wi­
bólu. Justyna mówiła,  że chce pobiec  jak    stał na treningu znokautowany, to on nie       dzi wszystkie objawy kliniczne: ból, obrzęk, 
najlepiej, i to zrobiła. wygrała. I to w jakim pozwalał go  znieść z ringu.  Musiał  zejść   zasinienie. Jeżeli złamanie jest na tyle sta­
stylu. I z jaką kontuzją.                     o własnych  siłach.  Bo  Sagarra  twierdził,   bilne, że  nie  zagraża mu  ruch  podczas 
Sport to dziedzina biologii  czy psychologii? że  zawodnik zniesiony  z ringu nigdy już      biegania, to można dać zgodę na start. 
-I tego, i tego. Na świecie tysiące ludzi tre­w nim nie stanie na mocnych nogach.            Gdyby zwykły człowiek miał takie zła manie, 
nują skoki narciarskie i biegi, ale tylko tacy, Zupełnie  jak ze Stochem,  którego mogli     to co by z nim zrobiono? 
jak Justyna Kowalczyk albo  Kamil Stoch,      znieść  po upadku  na treningu,  ale jednak    - Na  ostrym  dyżurze  zaproponowano 
zostają mistrzami. To efekt cech fizycznych,  zszedł ze śniegu  sam.                         by  mu gips  na  sześć  tygodni.  Żeby  kość 
genetycznych,  pracy,  ale  przede  wszyst­   - Właśnie. Podczas igrzysk w Turynie  8 lat    się zrosła, musimy  zapewnić  jej  tzw. ci­
kim psychiki.  Pierwszy konkurs  pokazał,     temu Justyna upadła w śnieg i straciła przy­   szę mechaniczną,  wtedy organizm w na­
jak Kamil jest świetnie przygotowany psy­     tomność w biegu na    10 km. Byłem wtedy       turalny sposób goi taicie rzeczy. Całe nasze 
chicznie.  Skakał jako ostatni,  wiedział, że szefem misji medycznej i przypomniałem         życie  polega  na traumatyzowaniu  się 
jeżeli cokolwiek zepsuje, to przegra.  Nie    sobie  słowa Sagarry.  Stwierdziłem,  że je­   i naprawianiu tych traum. 
należy skupiać się na efekcie, tylko na celu. śli nie wystartuje na 30 km, to może mieć      Zabrzmiało  to jak metafora. 
Celem nie jest bycie mistrzem, tylko odda­    trwały ślad w psychice na całą karierę. wy­    - Organizm ma to opanowane, tylko pro­
nie dobrego skoku. A mistrzostwo to efekt     dałem jej zgodę i zdobyła medal.               ces gojenia trwa kilka tygodni. A jeśli pa­
uboczny wykonanej pracy.                      Co jej się wtedy stało?                        cjent  chce  być  aktywny  jak  najszybciej, 
W biegu  jest inaczej.  Nie da się myśleć     - Nie zjadła odpowiedniego śniadania, wy­      potrzebna jest operacja.  Do środka kości 
tylko o tym,  by dobrze pobiec,  bo trzeba    szła  na  start nie do końca przygotowana      wkłada  się druciki  albo  przykręca  się do 
wygrać z rywalkami.                           energetycznie i miała hipoglikemię. Z tym      niej  płytkę,  która  zespala  złamanie.  Kil­
- Dochodzi  taktyka:  Justyna  nie  wie,  co  by sobie pewnie poradziła,  ale to były jej    ka  lat  temu dostałem  telefon  od  produ­
przeciwniczka ma w zanadrzu, ale rywalka      pierwsze igrzyska - młoda dziewczyna, gi­      centa filmowego, że w trakcie zdjęć  jeden 
też nie wie,  czym dysponuje Justyna. Tre­    gantyczne oczekiwania. Przyszli na nią pa­     z  jego  aktorów,  skacząc  przez  jakąś  do­
nerzy mówią: trenuje się sercem, wygrywa      trzeć i prezes PKOl, i wójt jej gminy, i cała  niczkę, złamał sobie piątą kość śródstopia. 
głową.                                        rodzina. To ją zestresowało, a stres zużywa    On mówi: „Panie doktorze, niech pan coś 
Bokserzy mówią wręcz:  tu nie szachy,   tu    strasznie dużo energii, czasem  więcej  niż    zrobi, bo mi się cały plan położy': I w ciągu 
trzeba myśleć. Boks to sport z nieskończo­    bieg. Ale to było dla niej też katharsis, bańka kilku dni aktor wrócił na plan, a po dwóch 
ną liczbą kombinacji uderzef1, obron, pracy   oczekiwań pękła. Przed biegiem na   30 lm1     tygodniach znów skalcał. 
nóg,  taktyki w ringu. Bokser musi myśleć     nikt na nią nie liczył. Na mecie było niewie­  David Beckham  trzy tygodnie przed  mi­
szybciej niż szachista,  nie może zastana­    le osób, niektórzy postawili na niej krzyżyk.  strzostwami  świata  w  Korei i  Japonii 
wiać się,  jale uderza.  Ciało musi wykony­   I dobrze, zdjęli z niej b�o-aż psychiczny.     również miał  złamanie piątej kości śród­
wać wszystkie jego polecenia.                 Mistrz to ktoś, kto radzi sobie  ze stresem?   stopia.  Zastosowano  metodę  stymulacji 
Czy ciało ze złamaną  kością może             - Sportowcy mają różne sposoby:  śpiewa­       zrostu kostnego, pojechał na  mistrzostwa 
wykonywać wszystkie polecenia?                ją, słuchają muzyki, zamykają się w toale­     i  zagrał.  To urządzenie,  które  falą  ultra­
- Ból to prosta sprawa, możemy go wyłą­       cie. Miałem pod opieką zawodnika, który        dźwiękową  pobudza  kość  do  szybsz ego 
czyć. Ale może być dyskomfort psychiczny.     przed startem przez 10 minut mył zęby.         tworzenia zrostu. Zamiast w sześć tygodni 
Kubański  trener Alcides  Sagarra, legen­     Czyli sport to jednak  psychologia?            kość zrasta się w trzy i pół. 
da boksu, mówił: bokser, który wie, co to     -Tak.                                          A co można  zrobić dla Justyny ze złamaną 
nokaut, nie zostanie mistrzem świata, choć­   A co z biologią,  co z pękn iętą kością? Jak   kością w stopie tuż przed  startem? 
by był mistrzem na treningu.  Nie może się    można z tym chodzić,  nie mówiąc o bieganiu    -Możemy starać się wyeliminować ruch 
bać,  nie może myśleć:  „Co będzie,  jak on   na igrzyskach?  Gdyby coś takiego  stało się   kości w bucie, wkładając specjalną wkład­
mnie trafi, złamie mi nos, mogę mieć krwia­   zwykłemu człowiekowi, co  by czuł?             kę i wyłączyć ból. A gdy zawodniczka za­
ka, mogę stracić wzrok, zęby". Wtedy nie      - Ból   przy   każdym  kroku.  Ze  zdjęcia     kończy  starty, możemy  zacząć  leczenie : 
walczy już z przeciwnikiem, tylko ze sobą.    opublikowanego w internecie wynika,  że        unieruchomienie nogi, operacja itp. 
Wszystkie biegaczki na mecie  są              u Justyny złamanie jest ewidentne, ale sta­    Czy w biegu  narciarskim  można  wyłączyć 
znokautowane,  padają. Tego nie ma nawet      bilne.  Kości  mają  zachowaną  ciągłość,      ruchomość  stopy? W zwykłym biegu trudno 
na maratonach.                                                                               sobie to wyobrazić. 
- Pytanie, na ile jest to maniera, a na ile wy­                                              - Na  nartach  jest  inaczej,  bo  podeszwa 
prucie się do końca. Na śnieg przyjemniej                                                    buta jest sztywna, a stopa przy biegu klasy­
padać niż na asfalt.                                                                         kiem wykonuje ruch mniej więcej w jednej 
                                                                                             płaszczyźnie:  przód - tył. W bieganiu tere­
                                                                                             nowym stopa musi zapewnić nam stabil­
                                                                                             ność. A przecież do piątej kości śródstopia � 
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� przyczepia się mięsień strzałko"\'\')', ważny łem, czy ona nie ma w sobie nutki autode­    dość życia. Nie możemy powiedzieć komuś, 
  stabilizator stawu skokowego.                strukcji.  Ale każdy "\\')'bitny zawodnik ma  kto przychodzi z kontuzją: to niech pan nie 
  Amatorom  mówi się,  że jak pojawia się      w sobie taki pierwiastek, bo jak logicznie    biega, tylko zajmie  się kolekcjonerstwem. 
  ból, należy przerwać trening.  W sporcie     wytłumaczyć, że ktoś zajeżdża się tak, że    Pracowałem kiedyś w klinice w Bazylei. 
  profesjonalnym jest inaczej - bez bólu       traci przytomność?  Sport to pokonywanie      Przr.jechał 92-letni pan i powiedział, że gra 
  nie ma efektu  treningo wego.                barier fizycznych i psychicznych. Żeby był   w tenisa, ale boli go kolano. Mój szef go"\\')'­
  -Nie można porównywać dziecka, które         progres, trzeba trenować coraz więcej i co­   słał na badania. Aja przY.iechałem z komu­
  uczy się wierszyków w szkole, z aktorem,     raz ciężej. Nie biegałem tego odcinka w ta­   nistycznej Polski, gdzie się mówiło takiemu 
  który uczy się  wielkich ról.  Ból  to  cena, kim czasie,  a teraz przebiegłem.  Dlatego   patjentowi: panie, ile pan ma lat, niech pan 
  którą się płaci za zawodowst\vo.             sport daje ludziom tyle satysfaktji. Przełóż­ się cieszy, że pan oddycha. Mówię do szefa: 
  Jak się wyłącza ból przed startem?           my to na normalne życie. Ktoś dochodzi do     to niech on nie gra w tenisa. Szef na mnie 
  - Najczęściej robi się to jak u stomatologa  ściany w życiu prywatnym, "\\')'daje mu się,  popatrzył i pyta: kim ty jesteś? Kaznodzie­
  -ostrzykując miejsce  urazu lekiem prze-     Że nic się nie da. A gdy pokonuje w spor­    ją?  Bogiem? Ty dajesz usługę. Przychodzi 
  ciwbólowym.  Są też urządzenia elektrycz­    cie kolejne bariery, to sam widzi, że się da: do ciebie patjent, który gra w tenisa i ma 
  ne, które bramkują ból na danym obszarze.    pół roku temu nie mogłeś złamać 50 minut      z tego radość.  Może jedyną radość życia. 
  Dwie-trzy godziny przed startem przykła­     na 10 km, a teraz możesz. To zależy od cie­   Pyta, czy możesz mu pomóc. ·więc mu od­
  da się elektrody i puszcza prąd, który po­   bie.  Możesz pokonać każdą przeciwność       powiedz, aniemówmu,jakma żyć. Utkwi­
  woduje,  Że zakończenia nerwowe danego       losu, wszystko jest w twoich rękach. Dlate­   ło mi to w głowie. My, lekarze, nie jesteśmy 
  obszaru będą  przez jakiś  czas porażone.    go sport daje ludziom tyle satysfakcji.       od tego, żeby ludzi uczyć życia. 
  Odczucie bólu zmniejsza także adrenalina     Są Ludzie,  którzy uważają, że ci  prezesi,   Pomaga  pan nie tylko sportowcom. 
  "\'\')'dzielająca się podczas startu.        którzy przychodzą do pana z nadwerężonym      - W zeszłym roku przr.jechał do Polski "\\')'­
  Jest jeszcze blokada sterydowa.              ścięgnem  Achillesa,  powinni się raczej     bitny pianista, na jeden koncert specjalnie 
  -To stosujemy nie w przypadku ostrych        skupić  na sukcesach w pracy, a nie           dla niego napisany. 
  zmian, jak złamanie,  tylko przeciążenio­    - amatorskich  maratonach.                    Krystian Zimerman. 
  "\'\')'Ch - jak uszkodzenie ścięgna Achillesa - To jest powiązane. Często odnoszą sukce-   -Dostałem telefon, że przytrzasnął sobie 
  czy mięśni.  Podaje się wtedy leki sterydo­  sy w pracy dlatego, że odnoszą je w sporcie. palec w drzwiach samochodu.  Ma zmiaż­
  we kory nadnerczy, które hamują proces       Ludziom trzeba również pozwolić na ra-        dżoną opuszkę palca środkowego, za trzy 
  zapalny w miejscu urazu. Taka blokada jest                                                 dni gra koncert. Umówiliśmy się, że spróbu­
  o tyle niebezpieczna, że blokuje proces go­                                               jemy różnych metod. Zaczęliśmy od zablo­
  jenia. Blokady sterydowe są wstydliwe. Jak              A co  by  było ,                   kowania nerwów, ostrzyknąłem je, żeby nie 
  się spyta lekarza, czy je stosuje, to odpowie, 
                                               ''         gd yby  ktoś                       czuł bólu. Ale on zaczął stukać i mówi: nie 
  że  nie,  skądże. A jednak robi  się  to, jeśli                                            czuję tego palca, jest drewniany. Jest meto­
  takie są oczekiwania pacjenta.                przyszedł  do  szpit al a                    da, której używa się u dzieci: żeby wkłuć się 
  Czy pan je robił? 
                                                z ta kim  złamaniem                          do żyły, przykłada się maść 40 minut wcześ­
  - Tak. Zrobienie blokady jest w porządku,                                                  niej. Ona blokuje ból, ale nie blokuje czucia. 
  jeśli się poinformuje patjenta o możli"\'\')'ch jak  Kowalczyk?                            Zrobiliśmy opatrunek, pianista go zdjął po 
  skutkach.  Dwa tygodnie  przed  mistrzo­      Na  ostrym  dyżu rze                         40 minutach, postukał palcami i mówi: su­
  stwami świata w lekkoatletyce przyszedł                                                    per. Umówiliśmy się, że przed koncertem 
  do mnie najlepszy polski dyskobol...          zapr opo now ano  by  mu                     przyjdę  do garderoby, zrobię opatrunek. 
  Piotr Małachowski.                            gip s  na  sześć  tygod ni                   Przychodzę,  atmosfera nerwowa, mistrz 
  - Miał zerwane więzadła palca wskazujące­                                                  ćwiczy, bo  przerzucił sobie  koncert  na 
  go prawej ręki. Palec wskazujący dla dysko­                                                cztery palce. Nie wolno mu przeszkadzać 
  bola jest bezcenny, nadaje rotację dyskowi,                                               w trakcie gry, a czas leci. W końcu jego asy­
  a to dodaje kilka metrów. Po pierwsze, ten                                                 stent go "\\')'rwał,  założyliśmy opatrunek. 
  palec się nie trzymał, wypadał ze stawu, nie                                               Mistrz zagrał fenomenalnie. 
  był stabilny. Po drugie, bolało go to. Zapro­
  ponowałem mu układ: zrobię zastrzyk ste­                                                 Dr Robert Śmig ielski  jest ortopedą  traumato­
  rydo"\'\')', żeby na czas mistrzostw "\\')'łączyć                                                  logiem,  ordynatorem w Carolina  Medical  Center 
  ból, a żeby go ustabilizować, założę rodzaj                                                  w Warszawie, lekarzem polskiej kadry olimpijskiej 
  tapingu. Zawodnik zajął  drugie miejsce, 
  wrócił i go zoperowałem. Gdyby to zosta­                                                  •       -    O kontuzjach  sportowców 
  wił, za miesiąc byłby spory kłopot.                                                                      sluchaj  w „Dzień  dobry bardzo", 
  Czyli trzymamy kciuki  za starty Justyny,                                                              poranku  Radia Zet, 
  a potem za jej szybką operację.                                                                       w poniedziałek 17 lutego 
  - Niech Justyna  podejmie  taką  decyzję, 
  jaką będzie uważała za słuszną.  Czasami                                                         Nap isz do  autora 
  jak na  nią patrzyłem,  to  się  zastanawia-                                                        wojciech.s taszews ki@ne wsweek.pl 
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                                                       Wielcy i mali 

                                           w  kontakty  naszych                                           szpitala na Banacha. 

  T      „Dziennik  telewizyjny".  Facet   domo wych   lamp         Stworzone                             I jak Zbyszek Janas, 
         ego  wieczoru  ogl ąda liśm y 
         w  mundurze, bo  tak w  stanie    i żyrandoli -miganie                                           który się nigdy nie dal 
                                                                   przez Romas zewskiego 
wojennym wyglądali dziennikarze telewi­    świateł w oknach po­                                           złapać, gdy w  poje­
zyjni, odczytywal kolejne wyroki na schwy­ zwoli  organizatorom    i kilkoro jego ludzi                   dynkę przenosił przez 
tanych ludzi Solidarności. Niektóre z nich podziemnego  radia                                             Tatry Zachodnie i Do-
                                                                    Radio Solidarność 
jak zwykle opiewaly na kilka lat więzienia. zobaczyć, jaki jest za­                                       1 i n ę   Chochołowską 
Potem przypomnial parę paragrafów stanu    sięg nadajnika. Pstry­   sprawiło, że naród                    dokumenty dla Vacla­
wojennego, podkreślając,  że za ich naru­  lrając, z dziką radością                                       va Havla, mdlejąc nie­
szenie grozi więzienie, konfiskata mienia, patrzyłem,  że miga      dostał wiatru w skrzydła              kiedy z wyczerpania 
a nawet kara śmierci.  Nieraz umunduro­    cale  niemal  Bemowo                                           i zimna.  Czy ścigany 
wany dziennikarz ogłaszał pogodne  sło­    (potem się okazało, że                                         Zbyszek  Bujak,  któ­
wo o łaskawości generałów Jaruzelskiego    także Ochota, część Żoliborza i Mokotów).   ry w przebraniu spotykał się w publicznej 
i Kiszczaka, którzy właśnie polecili zwol­ Naród dostal wiatru w skrzydła.             bibliotece z amerykańskimi pisarzami Kur­
nić  grupę kilkudziesięciorga internowa­     To radio było dziełem Zbigniewa Roma­     tem Vonnegutem,  Williamem  Styronem 
nych.  Był rok 1982. Naród starał się  nie szewskiego i kilkorga jego ludzi. Skrzynka  i jego żoną Rose, wielką szychą w Amnesty 
poddawać na różne sposoby, a to wysta­     zawierała magnetofon kasetowy, budzik,      International, by przekazać im informacje 
wiając  wieczorami  świeczki  w  oknach,   nadajnik,  antenę na wędce na szczupaki.    o sytuacji w Polsce, co dawalo nam wielkie 
a  to  gremialnie  wychodząc  na  spacery  Całość kładli na jakimś dachu, za każdym    wsparcie opinii publicznej na całym świe­
w trakcie tegoż wojenno-propagandowego     razem  innym - maszyna sama  nadawa­        cie. Albo jak niezłomny Władek Frasyniuk, 
dziennika, by okazać mu pogardę.           ła o określonej porze. Była spisana na stra­który 13 grudnia 1981 roku uciekł łapaczom 
  Tego dnia z jakiegoś powodu patrzyłem    ty. Organizatorom pozostawało rozrzucić     stanu wojennego tylko po to, by stanąć na 
w telewizor i nagle zobaczyłem, jak face­  ulotki informujące o terminie audycji.      czele strajków na Dolnym Śląsku, dostać za 
ta w mundurze zakrył wielgachny czerwo­      Romaszewskiego zwinął esbek i prowo­      to killra lat więzienia, znowu wyjść, walczyć 
ny napis  „SOLIDARNOŚĆ"  z podpisem        kator  Sławomir  Miast owski,  pracownik    i znowu dostać wyrok. .. 
„KOMUNA ŁŻE'; a głos oznajmił:  „Tu Ra­    telewizji publicznej,  który zwinnie wkrę­    Nie wszyscy potem odnaleźli się w po­
dio Solidarność!  Przełączcie się  na falę ... cił się w struktury podziemne i często bral lityce, niektórzy ponieśli porażki, inni się 
Tam jesteśmy!' '. Trwało to kilkanaście se­udzial w akcjach antykomunistycznych, co    w  niej skompromitowali,  choć  są  ho­
kund, obraz był niewyraźny, jakby milion   go świetnie maskowalo.  Pomógł schwytać     lowani  nadal. Jedni  nie  zostali  wybrani 
czerwonych i szarych mrówek biegało po     i wpakować do więzień wielu ludzi, w tym    w kolejnych wyborach, zostali wypchnięci 
kineskopie - wystaTczyło, by serca skoczy­ celu zakłada] i likwidowal drukarnie. Pod­  przez dawnych przyjaciół - inni, jal'-choć­
ły nam do gardeł, a my sami -do radio­     ła postać. Romaszewski dostał cztery i pół  by Romaszewski,  toczyli boje  z własny­
odbiorników. Tam usłyszeliśmy graną na     roku, jego dzielna żona trzy lata.          mi demonami. Czas rewolucji potrzebuje 
fujarce melodyjkę „Siekiera, motyka, pił­    Takich bohaterów Polska miala wielu.      Harnasiów i Robin Hoodów -czas poko­
ka, szklanka, w nocy nalot, w dzień łapan­ VVysadzali pomniki Lenina, jak Niesiołow­   ju  wymaga ludzi  cierpliwych,  mądrych, 
ka .. :' z odtwarzanym na przemian męskim  ski, w stanie wojennym odważnie rezyg­      odważnych i rozwaźnych.  Kiedy dziś pa­
głosem mówiącym „Tu radio Solidarność''.   nowali z ambasadorskich funkcji i pisali    trzę na posł ankę Kempę,  posłów  Tuska, 
Potem dotarł do nas głos Zofii Romaszew­   ostre protesty do Jaruzelskiego, jak amba­  Kaczyńskiego, Ziobrę, Millera czy Paliko­
skiej:  „Solidarność jest, nie dala się złamać, sador w Tokio Rurarz i ambasador w Wa­ ta,  to wiem,  że dawni bohaterowie mie­
walczymy. Władza kłamie o zwolnieniach     szyngtonie Spasowski. JakJan Narożniak,     liby dziś  z nimi pełne  ręce roboty, gdyby 
z  internowania, kilka  tysięcy  ludzi jest który wykradł tajne instruktje prokuratu­  nie uważali, że talra jest cena wolności. 
w więzieniu. Musimy walczyć o uwolnie­     ry, mówiące o tym, jak nikczemnie należy 
nie uwięzionych, o przywrócenie godności   tral'-tować ·więźniów politycznych. Do nie­    Zbign iew Hołdys  jest muzy kiem, 
ludzkiej, o odrodzenie naszego związku .. .''. go później na Żoliborzu strzelało ZOMO,    komp ozytorem  i dziennik arzem. 
Na koniec prośba, byśmy zaczęli pstrykać   a zranionego odbili bezimienni lekarze ze    Był liderem  grupy  Perfect 
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11                Państwo prawa 

                  pog rzebane 

                 W tej  spr awie  zawi edli  wszyscy  - no,  mo że  pr awie 
                 wszyscy.  Ale ci,   któr zy  potra fili  zdo być  się  na 
                 mądr ość  i  odw agę  pr zec iwsta wi enia  się 
                 nar astaj ącej  fa li  pan ik i  i  kolek tywnego  ob łęd u, 
                 są  zat rważa jąco  ni elic zni. 

                 WOJCIECH  SADURSKI 

                                                                 W  obliczu  publicznej histerii 

                   Z     jący ucieleśniać  „władzę  zwierzchnią, Zawiedli wszyscy inni, od góry do dołu: od prezy­
                          awiódł parlament,  naczelny organ ma­
                          sprawowaną  przez  naród": po słowie   denta po strażników więziennych, odgrywających 
                 w pośpiechu, pod  wpływem medialnej  histerii,  cyrk z  nagłym znajdowaniem dowodów w celi. 
                 niemal jednomyślnie przyjęli  skandaliczną usta­Niestety, zawiódł prezydent, gdy ową horrendal­
                 wę, zaprzeczającą cywilizowanym normom pań­     ną ustawę podpisał. Mogę zrozumieć,  dlaczego 
                 stwa prawa. Ustawę, która depcze najważniejszą   to uczynił w obliczu rozhuśtanej publicznej histe­
                 zasadę  prawa  karnego:  nie  ma  kary  bez  prze­rii - następne wybory prezydenckie nie są już tak 
                 stępstwa, a za jedno przestępstwo można skazać   odległe. Ale tym bardziej zawiódł, że to właśnie on 
                 sprawcę  tylko  raz.  Nie wystarczy opuścić sło­powinien był postawić się ponad politycznymi kal­
                 wo „kara" i naZ"\vać sankcję  np.  „umieszczeniem   kulacjami i pokazać, że stać go na gest prawdziwe­
                 w ośrodku izolacyjnym", by mieć  spokój z tymi   go męża stanu, potrafiącego zdobyć się na kroki 
                 zasadami.  To krętacki trik marnej jakości,  a nie   krótkofalowo niepopularne. 
                 zabieg legislatorski,  godny ustawodawcy demo­     Tym bardziej że w polskim systemie konstytu­
                 kratycznego państwa.                            cyjnym rolą prezydenta jest właśnie miarkowanie, 
                   Zawiódł rząd - najpierw, gdy projekt takiej hor­moderowanie,  stabilizowanie polityki.  I tym bar­
                 rendalnej ustawy skierował do Sejmu, a potem, gdy   dziej że dwa główne mechanizmy, jakimi dysponu­
                 nie potrafił przyznać się do błędu i wycofać owe­je, niosą ze sobą w sumie bardzo ograniczone dla 
                 go potworka z  procesu  legislacyjnego.  Zawiódł   niego ryzyko: weto prezydenckie może być obalone 
                 również, gdy jego (były) minister sprawiedliwo­ większością kwalifikowaną Sejmu,  a skierowanie 
                 ści  -populistycznie pobudzony, a profesjonalnie   ustawy do Trybunału Konstytucyjnego przed pod­
                 niekompetentny - taki projekt ustawy zlecił i za­pisaniem  niejalw przerzuca ciężar decyzji  na ten 
                 twierdził.  I gdy aktualny wiceminister sprawiedli­ostatni organ, tak z kolei usytuowany, że nie musi 
                 wości ogłosił, że osadzenie Mariusza Trynkiewicza   przejmować się opinią publiczną. 
                 w ośrodku izolacyjnym nie będzie powtórnym uka­   Tak właśnie  zaprojektowaliśmy  sobie  system 
                 raniem za to samo przestępstwo, bo nowym po­    konstytucyjny, by dać prezydentowi instrumen­
                 wodem  pozbaw ienia  wolności  będzie  ryzyko   ty moderowania emocji politycznych. Szkoda, że 
                 zagrożenia z jego strony. To powrót do bolszewi­akurat w sprawie,  która aż prosi  się o ich wyko­
                 ckiej doktryny prawa karnego: wystarczy uznanie   rzystanie, prezydent tak nie uczynił. Jedna z osób 
                 społecznego  niebezpieczeństwa, by kogoś  uka­  zbliżonych do prezydenta mówiła  mi niedawno 
                 rać. To jest szkoła prokuratora Andrieja Wyszyń­w Warszawie,  że Bronisław Komorowski podpi­
                 skiego. W państwie prawa karze się ludzi za to, co   sze  ustawę i natychmiast  skieruje ją  do Trybu­
                 już zrobili, a nie za stwarzanie ryzyka popełnienia   nału Konstytucyjnego. Na razie tak się nie stało, 
                 przestępstwa.                                   ale tak czy inaczej to rozwiązanie mało roztropne � 
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� - kierując ustawę do Trybunału już po jej  strudzonym Adamem Bodnarem. W sumie         strów, uzależnionych  od  sondaży opinii 
  podpisaniu,  prezydent przyznaje,  że ma   było niewielu sprawiedliwych ...            publicznej, w społeczeńst\:vie nienawykłym 
  przynajmniej wątpliwości co do jej kon­                                                do kultury prawnej  i  opanowanym stra­
  stytucyjności.  Nie powinien  był więc jej  Pokusa  pójścia  na skróty                 chem lub żądzą zemsty. 
  podpisać  bez  uprzedniego  zasięgnięcia   Całkowicie zapomnieliśmy- a może tak na­      Ale oczywiście państwo prawa  nie jest 
  opinii Trybunału.                          prawdę nigdy tego sobie porządnie nie po­   paktem samobójczym. Jednak to właśnie 
                                             wiedzieliśmy -na czym polega państwo        w obliczu zagrożeń, zarówno dla poszcze­
  Medial ne zarządzanie  strachem            prawa, na które tak często lubimy się po­   gólnych ludzi, jak i dla społeczeństwa jako 
  Zawiedli gremialnie politycy różnych par­  woływać i które proklamuje już w drugim     całości, trzymanie się już istniejących reguł 
  tii.  Zaczęli  się licytować, kto bardziej ża­artykule polska konstytucja.  Przypomnij­prawnych jest szczególnie ważne. \Vybitny 
  łuje wykreślenia kary śmierci z polskiego  my więc może kilka prawd elementarnych:     amerykański filozof polityki z Uniwersytetu 
  prawa. Jak gdyby zapomnieli, że z karą     że prawo jest nie tylko instrumentem „za­   Nowojorskiego Stephen Holmes porównu­
  śmierci nie można być ani w Radzie Euro­   łatwiania  spraw",  lecz  także  gorsetem,  je to do procedur przyjętych przez pogoto­
  py (jest tylko jedno państwo europejskie   świadomie  przyjmowanym przez  społe­       wie ratunkowe. Swój głośny artykuł sprzed 
  poza  tą strukturą:  Białoruś),  ani w Unii czeństwo, by ochronić  się  przed pokusa - dwóch lat zaczyna wspomnieniem o   tym, 
  Europejskiej.  Dla niektórych to może sła­ mi pójścia na skróty. Że oznacza nie tylko  jak zżymał się, gdy po wypadlru dwie pie­
  by powód do zrewidowania swojego sto­      realizowanie celów środkami prawnymi,       lęgniarki powtarzały aż dwukrotnie, przy 
  sunku do tej barbarzyńskiej praktyki,  ale lecz także ograniczenie działań państ\:va   transfuzji krwi, nazwisko jego nieprzytom­
  inni jednak powinni i o tym przez chwi­    przez prawo. Państwo prawa nie jest luksu­  nej  córki  i jej  grupę knvi.  Wszyscy wie­
  lę pomyśleć.                                sem, który można odłożyć na bok, gdy je-   dzą, jak wielkie znaczenie ma każda chwila 
                                                                                         w momencie  ratowania życia ludzkiego, 
                                                                                         a jednak właśnie wtedy nie wolno iść na 
              Zaw ied liśmy  też  my wszyscy                                             skróty i właśnie wtedy należy rygorystycz­
              - spo łecze ństwo ,  któ re  po kazało  br zyd ką                          nie przestrzegać reguł.  Gdy w samolocie 
                                                                                         jest awaria, należy spokojnie przestrzegać 
              twa rz  motłoc hu.  Wści ek łeg o,  dyszą cego                             procedury, np. najpierw zakładając  sobie 
              złością  i  przer ażo nego  jedno cze śnie                                 maskę tlenową, przed zajęciem się swym 
                                                                                         dzieckiem,  choćby  nasz  instynkt wska­
                                                                                         zywał nam odwrotną kolejność. „Reguły 
    W  sposób  najbardziej  oczywisty za­    steśmy czymś mocno przejęci.  Ono wiąże     nie tylko są paraliżującymi ograniczenia­
  wiodły media. Niby od brukowców nicze­     nas regułami wyższymi niż te wypichcone     mi, wiążącymi nan1 ręce, ale również słu­
  go lepszego nie należy oczekiwać i trudno  w pośpiechu przez rządowych urzędników      żą jako wskazówki, koncentrujące nas na 
  mieć pretensje do kota, że miauczy, a do   i zaklepane przez obawiających się medial­  długofalowych celach, chroniące nas przed 
  psa, że szczeka - ale tym razem nasze bru­ nej nagonki posłów.                         ubocznymi zagrożeniami, które łatwo stra­
  kowce przekroczyły wszelkie bariery zdzi­     Nie łudźmy się:  państwo  prawa może     cić z pola widzenia w sytuacji nadzwyczaj­
  czenia.  Co najgorsze, ten ton brukowców   być zagrożone nie tylko przez władzę au­    nej" - pisze Holmes. 
  (niesłusznie  w Polsce  nazywanych „tab­   tokratyczną,  lecz  także  demokratyczną.     Tak jest właśnie z zasadą państwa pra­
  loidami":  tabloid  to format gazety, bru­ Państwo prawa - tu nie trzeba niczego od­   wa. W istocie jest bardziej racjonalnym in­
  ka-wiec to treść) pociągnął też inne media krywać, to prawdy stare i znane - wymaga    strumentem  ochrony  społeczeństwa  niż 
  w podobnym kierunku,  na zasadzie wy­      przestrzegania pewnych zasad formalnych:    doraźne działania, nawet jeśli są one mo­
  pierania lepszego pieniądza przez gorszy   prawo musi być jasne, stabilne, zrozumia­   tywowane szczerym zatroskaniem o dobro 
  - by  nie  utracić  czytelnika,  także  me­łe,  niedziałające wstecz,  publicznie  zna­publiczne. Panowie ze służby więziennej, 
  dia  na co dzień  poważniejsze  od dwóch   ne, wiążące zarówno zwykłych obywateli,     którzy chcieli  dłużej  przetrzymać  Tryn­
  głównych gazetowych brukowców prze­        jale i rządzących. Ale państwo prawa wy­    kiewicza,  podsuwając  mu jakieś  szczury 
  jęły sprawę „bestii" jako jeden z głównych pracowało też pewne reguły, z których naj­  w celi, mogli szczerze chcieć uchronić lu­
  tematów.                                   ważniejsze dotyczą ochrony ludzi - taicie   dzi przed  niebezpiecznym człowiekiem, 
    No i zawiedliśmy wreszcie my wszyscy     bardzo złych ludzi - zwłaszcza w konfron­   podobnie  jak  minister  sprawiedliwości, 
  - społeczeństwo, które zamiast być społe­  tacji z prawem karnym. Gwarancje uczci­     banalizujący te  działania,  albo  profesor 
  czeńsn:vem obywatelskim, pokazało brzyd­   wego procesu przed niezawisłym sądem,       prawa,  który usprawiedliwiał  klawiszy. 
  ką twarz motłochu. \Vściekłego, dyszącego  prawo do obrony, domniemanie niewinno­      Ale na dłuższą metę to oni zwiększają nie-
                                                                                                                                   � 
  złością  i przerażonego jednocześnie.  Tak ści, nieskazywanie za ten sam czyn ponow­   bezpieczeństwo,  a nie prokuratora i  sąd, � 
  bardzo  podatnego  na panikę,  tak łatwo   nie,  skazywanie tylko za konkretny czyn,   które nie dały się nakłonić do tej  marnej \il 
  wpadającego w popłoch.  I pozwalającego    a nie za przewidywane ryzyko popełnie­      szopki.  Działanie w ran1ach istniejącego, � 
  grać na najniższych emocjach medialnym     nia przestępstwa ...  To jest żelazny kanon, na  spokojnie  przyjętego prawa jest  cza-
                                                                                                                                   j 
  przedsiębiorcom zarządzającym strachem.    jednalc może on być podważony nie tylko     sem przedstawiane jako naiwne, nieżycio-  � 
    Wśród tych nielicznych,  którzy nie za­  przez  krwawych despotów, ale i przez po­   we i szkodliwe. Jest akurat na odwrót:  to � 
  wiedli, była m.in. Fundacja Helsińska z nie-zbawionych  kręgosłupa  posłów  i  mini-   gwarancja, że w obliczu realnego niebez-
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  pieczeństwa  nie zadziałamy w popłochu         pewnego,  mglistego  „wzmocnienia  bez­       Skoro panika wynikająca z wyimaginowa­
  albo irracjonalnie.  „Sztywne reguły -pi­      pieczeństwa" godzimy  się  na  dzisiejsze     nego zagrożenia wywołała tak żałosne re­
  sze Holmes  -są pragmatyczne, bo redu­         ograniczanie naszych praw. Zbyt łatwo też     akcje,  jak zare agowalibyśmy na tragedię 
  kują koszty podejmowania decyzji i koszty      dajemy się przekonać, że empatia dla ofiar    tamtej skali? 
  popełnionych błędów"'. Zwłaszcza w sytu­       i ich rodzin wymaga działania okrutnego         Na pewno nie takjak Norwegowie.  Pe­
  acjach nietypowych. Nie jest tak, że prawa     i bezprawnego, jakby zachowanie pamię­        wien  niemądry polski prawicowy publi­
  zapisane w czasach  spokojniejszych sta­       ci o ofiarach było uzależnione od dalsze­     cysta przy okazji  „spra'vy Trynkiewicza" 
  ją się bezużyteczne w momentach kryzy­         go psucia państwa, które nie potrafiło ich    z oburzeniem pisze o tych wstrętnych „li­
  su -one są napisane właśnie po to, byśmy       ochronić.                                     berałach",  którzy chcieliby urządzić  Pol­
  w czasie kryzysu nie stracili głowy.                                                         skę na kształt Norwegii. Ale to nie jest taki 
     Państwo prawa to nie tylko zasady postę­    Gdyby pojawił się Breivik                     zły wzór do naśladowania - społeczeństwo 
  powania organów państwowych,  to także         Na szczęście na razie w „sprawie Trynkie­     spokojne, zrównoważone i racjonalne, któ­
  reguły zapisane w świadomości i zachowa­       wicza" nic się nie stało - to był całkmvicie  re w obliczu strasznego zła po prostu sięga 
  niach społecznych. Zbyt łatwo dajemy się       przewidywalny przypadek W}jścia na wol­       po swoje ustalone rutyny, trzyma się pra­
  przekonać - nie tylko w sytuacji takiej jak    ność  potencjalnie  niebezpiecznego czło­     wa i nie wpada w obłęd. Norwegmvie nie 
  z Trynkiewiczem, ale np. w walce z prze­       wieka, w istocie dający się przewidzieć od    pozwolili Breivikowi na ściągnięcie ich do 
  stępczością lub terroryzmem -  że bezpie­      dokładnie 25 lat. Jak w soczewce pokazał      niecywilizowanego dna. My, niestety, cią­
  czeństwo wymaga ograniczenia wolności          zagubienie, irracjonalność i podatność na     gle nie potrafimy się z niego wydostać. 
  i praw obywatelskich.  Nie pamiętamy, że       ślepą panikę polskich władz, mediów i spo­
  nasze prawa obywatelskie chronią właśnie       łeczeństwa. Dowiódł,  że w świadomości                      Prof. Wojciech  Sadurski 
  nasze bezpieczeństwo, choćby przed pań­        ich wszystkich tak naprawdę nie  istnieje                   jest filozofem  prawa 
  stwem, które jak widać,  nie  ma specjal­      coś takiego jak państwo prawa. A teraz za­                  i konstytucjonalis tą 
  nych oporów przed sprzedaniem skrawka          stanówmy się, co by się stało, gdyby - od­
  suwerenności na domy tortur.  W  imię nie-     pukać - w Polsce pojawił się taki Breivik? 
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Bywał  sce na rzystą,  dyre kto rem  Ma rri otta ,                                 W filmie Krzysztofa Kieślowskiego 20-letni 
                                                                                   Jacek włóczy się po Warszawie, wreszcie 
ka płanem,   po etą  i  prawn ik iem.  Wymyślał  odci nki                          zatrzymuje taksówkę, zamawia kurs i na 
„K rym in alny ch" .  Artystycz na  Warsz awa  wciąż                               odludziu zabija taksówkarza. Bez powodu. 
nie  wie,  jak  mógł  ją  om otać  brutalny   mo rder ca                             Jurek włóczy się po Poznaniu. Ma 24 lata, 
                                                                                   za sobą  nieudane  małżeństwo, pierwsze 
z trze ma  wyro ka mi  na  ko ncie.                                                przestępstwo (okradł żonę) i perspektywę 
                                                                                   życia w Koszalinie.  Mieszka u znajome­
WOJCIECH  CIEŚLA 
                                                                                   go i, jak odnotuje później sąd,  „wychodzi 
                                                                                   rano z mieszkania i obchodzi  księgarnie 
                                         z  „Klanu". Grube ryby z TVP. Dyrektor    w poszukiwaniu interesujących go pozycji''. 
 S      Takiej  sprawy nie było od daw­  koncernu Orange.                          Nosi ze sobą chlebak, w nim kuchenny nóż. 
        tyczeń 2014  r. Warszawski sąd. 
        na. Wśród świadków znani mu­       Kto w jednej  sprawie zgromadził tylu     2 grudnia 1988 r. Jurek włóczy się po po­
zycy: Andrzej Krzywy z DeMono,  Adam     znanych ludzi? Mily i czarujący oskarżony, znańskim  Osiedlu Oświecenia. Kiedy  do 
Wolski z  Golden  Life, Wanda Kwiet­     SO-letni Jerzy K. Dla znajomych: Hany.    klatki w bloku wchodzi kobieta, idzie za nią 
niewska z Bandy i Wandy, Szymon Wy­                                                (nie wiemy, dlaczego 'vpuściła go do miesz­
dra.  Oraz aktorka Izabela Trojanowska.  Krótki film o zabijaniu                   kania). Wiemy, że Jurek powala ją pięścią 
Do tego urzędnicy z Ministerstwa Spor­   Początek grudnia 1988  r. Beznadzieja PRL. na ziemię, uderza nożem  w szyję,  głowę, 
tu. I z Polskiego Instytutu Sztuki Filmo­Polska wygląda  tak jak w  „Krótkim  fil­ okolice ramion.  Zabiera kurtkę z teksasu, 
wej.  Scenarzyści i  reżyserzy.  Gwiazdy mie o zabijaniu":  szarobura, depresyjna. dwa zegarki i biżuterię w puzderku. Myje 
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ręce, chowa nóż.  Zamyka drzwi na klucz.      Na  przepustce  poznaje  Beatę  P.,  mi­   kratami  nie  marnował  czasu: kręcił  fil­
\Vraca do Koszalina. Tam łapie go milicja.  łośniczkę literatury. Mają dziecko.  Beata   my, uczył francuskiego. W Warszawie pod 
                                            chłonie utvvory Jurka z entuzjazmem. Po la­  celą trafia na Harry'ego. Z zeznań w CBA: 
Skazany  na Shawshank                       tach,już po rozwodzie, nieco zmieni o nim    -Jerzy poprawiał moje teksty ( ... ), ja uczy­
Przed wyrokiem biegli pytają Jurka, dla­    zdanie.  Zezna,  że Jurek raz bywał wraż­    łem go scenopisarstwa. ( ... ) Był idealnym 
czego zamordował.  Nie wie,  „w zasadzie    liwcem,  innym  razem miał  ciężką  rękę:    partnerem,  pracował  nawet po  nocach. 
domaga się, żeby to psychiatrzy wytłuma­    - Kiedy rzucił we  mnie  książką, mówił,     Pisałem  po  francusku i  odniosłem  wra­
czyli mu jego zachowanie''.                 że to nie on mnie uderzył, tylko książka.    żenie,  że jest  tym bardzo zainteresowa­
  Z dokumentów rozprawy: „Sąd ocenił        Uważam go za psychopatę.                     ny, że chce zarabiać duże pieniądze.  ( ... ) 
jego  zachowanie po zabójstwie jako wy­       Już w więzieniu Jurek zaczyna używać       Miał otwarty umysł. Kiedy wyszedł z wię­
rafinowane.( ... ) Sąd ocenia czyn jako po­ pseudonimu Harry. Nadal dużo pisze.  Do      zienia, nawiązaliśmy współpracę.  ( ... ) Po­
tworny i  dokonany  bez  litości".  Wyrok:  sądów, do prokuratur. Zażalenia.  Skargi.    mógł mi przy dwóch ostatnich odcinkach 
25 lat więzienia.                           Jeden  ze współwięźniów:  -On  bez wąt­      „Kryminalnych''. 
  Jurek ma w rękach fach, w Pile skończył   pienia miał wiedzę pra,vniczą. Wszystkim       Harry wychodzi z więzienia w 2006  r. 
Technikum Budowy Dróg i Mostów. Ale         w więzieniu pomagał:. Samouk.                Wkracza  do  świata  filmu:  scenariusz y, 
od łatania dziur w drogach woli ćwiczyć                                                  planów zdjęciowych i budżetów.  Poma­
polszczyznę. W kolejnych więzieniach lą­    Kryminalni                                   ga Francuzowi, ale jego nazwiska próżno 
duje w radiowęźle,  bibliotece,  magazy­    Rok 2005. Reżyser Yves  Goulais kończy       szukać w napisach końcowych seriali. 
nie. Dużo pisze, zakłada Więzienny Klub     odsiadywać wyrok za zabójstwo piosen­          Yves Goulais:  -  „Kryminalni"? Był bar­
Literacki.                                  karza Andrzeja Zauchy i swojej żony. Za      dzo  pomocn y  i  uważam,  że  powinien  � 
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� oficjalnie  zaistnieć  jako współautor.  On Maty Budda                                    Film „Fenomen" wymyka się wszelkim 
  nawet chciał,  ale moim warunkiem było      Mieszkał kątem u matki. Znajomy rodzi­     ocenom - fabuła nie trzyma się kupy. 
  ujawnienie jego przeszłości  przestępczej   ny:  -  Mówi.I,  że  pracuje  przy  scenariu­ Opo wiada  jed na   ze   zna jom ych 
  producentowi. Harry się na to nie zgodził.  szach,  ale mu nie wierzyła. Dlaczego?  Bo Harry'ego:  - Film  dostał  dotację  z  Pań­
    Harry wypiera fakt, że kogoś zabił. Nie   zawsze  zmyślał.  Odwiedzała  go  w wię­   stwowego  Instytutu  Sztuki  Filmowej. 
  czuje  się  winny. Psychologowi w aresz­    zieniu  i  dowiadywała  się od  pracowni­  Ocz ywiście  nie  na  całość  budżetu. 
  cie parę lat później opowie, że siedział za ków,  że  opowiada różne rzeczy,  które    W pewnym momencie  ktoś powiedział, 
  zabójstwo, którego nie popełnił.            nie były prawdą.  Umie tworzyć historie,   że pieniądze na „Fenomen"  wykłada ja­
                                              problem w tym, że czasami  sam zaczyna     kiś  Rumun czy Albańczyk.  Miał na imię 
  Zelig                                       w nie wierzyć.                             Ali, a może Emin. A może obaj dali te pie­
  Z  pierwszymi  filmowcami  poznaje  go        Muzyk Andrzej KrZJ'V''Y opowie w CBA:    niądze ?  Nie  pamiętam.  Przyprowadził 
  Yves, dalej  Harry  radzi  sobie  sam.  Je­ -  Z Harrym widziałem się może z  10  mi­  ich Harry. 
  den z pierwszych kontaktów to Tadeusz       nut.  Opowiadał  niestworzone  rzeczy,        Emin ].  to wyjątkowa postać. Legen­
  Paradowicz -reżyser, producent,  właści­    o  swoich  znajomościach  w  Hollywood,    darny fałszerz, ścigany niegdyś przez FBI. 
  ciel małego studia. Właśnie kręci film fa­  że  pisze scenariusze.  Jak  mógłbym  go   Przemytnik  o  międzynarodowej sławie. 
  bularny „Fenomen': W jego studiu Harry      określić? Mitoman.                         Oficjalnie niewinny jak lilia. 
                                                                                            Urodzony w Macedonii, od lat 70. z kar­

  ' '                                                                                    tą pobytu w Polsce. Według „Gazety Wy­
            Lubił się      przechwalać   osią gn ięciami                                 borczej" od  199 4 roku zatrzymywany za 
           w  Ho llywood.  Bardzo  ład nie  potrafi                                      fałszerstwa opuszczał  areszty za kaucją. 
                                                                                         Potem uciekł  do  USA,  gdzie  zamieszkał 
  opo wiadać  - mó wi  aktorka  Izab ela  Tro jan ows ka,                                w luksusowym domu w Palm Beach. Zor­
  oszukana   pr zez  Ha rry'ego                                                          ganizował siatkę handlującą kradzionymi 
                                                                                         samochodami. 
                                                                                            Od 1997 roku znów był w Polsce. Podej­
  szybko staje się kimś w rodzaju asystenta,    Z  zeznań  muzyka  Szymona Wydry:        rzewany o powiązania z gangiem prusz­
  PR-owca. Posługuje się wizytówką firmy,     - Harry opowiadał różne  rzeczy, że robi   kowskim, został zatrzymany w roku 2000. 
  czasem podaje za jej właściciela.           scenariusze dla  Bruce'a  Willisa  i  teksty Zarzut: fałszerstwa dokumentów. 
    Z zeznań  Krzysztofa Wiecha,  kierow­     dla Jennifer Lopez.                          W 2002  roku  FBI  deportowała go  do 
  nika produkcji: „Harry miał taką cechę,       Ludziom  z  branży  film owej mówił,      USA. Z więzienia wyszedł po trzech mie­
  że  dużo mówił o  swoim doświadcze­         że jest  mistrzem buddyzmu. Albo że jest   siącach  i jak gdyby nigdy nic  wrócił  do 
  niu  filmowym.  Twierdził, że  zna  wielu   mormonem.                                  Polski. CBŚ zatrzymało go w 2006 roku. 
  ludzi  z  branży  i  może  być  bardzo  po­  Jeden  z  warszawskich  mormonów: 
  mocny, głównie  w  zakresie  pozyski­       - Mówił  kiedyś  ochroniarzom kościoła,    Sztos 
  wania  śro dków. Wspomniał,  że miał        że jest jednym z  dyrektorów sieci  hoteli Szybko wychodzi  z aresztu.  W kawiarni 
  jakiś  konflikt  z  prawem  i  był kiedyś   Marriott.                                  Balbinka Emin poznaje Harry'ego. 
  w jakimś areszcie, oczywiście  niesłusznie   Jedna z ofiar Harry' ego: - Opowiadał, że   W CBA zezna:  - W Balbince przysiadł 
  oskarżony,  ale  nie  rozwodził  się  na  ten ma inwestorów, Turków z Niemiec,  któ­    się  Harry. Ja  mu  powiedziałem,  że  sie­
  temat. Ja go nie dopytywałem".              rzy poprowadzą outlety ze sprzętem  Tv.    działem w więzieniu i jak wyszedłem,  to 
    Marzena  G.,  którą los  na nieco  dłużej Albo że Franz Abraham prosi go o pożycz­   dużo o mnie pisały gazety, a to wszystko, 
  zetknął z Harrym: - Mówił, że pracuje dla   kę, bo nie ma jak zorganizować koncertu    co  o mnie piszą,  to jest nieprawda.  ( ... ) 
  Trybunału Konstytucyjnego i dla Funda­      The Police w Londynie.                     Wtedy pokazał mi wizytówkę, która była 
  cji Lecha Wałęsy. Że udziela im ekspertyz     Reżyser,  który pracował  z Harrym:      kolorowa.  ( ... )  Mówił,  że jest  scen arzy­
  prawnych.                                   -  W tym środowisku liczy  się wiarygod­    stą.  Powiedział,  że może napisać  o mnie 
    Rzeczywiście, w  sieci  można  znaleźć    ność, jeśli ktoś pracuje w Fundacji Lecha  książkę  i  na  tej  książce  można  zarobić 
  zdjęcie Harry'ego z siedziby Fundacji Lecha Wałęsy,  występuje  z  rektorem  SGH,  to  duże pieniądze. ( ... ) Na napisanie książki 
  Wałęsy. I jeszcze jedno, z jakiegoś konkur­ wiadomo, że ktoś taki nie ucieknie.        przekazałem mu 50 tysięcy euro''. 
  su w SGH, siedzi ramię w ramię z rektorem                                                Dzięki  Harry'emu o filmie  „Fenomen" 
  szkoły. "Wysoki rangą oficer CBA: - W obu   Fenomen                                    dowiaduje  się syn Emina, Ali.  To on wy­
  miejscach  przez  chwilę współpracował.     Wniosek z historii Harry'ego jest taki: do kłada jakieś  100  tys.  euro.  -Widziałem 
  Wystarczyło, żeby odgrywać Dyzmę.           polskiego show-biznesu może wejść  każ­    te pieniądze.  Nosili je w reklamówkach. 
    Jedna  z  ofiar  Harry'ego: - Dziesiąte­  dy. Bez względu na kwalifikacje,  a raczej Zrobiło mi się gorąco - opowiada członek 
  go  kwietnia,  po  Smoleńsku, wysłał  mi    bez względu na ich brak.                   ekipy filmowej. 
  esemesa. Że znał połowę ludzi, którzy zgi­    Z zeznań Krzysztofa Wiecha:  „Tadeusz       Skąd syn prostego robotnika z Macedo­
  nęli.  Mówił potem,  że ma problemy z in­   Paradowicz powiedział,  że  Harry będzie   nii wytrzasnął gotówkę na film, o którym 
  westowaniem,  bo Smoleńsk mu kontakty       współproducentem  »Fenomenu«,  odpo­       wiadomo było, że będzie beznadziejny i się 
  wymiótł.                                    wiedzialnym za pozyskiwanie środków''.     nie sprzeda?                              � 
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�   Próbujemy się dowiedzieć, ale zadawa­     nie licencji dla zawodników. vV dniu wy­      Roman  (imię  zmienione,  były współ­
  nie  pytań  Alemu jest  utrudnione.  Wie­   jazdu  zawodników  na  mistrzostwa  do      pracownik Harry'ego):  - Nie wiem, czy 
  le miesięcy temu trafił do niemieckiego     Paryża okazuje się, że żadnych sponsorów    słusznie  się boimy. Ale według mnie to 
  aresztu w Hamburgu w ramach programu        nie ma. Emilia z Gniezna płaci za wszyst­   niebezpieczny facet. 
  ochrony świadków.                           ko z własnej kieszeni. Jest bankrutem. 
                                                                                          Wademekum  przestępcy 
  Kariera  Nik odema  Dyzmy                   The Killing                                 Z  opinii  biegłych  o  Harrym:  „Wysoka 
  Tymczasem  Harry bryluje w filmowym         Marzena jest  scenarzystką, ma kontakty     sprawność intelektualna. Traktuje innych 
  światku. Do znajomego pisze: „Co u mnie?    w Stanach Zjednoczonych. Na Harry'ego       ludzi w sposób inst rumentalny. Ma wy­
  Koniec zdjęć  do  »Fenomenu«.  A ja się     trafia w internecie. Harry twierdzi, że ma  soką samoocenę.  vVysoki wskaźnik agre­
  biorę za kolejny film i scenariusz na zle­  wejścia w PISF. Proponuje różne biznesy.    sji  słownej  i  fizycznej  w  stosunku  do 
  cenie dla ... Jerry Bruckheimer!  [pisownia Bierze od niej 11 tysięcy złotych. Nie rozli­otoczenia, w postaci zachowań pozornie 
  oryginalna - red.]  Dostałem już zalicz­    cza się z pieniędzy. W sieci ogłasza, że pro­nieagresywnych". 
  kę ( 40 tysięcy euro), więc zabieram  się   wadzi warsztaty scenopisania.  Zgłaszają      Połowa marca  2012 r. Za drzwiami ga­
  do pracy''.                                 się dziesiątki chętnych.                    binetu w Alejach  Ujazdowskich  oficer 
    Harry rzeczywiście pisze  kilka scena­      - Część  rzeczy, które robił, mogła  się  CBA pyta każdego ze świadków: - Kim był 
  riuszy. - Nieznośne  gnioty, kalki,  sztan­ udać  - mówi jeden  z dawnych przyja­       Jerzy K., pseudonim Harry? 
  ce - wspomina jeden z reżyserów. - Ale      ciół.  - Ale żadnego z projektów nie do­      Marzena  nawet  dziś  nie  chce  diag­
  w  tym  biznesie  zaczernianie  papieru     prowadził do końca.  Dlaczego ? Bo jest     nozować.  Podsuwa mi  książkę Roberta 
  wystarczy, żeby  być w obiegu.  Zawsze      mitomanem.                                  Hare'ego „Psychopaci są wśród nas". 
  możesz rzucić:  „Mam skrypt w dewelop­        Harry'emu powoli  pali  się grunt pod       Dariusz G., jeden z oszukanych: - Wie 
  mencie"  i wiadomo,  że coś się tam niby    nogami. Mormonka Oksana S. oskarża go       pan,  jak to było?  Robiliśm y projekty, 
  u ciebie dzieje.                            o zmuszanie do seksu. Harry jej groził, że  a Harry znikał. Czułem się trochę jak nar­
    Kilka  scenariuszy  Harry  rozsyła  po    jeśli mu nie ulegnie, to ją zabije.         koman:  moja  przepustka do  szczęścia, 
  świecie. Sęk w tym, że nie swoich ( dosta­    Maj 2011 roku. Wszystko się sypie. Ma­    dobrodziej,  człowiek, który umożliwi mi 
  nie za to zarzuty). Koresponduje z Justyną  rzena chce, żeby Harry oddał pieniądze.     zrobienie -..vielkich filmów w Hollywood, 
  Steczkowską. Tysiąc spraw, milion intere­   Podobnie  Emilia.  I muzyk Wojtek.  Na­     mnie opuszcza. Czułem niepokój, jakbym 
  sów. Wśród nich z Piotrem Rybą, jednym      zwisko Harry'ego pojawia się w senvisie     był od tych obietnic uzależniony. Tak to 
  z bohaterów afery gruntowej.                www  .dodajoszusta.pl.  Jego ofiary skrzy­  działało. O tym, że to oszust i morderca, 
    Emin poznaje  Harry'ego z Wojtkiem,       kują  się  na  forach  internetmvych.  Pi­  dowiedziałem się przez przypadek. 
  kumplem z celi na Białołęce (Wojtek sie­    szą:  „oszust", „złodziej skryptów". Harry    Aktorka z „Klanu'; Patrycja Hudak, po­
  dział,  ale  dziś  jest  muzykiem).  Harry  skarży się prokuraturze, że go pomawia -    wiedziała na procesie: - Nie czuję się po­
  zostaje menedżerem jego zespołu.  Orga­     ją. Poszkodowani są szybsi:  zawiadamia­    krzywdzona.  Mam  żal,  bo  mogłam być 
  nizuje koncerty.                            ją  CBA.  Agenci  zatrzymują  Harry'ego     w „Klanie" drugim reżyserem, ale Harry 
    - Po jednym z nich zaczęliśmy się do­     na ulicy.                                   namó,vił mnie na inny projekt. Nie docze­
  myślać,  że z Harrym nie wszystko jest        Prokuratura w Białymstoku stawia mu       kałam się żadnych pieniędzy. Ale jeśli za 
  w porządku - wzdycha dawny znajomy.         14 zarzutów: powoływanie się  na wpły­      takie sprawy jak ta w branży filmowej mia­
  - Zabrał pieniądze i zniknął. No a potem    wy, oszustwa, ukrywanie dokumentów.         łoby się iść do więzienia, to połowa branży 
  była afera z „Aniołami niebios''.           Harry czuje się winny, ale tylko ukrywa­    musiałaby siedzieć. 
    „Anioły niebios" - znani artyści zebra­   nia morderstwa i utrzymywania,  że jest       Dariusz G., jeden z oszukanych: - My­
  ni przez Harry'ego mieli zaśpiewać w te­    prawn ikiem.                                ślałem, żeby nakręcić o nim film doku -
  ledysku na rzecz podopiecznych fundacji       Marzena, Emilia i Wojtek zostają oskar­   mentalny. Opierałby się  na rozmowach 
  Anny Dymnej. Koszt produkcji -  33 tysią­   życielami posiłkowymi. Wpadają w pani­      z poszkodowanymi. Dużo, dużo rozmów. 
  ce złotych.  Harry pojawia się na planie,   kę, gdy sąd jesienią 2013 roku wypuszcza      Harry odpmviada przed sądem z wolnej 
  zagaduje,  przynosi talerz  kanapek i zni­  go z aresztu.  Źródło  paniki:  w grudniu   stopy. Grozi mu 12 lat więzienia (oprócz 
  ka. - To było wtedy, gdy ludzie zaczęli pro­2012 roku na Białorusi umiera ni stąd ni    wyroku za zabójstwo ma jeszcze na kon­
  sić go o zwrot kosztów podróży - pamięta    zowąd reżyser „Fenomenu" Tadeusz Para­      cie  dwa  inne).  Uważa,  że  nikogo  nie 
  jeden z artystów.                           dowicz. W jego korespondencji z Harrym      skrzywdził.  Ostatnio  miał  dużo  czasu, 
    Wśród wystrychniętych  na dudka są:       odnajdują podejrzane fragmenty: „Trochę     więc napisał dwie książki - sensacyjno­
  Andrzej  Krzywy, Felicjan Andrzejczak,      odpuściłem  szczerość,  ale jasno  powie­   -psychologiczną i poradnik dla aresztowa­
  Wanda Kwietniewska. Izabela Trojanow­       działem ci o zabijaniu wielu osób, w róż­   nych. Jak sam mówi: coś jak wademekum 
  ska zezna w CBA: - Lubił się przechwa­      nych okolicznościach''.                     przestępcy. 
  lać osiągnięciami w Hollywood.  Bardzo        Na  forum  w  sieci  -  wpis  Harry'ego     To może być żyła złota. 
  ładnie potrafi opowiadać.                   sprzed kilku lat: „Piszę właśnie film fabu­
    Emilia z Gniezna chce wejść  na rynek     larny o seryjnym mordercy. Proszę o kon­
  gier online. Harry ma kontakty w sporcie,   takt osoby  zaintereso wane ewentualną             Napisz  do autora 
  ma pozyskać sponsorów, załatwić opłace-     współpracą ekspercką''.                            wojciech.ciesla@ne wsweek.pl 
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                                           MARCIN   ME LLER 

                                                       Rozbujajmy 

                                                       wszystkie dzwony 

                                           kunszt Gabriela Garcii Marqueza polskie­    tego mikrusa z Wisły. I nie musiałem być 

  T      bez  sensu i  każdy początkują­   go mikrofonu przedłożyłem proste męskie     Słowakiem, by popaść w szaleństwo, gdy 
         ak,  wiem,  że to  kompletnie 
         cy  psycholog  wyjaśni  prosto    emocje i hamowane łzy ze „Starego czło­     na mundialu w  RPA,  skazani na porażkę, 
i klarmvnie, jakież to braki próbuję  sobie wieka i morze" oraz „Pożegnania z bronią'; wykopywali z  turnieju  faworyzowanych 
kompensować, ale co ja na to poradzę? No   czyli Ernesta Hemingwaya z Trójki - moją    ·włochów, a za imprezę, jaką mieszkający 
jechałem A4 z Katmvic do Wrocławia, do­    nową komentatorską  miłość,  Michała        w Warszawie Słowacy urządzili po meczu 
chodziło południe, widoczność była dobra,  Gąsiorowskiego, ave!                        w Lolku, powinni dostać miejsce na jakimś 
i gdzieś koło skrętu na Strzelce Opolskie,   Wracając  do  bezsenso wności  mych       melanżowym podium. 
sunąc radośnie 140 na godzinę, o mało nie  wzruszeń. Z Kamilem Stochem to coś zu­        Mogę zapomnieć wiele rzeczy w życiu, 
zjechałem do rowu. Bo jed nocześnie oczy   pełnie innego. Skokami ekscytowałem się     ale nie to, jak Leszek Pisz strzelał w 1995 r. 
zaszły mi łzami i jal{ opętany waliłem pięś­od dziecka,  na długo przed małyszowym     wyrównującą  bramkę  w Goteborgu, 
cią w dach samochodu. Bo właśnie w radio­  szaleństwem kibicując  Piotrowi Fijasowi    i już wiedziałem, że nikt nie odbierze Le­
wej Trójce Michał Gąsiorowski odchodził    i Stanisławmvi Bobakowi. Ale biegi nar­     gii pierwszego awansu do Ligi Mistrzów. 
od zmysłów i krzyczał, że nic już Justynie ciarskie kobiet? W których nie odróżniam    Nie to, jak na obozie harcerskim latem roku 
Kowalczyk złota nie odbierze.              nawet kategorii? Przed igrzyskami pewnie    1980  podekscytowani druhowie przekazy­
  Skoro  przy  artystycznym komentarzu     lekko bym się zdziwił, jakby mnie ktoś za­  wali nam, smarkaczom, wieść o wyczynie 
jesteśmy, to oczywiście  naród się nam od  pytał, czy będę oglądał Justynę. No i jak stoi i geście Władysława Kozakiewicza w Mos­
razu podzielił w sprawie ostatnich wyczy­  wyżej, nie oglądałem, ale co dachu w samo­  kwie. Nie to, jak już na własne oczy oglą­
nów Tomasza Zimocha. „Te kijki jak przę­   chodzie wygiąłem, to moje  (a raczej żony,  dałem niesammvity bieg w tejże Moskwie 
sła dużego mostu", „Rozbujajmy wszystkie   bo to jtj samochód, przepraszam cię, żono). Bronisława  Malinowskiego.  I  do  piekła 
dzwony w kraju,  niech grają jak na Anioł    To jak z tą bramką Artura Siódmiaka na    mnie powieźcie, jeśli  kiedykolwiek zapo­
Pański  i  niech  za tymi  dzwonami  roz­  mistrzostwach świata w 2009.  Nie byłem     mnę bramki Bońka w meczu z Belgią na 
brzmiewa ·wiadomość,  że Justyna Kowal­    kibicem piłki ręcznej, w sportowej podsta­  hiszpańskim  mundialu  i  kiwkę Smolar­
czyk na miejscu pierwszym" -już wchodzą    wówce z gier zespołowych wolałem nogę,      ka w narożniku, byle tylko zyskać kolejne 
do  klasyki mowy ojczystej,  wzbogacając   siatę i kosza, ale gdy na 5 sekund przed koń­sekundy w remisowym, choć zwycięskim 
Zimochową skarbnicę cytatów. Oczywiście    cem meczu z Norwegią pan Artur wykonał      meczu z ZSRR. Albo triumf siatkarzy na 
znaleźli się malkontenci, którzy twierdzili, desperacki rzut z własnej połowy, strzelając igrzyskach w Montrealu czy legendarne 
że słuchali jego relacji na żywo i nie bardzo bramkę i zapewniając Polsce awans do pół­zwycięstwo polskich hokeistów z żelaznymi 
wiedzieli, czy Justyna wygrała, czy nie, bo finałów, a sobie miejscówkę w pociągu do   faworytami Rosjanami na mistrzostwach 
tak nimi mentalnie zawładnął komentarz.    nieśmiertelności, to moje umęczone serce    świata w Katowicach. I wyczyny Ryszarda 
  No cóż, pan Tomasz twierdzi, że nie wy­  wyskoczyło z klatki i zatańczyło kankana.   Szurkowskiego i Stanisława Szozdy. A na­
myśla wcześniej wirtuozerskich porównań,     No cóż,  nie zabierając  chleba psycho­   wet to nieszczęsne, w cyrkowym namiocie 
bo tak się po prostu nie da.  Gdzieś w tyle logom  i  socjologom, przyznam się pro­    nocą późną oglądanie walki Gołoty, która 
głowy majaczy mi odpowiedź Jana Himils­    stodusznie,  że kocham emocje  związane     zanim się na dobre zaczęła, to już się skoń­
bacha na pytanie,  skąd czerpie znakomite  z uprawianym przez innych sportem mi­       czyła, bo  Gołota leżał na  deskach,  czego 
riposty: „Po pijaku wymyślam, co mam po­   łością bezbrzeżną. Kocham mistrzów kro­     nawet dokładnie nie zarejestrowałem, za­
wiedzieć na trzeźwo''. A poza tym, jakie to czących od sukcesu do  sukcesu i wielbię   słonięty przez młodzież wielkogabarytową. 
ma znaczenie. Uwielbiam brazylijskich ko­  przegranych, którzy się starali,  ale im nie  Więc niech bujają się dzwony, a pan Tu­
mentatorów piłkarskich, choć przez pół go­ wyszło.  Nie wiem,  co  mnie  bardziej  ru­ rek niech kończy albo kontynuuje w zależ­
dziny się drą: „Gooooooooooooooool! ! ! ! ! !'; sza: płacz triumfu czy szloch klęski. I na­ności  od sytuacji, bylebym jeszcze nieraz 
nie zaczerpując powietrza i nie komentując wet bez działającego zazwyczaj u mnie na    mógł zdewastować żonie samochód. 
meczu. Co mi zresztą z komentarza, skoro   automacie  sarkazmu  patrzyłem  ciepło 
i tak nie znam portugalskiego.             na to szaleństwo z początków wieku,  gdy    Marcin  Meller  jest dziennikarzem, 
  Ale przyznam, że w to czwartkowe połu­   40- milio nowy naród  wszystkie  oczeki­    prowadzi  „Dzień  dobry TVN" 
dnie - wybacz, Tomek!  - nad intelektualny wania i nadzieje  wsadził na barki wąsa-    oraz „Drugie  śniadanie  mistrzów" w TVN24 
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SUPE RGWIAZDA 
rosyjskie j  reprezentacji 
Aleksander  Owiec zkin 
podczas  treningu 
w Soczi, 10 lutego 
2014  r. 
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ROS YJS KA 

SZAJBA 
Je śli nie rozn io są  Ka nady i  nie zdobędą  olimp ijsk iego 
złota, w  kraj u  zapanu je  żał oba. Ros janie  mus zą 
udo wodnić,  że  są  ho kej owym  su permoca rstwe m. 
Tego chce Wła dimir  Putin. 
MICHAŁ KACEWICZ 
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     ZDlll     Cc(.,0  I HOKEJ  TO GRA POLIT YCZ NA 

                                            ska  do  dziś  procesuje  się w amerykań­  młodych Rosjan jest  symbolem sukcesu, 

   C       to  pytanie  dziennikarzy Alek­  skich  sądach, próbując odzyskać gracza.   vvybaczają  mu kłótliwość,  konflikty roz­
           o będziesz  robił 23 lutego? Na 
           sander Owieczkin,  supergwiaz­   A Małkinj est najjaśniejszą gwiazdą Pitts­ sadzające kadrę i gwiazdorzenie  - mówi 
  da rosyjskiego hokeja, odpowiada pewnie:  burgh Penguins. - To nie jest wcale niepa­ Michaił  Zislis,  ekspert hokejowy gazety 
  rozegram  finał  z  Kanadą! Rosjanie  nie triotyczne,  najlepsi  po prostu wybierają „Sport Express" z Moskwy. A teraz świeci 
  wyobrażają sobie, że  reprezentacja, czy­ karierę i ogromne pieniądze - mówi Sier­   przykładem. Przed wyjazdem na olimpia­
  li sborna,  nie zatriumfuje na olimpijskim giej  Gimiajew,  rosyjski  znawca  hokeja dę  napisał  na Twitterze krótko:  „Soc zi! 
  lodowisku, a Owieczkin co najmniej kilka  i komentator.                              Bomba!". I wrzucił swoje zdjęcie  z Mał­
  razy nie trafi „szajbą" (tak Rosjanie nazy­ Owieczkin w  2008 r. podpisał z ldubem   kinem,  chcąc  pokazać jedność  drużyny. 
  wają hokejowy krążek) do bramki rywali.   z Waszyngtonu kontrakt na   124 mln do­    Na igrzyskach gra w specjalnie przygoto­
    O  zwycięstwie marzy  Władimir Pu­      larów. Ma grać w USA jeszcze siedem lat.   wanych łyżwach pomalowanych w barny 
  tin, wielki  fan hokeja. Jego koledzy, oli­Już jest najbogatszym ros)jskim sportow­  narodowe. 
  garchowie i prezesi wielkich koncernów,   cem.  Z własnymi liniami  odzieżowymi,       - Jeśli sborna wygra, Owieczkin przej­
  od  kilku lat inwestują  w rosyjski  hokej występami w topowych reklamach. I całą    dzie do historii,  zyska coś więcej niż pie­
  niewyobrażalne  kwoty. W sbornej grają    kolekcją trofeów za najlepszą grę oraz za  niądze,  stanie się legendą  -przekonuje 
  gwiazdy NHL, a media podgrzewają at­      rekordy zdobytych  bramek. Jest też zna­   Zislis.  I być może kiedyś trafi do najbar­
  mosferę przed  hokejowymi rozgrywka­      ny z typowego dla bogatych sportowców      dziej elitarnej, choć grającej wyłącznie dla 
  mi,  robiąc z nich  batalię  o honor  Rosji. hobby: kolekcjonowania superdrogich sa­ zabawy drużyny hokejowej świata. Ekipy 
  Owieczkin wspomina  nieudane  dla  Ro­    mochodów i z hulaszczego trybu życia.      prezydenta. 
  sji igrzyska w Vancouver sprzed czterech    Imprezy Owieczkina i jego rosyjskich 
  lat:  - Nawet ściany były przeciw  nam,   kolegów z lodowiska z udziałem tłumów      Putin  na lodzie 
  czułem się jak we wnętrzu rozgrzanego     pięknych  kobiet wielokrotnie fotografo­   To było jeszcze przed igrzyskami. Na olim­
  wulkanu, ale teraz zagramy u siebie,  na  wali paparazzi.  Brukowa prasa  po  obu    pijskie lodowisko w Soczi wyjechał z nu­
  rosyjskiej ziemi  i tak samo będą się czuć stronach oceanu rozpisywała się o roman­  merem  11 Władimir Putin, a z numerem 1 
  Kanadyjczycy.                             sach  hokeisty  z  Żanną  Friske (rosyjska Aleksander Łukaszenko. Prezydenci grali 
    Tym razem lodową arenę Szajba wypeł­    piosenkarka) czy Fergie z Black Eyed Peas. w jednej drużynie z dawnym słynnym ho­
  ni ryk rosyjskich kibiców: szajbul  szajbu ! Jednak trudny charakter hokeisty zaczął keistą Pawłem Bure i ministrem obrony 
                                                                                       Rosji Siergiejem  Szojgu przeciw wetera­
                                                                                       nom hokejowego lodowiska i sławom, ta­
            Ho kej  to  rosyjs ki  sp ort  na rod owy,                                 kim jak Aleksander Jakuszew. Oczywiście 
  ''        ide alnie od  daje  du cha  walki  i  pozycj ę                             drużyna prezydencka wygrała 12-3. 
                                                                                         Był to  mecz Nocnej  Ligi  Hokejowej. 
  Ros ji w świ ecie  spor tu  - mó wi  Alek sander                                     Ukochanego  dziecka Putina.  Powoła­
  Mi edwied iew,  wicepr ezes  Gazpr omu                                               na trzy lata temu liga  to rozgrywki ama­
                                                                                       torskich  drużyn,  często powstających 
  i jeden  z  najbli ższ ych  ludzi  Pu tina                                           w  małych  miasteczkach ,  firmach,  na 
                                                                                       uczelniach. Skoro  miłością  do hokeja za­
  Aleksander  Wielki                        szkodzić  reprezentacji.  W czasie jednej  pałał  sam  Putin,  natychmiast  powstały 
  Dla Rosjan Sasza, dla Amerykanów Alex.    z wyjazdowych balang w moskiewskich        drużyny złożone  z rad dyrektorów pań­
  Po obu stronach oceanu po prostu Alek­    klubach Owieczkin pokłócił się i pobił ze  stwowych koncernów i wyższych urzęd­
  sander Wielki. Owieczkin, potężny dwu­    swoim najlepszym przyjacielem  z NHL,      ników, a nawet ministrów. Wśród szefów 
  dziestoośmiolatek, już  teraz  uznawany   Jewgienijem Małkinem.                      amatorskiej ligi znaleźli się legendami ho­
  jest za jednego z najlepszych napastników   Od tej pory między rosyjskimi gwiazdo­   keiści Paweł Bure i Wiaczesław Fietisow. 
  NHL.  Do Washington Capitals trafił po    rami zapanowała nienawiść. W czasie me­      Ale hokej w Rosji to nie tylko zabawa, 
  wielkiej awanturze, kiedy uciekł z macie­ czów swoich  drużyn w NHL  Owieczkin       lecz przede wszystkim wielki biznes i na­
  rzystego Dynama Moskwa.                   i Małkin ciągle na siebie wpadali. Zażarte rodowe ambicje, by prześcignąć  Amery­
    Rosyjskie kluby nie lubią tracić najzdol­bójki krewkich Rosjan na lodowisku sta­   kę. Sześć lat temu na bazie zawodowej ligi 
  niejszych  wychowanków.  Ucieczki  za­    ły się normą. Pogodzili się dopiero przed  rosyjskiej powstała KHL,  Kontynentalna 
  wodników  wyglądają  często  jak  kadry   igrzyskami  olimpijskimi  w  Vancouver     Liga Hokejowa. W założeniu ma być ro­
  z  filmów  szpiegowskich.  Supersnajper   w  2010 r. Być może za późno. Rosja prze­  syjskim  odpowiednikiem  i konkurencją 
  sbornej, Jewgienij Małkin, w 2006 r. znik­grała w ćwierćfinale  ze swoim najwięk­    dla amerykańsko-kanadyjskiej  NHL.  Na 
  nął  w  Finlandii w czasie  zgrupowania   szym rywalem, Kanadą. - W Soczi będzie     wzór Pucharu Stanleya przyznawany jest 
  swojego klubu, Metalurga Magnitogorsk.    inaczej, sborna jest zgrana i niesamowicie Puchar Gagarina. W KHL grają nie tylko 
 Jak się potem  okazało, już miał w pasz­   zmotywowana - mówi Gimiajew.               drużyny rosyjskie, są też kluby z Białorusi, 
  porcie  amerykańską wizę, wsiadł w Hel­     Owieczkin się ustatkował. Nie impre­     Łotwy, Ukrainy, Kazachstanu, Czech, Sło­
  sinkach  do  samolotu  i  po  kilku dniach zuje, a do Soczi przyjechał ze swoją part­wacji i Chorwacji.  Liga ma nawet własną 
  grał w lidze  NHL.  Klub z Magnitogor-    nerką, tenisistką Marią Kirilenko.  -Dla   telewizję. I własnych męczenników. 
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                                                                                          Mecz ZSRR z Kanadą odbył się w koń­
                                                                                        cu tylko dJatego, że jeden z kanadyjskich 
                                                                                        działaczy hokejowych zapłacił te 1800 do­
                                                                                        larów. Incydent podgrzał i tak już histe­
                                                                                        ryczną atmosferę  przed  spotkaniem.  To 
                                                                                        był pierwszy mecz z tzw. superserii - poje­
                                                                                        dynków zawodowców z ojczyzny hokeja, 
                                                                                        czyli Kanady, z pretendentami, radziecki­
                                                                                        mi hokeistami, którzy chcieli udowodnić 
                                                                                        światu wyższość sbornej. 
                                                                                          - W czasach zimnej wojny takie mecze 
                                                                                        były traktowane jak pojedynki zastępcze, 
                                                                                        substytut konfrontacji między państwami 
                                                                                        - mówi Artur Szidłowski, historyk radzie­
                                                                                        ckiego hokeja i bloger z Bostonu. - Obie 
                                                                                        strony były nabuzowane propagandą, Ro­
                                                                                        sjan pilnowało KGB i straszyło, że Kanadyj­
                                                                                        czycy będą ich kusili i próbowali przekupić. 
                                                                                        Kiedy  gracze z  Kanady przyjeżdżali  na 
                                                                                        mecz do Moskwy, to rozkręcali szafki w ho­
                                                                                        telu w poszukiwaniu podsłuchów. 
                                                                                          Meczami osobiście  interesował się ra­
                                                                                        dziecki przywódca Leonid Breżniew. Par­
                                                                                        tyjni bonzowie sami dzwonili do trenera 
                                                                                        i grozili, że źle skończy, jeśli przegra z Ka­
                                                                                        nadą. ZSRR wygrał w pierwszym meczu 
MECZ ZSRR   - KANADA   w trakcie turnieju  mi ędzy  dwiema najlepszymi  drużynami świata. 7-3. W kolejnych różnie bywało. 
To spotka nie wygrała Rosja 5:3, ale  cały turnie j  Kanada. Vancouv er, 8 września, 1972 r. W ubiegłym roku na ekrany rosyjskich 
                                                                                        kin wszedł nalrręcony z rozmachem przez 
                                                                                        studio  Nikity Michałkowa film „Legen­
                                                                                        da nr 17". Opowiada historię najlepszego 
  7 września 2011 r. drużyna Lokomotiwu     sponsor  klubu  SKA Sankt  Petersburg.      ówczesnego gracza, Walerija Charłamo­
Jarosław, jedna z nadziei rosyjskiego ho­   Fanatyk hokeja  i  ambitny  marzyciel.      wa (grał z siedemnastką) i historię  kul­
keja, weszła na pokład wyczarterowanego   Jego celem jest zbudowanie obejmującej        towego dziś  pojedynku z  Kanadą.  Gdy 
jaka-42D. Lecieli na inauguracyjny mecz     Europę i Azję superligi.                    Charłamow zginął w 1981  r. w tragicznym 
nowej ligi KHL do Mińska. Samolot roz­        - Hokej na olimpiadzie jest czymś wy­     wypadku pod Moskwą, koledzy ze sbor­
bił się  zaraz po starcie.  Zginęli wszyscy jątkowym - mówił w rosyjskiej telewizji     nej nie mogli przyjechać na jego pogrzeb. 
hokeiści, drużyna przestała istnieć. Ta tra­Miedwiediew. - To prawdziwie męski, ro­     Przygotowyw·ali się do kolejnego pojedyn­
gedia scementowała rosyjski świat hokejo­   syjski sport narodowy, idealnie oddaje du­  ku z Kanadą w Winnipeg. Film miał pod­
wy. Zarząd KHL zakazał latać hokeistom      cha walki i pozycję Rosji w świecie sportu. budować morale Rosjan przed olimpiadą 
starymi, radzieckimi samolotami i dał im                                                w Soczi. I rozbudził wielkie oczekiwania. 
jeszcze ·więcej pieniędzy. W planach jest    Legenda  nr 17                               Od późnych lat 50.  radzieckie druży­
powiększenie ligi o kluby z Włoch, Wiel­    Te  mecze  miały  udowodnić  wyższość       ny były prawie niepokonane. Tymczasem 
kiej Brytanii i Niemiec.                    radzieckiego  hokeja.  Ale  kiedy  tylko    Rosja od czasu rozpadu ZSRR nie zdobyła 
  Ale ton nadają drużyny rosyjskie.  Bu­    zawodnicy postawili  nogę na ziemi  im­     olimpijskiego złota (ostatnie w Albertville 
dżety klubów takich jak CSKA,  Dynamo       perialistycznej  Kanady, już spotkały ich   w 1992  r„ jako Wspólnota Niepodległych 
Moskwa czy   Al\. Bars Kazań sięgają po­    nieprzyjemności.  Samolot ze sborną wy­     Państw).  Od ponad  dekady ponosiła  na 
nad trzydziestu milionów dolarów rocz­      lądował w Montrealu 30 sierpnia 1972 r.     igrzyskach jedynie upokarzające klęski. 
nie  i  nie  ustępują już tak  bardzo tym   Okazało się,  że wcześniej pewien Kana­     Teraz Rosjanie mają w ekipie Aleksandra 
z  NHL .  Wszystko  dlatego,  że  w  ho­    dyjczyk  czeski ego  pochodzenia  podał     Wielkiego i gwiazdy NHL. Grają u siebie, 
kej inwestują wielkie,  państwowe kon­      ZSRR do sądu,  domagając się odszkodo­      na trybunach  najważniejszych meczów 
cerny. Prezesem  KHL jest Aleksander        wania za samochód,  który zniszczył mu      na pewno zasiądzie Władimir Putin. On 
Miedwiediew, jednocześnie  wiceprezes       w czasie praskiej wiosny radziecki czołg.   najbardziej chciałby powrotu rosyjskiej 
Gazpromu  i jeden  z najbliższ ych ludzi    Żądał 1800 dolarów. Kanadyjski sąd uznał    potęgi z czasów Breżniewa. 
Władimira Putina.  W zarządzie ligi jest    roszczenia i zatrzymał sprzęt radzieckich 
również  Giennadij Timczenko,  gazowy       hokei stów,  którzy  właśnie  przylecieli    �     Napisz  do autora 
oligarcha, przyjaciel Putina i prezes oraz  do Montrealu.                               /;Y    michal.kacewicz@newsw eek.pl 
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                                                                                         bawił w Afryce nie z małżonką, ale z młod­
                                                                                         szą o ćwierć wieku efektowną blondyną, 
                                                                                         niemiecką a1ystokratką Corinną zu Sayn­
                                                                                         -Wittgenstein.  Co gorsza, kosztujące kro­
                                                                                         cie  safari  zafundował  królowi  blisko­
                                                                                         wschodni  biznesmen .  W zamian  za co? 
                                                                                         Do dziś nie wiadomo, ale przy tym wszyst­
                                                                                         kim fotografia Carlosa na tle zabitego sło­
                                                                                         nia  i fakt, że światowy fundusz  ochrony 
                                                                                         przyrody WWF pozbawił go stanowiska 
                                                                                         honorowego prezesa oddziału w Hiszpa­
                                                                                         nii, to już tylko gwóźdź do trumny. 
                                                                                           Do trumny monarchii? Niewykluczone. 
                                                                                           Kryjąca dotąd królewskie ekscesy me­
                                                                                         dialna zmowa sypnęła się z dnia na dzień. 
                                                                                         Hiszpańskie  gazety zaczęły  pisać o  ro­
                                                                                         dzinie  królewskiej bez dawnego szacun­
                                                                                         ku.  „Spektakl króla polującego na słonie 
                                                                                         w Afryce,  gdy jego  poddani  ledwo wią­
                                                                                         żą koniec z końcem,  to dowód jego obo­
                                                                                         jętności  i  frywolności"  -wyłożył  to,  co 
KSIĘŻNICZKA    Cristina jest  podejrzana o współudział  w zdefraudowaniu 6 mil ionó w eur o wszyscy  myśleli, prawicowy  „El  Mun­
z publicznych funduszy.  Na zdjęciu  przed sądem  na  Majorce, 8 Lutego 2014 r.          do': \Vychodząc o kulach ze szpitala, Juan 
                                                                                         Carlos  rzucił do tele\viz}jnych kamer jak 
                                                                                         przyłapany na ściąganiu uczniak: „Bardzo 
                                                                                         przepraszam. Zrobiłem błąd, ale to się już 
  Przez lata był szanowany i podziwiany.    wówczas Hiszpanów słynnym wystąpie­          nie powtórzy''. 
Gdy miał zaledwie 10 lat, rodzice przeby­   niem w telewizji.                              Monarsze  więzienie  nie  grozi, nawet 
wający na wygnaniu (najpienv we Wło­          Przy tym  wszystkim Juan Carlos pozo­      gdyby okazało się,  że wiedział o korupcji 
szech,  potem  w Szwajcarii, a  na  koniec  stał donżuanem. Miał ponoć 1500 kocha­       zięcia i nie poinformował władz.  Chroni 
w Portugalii) wysłali go do Hiszpanii. Za­  nek, w tym  brytyjską księżnę Dianę, którą   go  immunitet.  Ale szacunku poddanych 
warli układ z generałem Franco.  Dyktator   uwiódł na wakacjach na Majorce. Nie była     chyba już nie odzyska. 
wychowywał ich  syna,  ale w zamian miał    tam  zresztą jedyną zdobyczą  monarchy 
mu przekazać władzę.                        - playboya, który \vieczorami wkładał kask   Monarchia,  czyli musical 
  Juan Carlos objął tron dwa dni po śmier­  i czarną skórę, wskakiwał na motor i z sza­  Członkowie rodziny królewskiej  są \vita­
ci  generała.  Hiszpanie  nie traktowali go leńczą prędkością mknął wąskimi drogami      ni gwizdami na publicznych  imprezach. 
początkowo zbyt poważnie.  „Jan  Karol      na nocne schadzki.                           W ubiegłym roku talcie  poniżenie  spot­
Przejściowy" - kpili komuniści i socjaliści.  To wszystko spowodowało, że jego mał­      kało królową Sofię podczas jednej z pre­
Młody monarcha wydawał się pasjonować       żeństwo  z grecką księżniczką Sofią  roz­    mier w Teatrze Królewskim w Madrycie. 
głównie szybkimi samochodami i szybki­      leciało się,  zanim jeszcze wstąpił na tron. Z kolei w  Barcelonie  na  deskach  Teatre 
mi kobietami. Wkrótce okazało się,  że to   Królowa  od  lat  prowadzi  osobne życie     Victoria miesiącami  wystawiano „La Fa­
pozory. Carlos stał się inteligentnym, no­  - ratuje się głęboką religijnością.          milia Irreal" -  kpiący musical o rodzinie 
woczesnym władcą, którego odwaga i roz­       A  Hiszpanie  przez  lata  patrzyli na  to królewskiej. A w telewiz}jnym kabarecie 
sądek były kluczowe dla przeprowadzenia     wszystko przez palce. Tolerowali kochanki    zachwyt wzbudziła  scena,  w której cza­
kraju z epoki dyktatury do demokracji.      i ekscesy. Media miały nieformalny zakaz     rownica zamienia  Urdangarina w szczu­
  W 1978  roku doradca zastał go pracu­     pisania o życiu osobistym króla.             ra, a księżniczkę Cristinę w Kopciuszka. 
jącego nad projektem nowej hiszpańskiej                                                  - Kiedyś  takie  żarty byłyby nie  do  po­
konstytucji.  Na porozrzucanych po poko­     Piątek trzynastego                          myślenia  - zauważa  his toryk  rodziny 
ju kartkach król skreślał kolejne  akapity  Wszystko  zmieniło  się  dwa  lata  temu.    Burbonów Hugh O'Donnell. 
z monarszymi prerogatywami.  - Nie chcę     W feralny piątek  13  kwietnia  2012  roku     I już  niewiele  może  pomóc  monarsza 
mieć tak wiele władzy!  - W)jaśnił zdumio­  monarszy czar prysł bezp  uwro tnie.  Pod­   akcja  piarowska.  Zmniejszono  królew­
nemu zausznikowi wychowanek dyktato­        czas polowania w Botswanie 74-letni król     ską pensję (krytycy podkreślają,  że obecne 
ra Franco.                                  przewrócił  się i złamał biodro.  Przy oka­  300  tys.  euro rocznie to i tak 4 razy wię­
  Świetnie radził sobie także potem.  Ura­  zji cała Hiszpania  dowiedziała się o luk­   cej  niż uposażenie  premiera  Hiszpanii). 
tował kraj  przed przewrotem wojskowym      susowych  wakacjach  w  samym  środku        Ujawniono sumy W)rnagrodzenia poszcze­
w 1981 r.,  gdy 200 uzbrojonych żołnierzy   kryzysu druzgocącego hiszpańską gospo­       gólnych członków rodziny i zredukowa­
wtargnęło do sali parlamentu. Zjednoczył    darkę. Dowiedziała się też,  że monarcha     no  wydatki  reprezentacyjne.  A  artyści 
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z wytwórni Disneya pomagają  stworzyć      46-letni książę Felipe (królową bardzo chce  Dla większości młodego pokolenia Hi­
firmowaną  przez  Burbonów  witrynę       być jego ambitna żona Letizia, była dzien­  szpanów  mon archia  je st  śmiesz nym 
internetową dla dzieci.                   nikarka telewizyjna).  Felipe i Letizia nie przeżytkiem.  „Jutro Hiszpania będzie re­
  Skutki tych działań są mizerne.          są zamieszani  w korupcję.  Niebieskooki  publiką"  -·widn ieje  na  plakatach  coraz 
  - Poparcie dla króla leci na łeb na szyję książę umie gawędzić z poddanymi, skoń­   liczniejszych  manifestacji  wrogów mo­
-przyznaje prof. Ignacio Torres Muro z Ma -czył dwa fakultety, mówi płynnie po fran­ narchii. Jej  zmierzch,  choć nie  jutro, 
drytu, ekspert od prawa konstytucyjnego.   cusku i angielsku. Od jakiegoś czasu oboje może  nadejść  równie  niespodziewanie 
                                           nie pokazują się publicznie w towarzystwie   jak kres popularności króla po polowaniu 
Okres przejściowy                          Cristiny  (formalnie  wciąż  infantki) i jej na słonie. 
- Tu nie chodzi tylko o korupcję. Mamy do  męża.  Felipe  i tak stopniowo przejmuje    A  co ze zmienioną w Kopciuszka księż­
czynienia z  drugim procesem  przejścio­   część  obowiązków chorego  ojca.  Jego     niczką  Cristin ą? - Dla  monarchii  naj­
wym, tak jak po  śmierci Franco  -uważa    sukcesję popiera dwie trzecie Hiszpanów.   lepszy byłby wyrok skazujący królewską 
prof.  F. Ramos-Fernandez, specjalista  od  Jednak eksperci  i publicyści  ostrzega­  córkę na więzienie - uważa Salvador So­
wizerunku Burbonów. Nie jest  to proces   ją, że czas się kurczy. Tematem dyskusji za stres  z dziennika  „El  Mundo". To byłby 
łatwy - monarchia  wyraźnie  nie  nadąża   chwilę może  się stać samo istnienie  mo­  dowód, że monarchia szanuje prawo, tak 
za Hiszpanią.                              narchii. Inni obawiają się, że przedwczes­jak oczekuje tego od poddanych. Zapew­
  -  Król  nie jest  w  doskonałym  stanie ne odejście Juana Carlosa otworzy puszkę   ne jednak sędziowie pozwolą córce króla 
zdrowia i popełnił wiele błędów - uważa    Pandory. Konstytucja Hiszpanii z 1978 r.  Burbona uniknąć kary i będą proces prze­
zwolennik ustąpienia króla, Jose Antonio   nie mówi bowiem wyraźnie o tym, jak ma     dłużać zgodnie z maksymą „mafiana''. 
Zarzalejos, były naczelny konserwatywne­   wyglądać zmiana na tronie. Republikanie      Tyle że to także oznacza trwające pasmo 
go dziennika „ABC''.                       będą  więc  agitować na  rzecz powołania  upokorzeń dla królewskiej rodziny. 
  Kto miałby zastąpić Juana Carlosa?       prezydenta, a politycy katalońscy z pew­
  Wstąpienia na tron nie może się docze­   nością  wykorzystają okazję,  by opowie­          Napisz  do autora 
kać postawny żeglarz ekipy  olimpijskiej   dzieć się za rozwodem z Madrytem.                 marek.ryba rczyk@news week.pl 
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 Z       tu państwa wyniosą 324 mld zł. To oznacza, 
         aplanowane  na  2014 rok  wydatki  budże­
         że w każdej minucie tego roku państwo wy­
daje 6 mln zł.  I  o taką właśnie - z pozoru niezauwa­
żalną w kasie państwa - kwotę rozpętała się polityczna 
awantura. 
  Po tymjak rząd reprezentowany przez Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyznał  6 mln zł 
dotacji warszawskiej archidiecezji, która buduje Świą­
tynię Opatrzności Bożej w warszawskim Wilanowie, 
do prokuratury trafiły aż trzy zawiadomienia o podej­
rzeniu popełnienia przestępstwa. SLD, Ruch Palikota 
i Leszek Jażdżewski, szef miesięcznika „Liberte!", uwa­
żają,  że ta dotacja jest nielegalna, bo sprzeczna z roz­
porządzeniem samego resortu kultury, które mówi, że 
państwo  nie może dofinansowywać kościelnych osób 
prawnych. 
  Minister kultury Bogdan Zdrojewski zasłania się tym, 
Że daje pieniądze nie na kościół, ale na budowę muze­
um Jana Pawła II i kardynała Wyszyńskiego. Świątynia 
Opatrzności Bożej ma bowiem zajmować część gma­
chu, którego oficjalna nazwa brzmi: Centrum Opatrz­
ności  Bożej.  Poza samym kościołem  w budynku na 
poddaszu będzie muzeum Jana Pawła II  i kardynała 
Wyszyńskiego, a w podziemiach Panteon Wielkich Po­
laków, miejsce pochówku wybitnych osobistości. 
  Tym niemniej podobną  dotację z 2011  r. skrytyko­
wała NIK,  ale wtedy sprawa się  rozmyła. Jeśli  teraz 
prokuratura zajęłaby się skargami i zdecydowała na po­
stawienie zarzutów - na przykład urzędnikom - to ar­
chidiecezję warszawską i Ministerstwo Kultury czeka 
wizerunkowa katastrofa, a Świątynię (która miała być 
gotowa pięć lat temu) kolejny poślizg. 

Ósme  piętro 
W znoszone przez polskich proboszczów kościoły nie są 
zazwyczaj przesadnie oszczędne w skali i w formie. Ale 
nawet na ich tle Świątynia Opatrzności Bożej w Wila­
nowie to gmach monumentalny. W podstawie ma po­
wierzchnię boiska piłkarskiego, w głównej nawie bez 
problemu zmieściłby się IS-piętrowy blok. Z zewnątrz 
potężny kościół wygląda prawie na ukończony. Prace 
nad elewacją z szarego granitu są na finiszu. Owalną, 
betonową kopułę, która wystaje ponad strop na wyso­
kości 30 metrów, pokrywa miedziana blacha - wart 700 
tys. zł suwenir należącej do koncernu KGHM Fundacji 
Polska Miedź. Brakuje tylko okien. Ale im bliżej kościo­
ła, tym wyrażniej widać, ile jeszcze zostało do zrobienia. 
W środku to wciąż tylko surowa, betonowa konstrukcja 
ścian, korytarzy i klatek schodowych. 
  Na ósmym piętrze, tuż pod dachem, w pomieszcze­
niu  o  powierzchni  sporego  supermarketu,  znajdzie 
się  muzeum Jana  Pawła  II  i kardynała Stefana Wy­
szyńskiego. Dach muzeum jest już gotowy, na beto­
nowym stropie leży 200 ton żwiru i setki metrów rur � 
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� spustowych odprowadzających  wodę.         w ówczesnym Sejmie wolnomularze - stąd     cki nigdy wprawdzie nie uznał lichelłskich 
  Udało się  go ukończyć,  bo jako  element  dziś w części środowisk prawicowych scep­  objawień, alei tak ciągnęły tu rzesze pątni­
  konstrukcyjny muzealnej  części  budyn­    tyczny stosunek do budowy świątyni o ma­   ków pragnących zobaczyć cudowny obraz 
  ku mógł być sfinansowany z rządowych       sońskich korzeniach.                       Matla Boslciej Licheńskiej. To świetna baza 
  dotacji.                                     Potem  przyszły  rozbiory,  powstania,   potencjalnych darczyńców - i tych małych, 
    Bez tej formalnoprawnej  ekwilibrysty­   wojny i budowa nigdy nie ruszyła. Aż 200   którzy wrzucali do puszek po 20 zł, i tych 
  ki hierarchowie nie  mogliby  nawet ma­    lat później sprawą zajął się prymas Glemp. większych, którym ksiądz Makulslci sprze­
  rzyć o zakończeniu prac do 2016 r.,  czyli Rozpisany przez niego w  1999 r. konkurs   dawał po kilkaset złotych tablice z ich na­
  do  zaplanowanej  pielgrzymki  papieża     architektoniczny wygrał projekt pracowni   zwiskami, wmurowane w ścianę bazyliki. 
  Franciszka.  I  to  pomimo  poczynionych   Marka Budzyńskiego. Bryła kościoła mia­    Liche6  został zbudowany z setek tysięcy 
  oszczędności.  Archidiecezja zrezygnowa­   ła wyglądać jak zielony pagórek ze szkla­  talcich drobnych i większych cegiełek. 
  ła z zatrudniania generalnego wykonawcy;   nym świetlikiem na szczycie. I - rzecz jasna W  Warszawie  na  budowie Świątyni 
  roboty prowadzą pracownicy fundacji Cen­   - znowu nic z tego.  Kościelna hierarchia  Opatrzności  Bożej pielgrzymów nie  ma. 
  trum Opatrzności  Bożej, sami rozpisują    uznała awangardowy projekt za poroniony    -Nie ma się co czarować. Za Licheniem 
  przetargi i kontrolują postęp prac - niczym i rozpisała nowy konkurs, w którym zwy­   stoi  legenda  słynnego  sanktuarium. My 
  Kowalski, który w tzw. systemie gospodar­  ciężył monumentalny koncept Wojciecha      budujemy świątynię na mocy decyzji po­
  czym stawia domek pod miastem. Zamiast     i Lecha Szymborskich.  Taki bardziej „na   litycznej.  To zasadnicza  różnica  -  mówi 
  kosztownych witraży zostaną zamontowa­     bogato". W  2002 r. wmurowano kamie6       z gmyczą osoba związana z budową. 
  ne zwykłe okna.                            węgielny i budowa ruszyła; bez  pienię­      Ale  przecież ksiądz  Rydzyk postawił 
    Ale  i tak kos zty  budowy  Centrum      dzy, zgodnie z polską zasadą „my z synow­  w Toruniu niewiele mniejszy od Centrum 
  Opatrzności  Bożej wraz z muzeami z ós­    cem na przedzie i jakoś to będzie''. W kolłcu kościół w ledwie dwa lata? 
  mej kondygnacji sięgają niemal 190 mln zł  większość kościołów buduje się w ten właś­   - No, ale on ma radio - wzrusza ramio­
  (przeciętny kościół na Mazowszu kosztuje   nie sposób.                                nami rozmówca „Newsweeka". 
  15 mln zł). Archidiecezja liczy, że materia­
  ły i roboty wykończeniowe pochłoną kolej­  Siła marki                                 Kościół wśród lemi ngów 
  ne 35 mln zł, ale to optymistyczna wersja. Na przykład tak powstał ten w Licheniu     Ks. Makulski z Lichenia zbierał po Polsce 
  W budynku brakuje instalacji i wyposaże­   Starym,  liczącej  ledwie  półtora  tysiąca pieniądze na swój kościół, a jal.;: było trze­
  nia, czyli elementów, które w przypadku    mieszkańców wiosce pod  Koninem.  Nikt     ba, to biegał po budowie z łopatą. Na fir­
  zwykłych budynków biurowych czy miesz­     by o niej nie słyszał, gdyby nie sanktuarium mie Budimex, która wygrała przetarg na 
  kalnych generują co najmniej drugie tyle   maryjne,  w którym ponoć   160 lat  temu   wykonawstwo bazylilci, wymógł zatrudnie­
  kosztów. W grę wchodzą więc naprawdę       ukazała się Matka Boska. Dwadzieścia lat   nie miejscowych do prac pomocniczych. 
  grube dziesiątki milionów złotych. Te as­  temu proboszcz  ks.  Eugeniusz Makulski    Dziś z licheńskiego sanktuarium i odwie­
  tronomiczne koszty to przede wszystkim     rozpoczął budowę gigantycznej bazyliki.    dzających go pielgrzymek zjje cała okolica. 
  zasługa architektów, którzy zaprojektowa­  Bez wsparcia prymasa, biskupów, specja­      Świątynia Opatrzności Bożej w Warsza­
  li gmach niezwykle skomplikowany i trud­   listów od finansów i marketingu w ciągu    wie powstaje  na  gruncie podarowanym 
  ny w budowie.                              dekady wybudował w  Licheniu  dwuna­       przez spółki należące niegdyś do Ryszarda 
                                             stą pod względem wielkości świątynię ka­   Krauzego. Kiedy kopano fundamenty, było 
  Jakoś będzie                               tolicką na świecie (powierzchnia czterech  tu szczere pole,  dziś Świątynię otacza kil­
  Ideę  budowy  Świątyni Opatrzności  Bo­    boisk piłk arskich,  wieża trzy razy wyż­  kudziesięciotysięczne eleganckie blokm.vi­
  żej 16 lat temu reaktywował prymas Jó­     sza od wieży kościoła Mariackiego w Kra­   sko Miasteczko Wilanów; złośliwi mówią 
  zef Glemp. Reaktywował,  a nie wymyślił,   kowie).  Potężny, pretensjonalny budynek   o tej ostoi ambitnych pracowników korpo­
  bo  sam  pomysł  narodził się  w  1791  r., zrujnował wprawdzie sielski krajobraz Li­ racji - „Lemingrad''. Budowany pod okna­
  wraz z uchwaleniem przez Sejm  Cztero­     chenia, ale kościół stoi.                  mi kościół to dla warszawskich lemingów 
  letni Konstytucji 3 maja.  Niesieni falą en­ Tymczasem  sporo  mniejsze  Centrum      żadna atrakcja. 
  tuzjazmu  posłowie  uchwalili  wówczas     Opatrzności  Bożej,  mimo  wsparcia  bo­     Za zbiórkę pieniędzy początkowo odpo­
  deklarację o budowie Świątyni Najwyższej   gatej  diecezji,  po  dziesięciu  latach prac wiadała założona przez archidiecezję Fun­
  Opatrzności  -  ekumenicznego,  v.rielowy­ wciąż jest  w stanie  surovvym otwartym.   dacja Budowy Świątyni Opatrzności Bożej. 
  znaniowego kościoła,  pasującego do ów­    Dlaczego?                                  Zbiórka szła jednak opornie.  -Probosz­
  czesnej wielokulturowej Rzeczypospolitej.    Pewnie dlatego, że Licheń to biznesowo   czowie mają dziesiąili próśb o pieniądze: 
  Inicjatorami  deklaracji  byli m.in.  liczni znacznie silniejsza marka. Kościół katoli-misje,  głodne  dzieci,  budowa lokalnych 

                         na tyle  sza cowa no  począ tkow o                            to  suma  kosz tów  budo wy  Świą tyni 

  100                   koszty  bud owy  Świą tyni                                     poniesi onych  przez inw es to ra, 
                        Op atr zno ści  Boże j.  Kośció ł        120                   czyli  ar ch idi ec ezję  warszawską 
          mln zł        miał  być  go towy  w   2006   roku             ml n zł        (w  tym da tki  da rczy ńc ów) 
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kościo łów.  Kie­                                                                                          tego,  co  na budo ­
dy do  niewielkiej                                                                                         wę Świątyni wyda -
 .       .                     . 
mezamozneJ  pa-                                                                                           ła archidiecezja i jej 
rafii  przy cho­                                                                                          darczyńcy {12 0 mln 
dzi z Warszawy                                                                                           zł). A jeszcze  dodat­
prośba  o  pie­                                                                                          kowe 20 mln złotych 
niądze,  to  nie                                                                                        sejmik  województwa 
budzi to  entu­                                                                                         mazowieckiego  wyło­
zjazmu - tłu­                                                                                          żył w 2006 r.  na przy­
maczy  osoba                                                                                           gotowanie ekspozycji. 
od  lat  zaan­                                                                                          I nikt  by  się  pewnie 
gażowana  w budowę                                                                                    tych  milionów  nie  cze­
Świątyni.  - Gdybyśmy mieli jakąś                                                                    piał - przecież Karol Woj­
prostą ideę, jak kardynał Dziwisz w Ła­                                                             tyła i Stefan Wyszyński to 
giewnikach, albo budowali kościół pod we­                                                           postacie z grona najwybit­
zwaniem znanego świętego, łatwiej byłoby   w podziemiach Świątyni, chętnych zna­                    niejszych  we  współczes -
przekonać wiernych do naszej inwestycji.   lazło się dotąd kilkuset. Miejsca wystarczy             nych dziejach Polski - gdyby 
Szkopuł w tym, że „opatrzność" to poję­    dla killm tysięcy.                          nie to, że wyodrębnienie muzeum jako od­
cie abstrakcyjne, ludzie go nie rozumieją    Razem z  tym, co uzbiera założona jesz­   dzielnej inwestycji rzeczywiście wygląda 
i bywa, Że na zbiórkę pieniędzy reagują    cze przez prymasa Glempa  Fundacja Bu­      na próbę  sfinansowania budowy katoli­
obojętnie.                                 dowy ŚOP, inwestor - czyli archidiecezja    ckiego kościoła z funduszy publicznych. 
  W 2007 r. budowa stanęła. Nowym prze­    - ma ok. 12 mln zł rocznie (dane za 2012      Osobną  lnvestią jest to,  czy archidie­
łożonym warszawskiej archidiecezji został  rok, innych fundacja COB  nie ujawnia).     cezja warszawska bez publicznych data -
wówczas abp Kazimierz Nycz. W kwestii      W oparciu  wyłącznie  o datki wiernych      cji nie byłaby w stanie ukończyć budowy 
Świątyni Opatrzności zapowiedział nowe     budowanie wilanowskiego  kompleksu          Świątyni Opatrzności Bożej. Kościół nie 
otwarcie. W wywiadzie dla KAI twierdził:   trwałoby latami. Żeby inwestycja nabrała    chwali się tym, co ma, wiadomo jednak, 
„Archidiecezja warszawska, która do tej    impetu, potrzebne były rozwiązania nie­     że  archidi ecezja warszawska dysponu­
pory poniosła większość kosztów, nie może  standardowe.                               je  nieruchomościami  wartymi miliardy 
sama na swoich barkach dźwigać takiego                                                 złotych. Jeden tylko biurowiec, Centrum 
zamiaru. Potrzebne jest szerokie dotarcie    Publiczne  zastrzyki                       Jasna,  w  samym  sercu  miasta,  opodal 
z ideą budowy do wszystkich potencjalnie   Jesienią 2007 r. posłowie uchwalili utwo­   siedziby NBP i Filharmonii  Narodowej, 
zainteresowanych. Nie jest to wotum koś­   rzenie  w budżecie  rezerwy celowej na     wart jest co najmniej 150  mln zł.  Kilka­
cielne, ale wotum całego narodu''.         dofinansowanie przedsię wzięć kultural­     dziesiąt milionów może być warta działka 
  Nycz  powoła ł  fundację  Centrum        nych, „w tym budowę muzeum prezen­          obok hotelu Marriott, na której archidie­
Opatrzności Bożej - podmiot, który miał    tującego  wkład  Kościoła  katolickiego     cezja ma wraz z prywatnym inwestorem 
przełamać  impas  na  budowie  i zadbać    w dzieje Polski,  w kompleksie  Świątyn­   budować 180- metrowy biurowiec. 
o marketingową stronę przedsięwzięcia.     nym Opatrzności Bożej". ·w  2008 r. war­      Kilka lat temu hierarchowie rozważa­
Na czele COP postawił Piotra Gawła, mar­   szawska archidiecezja otrzymała z tej puli  li nawet upłynnienie części diecezjalnego 
ketingowca, w przeszłości członka za.rządu 30 mln złotych na budowę muzeum JP    II    majątku - pod  młotek miał pójść  wspo­
TVP i firmy Polkomtel, kojarzonego ze śro­ i kard. Wyszyńskiego w Centrum Opatrz­      mniany budynek na Jasnej.  Ale  sprawa 
dowiskiem tzw. pampersów, skupionych       ności  Bożej. W 2011  r. kolejne 4 mln zł.  przycichła.  Skierowane do  służb praso­
przed laty wokół Wiesława Walendziaka.     Oprócz tego archidiecezja w latach 2009-   wych archidiecezji pytanie „Newsweeka" 
Postanowiono przekuć nieco abstrakcyj­     -2014  dostała  na  muzeum  42,5 mln  zł    o to,  czy w obliczu problemów finanso­
ną ideę budowy kościoła opatrzności  na    z innej puli Ministershva Kultury - Fun­   wych  Świątyni  Opatrzności  Bożej  nie 
proste w odbiorze i połączone ze zbiórką   duszu Promocji Kultury (w tym te właśnie    rozważa  się  powrotu  do  tych  planów, 
pieniędzy Święto Dziękczynienia. Ruszy­    6 mln zł, o które teraz wybuchła awantu­    pozostało bez odpowiedzi. 
ła sprzedaż tablic z nazwiskami sponso­    ra). W sumie na sfinansowanie Świątyni 
rów, wzorowanych na tych z Lichenia, tyle  Opatrzności Bożej (oficjalnie  - na część 
że droższych (od 2 do 50 tys. zł). Wniosku­muzealną  Centrum)  budżet  pań stwa               Napisz  do autora 
jąc z liczby tabliczek zamontowanych już   wydał już 70 mln zł. Więcej niż połowę             radosl aw.omachel@ne wsweek.pl 

               to  łącz na  war tość  budżetow ych                     tyle  kosztuje  bi let  wstę pu  do  Panteo nu 

70             do tac ji dl a  budo wanego 
                na  podd aszu  Świą tyni  mu zeum             5        Wielkich   Pola ków,  mie jsca  pochó wku 
                                                                       wybitnych   osob is tości  w  podz iem iach 
 mln zł         Jana  Paw ła   li i  kar d. Wyszyńskiego         zł     Świą tyni  Op atr zności  Boże j 
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rn       óżne znaleziska znoszono  nam 
         już do redakcji,  były klucze, le­
         karstwa,  nawet laptopy, ale  li­
stów z sądu  to  sobie nie przypominam 
-mówi Zbigniew  Marecki,  dziennikarz 
słupskiego „Głosu Pomorza''. 
  W  piątek 7 lutego jakaś kobieta wtasz­
czyła do redakcji „Głosu" paczkę, po czym 
wymknęła się po  angielsku. Marecki po­
dejrzewa, że musiał  to być ktoś z Poczty 
Polskiej,  która sąsiaduje  z gazetą.  - Jakiś 
przechodzień znalazł pewnie ten pakunek 
na ulicy i zaniósł na pocztę, sam bym tak 
zrobił - dedukuje.  - Do pocztowców szyb­
ko dotarło, że to zguba InPostu, więc po­
stanowili  ośmies zyć  rywala.  Podrzucili 
paczkę do naszej redakcji,  a potem zmvia­
domili konkurencję,  gdzie ma się zgłosić 
po zgubę. 
  Konkurencja - w osobie lekko zmiesza­
nego  szefa  słupskiego  oddziału  InPostu 
- zjawiła się w redakcji „Głosu" już w po­
niedziałek z rana. W rozmowie z dzienni­
karzami dyrektor przyznał,  że to Poczta 
Polska naprowadziła go na trop zaginio­
nej  przesyłki. -W  środku  znaleźliśm y 
38 listów, głównie  korespondencję  z są­
dów, którą od  stycznia doręcza w całym 
kraju InPost - opowiada Marecki.         � 
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�   Przesyłkę  - jak wyjaśnili  przedstawi­
  ciele  InPostu w liście  wystosowanym do 
  redakcji  -zgubiła pracownica,  którą na 
  ulicy potrąciła  grupka dzieci.  Firma  za­                                                            PUNKT 
  pewnia,  że  „sytuacja ta należy do  abso­
  lutnych wyjątków", ale coś tych wyjątków 
  ostatnio  za  wiele.  - Niedawno  zgłosi­                                                              Aw120 
  ła się do nas mieszkanka Ustki, która do­
  stała awizo ważnego listu z poznańskiego 
  sądu - relacjonuje Marecki. - Przesyłki nie 
  było we wskazanym miejscu odbioru, od­
  nalazła się dopiero po kilkunastu dniach.   KIOSK,  czyli  punk t odbioru przesyłek  poleconych  lnP ostu, Bydgoszcz, 29 stycznia  2014  r. 
  W mieszkaniu doręczyciela InPostu. 

  Operacja optymalizacja 
  Każdego miesiąca Temida w Polsce śle do     rym wkrótce ma się połączyć), a dodatkowe   wane w połowie stycznia, znika w punkcie 
  innych polskich instytucji, a także do oby­ wsparcie zapewni jej 5 tys. kiosków Ruchu.   InPostu przy ul.  Wolskiej.  Adresat uda­
  wateli ponad cztery miliony listów i paczek. Ostatnich nieprzekonanych tuż przed syl­    je  się  na poszukiwanie  listu do  głównej 
  Są wśród nich przesyłki ważne (np. zawia­   westrem uspokajał prezes  InPostu Rafał      stołecznej rozdzielni przesyłek firmy przy 
  domienia o terminie rozprawy z żądaniem     Brzoska,  zapewniając,  że  dzięki porażce   ul. Zwrotniczej,  ale tam też nie zastaje li­
  potwierdzenia odbioru) i niezwykle ważne    pocztowego monopolisty „każdy pracow­        stu. Próbuje  złożyć reklamację na stronie 
  (choćby akta sądowe, które nie mogą zgi­    nik sieci Ruch, listonosz PGP czy InPostu    InPostu, zostaje odesłany do witryny Pol­
  nąć  ani  dostać  się w niepowołane  ręce). będzie  mógł  udowodnić ,  że  nie  tylko    skiej  Grupy  Pocztowej,  gdzie  wreszcie 
  Do końca zeszłego roku zajmowała się tym    można tak samo,  ale znacznie  lepiej  niż   zawiadamia o zniknięciu przesyłki. Po ty­
  Poczta Polska, państwowy moloch,  który     na poczcie państwowej''.                     godniu dostaje odpowiedź, że „reklanrncji 
  w całym kraju ma blisko  8 tys. placówek      Jak  jest,  większość  Polaków  wie  ze    przyznano numer" i że musi czekać na roz­
  - od centrum Warszawy po Puszczę Biało­     slyszenia. Wielu również z autopsji.         patrzenie. Od odbioru awizo minęło kilka­
  wieską - i armię 26 tys. listonoszy. Z takim                                             naście dni, a listu jak nie było, tak nie ma. 
  zapleczem Poczta zgarniała dotąd wszyst­    Numer reklamacji                               W internecie aż roi się od podobnych hi­
  kie zlecenia na obsh1gę pocztową wymiarn    Adwokaci w całym kraju narzekają, że po­     storii, które każą wątpić w to,  czy Polska 
  sprawiedliwości.                            czta z sądów, która jeszcze w grudniu sy­    Grupa Pocztowa ijej partnerzy rzeczywi­
    Słodkie życie skończyło się pod koniec    stematycznie  spływała do  ich kancelarii,   ście radzą sobie z nowym zleceniem. Adre­
  2013 r.,  gdy kontrakt zwinęła jej  sprzed  od stycznia dociera raz na kilkanaście dni.  sat zarzutów odbija zaś piłeczkę i sugeruje, 
  nosa  maleńka  Polska  Grupa  Pocztowa,     Naczelna Rada Adwokacka w specjalnym         że za większością skarg na PGP  nie stoją 
  własność spółki zarejestrowanej na Cyprze   oświadczeniu stwierdziła nawet, że „zmia­    tak naprawdę poszkodowani klienci,  lecz 
  w celu „optymalizacji podatkowej''. Tak się na operatora pocztowego, która nastąpiła     konkurencja.  - Jak mamy sprawdzić,  że 
  złożyło, Że „optymalizować" koszty musia­   z początkiem roku, budzi poważne zagro­      zdarzenia opisywane w internecie lub rela­
  ło również Centrnm Zakupów dla Sądow­       żenie dla  prawidłowego funkcjonowania       cjonowane mediom to rzeczywiście nasza 
  nictwa,  organizujące  m.in.  przetargi   na wymiaru sprawiedliwości". W Szczecinie      wpadka, jeśli  zgłaszający nie podają  nu­
  obsługę pocztową sądów i prokuratur. Za     sąd właśnie pokusił się o pierwsze statysty­ meru przesyłki czy jakichkolwiek danych, 
  dwuletni kontrakt PGP zażądała o ponad      ki: w styczniu wysłał ponad 40 tys. listów   które pozwolą wyjaśnić  sprawę?  -irytu­
  84 mln zł mniej niż Poczta Polska. Resort   z potwierdzeniem odbioru  (czyli z  tzw.     je  się Rafał Brzoska.  - Proszę wybaczyć, 
  sprawiedliwości miał więc związane ręce     zwrotką),  ale dostał zaledwie 10 tys. po­   ale do tego typu rewelacji będę podcho­
  -w przetargu najważniejsze było kryterium   twierdzeń.  ·wiele  spraw spadło  przez to   dzić ostrożnie. Ważniejsze są twarde dane, 
  cenowe, a nie doświadczenie kontrahentów   z wokandy, bo  sędziowie nie  mieli  pew­     a z nich wynika, że radzimy sobie z nowym 
  czy kraj, w którym płacą podatki.           ności, czy  strony zostały powiadomione      zleceniem co najmniej  tak samo  dobrze 
    Poczta  desperacko  próbowała jeszcze     o terminie rozprawy. W Warsza\vie nie jest  jak Poczta Polska. 
  walczyć o zamówienie warte ok.  pół mi­     lepiej.  Stołeczny sąd okręgowy, który w ze­   Polska Grupa  Pocztowa  twierdzi,  że 
  liarda złotych, m.in.  zarzucając rywalowi, szłym roku otrzymywał zwrotki średnio po     w styczniu dostała zaledwie 306 reklama-
  że startował do przetargu bez wymagane­     3 dniach  od  wysłania  listu,  od  stycznia cji na niedostarczone przesyłki sądowe. Na 
  go zaplecza logistycznego w każdej gminie;  czeka na to samo z grubsza o 10 dni dłużej.  3,7 mln nadanych! Skuteczność doręczenia 
  wszak samodzielnie PGP obsługuje  zale­       Narzekają też adresaci  sądowej  ko­       była nieco  słabsza, bezpośrednio do adre­
  dwie 4 tys. z blisko 60 tys. polskich miej­ respondencji.  Polecony  'vysłany z  sądu    satów dotarło 75 proc. dokumentów, a wraz � 
  scowości. Odwołanie nie przyniosło efektu.  w Pruszkowie z datą 7 stycznia dociera do    z awizowanymi - 90 proc. Poczta chwali się 
                                                                                                                                     ! 
  Polska Grupa Pocztowa wykazała, że bę­      odbiorcy  14 dni  później,  choć  nadawcę    nieco lepszymi wynikami: 96 proc. przesy- -� 
  dzie współpracować z tysiącem punktów       dzieli od niego zaledwie 400 metrów. Za -    łek poleconych dot<:trło do adresata w ciągu � 
  pocztmvych krakowskiego Inpostu (z któ-     wiadomienie z warszawskiego sądu, awizo-     trzech dni roboczych od momentu nadania. 
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W dodatku - jak podkreśla rzecznik Pocz­    - Poczta od lat usprawiedliwia swój mono­   ofensywy i zarzucili Poczcie, że już w listo­
ty Zbigniew Baranowski - to dane za cały    pol służbą Polakom - uważa szef InPostu.    padzie i grudniu - wiedząc,  że przegrała 
rok, a nie za kilka tygodni; wkrótce weźmie -  W rzeczywistości  cichaczem  likwiduje   walkę o kontrakt - przestała doręczać ko­
je pod lupę audytor działający na zlecenie  deficytowe placówki pocztowe na prowin­     respondencję z sądów. Potem podrzuca­
Urzędu Komunikacji Elektronicznej.  Sta­    cji i zastępuje je zyskownymi oddziałami    li dziennikarzom informacje, że listonosze 
tystyk PGP nie weryfikuje tymczasem ża­     w dużych miastach.                          palistwowego konkurenta zachęcają klien­
den niezależny audytor. - Prezes Brzoska      Z tymi oddziałami jest faktycznie prob­   tów do  składania fałszywych reklamacji 
woli zamiast tego pisać felietony, w których lem, bo palistwowy moloch raz twierdzi, że na usługi PGP. 
ogłasza  się  Harrym Potterem walczącym     ma ich ponad  8,3 tys., by w innym doku­      Poczta zapowiedziała,  że pozwie za to 
ze złym lordem Voldemortem, czyli z nami    mencie podać liczbę 7,8 tys., a w kolejnym  rywali do sądu. - To było akurat do przewi­
- śmieje się rzecznik Baranowski.  - Konku­ -7,5 tys. W zeszłym. tygodniu konkurenci    dzenia, ale szefów kompletnie zaskoczyła 
rencja faktycznie zachowuje się jak uczeli. "vystąpili więc do Poczty oficjalnie, by zde­reaktja opinii publicznej na pienvsze kło­
Zamiast przyłożyć się do pracy, narzeka, Że cydowała się wreszcie, ile ma oddziałów.    poty z przesyłkami. Liczyli na to, Że klien­
to nauczycielka się na niego uwzięła.         Petenci  sądów,  zaglądający  nerwowo     ci, którzy narzekają na państwową pocztę, 
                                            do  skrzynek pocztmvych,  nie poczują  się  prywatnemu operatorowi wybaczą  wię­
O jeden  kiosk za daleko                    od tego lepiej,  ale przynajmniej  na chwi­ cej - zdradza pracownik InPostu. -Prze­
Na zajęciach z biznesu pocztowego do tej    lę uda się odwrócić ich uwagę od proble­    liczyli się, bo klienta nie obchodzi, czy list 
pory prymusem był jednak Brzoska. Rocz­     mów z obsługą kontraktu sądowego przez      zgubi  mu  państwowy  monopolista,  czy 
nik 19 77, zawsze  nienagannie  ubrany,     PGP i  InPost.  Pracownicy obu firm nie­    niewidzialna ręka rynku. 
opanowany, pewny siebie aż do granic aro­   oficjalnie przyznają,  że nowe zlecenie ich   Czyżby sądowy kontrakt okazał się Wa­
gancji. Zaczynał od małej studenckiej spół­ przytłoczyło. Dla Poczty Polskiej z jej armią terloo Brzoski?  Z pewnością liczni klienci, 
dzielni i roznoszenia  ulotek. W niewiele   90 tys. pracowników, doręczających rok­     którym dotąd InPost kojarzył się z nowo­
ponad  10 lat rozbudował ją do rozmiarów    rocznie ponad 2 mld listów i przesyłek, te  czesnymi paczkomatan1i,  gdzie odbierają 
koncernu logistycznego o przychodach się­   sądowe  40-50 mln listów to żadne wyzwa­    przesyłki ze sklepów internetowych, mogą 
gających 300 mln zł rocznie.                nie.  Dla  InPostu,  który dostarczał dotąd teraz zmienić zdanie. Tym bardziej że kon­
  Brzoska jest  największym konkuren­                                                   kurencja InPostu i ponad stu mniejszych 
tem Poczty Polskiej,  odbiera jej lukratyw­                                             firm pocztowych wymuszana państwowym 
ne zlecenia  od biznesu,  najzdolniejszych  Przes yłki  nie  było                       molochu  poprawę jakości  usług. W wie­
menedżerów i zmusza do unowocześnia­        we  wskaza nym                              lu krajach pocztowi monopoliści po kura­
nia. Śledzenie przesyłki online, powiado­                                               tji odchudzającej odbili się od dna i znowu 
mienie  o  doręczeniu  esemesem,  poczta    mie jscu.  Odnal azła  się                  rozdają  karty w  branży.  Deutsche  Post 
elektroniczna  dostarczana  na  papierze    po  ki lku nas tu  dn iach.                 po przejęciu  m.in.  kilku firm kurierskich 
- niemal  wszystkie nowości w  ofercie                                                  (w tym DHL)  stał się jednym z najwięk­
                                            W mi eszka niu 
palistwowego molocha jako pierwszy po­                                                  szych pracodawców w Europie, a jego alc­
kazał Polakom właśnie krakowski przed­      do ręczy ciel a  ln Postu                   tje cieszą się  dużym wzięciem inwestorów. 
siębiorca.  W dodatku nie  kryje,  że chce                                              Zysk operac)jny niemieckiej  spółki sięg­
uczynić  InPost największym prywatnym       ok. 200 mln przesyłek rocznie, to poważna   nął w 2013 r. ponad 3 mld euro. Doskona­
operatorem pocztowym, wyrwać Poczcie        próba logistyczna. - Nasi doręczyciele do­  le idzie również palistwowej poczcie Itella 
Polskiej jak  najwięcej  krajowego rynku    stają kasę za skuteczne doręczenie przesył­ w Finlandii i Poste Italiane, która nie tylko 
usług pocztowych wartego ok.   7 mld  zł    ki, dlatego gdy nie zastają adresata, próbują jest  dostawcą listów i paczek,  lecz także 
rocznie, a potem sprzedać firmę z zyskiem.  ją  dostarczyć innego dnia,  zamiast wypi­  zarabia miliony, oferując Włochom różne 
W  2012 r.  swoją pierwszą firmę obsługu­   syw·ać awizo. To może trwać tygodniami      usługi finansowe. Nawet szacowna angiel­
jącą druki bezadresowe -Kolportaż Rze­      -tłumaczy wyraźnie sfrustrowany sytua­      ska Royal Mail trafiła pod młotek. Czasy się 
telny -sprzedał Ósterreichische  Post AG    tją pracownik InPostu. - W punktach awi­    zmieniają - przed laty nie chciała jej prze­
za 12,5 mln euro. Może Austriacy będą też   zo też jest bałagan, kioskarze nie chcą brać cież  sprywatyzować Margaret Thatcher, 
zainteresowani przejęciem InPostu z jego    korespondencji, bo to dla nich więcej pracy, tłumacząc że „nie handluje się głową kró­
lukratywnymi zamówieniami.                  a zarobek właściwie żaden.                  lowej" (na bryt)jskich znaczkach od dzie­
  Przeciętny Polalc, zdaniem Rafała Brzo­     W początkowej fazie wymiany uprzej­       sięcioleci widnieje podobizna Elżbiety II). 
ski, nic by na takiej zmianie nie stracił. No mości między Pocztą Polską a PGP i InPo­    A Poczta Polska na swoich znaczkach 
bo czy to ważne,  czy list dostarcza opera -stem właśnie punkty awizo były w centrum    mam.in. zwierzęta w polskich zoo i wbrew 
tor  prywatny, czy palistwowy, krajowy,     uwagi. Poczta wyśmiewała delegatury In­     pozorom wcale nie chodzi o polityków. Ci 
czy  zagraniczny?  Ważne,  by dostarczał    Postu w  sklepach  rybnych  i  monopolo­    jej  raczej bronić nie będą. Jeśli nie  stawi 
na czas i jak najtaniej. Tymczasem Poczta   wych. Przestała dopiero wtedy, gdy InPost   godnie czoła konkurencji,  to nikt po niej 
Polska, walcząc o lukratywne zlecenia od    wytknął, że jego punkt w kiosku niczym      nie zapłacze. 
wielkich firm, zdaniem Brzoski coraz bar­   nie różni się na przykład od agencji pocz­
dziej łupi klientów indywidualnych. Właś­   towej w wiejskim  sklepie  spożywczym.        �     Napisz  do autora 
nie podniosła im ceny listów i przesyłek.   Potem  prywatni  pocztowcy przeszli do       fY     marek.rabij@ newsweek.pl 
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                                                                                      of Scotland. A teraz jeszcze sroższa grzyw­

  Seksm isja                                                                          na  grozi Gazpromowi za łamanie prawa 
                                                                                      unijnego i zawyżanie cen gazu sprzedawa­
                                                                                      nego kilku krajom, w tym Polsce. 
                                                                                        Szef takiego superrządu to jedna z najpo­
                                                                                      tężniejszych osób na Starym Kontynencie. 

  w Brukseli                                                                          Pozycja porównywalna z szefami rządów 
                                                                                      największych potęg gospodarczych Unii. 
                                                                                      Gdyby partnerem niemieckiej kanclerz An­
                                                                                      geli Merkel została w politycznej rozgryw·­
  Ch ris ti ne  Lagarde   nie  zwykła  pr zeg rywa ć                                  ce Christine Lagarde jalw przewodnicząca 
                                                                                      Komisji,  to stery rządów w Europie znala­
  z facet ami,  a  fa ceci  nie  Lubią  pr zegr ywa ć. Zr obią                        złyby się w rękach kobiet. 
  więc  wsz yst ko,  ab y  nie  do puś cić  je j  do  wyści gu 

  o  fotel  szefa  Ko mis ji  Eur op ejskie j.  Bo  du et                             Economical  fiction? 
                                                                                      Kij  w  mrowisko wsadził  brytyjski  „The 
  La garde  - Me rkel  oznac załb y  ko niec  męskie j                                Economist''.  W tekście „Lagarde na prze­
  domi nac ji  na  Sta rym  Ko ntyn encie.                                            wodniczącego"  męskich  kandydatów na 
                                                                                      stanowisko szefa  Komisji  uznał za  nud­
  MIL OSZ  WĘG LEW SKI                                                                nych eurokratów, którzy nie gwarantują 
                                                                                      wdrożenia niezbędnych reform, a tym bar­
                                                                                      dziej  stworzenia rÓ,lVllie niezbędnej wizji 
                                            prawnych, Baker & McKenzie, obsługują­    rozwoju Unii. 

    J     wiste  się wydawało,  że następ­  cej potentatów amerykańskiego i globalne­   Krytyka przez brytyjskie władze i  me­
           eszcze z początkiem lutego oczy­
           cą Portugalczyka Jose  Manuela   go biznesu. W 2007 roku została pierwszą  dia niemal wszystkich aspektów funkcjo­
  Barosso na stanowisku przewodniczącego    „ministrą" gospodarki i finansów we Fran­ nowania Wspólnoty jest od dawna równie 
  Komisji Europejskiej zostanie mężczyzna.  cji,  a przy okazji też pierwszą w najbogat­oczywista i przewidywalna jak mgła nad 
  Bo  przecież  przez  50 lat  szefami  Komi­szych krajach grupy GS {piastowała również kanałem.  Ale dlaczego właśnie Christine 
  sji Europejskiej byli sami faceci (w sumie stanowiska ministra rolnictwa i handlu za­Lagarde na czele unijnego rządu miałaby 
  12).  Ale teraz na horyzoncie pojawiła się granicznego).  Dwa lata później „Financial gwarantować reaktywację  Europy?  „The 
  58-letnia Francuzka Christine Lagarde.    Times" uznał ją za najlepszego ministra fi­Economist" przekonuje,  że na sprawy eu­
                                            nansów Unii. \;\/reszcie w 2011 r. została dy­ropejskie patrzy z globalnej perspektywy 
  First Lady                                rektorem zarządzającym MFVV,  któremu     i że rąk nie będą jej wiązać unijne układy 
  Efektowna siwizna  jej  włosów świet­     wcześniej szefowało dziesięciu panów.     i zależności. Tygodnik podkreśla  też,  że 
  nie kontrastuje  z brązem  oblicza.  Jakby  Czy następnym etapem jej kariery będzie - w odróżnieniu od eurokratów - Lagarde 
  dopiero  co  wróciła z wczasów na  Kara­  objęcie steru Komisji Europejskiej, instytu­ma doświadczenie nie tylko w rządach i in­
  ibach.  Dyskretna elegancja dobrze kom­   cji uznawanej za coś w rodzaju rządu Unii? stytucjach międzynarodowych, ale przede 
  ponuje się z  ujmującym uśmiechem.        Rola KE jest nawet większa niż tradycyjne­·wszystkim w biznesie. Dzięki temu ma du­
  A do tego znakomita sylwetka, efekt nie­  go rządu. Ma nie tylko monopol na przygo­ szę gospodarczego liberała, buntującego 
  słabnące j spor towej  pasji.  Za młodu   towywanie projektów ustaw, które potem    się  przeciw krępowaniu rynku gorsetem 
  była we francuskiej  kadrze w pływaniu    głosuje Parlament Europejski,  i dyrektyw   zbędnych regulacji. 
  synchronicznym,  dziś  w odwiedzanych     regulujących funkcjonowanie Wspólnoty.      Dla wyspiarzy ważna jest też jej perfekcja 
  podczas  służbowych  podróży  hotelach      Komisja Europejska coraz bardziej  ak­  we władaniu językiem Szekspira, którym 
  zawsze rozgląda się za basenem.  Do biura tywna jest także w roli gospodarczego cer­nasiąkła już w domu (jako córka profesora 
  w siedzibie  Międzynarodowego Fundu­      bera:  z jednej  strony pilnuje  budżetów anglistyki) i który doskonaliła przez ponad 
  szu Walutowego przy 19th Street  w Wa­    i wydatków publicznych państw, a z drugiej ćwierć wieku pracy za Atlantykiem. 
  szyngtonie często przychodzi pieszo.  Ma  czystości reguł gry na rynku i ściga firmy, Pozostałe kompetencje i doświadczenia 
  180 cm wzrostu. Tyle co Michele Obama,    które nadużywają swej pozycji, np. dopusz­Francuzki też trudno kwestionować. Jej 
  ale wydaje się jeszcze bardziej postawna  czają się zmów cenowych. Tylko w ostat­   CV mó'vi samo za  siebie. Ale w Brukseli 
  niż First Lady.                           nich  dwóch  latach  na  liście skazańców i Strasburgu nie ma tematu Lagarde - przy­
    Christine Lagarde, jedna z najbardziej  Komisji,  z grzywnami od kilkuset milio­  najmniej oficjalnie. Unijne elity, od jesieni 
  wpływowych kobiet  na  świecie,  siódma   nów euro w górę, znalazły się rn.in.  Mic­spekulujące  na temat szans  bądź popar­
  w ostatnim rankingu „Forbesa': też często rosoft, Novartis,  Philips i Samsung. Parę cia dla któregoś z kandydatów, w ostatnich 
  jest nazywana pierwszą damą. Była pierw­  tygodni ternu karę prawie 1,5 mld euro wy­dniach nabrały wody w usta.  Milczy taicie 
  szą kobietą, która pod koniec zeszłego wie­mierzono grupie bankowych tuzów mani­    Angela Merkel, przed trzema laty walczą­
  ku - w wieku ledwie 43 lat - stanęła na czele pulujących stopami procentowymi, w tym ca jak lwica o szefostwo MFW dla Lagarde, 
  jednej z największych na świecie kancelarii Citibankowi, Deutsche Bank i Royal Bank mająca z nią dobry kontalrt, według nielrtó-
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rych niemal przY.iacielski.  W zeszłym    Francuzka  zresztą  nie  ·wychodzi 
roku plotkowano,  że namawia ją  do     przed orkiestrę. - Dziś nie mam takich 
rzucenia wyzwania męskiej  domina­      ambicji - zbyła kilka dni temu amery­
cji w KE. Ale do publikacji ,;rhe Eco­  kańskiego dziennikarza.  Ale ci,  któ­
nomist" kanclerz nie odniosła się  ani  rzy ją znają,  twierdzą, że zarządzanie 
słowem.                                 MFW - z nieopodatkowaną pensją  550 
                                        tys. dolarów rocznie - traktuje jak ko­
Demokracja i kobiety                    lejny schodek w karierze. I że kierowa­
Kandydatura Lagarde pojawia się bo­     nie europejskim rządem bardzo ją kusi. 
wiem  nie w porę.  Za późno albo  za      Ambicji wspartych konsekwencją, 
wcześnie.                               uporem i iście męską determinacją ni­
  Co z tego, że nowy przewodniczą­      gdy jej nie brakowało. "Wyniosła to z ro­
cy  Komisji  ma  być wybrany dopie­     dzinnego domu w Normandii. Wcale 
ro pod koniec maja, po wyborach do      się w nim nie przelewało, zwłaszcza po 
Parlamentu Europejskiego we wszyst­     śmierci ojca. Christine, wtedy jeszcze 
kich krajach?  Z góry wiadomo, że bę­   Lalluette, miała wówczas 16 lat. Z po­
dzie nim kandydat frakcji politycznej   dziwem mówi dziś  o matce, nauczy­
(np.  centroprawicowej, do której  na­  cielce literatury pięknej, której spadło 
leży m.in.  PO  i PSL),  konserwatyw­   na głowę utrzymanie  i wychowanie 
nej (m.in.  PiS),  socjaldemokratycznej Christine i trzech braci. To ona ukształ­
(np.  SLD)  czy zielonych.  Zależy od   towała jej charakter, ale też dość femi­
tego, ile która z nich dostanie głosów  nistyczne spojrzenie na świat. 
od Wiśniewskiego, Duponta,  Smitha        Lagarde twierdzi,  że  kobiecej  so­
czy Schmidta.                           lidar nośc i  zawdz ięcza  pi erwszy 

Ci,  którzy ją  zn ają,  twierd zą,  że  zar ządz anie  MF W 

Lag arde  tra ktuje  jak  ko lejny  schodek   w ka rier ze 

  Tyle że na ·wybór kandydatów tych     i  decydujący  krok w  karierze. Gdy 
frakcji  Wiśniewski,  Dupont,  Smith    na  początku lat 80. za Atlantykiem 
czy Schmidt  wpływu nie  mają.  Pra­    -  z ciepłym jeszcze dyplomem praw­
wie wszystkie karty w politycznej roz­  nika w kieszeni - starała się o posadę 
grywce zostały już rozdane.  Twarzą     w którejś z renomowanych kancelarii, 
socjaldemokratów jest Niemiec Mar­      rekruterzy traktowali ją z dystansem. 
tin Schulz, liberałów Belg Guy Verhof­  Dostała się do Baker & McKenzie, bo 
stadt, zielonych Francuz Jose Bove.     tam podczas rozmowy kwalifikacY.inej 
  Ostatnią niewiadomą jest kandydat     miała szczęście trafić na kobietę. Czę­
naj·większej  w europarlamencie cen­    sto przypomina dziś bon mot swej 
troprawicowej Partii Ludowej,  który    mentorki i przY.iaciółki  Made­
ma być wybrany  7 marca na kongresie    leine Albright, wpływowej se­
w Dublinie. Na komentatorskiej  gieł­   kretarz stanu za prezydentury 
dzie  pojawia  się  nazwisko  Donalda   Billa  Clintona:  „W piekle 
Tuska,  choć  centroprawicowa caryca    powinno być specjalne 
Angela Merkel dała swe poparcie by­     miejsce dla kobiet, któ­
łemu premierowi Luksemburga, Jean­      re nie  chciały pomagać 
-Claude'owi Junckerowi - po dłuższym    i wspierać innych kobiet''. 
zresztą namyśle, ponoć spowodowanym     Lagarde traktuje tojako 
plotkami, że kandydat za kołnierz nie   swoje credo.  Może jed­
wylewa. I teraz, na dwa tygodnie przed  nak doczeka się wspar­
oficjalnym namaszczeniem kandyda­       cia Angeli Merkel, jeśli 
ta centroprawicy, niczym królik z kape­ nie w tej, to w kolejnej 
lusza miałaby być wyciągnięta Christine kadencji? 
Lagarde? Co innego, gdyby kandydatury 
w maju wzajemnie się zablokowały i po­  �     Napis z do autora:  milosz. 
trzebne było nowe rozdanie ...          /;Y   weglews ki@ne wsweek.pl 
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Ja,                robot 

Ni edawno  pol scy studenci   zdob yli  nagr odę 
za  mar sjań ski  ła zik  w  ko nkur sie  NASA. 
Wyka za li  się  w wielkie j  i  przyszł ości owej 
ga łęzi  nauki. 

EWA RUDNIK OWS KA 

rn      obotyka,  mech atronika,  au­  stracjom,  etc.  Po prostu pracują  na wy­
        tomatyka -słowa klucze,  któ­  znaczon ym  odcinku.  Bez  odpo czynku 
        re  we  współ czesnym  świecie i  bez  wytchnienia.  Czy  mogłoby być 
określają  wszystko to, czego nie po­  lepiej? 
trafimy zrobić  sami . Roboty  są  bar­
dziej precyzyjne,  zawsze zdążą  na czas, Tęsknota od zarania 
nie  robią  sobie  przerw. Dla  pracodaw­Pomysł  nie  zawsze był ten  sam  co  dzi-
cy są ideałami.  Nie  proszą o podwyżkę, siaj. Obecnie  konstruktorzy  projektu-    UROCZY WALL-E zjednał sobie sympatię 
nie targają nimi emocje, nie ulegają fru-ją bowiem urządzenia z myślą o tym, by �  miłośników robotów  na  całym  świecie 
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                                                                                         Pięć tysięcy robotów 
                                                                                         Po warszawskich  targach Automaticon 
                                                                                         2013 dał się zauważyć jeden podstawowy 
                                                                                         trend - ogromny wzrost zainteresowania 
                                                                                         zachodnich firm, przede wszystkim tych, 
                                                                                         które specjalizują  się w robotyce i robo­
                                                                                         tyce przemysłowej, umieszczaniem  swo­
                                                                                         ich oddziałów w Polsce. Trudno się temu 
                                                                                         dziwić, ponieważ w naszym kraju nadal 
                                                                                         wiele  zakładów  wymaga  szybkiej  mo­
                                                                                         dernizacji, w tym również automatyzacji 
                                                                                         procesów. To one bowiem decydują dziś 
                                                                                         nie tylko o wielkości produkcji,  lecz tak­
                                                                                         że o jej precyzji i jalmści.  Bez automaty­
                                                                                         zacji nie sposób  się  dziś obejść, więc na 
                                                                                         rynku z powodzeniem  działają zarówno 
                                                                                         wielcy potentaci, jak i wąsko wyspecjali­
                                                                                         zowane mniejsze firmy. 
                                                                                           Jednym z talcich gigantów jest japońska 
                                                                                         firma FANUC działająca na całym świe­
                                                                                         cie,  a w Polsce  mająca filię. Reklamuje 
                                                                                         się ona hasłem „5000 Robots per Month". 
�  zastąpiły człowieka.  Kiedy 350 lat p.n.e. 
                                             Już  dziś  robo ty                          Specjalizuje się w urządzeniach dla prze­
  pewien  Grek z Tarentu imieniem Archy­                                                 mysłu  -  u  nas  działa już blisko 1000, 
  tas, zresztą wybitny matematyk, budował    wyko nu ją  bardzo                          winnych krajach 250 razy więcej. Jak pre­
  swojego Gołębia,  chciał  raczej urzeczy­
                                             du żo  czyn ności,                          cyzyjne są te urządzenia, może świadczyć 
  wistnić  odwieczne  marzenie  człowieka                                                to, że ich niezawodność oceniana jest na 
  o lataniu.  Gołąb napędzany parą  wodną    wyręcza jąc                                 99,99 proc. Swoje  osiągnięcia  FANUC 
  zgodnie z historycznymi przekazami po­     czło wiek a                                 zaprezentuje podczas XX Międzynarodo­
  leciał o własnych siłach,  stając się pierw­                                          wych Targów Automatyki i Pomiarów Au­
  szym tego rodzaju urządzeniem.                                                         tomaticon 2014, które odbędą się w marcu 
    Podobnie myślał  pewnie  pod  koniec     chisty było skomplikowanym i precyzyj­      w Warszawie. 
  XV wieku Leonardo  da Vinci, gdy  ryso­    nym urządzeniem  mechanicznym, które          Na pewno nie zabraknie na nich rów­
  wał machiny latające, ale już inny cel mu  dziś sprzęgnięte z odpowiednim oprogra -    nież niemieckiej firmy SCHUNK Intec, 
  przyświecał, kiedy budował rycerza. Za­    mowaniem - np. z komputera Deep Blue,       założonej w 1945  roku,  a obecnie  dzia­
  kuty w zbroję robot nie wykonywał zbyt     który  pot rafi  grać  z  arcymist rzami    łającej w 50 krajach.  Ona też specjalizu­
  wielu czynności, ale chodził  tak spraw­   - mogłoby błyszczeć na wielu turniejach.   je się w automatyce przemysłowej. Fani 
  nie,  że  obserwujący  podejrzewali, IZ      Mimo  wielu wcześniejszych prób  tak      motoryzacji jako rekomendację przyjmą 
  w środku ukryty jest żywy człowiek.        naprawdę przełom  w  projektowaniu          pewnie informację, że firma na zlecenie 
                                             i konstruowaniu robotów nastąpił dopie­     Porsche wykonywała wiele części precy­
  Mistrzowie i automaty                      ro w połowie ubiegłego wieku, kiedy po­     zyjnych do aut tej marki, m.in.  do słyn­
  Ludzką tęsknotę za sztuczną inteligencją   stępy w elektronice umożli,vi.ły najpierw   nego modelu porsche  356. 
  obrazuje słynny automat Kempelena ( zwa­   skuteczne sterowanie tymi urządzeniami,       A  je śli  już  o  samochod ach  mowa, 
  ny też Szachistą lub Mechanicznym Tur­     a następnie ich programowanie. Ten okres    nie  można  nie  wspomnieć  o  firmie 
  kiem), który zrobił furorę na królewskich  to także czas,  kiedy roboty wkroczyły na   KUKA Robotics, która  specjalizuje  się 
  salonach pod koniec XVIII wieku. Maszy­    wielką skalę do przemysłu, a później na -   m.in.  w  optymalizacji produk cji  po­
  na grała w szachy, i to z powodzeniem, bo  wet na sale operacyjne. Dziś same montu­   jazdów.  Jej  automaty i  roboty  pracu­
  prawie zawsze wygrywała. Dopiero po la­    ją samochody, sterowane przez chirurgów   ją  zresztą  w najróżniejszych gałęziach 
  tach ujawniono,  że była  to mistyfikacja  wykonują skomplikowane operacje,  skła­     przemysłu.  Swoje osią gnięcia  również 
  - w maszynie ukrywał się szachista. Auto­  dają  też  komputery  i  inne  precyzyj­    przeds tawi  podczas targów Automati­
  mat długo nie wzbudzał wątpliwości,  po­   ne urządzenia.  Tyle że w większości nie    con 2014, które jak zwykle zgromadzą 
  nieważ arystokrata i konstruktor Wolfgang  wyglądają tak, jal( je sobie wyobrażamy,    wszystkich liczących się  producentów 
  von Kempelen miał wcześniej na koncie      posiłkując się obrazami,  które podsunę­    automatyki, pomiarów przemysłowych, 
  wiele znanych wynalazków automatycz­       li nam twórcy kina i literatury science fic­robotyki,  a także będą okazją  do zapre­
  nych.  Trzeba jednak przyznać,  że  choć   tion. Zwykle  to  po  prostu  urządzenia,   zentowania  rozwiązań  przez  projek­
  urządzenie nie umiało grać w szachy ani    których  wygląd  nie  ma  nic  wspólnego    tantów  oraz  integratorów  systemów 
  tym bardziej myśleć, to jednak ramię Sza-  z cyborgami czy androidami.                 automatycznych.                         � 
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  FILMOWE  ROBOTY    często  walczą  z Ludźmi - fikcja czy ponur a wizja  bliskiej  rzeczywist ości? Na  zdjęciu  Will  Smith w filmie  „Ja, robot" 

� Egzożołnierze                                                                          gów  utrzymuje  się  Terminator  z  filmu 
                                              Wp rowadzenie 
  Zupełnie  oddzielną  kategorią  robotyki                                               z  Arnoldem  Schwarzeneggerem,  ABC 
  jest konstruowanie  maszyn dla potrzeb      ro botów  do  ar mii                       Warrior, groźny robot z „Sędziego Dred­
  wojska.  Tu rodzajów jest tyle,  ile poten­
                                              to  najwi ększa  rewo luc ja               da" z Sylvestrem Stallone'em,  czy nawet 
  cjalnych  pól  walki - liczba  raczej  nie­                                            okrutni strażnicy z „Matriksu': 
  skończona.Jednym z takich urządzeń jest     w wojsku  od  cza su                         A jednak  lepsze  z  charakteru  maszy­
  np.  BigDog,  robot skonstruowany przez 
                                              wyna lez ienia  pro chu                    ny też nie ustępują pola tym najgroźniej­
  słynne  laboratorium  Boston  Dynamics.                                                szym. Wystarczy wspomnieć wyjątkowego 
  Ten wielki pies został stworzony po to, by                                             Sonny'ego z filmu  „Ja, robot", który ratuje 
  dostarczać ciężkie ładunki przeznaczone     podnosić  i przenosić  duże ciężary. Syste­ludzi przed swoimi automatycznymi ko­
  dla grup żołnierzy, w tym również dla od­   my te wykorzystują  sterowane  elektro ­   legami, albo  sympatyczną  parę  maszyn 
  działów  zwiadowczych.  Wykorzystywa­       nicznie siłowniki. Wojskowe technologie    z  kasowej produkcji  „Wall-E". Ich  losy 
  ny jest wszędzie tam, gdzie użycie innych   robotyczne przenik ają  też  do naszeg o   i  przeżycia niejednemu  podsunęły  na­
  środków transportuj est wykluczone. Zy­     życia  codziennego.  Egzoszkielety uży­    trętną myśl, żeby coś takiego mieć kiedyś 
  skał takie uznanie,  że skonstruowano ko­   wane są  również  do przenoszenia  cięż­   na własność. 
  lejne  trzy wersje  (ost atnia  nazywa  się kiego  sprzętu tam,  gdzie  panują trudne    Nie  wiadomo,  dlacze go  tkwi  w  nas 
  AlphaDog).                                  warunki  i  inne  możliwości  transportu   ta  tęsknota,  którą  kinema tografia  i  li­
    BigDog to zaledwie mała cząstka wiel­     są niemożliwe,  np.  w kopalniach  lub na  teratura tak zgrabnie pok azują i opisu­
  kiego amerykańskiego programu roboty­       budowach. Pancerze  znalazły także za­     ją, tęsknota za robotami, które wszystko 
  zacji  armii  (dziś  wojska USA korzystają  stosowanie w medycynie. Model Hal  5       potrafi ą,  z  którymi  można  pogadać 
  z ponad 12 tys. takich urządzeń) zwanego    i jego odmiany wykorzystywane są w za­     i  które  każdą  czynność  potrafią  wyko­
  Future Combat Systems (FCS).  Zainicjo­    jęciach rehabilitacyjnych prowadzonych      nać perfekcyjnie.  Nie zastanawiamy się 
  wany jeszcze  pod  koniec XX w.  ma po­     dla tych osób,  które  nie mogą poruszać   nad  katastroficznymi  wizjami  o buncie 
  tnvać  do 2040  r.  Określa ny jest  przez  się  o własnych siłach.                    robotów,  nie  myślimy, że  mogłyby nas 
  fachowców mianem największej rewolucji                                                 zdominować,  gdyby sztuczna inteligen­
  w wojsku od czasu wynalezienia prochu.      Czy mieszka  z nami  robot?                cja,  o której tak chętnie  rozprawiają na­
  Obejmuje  zmiany  w  każdej  dziedzinie    Jakiekolwiek jednak praktyczne zastoso­     ukowcy, stała się  fal.tern.  Podświadomie 
  - od pojazdów po uzbrojenie.                wanie  miałyby roboty, my pozostajemy      pragniem y,  żeby  po  naszym  powrocie 
    Na wyposażeniu  wojska  są  też  mule,    wierni naszym fikcyjnym wyobrażeniom       do  domu  ktoś  do nas  powiedział:  „Na­
  czyli bezzałogowe pojazdy wielozadanio­     o  nich.  Mniej  ekscytujemy  się  umiejęt­zywam się  Wall-E,  Wall-E  Robot,  i je ­
  we, których spora część przypomina nieco    nościami takich urządzeń, a bardziej pod­  stem twoim  nowym przyjaciele m". Czy 
  znane z II wojny światowej miny samo­       chodzimy do nich jak do  siebie  samych.   to tylko samotność  współczesnego  czło­
  bieżne  Goliath.  W zależności  od wypo­    Chętnie nadajemy im ludzkie cechy i wy­    V\rieka?  A może to  naturalne, bo też je­
  sażenia  służą do  transportu,  zwiadu lub  posażamy w emocje. To dlatego takim po­    steśmy  robotami androidami,  którymi 
  budowy stanowisk ogniowych.                 wodzeniem cieszą się bohaterowie filmów,   ktoś z odległej galaktyki sobie zarządza, 
    Armia wykorzystuje też egzoszkielety.     w których roboty zagrały główne role. Nie  świetnie  się bawiąc? Jak my takimi  -by 
  To pancerze,  które noszącym je ludziom     ma nawet znaczenia,  czy były dobre,  czy  daleko nie  szukać - Simsami ? 
  dają  niezwykłą siłę,  dzięki  czemu mogą   złe.  Może dlatego nadal na topie rankin-                        EWARUDNIKOWSKA 
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W pogon i za  kote m 

                                                                                       �-       �    � 

Z  ko ńc em  ub iegłego   ro ku  Googl e  przejął 
Bo sto n  Dynam ic s, na j bar dzie j  znane  na 
świecie  La bor atorium   kons tru uj ące  rob oty . 
Je śli  ktoś  je szcze  nie  dos trzega,   jak  waż ną 
dzie dziną  je st  dziś  robo tyka,  to  mu si  sobie 
włączyć  zasi la nie.  Ko nk rety?  Proszę  bar dzo. 

EWA RUDNIK OWSKA 

                                        pula kontraktów dla armii,  a ty o s 

 T      -informatyczny potentat włączył umowa z  DARPA  opie wa  na pra 
        ransakcja, po której internetowo­
        do swojego portfela spółkę pra­ 11 mln dol.  na bieżące badania (bud   a 
cującą dotychczas dla Pentagonu i DARPA  ośmiu Petmanów, człekokształtnych ro- . 
(US Defence Advanced Research Projects  botów do testów ubrań ochronnych).  Po 
Agency - agencji zajmującej  się zaawan­drugie, firma ma swoje początki w Mas­
sowanymi  technologicznie  rozwiąza­    sachusetts Institute of Technology i dys­
niami dla  armii amerykańskiej),  nie jest ponuje  wieloma technologiami,  które 
oczywiście przypadkowa. To w ostatnich  - dziś testowane - w przyszłości pozwo­
miesiącach  ósma  akwizycja  firmy  spe­lą  konstruować  humano idy. Wcześniej 
cjalizującej  się właśnie  w robotyce,  sy­Google  przejął  japońską  firmę  Schaft, 
stemach sterujących bądź projektowaniu  która właśnie tym się zajmuje. Po trzecie 
automatów.                              wreszcie,  Boston  Dynamics,  choć zasły­
  Można  by zapytać:  co wspólne go ma  nął w sieci  filmami  o robotach  BigDog 
Google  z robotami?  Po  co  angażuje  się i WildCat,  pracuje  także  nad Atlasem, WILD CAT I BIGDOG to roboty  firmy 
w dziedzinę,  która  odstaje  od jego bi­wojskowym  huma noidem  wyposa żo ­     Boston Dynamics.  Filmiki  z nimi robią 
znesu?  Komentatorzy i obserwatorzy są  nym w specjalny system utrzymywania      prawdziwą  furorę w Internecie 
zgodni  - Google  ma  pomysł,  co  z tym równowagi. 
zrobić. Po pierwsze,  Boston  Dynamics    Kierunek, w którym podąża interneto­   ska, ale także dla przemysłu. Najszybciej 
to  nie  tylko grupa inżynierów,  którzy wy gigant, jest więc jasny -precyzyjna  pewnie  dla motoryzacyjnego,  ponieważ 
budują sobie sprytne maszyny. To także  automatyka i produkcja nie tylko dla woj-Google  od  dłuższego  czasu  test u­
                                                                                 je systemy dla zautomatyzowanych po­
                                                                                 ja zdów  mog ących  porusza ć się  bez 
                                                                                 udziału kier owcy. Po  drogach  Kalifor­
                                                                                 nii już teraz krąży dziesięć  odpowiednio 
                                                                                 wyposażonych - można powiedzieć bez­
                                                                                 załogowych - toyot prius,  które przeje­
                                                                                 chały już 500 tys.  km bez  najmniejszej 
                                                                                 nawet stłuczki. 
                                                                                   Co z tego wyniknie, na pewno przeko­
                                                                                 namy się w najbliższym czasie, ponieważ 
                                                                                 Google może szybko wyrosnąć na poten­
                                                                                 tata w dziedzinie automatyki. 

                                                                                 Roboty jak ludzie? 
                                                                                 W kinach roi się  od filmów, w których ro­
                                                                                 boty stają się groźne dla ludzi.  Maszyny � 
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  GEMINOID -DK   wygląda ni eco  przerażająco,  ale  bardzo blisk o  mu już CENTRUM  NAUKI  KOPERNIK     Człeko kształtne ma szyny 
  do  zachowań  podobnych  Ludzkim.  W tle jego twórca, prof.  Henrik  Schar fe grają  w ni ezwykłej  sztuce  teatra lnej 

� na  ekranach  jawią  się jako  rewolucjo­   dynków, jest nieoceniony taicie w akcjach   teatr robotyczny cieszy się ogromnym za­
  niści  podejmujący walkę o wolność. Na      antyterrorystycznych.                       interesowaniem tak wśród dorosłych, jak 
  szczęście  taka samodzielność  urządzeń       Jednak roboty zaczynają być pożytecz­     i dzieci - mówi Katarzyna Nowicka, rzecz­
  prawdopodobnie  zawsze pozostanie  fik­     ne także w zdecydowanie bardziej huma­      nik  prasowy  Centrum Nauki  Kopernik. 
  cją. Roboty są  dziś zdolne  do  pros tej   nistycznych zajęciach. Zeno to nauczyciel   - Wrażenie robią niezwykłe oczy robotów 
  analizy,  ale  bez  nadzorującego je  czło­ humanoid,  którego mimika przypomina        stworzone z ekranów LCD.  Ponadto ma­
  wieka  stają  się  bezużyteczne. Działają   ludzką (choć  komentatorzy podkreśla­       szyny mówią głosami  znanych aktorów. 
  bowiem zwykle na podstawie zaprogra­        ją, że niektóre grymasy mogą przerażać).    No i można na nich polegać -nie gryma­
  mowanych wcześniej - i dodajmy:  przez      Skonstruowano go,  by udzielał  korepe­     szą, nie potrzebują przerwy na lunch. 
  ludzi  - algorytmów. Jednak potrafią już    tycji  osobom  z  trudnościami  w  nauce 
  coraz więcej.                               i komunikowaniu się.                        Mechaniczni  sportowcy 
                                                Człowieka przypomina także Geminoid­      Roboty  są  już  powszechnie  wykorzy­
  Po co komu robot?                           -DK.  Kostruktorzy przyłożyli się do pra­   stywane w sporcie. Służą do  badań  nad 
  Niewiarygodną  użyteczność  BigDoga         cy nad jego mimiką, ale efekt ko{1cowy nie  ludzką  wytrzymałością  i  wypracowa­
  i  WildCata  pokazują  popularne wsie­      zachwyca.  Po pierwszym pokazie,  który     nia najlepszych technik ćwiczeń.  Sztan­
  ci filmiki.  To rasowi offroaderzy:  poko­  miał miejsce  niespełna  trzy lata temu na  darowyni przykładem jest wodoodporny 
  nują wszelkie nierówności terenu, bagna     Uniwersytecie Aalborg w Danii,  pojawi­     humanoid  skonstruowany przez labora­
  i  torfowiska,  są  zdolne  do  przechodze­ ły się  komentarze,  że  Geminoid-DK  ma    torium  Tokyo Tech,  który pozwala  do­
  nia między  drzewami,  wspinania  się  na   oczy ...  zabójcy.                          skonalić istniejące  style  pływania.  Jest 
  wzniesienia.  Te wszystkie umiejętno­         Duński  robot jest  rozwinięciem pro­     mechani cznym mistrzem  świata w pły­
  ści  mogą  być pomocne choćby  do  bez­     jek tu  Geminoid   F  japoń skiej  firmy    waniu. Bo  konstruktorzy  robotów  wy­
  piecznego transportowania amunicji na       Kokoro. Zarówno jeden, jak i drugi przy­    stawiają  swoje produkty do  rywalizacji 
  polu walki.  Roboty te po wprowadzeniu      pomina autentyczną postać:  Geminoid  F     sportowej !   I  tak  mistrzem  wspina czki 
  do ich pamięci trasy są niemal nie do  za­  - Japonkę Satoko Inoue, a Geminoid-DK       jest Rise. Urządzenie biega po pionowych 
  trzymania.  Po każdej  próbie wytrącenia    - prof. Henrika Scharfe (swojego twórcę).   ścianach,  wdrapuje się  na drzewa i pło­
  ich  z równowagi wstają i idą dalej. Robi   Oba są na tyle sprawnie skonstruowane,      ty. Najlepszym tancerzem natomiast jest 
  się ciekawie? A to dopiero początek.        że biorą udział w spektaklach teatralnych.  Mandi  Go. Po ruchach można by sądzić, 
    Ogromne  wrażenie  robi  pokaz  moż­        Warto tu wspomnieć, że roboty  (nie­      że pochodzi z lat 80., ale jest młodszy. Nie 
  liwości  SandFlea  - zdalnie sterowanej     stety, jeszcze  nie geminoid y, lecz  także ma dla  niego konkurencji.  Przy nim ja­
  czterokołowej „pchły" wyposażonej w ka­     człekokształtne)  bywają  aktorami  rów­    pońskie roboty, które naśladują miejsco­
  merę. Robot bez problemu wyskakuje na       nież u nas.  W Centrum Nauki Kopernik       wych tancerzy, to najwyżej partnerzy do 
  wysokość trzeciego piętra. Służy do pene­   trzy maszyny grają w sztuce „O królewi­     chodzonego. 
  trowania np. zagrożonych zawaleniem bu-     czu Ferrycyn1 i królewnie Krystali". - Nasz                      EWARUDNIKOWSKA 
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             otrafią  pojawiać  się  w  zu­  pogrążonych we śnie bezdomnych.  - Wa­
             pełnie  niespo dziewanych       biąje resztki jedzenia na ubraniach - mówi 
             miejscach. Tak było we Wroc­    prof.  Ignatowicz.  Wyjadają  okruchy, ale 
     ławiu, gdzie firmę deratyzacyjną we-    czasami gryzą śpiących ludzi. 
      zwała przerażona  kobieta.  Szczur       W  Polsce  nie  jest jednak  najgorzej. 
       wyszedł  z sedesu  w jej  mieszka­    Przed kilku laty kanał telewizyjny Animal 
        niu.  Specjalistów specjalnie  nie   Planet przedstawił ranking najba rdziej 
         zdziwiło zachowanie zwierzęcia.     zaszczurzonych  miast  świata.  Pierwsze 
         Gryzonie bez trndu wędrnją rn-      miejsca zajęły metropolie w Stanach Zjed­
          rami kanalizacyjnymi.  Zasko­      noczonych.  Żyjące tam szczury nauczy­
           czyło ich jednak to, że szczur    ły się zasiedlać nawet najwyżej położone 
           wtargnął do mieszkania  aż na     piętra drapaczy chmur. ,;Wjeżdżają na da­
            czwartym piętrze. Dotychczas     chach wind,  a następnie przedostają się 
            zwierzęta te żyły obok ludzi,    dalej, wygryzając dziury nawet w stali i be­
            a nie wśród nich. Czyżby za­     tonie" - pisze Vitus B. Droscher w książce 
             czynało im brakować prze­       „Ludzkie oblicze zwierząt''. - Ale i tak naj­
             strzeni życiowej?               więcej szczurów, nawet dwadzieścia razy 
               Nie  jest  to  wykluczo ­     więcej niż w Polsce w przeliczeniu na jed­
             ne.  - Kiedy spotkasz szczu­    nego mieszkańca, żyje w Afryce i Azji.  To 
            ra w kuchni czy na ulicy, nie    dlatego, że tam nie zawsze przestrzega się 
            panikuj, tylko spróbuj się do    zasad higieny i brakuje pieniędzy na dera -
            niego przyzwyczaić.  Będzie­     tyzację - mówi prof. Ignatowicz. 
           my je widywać coraz częściej        Profesor  przyznaje,  że bardzo  trudno 
           - twierdzi dr Jan Zalasiewicz     wytępić szczury, bo szybko się rozmnaża­
          z Wydziału Geologii Uniwersy­     ją (samica rodzi 3-6 razy w roku po osiem, 
         tetu Leicester w artykule opub­     a czasem nawet  12 młodych) i są wyjątko­
         likowanym przed kilkunastoma        wo mądre. Kiedy na terytorium dostrzegą 
        dniami na stronie tej uczelni. Kie­  nieznany przedmiot, nie podchodzą do nie­
       dy gdzieś się raz pojawią, zazwyczaj  go, tylko obserwują z dystansu przez kilka 
      zostają na zawsze, a gdy już się na    dni, a nawet tygodni. Gdy się już upewnią, 
     dobre zadomowią, wypierają drobne       że nic im nie grozi, zaczynają go badać. 
    gryzonie i ptaki, które dotychczas żyły    Podobnie będą się zachowywać, gdy wy­
  na tym terenie.  - Panując  niepodziel­    łożymy im trutkę. Najpierw jedynie zwia­
 nie na danym terenie, mogą osiągać coraz    dowcy  sprawdzą  podrzucone  jedzenie, 
większe rozmiary - dodaje dr Zalasiewicz.    a potem przez dzień czy dwa stado bacznie 
                                             będzie im się przyglądać. Jeśli zwiadowcy 
Plaga miast                                  nie zachornją, reszta również będzie mogła 
Szczury to najbardziej ekspansywne ssaki     się posilić. Jeśli okaże się, że z nimi jest coś 
w Europie. Opanowały niemal wszystkie        nie w porządku, stado jedzenia nie ruszy. 
regiony, ominęły jedynie wysokie łańcuchy 
górskie i tereny podbiegunowe. - W Polsce    Supermózg 
jest 18-19 mln - szacuje prof. Stanisław Ig­ To niejedyny przykład ilustrujący mądrość 
natowicz z warszawskiej SGGW                 szczurów. Droscher opisuje gryzonie zjjące 
  Najbardziej  upodobały sobie  miasta,      na jednej z tropikalnych wysp, które odkry­
gdzie jest dużo kryjówek - piwnic,  opu­     ły sposób łowienia raków i krabów. ,,Szczu­
stoszałych strychów, kanałów. I jedzenia.    ry siadają na jednym z wystających z laguny 
Szczególnie dużo szczurów żyje we Wroc­      kamieni, zwieszają ogon do wody i czeka­
ławiu, Krakowie i Warszawie. W niektó­       ją cierpliwie, aż któryś z krabów pochwy­
rych dzielnicach można je spotkać nawet      ci szczypcami ogon. Wtedy gryzoń wyciąga 
w ciągu dnia. - Wtedy na żer wychodzą te     zdobycz i zjada" - pisze Droscher. Kilka lat 
słabsze, stojące niżej w hierarchii, dla któ­później jeden szczur dokonał kolejnego od­
rych zabrakło jedzenia podczas  nocnych      krycia. Gdy schwytał więcej krabów, niż był 
         1 .           .                    . .                  . 
wypraw,  muszą z narazemem zycia szu-        w stanie od razu zjeść,  odgryzał im nogi. 
kać pożywienia w dzień - mówi prof. Igna­    W ten sposób przez kilka dni mógł prze­
towicz. Szczury potrafią nawet zaatakować    chowywać żywe, a więc świeże pożywienie. � 
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    Naukowcy badający szczury nie są jed­     temu wiedzą, czy na ich terytorium pojawił  zonie będące  na wolności  otwierały obie 
  nak zaskoczeni ich pomysłowością. Dr Paul   się nowy drapieżnik. „Jeśli szczur poczuje  pułapki. Najpierw uwalniały kolegę, a po­
  Manger z uniwersytetu w Johannesburgu,      nowego kota, natychmiast ucieka i robi się  tem dostawały się do czekolady. 
  który przez lata zamykał gryzonie w klat­   bardzo czujny. Kiedy jednak z zapachem 
  ce i obsenvował, jak radzą sobie z pułapką, tego samego kota będzie miał kontakt kilka  Szczury giga nty 
  twierdzi, że szczury są bardziej inteligentne   razy i przekona się, że nic mu z jego strony Silnej,  wspierającej  się nawzajem grnpie 
  niż delfiny. Zdaniem dr. Mangera szczury    nie zagraża, przestanie na niego reagować   łatwiej przychodzi zapanować nad nmvym 
  potrafią świetnie przetwarzać złożone in­   nerwowo" - twierdzi  uczony na łamach       rewirem. Z geologii zaś wiemy, że dominu­
  formacje.  Podobno bez problemu dostają     czasopisma naukowego „Neuroscience and      jące w środowisku gatunki często osiąga­
  się do przetworów zamkniętych w słoikach.   Biobehavioral Reviews''. Jego zdaniem takie ją wyjątkowo imponujące rozmiary, pisze 
  Zsuwają słoik z półki tak długo, aż spadnie zachowanie świadczy o niezwykłych umie­     dr Zalasiewicz. Taką ewolutję przeszły ssa­
  na podłogę i się rozbije.  Wtedy bez trudu  jętnościach adaptacyjnych tych zwierząt.    ki. Te, które żyły w epoce dinozaurów, były 
                                                                                          małe,  nie większe niż dzisiejsze myszy czy 
                                                                                          szczury. Dzięki temu mogły łatwo ukryć się 
  Szc zur y to  najb ar dzie j  ek spa nsywne  ssa ki                                     przed drapieżnymi gadami.  Gdy   66 mln 

  w Eur opie.  W  Pol sce  je st             18-19      ml n  os obni ków                 lat temu dinozaury wymarły, ssaki zaczę­
                                                                                          ły ewoluować i  wykorzystywać miejsca, 
                                                                                          w których wcześniej królowali ich prześla­
  mogą zjeść smakowitą zawartość. Pomysło­    W jedności  siła                            dowcy. Część ssaków pozostała mała, ale 
  wość - zdaniem dr. Mangera - zawdzięcza­    Zdobywanie  nowych  terenów ułatwia         część  znacznie  urosła, np.  mamuty, ma­
  ją specyficznej budowie mózgu. 1\vorzy go   szczurom także to, że żyją w stadach, a ich stodonty czy żyjące obecnie słonie i noso­
  bowiem duża liczba komórek nenvowych        członków łączą  silne więzy. Szczury po­    rożce,  przypomina  dr  Zalasiewicz.  Jego 
  otoczonych substancją glejową, która za­    magają sobie nawet wtedy, gdy nie mogą      zdaniem w taki sam sposób mogą ewoluo­
  pewnia komórkom nerwowym odpowied­          liczyć na rewanż, dowiedli naukowcy Clau­   wać szczury i dorównać rozmiarami choć­
  nie warunki do pracy i rozwoju.             dia Rutte i Michael Taborsky z uniwersyte­  by kapibarom, największym współczesnym 
    Zupełnie inaczej  zbudowany jest mózg     tu w Bernie. Wytrenowali je, by naciskały   gryzoniom, które ważą nawet 80 kg. 
  delfinów.  Ma  on  dużo  tkanki  glejowej,  zapadkę, która uwalniała jedzenie dla in­     W  2006 r. brytyjskie stowarzyszenie sku­
  ale niewiele neuronów, a to właśnie  one    nego gryzonia, ale one  same w zamian nie   piające osoby zawodowo tępiące szkodniki 
  oraz liczba połączeń między nimi decydu­    dostawały nagrody. Dokarmiały więc bez­     poinformowało, że w południowym Lon­
  je o sprawnej pracy umysłu. Delfiny w po­   interesownie  inne  szczury.  Kolejne  do­  dynie złapano szczura długości pół metra 
  równaniu ze szczurami mają w mózgu zbyt     świadczenia pokazały, że robiły to chętniej, (bez ogona). Tymczasem zwierzę to zwykle 
  mało komórek nerwowych, by mogły roz­       jeśli  wcześniej  otrzymywały smakołyk.     ma nie więcej  niż 30 cm. Czyżby szczury 
  wiązywać skomplikowane zadania.             - Kooperacja wzmacnia stado. Sprawia, że    zaczynały się  przeobrażać?  Czy to ozna­
    Co ciekawe, proporcje objętości substan­  zwierzęta czują się związane z jego człon­  cza,  że kiedyś  będziemy  musieli  ustąpić 
  cji glejowej  do objętości komórek nerwo­   kami. Zupełnie jakby zdawały sobie spra­    im miejsca?  - Tego proszę się nie obawiać. 
  wych są u szczurów podobne do tych, jakie   wę, że warto pomagać, bo jeśli zwierzę nie  Szczury są mądre, ale człowiek potrafi je 
  stwierdzono u ludzi.  Może właśnie dzię­    otrzyma pomocy, może opuścić grupę, a to    przechytrzyć - uspokaja prof. Ignatowicz. 
  ki tak szczególnej budowie mózgu gryzo­     ją osłabi - tłumaczy Taborsky.              I wytępić. Naukowcywiedząc,jal{ ostrożnie 
  nie potrafią wyciągać wnioski i szybko uczą   Zaskakujące jest jednak to, że silne wię­ szczury podchodzą do nowości, wymyśli­
  się na własnych błędach. Jeśli raz wpad­    zy łączą  całą grnpę,  a nie tylko spokrew­ li trutkę zawierającą  środek zapobiegają­
  ną w pułapkę i wydostaną się z niej, drngi  nione  ze sobą osobniki. Szczur  nie dość,  cy krzepnięciu krwi, która powoli niszczy 
  raz już do niej nie wejdą, nawet jeśli będzie że uwolni z   pułapki kolegę, ale jeszcze po­organizm. Zwierzęta umierają dopiero po 
  tam czekał smalmłyk. Nie tlmą też jedzenia, dzieli się pożywieniem.  Naukowcy z uni­    pięciu, siedmiu lub dziewięciu dniach. - Po 
  gdy wyczują w nim składnik, który im kie­   wersytetu w Chicago dobrali 60 szczurów     tak długim czasie szczmy nie kojarzą, że to 
  dyś zaszkodził. Są ostrożne, ale nie tchórz­w pary i zamknęli w klatkach. Po dwóch ty­  trutka zabiła ich kolegów. Zjadają przynętę 
  liwe, podkreślają uczeni. Mają co prawda    godniach, gdy zwierzęta przywykły do sie­   i giną - mówi prof. Ignatowicz. 
  genetycznie zakodowany lęk przed zapa­      bie,  poddano  je  eksperymentowi. Jedno      Na razie człowiek górą, ale co będzie, gdy 
  chem kota, ich naturalnym wrogiem, ale to   zwierzę umieszczano w plastikowej pułap­    szczury dostrzegą zależność między nową 
  nie oznacza, że zawsze na jego widok będą   ce, a drngie pozostawiano wolno. Po chwili  trutką a śmiercią swoich towarzyszy? 
  uciekać. W jednej z kamienic na warszaw­    wolne gryzonie zorientowały się, że pułap­
  skiej  Ochocie  można nad  ranem spotkać    kę mogą otworzyć za pomocą pchnięcia py­           1111          O Janie Karskim opowie 
  szczury, które razem z kotami pałaszują po­ skiem. Nauczyły się więc uwalniać kolegę.              •      •  prof. Marian Marek 
                                                                                                   · •  · · •   • Drozdowski, autor jego 
  zostawione przez ludzi jedzenie.              W kolejnym  etapie doświadczenia na­
                                                                                          najnowszej biografii.  Słuchaj we wtorek 18 lutego 
    To dziwne zachowanie szczurów wyjaś­      ukowcy sprawdzali, jak silna jest więź mię­
                                                                                          o 21.30 w audycji „Wieczór odkrywców" w I Pr. PR 
  nił lai.n McGregor z University of Sydney.  dzy zwierzętami.  Do klatki wstawili dwie 
  Odkrył  on, że zwierzęta te potrafią po za­ pułapki.  W jednej  umieszczali szczura,     �     Napisz  do autorki 
  pachu rozpoznać konkretnego kota. Dzięki    a w drngiej pojemnik z przysmakiem. Gry-     �     dorota.romano wska@newsw eek.pl 
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                             Zagubion e                                                  •                    • 

                             wspomn1en1a 

                              Kiedy  mam y siedem   Lat,  traci my  pr awi e wszy stkie 
                             wsp omnienia           z wczes nego  dzie cińs twa  - odkr yli 
                              nau kowcy.  Dl aczego? Mó  zg  mu si  zr obić  mie jsc e 
                              na  no we  in formac je. 

                              KATARZYNA  BU RDA 

                             [!]      powiedz  mi,  co ciekawego przytrafi­   śpiewaną przez nią w ostatnim trymestrze ciąży 
                                      ło ci się ostatnio,  prosili psycholodzy kołysankę i rozpoznawać ją nawet sześć tygodni 
                                      z Emory  University  grupę  83 trzylat­ po urodzeniu. Półtoraroczne dziecko pamięta in­
                              ków.  Szczegółowo  wypytywali je  o  przeżycia  formatje średnio przez 13 miesięcy. Jednak poje­
                              i wspomnienia. Takie  same rozmowy  przepro­   dyncze wspomnienia potrafią przetrwać o wiele 
                              wadzali potem co rok, do momentu,  kiedy dzie­ dłużej. Strzępki tych zarejestrowanych w pamięci 
                              ci skończyły osiem lat. Później przeanalizowali obrazów czy wrażeń są w stanie dotrwać do ma­
                              nagrania  i zauważyli, że  o ile  dzieci  w  wieku gicznej granicy siedmiu lat. 
                              5-7 lat  potrafią przywołać  do 70 proc. najw­   Zanim  jednak te najwcześniejsze wspomnie­
                              cześniejszych  wspomnień,  to  już  ośmiolatki  nia  ulecą  z  pamięci,  w wieku  około  trzech  lat 
                              pamiętają  zaledwie  35 proc. wydarzeń,  o któ­ nasz mózg nabiera pewnej bardzo ważnej umie­
                              rych  wcześniej  opowiad ały. Uczeni  wyciągnę­ jętności - uczy się mówić.  To dzięki mowie pa­
                              li z tego wniosek,  że w wieku około siedmiu lat mięć zaczyna pracować inaczej niż dotychczas. 
                              zachodzi  proces  wymazywania najwcześniej­     - Umiejętność nazywania rzeczy i sytuacji spra -
                             szych wspomnień.                                 wia,  że  na dłużej  rejestrują  się  one  w pamięci 
                               Dlaczego  tak się dzieje  i jak wcześniej funk­- twierdzą prof. Gabriele Simcock  i prof. Harlene 
                             cjonuje nasza pamięć?  To również przynajmniej   Hayne z nowozelandzkiego University of Otago, 
                              częściowo  udało  się  ustalić:  najwcześniejsze jedne z najbardziej znanych badaczek fenomenu 
                              wspomnienia są zastępowane nowo zdobytymi       amnezji dziecięcej. 
                              informacjami. Wiadomo też, że dziecięca pamięć   Uczone   przeprow adziły  eks peryment, 
                              ma dwa główne etapy rozwoju - zupełnie inaczej  w którym  monitorowały  trwałość  wspomnień 
                              funkcjonuje od urodzenia do trzech lat, a inaczej 2-4-latków ,   a  jednocześnie  śledziły  rozwój 
                              od rozpoczęcia przedszkola do pójścia do szkoły. ich mowy. Najpierw  wytworzyły  u dzieci  silne 
                             A  wiek trzech i siedmiu lat to momenty przeło­  wspomnienie,  pozwalając im bawić się specjal­
                              mowe dla rozwoju naszej pamięci.                nie skonstruowaną,  fascynującą dla maluchów 
                                                                             „magiczną  maszyną do  kurczenia  zabawe k". 
                              Mowa i czas                                    Było to wielkie pudełko z dwoma otworami, do 
                             Na początku ludzka pamięć przypomina album       jednego  dzieciaki  wkładały  zabawki, a  z dru­
                              z luźno powkładanymi odbitkami, bez zwracania   giego  po  kilku  chwilach wypadały identycz­
                              uwagi na chronologię czy porządek. Znajdują się ne  zabawki, ale  o wiele  mniejsze  (oczywiście 
                              w niej pojedyncze obrazy, dźwięki, zapachy. To, przygotowane wcześniej). Zabawa była  świetna 
                              że niewiele pamiętamy z najwcześniejszego okre­ i dzieci dokładnie ją zapamiętały. 
                              su,  nie oznacza jednak,  że w pierwszych latach Potem dwukrotnie, po  6 i 12 miesiącach, prof. 
                             życia pamięć nie funkcjonuje. Przeciwnie, świet­ Simcock i Hayne  sprawdzały,  co dzieciom  zo­
                              nie działa nawet przed narodzinami. ]al< dowiedli stało w pamięci z tego dnia.  Okazało się,  że do­
                              ostatnio naukowcy z uniwersytetu w Helsinkach,  kładnie przypominały sobie tę zabawę wyłącznie 
                              dziecko już w brzuchu matki potrafi zapamiętać  te  dzieci, które  w  czasie  badania umiały  już� 
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  IU  ·\IJ:f.11 PAMIĘ Ć WCZESNEG O DZIECI ŃSTW A 

� mówić.  Te,  które  nauczyły  się mówić      Dzięki prowadzonym w ostatnim dwu­        najczęśc iej z  traumatycznymi wydarze­
  później,  z większym trudem  odtwarzały    dziestoleciu badaniom z użyciem funkcjo­    niami z wczesnego dzieciństwa. Narodzi­
  szczegóły czarodziejskiej maszyny. Ozna­   nalnego rezonansu  magnetycznego oraz       ny młodszego rodzeństwa czy długi pobyt 
  cza to, że kiedy dziecko w trakcie zabawy  innych zaawansowanych narzędzi, wiado­     w szpitalu mogą sprawić, że proces dzie­
  umiało nazwać i opisać,  co robiło, zdecy­ mo już, że teoria Freuda nie ma ragi bytu.  cięcej  amnezji  ich  nie  obejmuje,  uważa 
  dowanie  poprawiło  to jego  zdolność  do  Dziecięca amnezja nie jest reakcją na trau­ pro(JoNellAdair Usher z Emory Univers­
  trwałego zapamiętywania.                   my, ale ściśle  wiąże się z rozwojem móz­   ity. Dziecko nie pamięta wówczas niczego, 
    Dlatego wiek około 4-7 lat to niezwykły  gu.  -To cena, jaką płacimy za  zyskanie    co wydarzyło się  „przed szpitalem" albo 
  czas -dzieci mają już o wiele sprawniej­   coraz większych zdolności  poznawczych      „przed urodzeniem brata''. Samo wydarze­
  szą pamięć niż maluchy. Pozwala ona na     -twierdzą  dr  Sheena Josselyn i dr Paul    nie jednak pamięta, choć miało wtedy nie­
  przechowanie niektórych wspomnień na­      Frankland z University of Toronto. W eks­   całe trzy lata albo nawet dwa. Naukowcy 
  wet do dorosłości,  ale dzieci mogą jes zcze perymencie  na myszach wykazali,  że in­  uważają,  że to właśnie  ogromne emocje 
  sięgnąć pamięcią  do wydarzeń z pierw­     tensywne tworzenie się nowych neuronów      towarzyszące tym wydarzeniom sprawia­
  szych trzech  lat życia.  Mają  o wiele wię­                                          ją, że ciało migdałowate, struktura mózgu 
  cej wspomnień  z wczesnego dzieciństwa                                                 zawiadująca  emocjami,  ·wpływ·a na  doj­
  niż ośmiolatki, ale są one bardzo nieupo­  Kiedy  tracim y                             rzewający hipokamp, rejestrując w nim na 
  rządkowane  i  chaotyczne.  Z  kolei  dzie­                                           trwałe te wspomnienia. 
  ci po przekroczeniu siódmego roku życia    pa mię ć  pierws zyc h                        Nawet jeżeli sami  nie  pamiętamy,  że 
  pamiętały z wcześniejszych lat mniej,  ale miesi ęcy życia,                           w naszym dzieciństwie  zaszło jakieś nie­
  lepiej  niż przedszkolaki potrafiły umiej­                                             szczęście  czy  wydarzenie  wywołują­
  scowić wspomnienia w czasie i podać wię­   nieod wraca lnie                            ce  duży stres,  pamięć  o nich wciąż tkwi 
  cej szczegółów.                            um yka  nam                                w mózgu, zmieniając na stałe sposób jego 
    Jak twierdzi pro(  Karl Pillemer z Cor­                                              funkcjonowania.  -Traumatyczne wyda­
                                             część  dz ieci ństwa , 
  nell University, bierze się to stąd, że pamięć                                         rzenia z wczesnego dzieciństwa powodu­
  u  siedmio- czy  ośmiolatka  funkcjonuje   bo  tych  wspomni eń                       ją trwałe zmiany na tak zwanej osi stresu, 
  już zupełnie inaczej niż wcześniej.  Dzie­
                                             pr zywróc ić się   nie  da                  przebi egającej  od  podwzgórza  w  móz­
  ci zaczynają dokładnie rozumieć, czym jest                                             gu przez  przysadkę  do  nadnerczy, czyli 
  czas i przestrzeń. Naturalne staje się my­                                             gruczołów zawiadujących wydzielaniem 
  ślenie nie tylko o tym, że coś się zdarzyło, w hipokampie, czyli siedzibie ludzkiej pa­hormonów stresu - mówi prof. Filip Ry­
  ale także kiedy i gdzie. Pozwala umiejsco­ mięci, i jego wzrost są okupione zanikiem   bakowski,  psychiatra dziecięcy  z Wroc­
  wić zdarzenie w czasie, przypomnieć sobie, starych  wspomnień.  Naukowcy  obser­       ławskiego Uniwersytetu Medycznego. Ta 
  co było wcześniej,  a co później.  Zdaniem wowali u myszy proces tak  zwanej  neu­     oś  odpowiada  na naszą  reakcję na stres. 
  pro( Pillemera ma to kluczowe znaczenie    rogenezy, czyli namnażania  się  nowych     - Jeżeli  zostanie  pobudzona  przez  silne 
  dla trwałego, „dorosłego" zapamiętywania   neuronów w dojrzewającym mózgu. Nor­        negatywne emocje w pierwszych latach 
  zdarzeń z życia,  budowania wspomnień,     malnie młode myszy, podobnie jal" dzieci,   czy nawet miesiącach  życia,  przez  całe 
  które mózg bez problemu przechowa przez    zapominały wydarzenia z pierwszych paru     życie będzie  reagowała na niego chorob­
  wiele dziesięcioleci.                      tygodni życia. Kiedy jednak naukowcy za     liwie mocno, nawet jeżeli pamięć samego 
                                             pomocą leków sztucznie zablokowali two­    wydarzenia  dawno zniknęła  -tłumaczy 
  Rosnący mózg                               rzenie się nowych neuronów, okazało się,    pro( Rybakowski. 
  Dlaczego zatem  te wczesne  wspomnie­      że zwierzęta pamiętały to, co zdarzyło się      A czy jest możliwe wydobycie tych najw­
  nia,  obrazy, zapachy czy emocje  z wie­   w pierwszych dniach ich  życia.             cześniejszych wspomnień z mroków nie­
  kiem  całkowicie  ulatują  nam  z  głowy,    Podobny  proces  zachodzi  zapewne       pamięci? Do dziś nikomu to się nie udało. 
  zamiast się  utrwalać  wraz  z  dojrzewa­  u dzieci, twierdzą naukowcy. Intensywny     -  Z chwilą kiedy tracimy pamięć  pierw­
  niem  pamięci ?  Do  niedawna w świecie    przyrost nowych neuronów  przez  kilka      szych miesię cy  życia,  nieodwracalnie 
  nauki,  zwłaszcza  wśród  psychol ogów,    pierwszych lat życia powoduje,  że zani­    umyka nam część  dzieciństwa - twierdzi 
  obowiązywała ponadstuletnia teoria Zyg­    kają  połączenia  prowadzące  do  infor­    stanowczo pro( Carole Peterson z Memo­
  munta  Freuda,  mówiąca  o  tym,  że  za­  macji zapisanych w starych neuronach,      riał University w Kanadzie, zajmująca się 
  nik  najwcześniejszych wspomnień  jest     a  wspomnienia  przes tają  być  dostęp ­   badaniem  dziecięcej  amnezji.  Naukowcy 
  spowodowany ich  'vypieraniem.  Mamy       ne.  Młody człowiek zyskuje za to więcej    uważają, że tych wspomnień przywrócić 
  bowiem nieświadomą tendencję do zapo­      przestrzeni  na nowe wspomnienia  i  in­    się nie da. 
  minania  rzeczy nieprzyjemnych i obcią­    formacje.  Dzięki temu może skuteczniej       Może  natura okazała  się  litościwa. 
  żających emocjonalnie, a takie zdaniem     i efektywniej się uczyć.                    W  końcu kto  chcia łby  pamiętać  setki 
  Freuda jest niemal  całe wczesne dzieciń­                                              upadków przy nauce chodzenia czy nocne 
  stwo.  Te wyparte  wspomnienia  lądują     Zapom nie ć najgor sze                     płacze przy wyrzynaniu zębów? 
  w podświadomości.  ·wpływają na  nasze     Zdarza się jednak, że wydarzenie sprzed 
  życie  i  są  źródłem zaburzeń  psychicz­  trzecich urodzin potrafi przetrwać proces    �    Nap isz do  autorki 
  nych, zwłaszcza nenvic.                    dziecięcego  zapominania.  Tak dzieje  się  /;$!' katarzyna.burda @newsweek.pl 

                                                                88 
                                                       Newsweek 17-23. 02.2014 
---------------------Page 80---------------------

Więcej na www.ebookgigs.eu 

  ZAPOMN IANA  ARM IA 

  To  była  jedna                                                               Szynka  dla studenta 

  z  na j bar dzie j                      A      Nowicki,  ma  się  nijak  do  dra­Jan Nowicki ma całkiem niepatriotyczne 
                                                 negdota,  którą  przytacza  Jan 
                                                 matycznej wymowy „Popiołów''. wspomnienia z planu filmu, który w roku 
  ek straw aganckich                     Film Wajdy z 1965 roku opowiadał o da­ 1965 wywołał w Polsce  Ludowej burzę. 
                                         remnym trudzie młodych Polaków, którzy   Nowicki  mówi,  że  politykę miał  wtedy 
  produ kcji  PR L-o wskie j             wierzyli, że walka u boku Napoleona wróci (i ma teraz) gdzieś, a tak naprawdę liczyło 
  kinem atogra fi i.                     im wolną ojczyznę.  Podobna była wymo­ się dla niego, że W)jechał po raz pierwszy 
                                        wa trzytomowej powieści Stefana Żerom­  z Polski i zarobił wreszcie poważne pienią­
  A  pr zy  ok azji  film,               skiego,  na której Wajda oparł swój film. dze:  - Byłem wtedy niesamowicie biedny. 
  któ ry sprowo kował                    Z książki i filmu bije pesymizm.  Tymcza­Na lotnisku w Warszawie przed wylotem 
                                         sem Jan Nowicki wspomina, jak leżał nagi do Sofii poprosiłem kioskarkę, by dała mi 
  wie lką  dys kus ję                    na planie, w scenie, w której jalm kapitan    10 papierosów. Ta podaje  10 paczek. Aja 
  ideol ogic zną  trwaj ącą              Wyganowski umiera na tle miasta  Sara­ chciałem, by otworzyła jedną paczkę i dała 
  do  dzisia j.  Pod  ko niec            gossa.  - Kręciliśmy to na plaży w Bułgarii 
                                         - mówi Nowicki. - Za mną atrapa miasta, 
  Lutego  do  kin  wra caj ą            ja nagi w piachu, który ma przysypać moje 
  „P opi oły"  Andr zeja                 martwe ciało.  Dla  efektu dali tam  dmu­
                                         chawę. Ten piach ze mnie spada. Bułgarzy 
  Waj dy  w wers ji                      śmieją się ze mnie. Więc zawstydzony pro­
  zr ek onstru owa nej                   szę siedzącego obok mnie Bogusia Kierca: 
                                        „Zasyp mi ptaka! Zasyp mi ptaka!". 
  cyfrowo . 

  SE BASTIAN  ŁUP AK 
---------------------Page 81---------------------

Więcej na www.ebookgigs.eu 
                                                                                  „P OP IOL  V" PO   LATACH   KULTUR A 

mi z niej  10 petów. Gdy dotarłem już do      Wajda, który uznawał Żeromskiego za         Film wymagał wielkich pieniędzy, były 
Bułgarii i dostałem pierwsze większe pie­   swojego pisarza, zdecydował się na „Po­     w nim kosztowne sceny batalistyczne, ale 
niądze,  we  wsi Todorowo  wykupiłem        pioły''. „Ten film idzie dlatego, że komuni­i balowe - to była próba odtworzenia Polski 
w restauracji cały bar.                     ści myślą, że to poczciwa książka jak »Pan  szlacheckiej w realiach PRL. Na szczęście 
  „Popioły" nakręcono, ponieważ władza      Tadeusz«, a tam siedzi dynamit" - notował   akurat Siergiej Bondarczuk kręcił w brat­
ludowa chciała  pochwalić  się przed spo­   reżyser w dzienniku.  Wajda  chciał  pra­   nim ZSRR ,,Wojnę i pokój'', więc Polalmm 
łeczeństwem wielkimi  produkcjami hi­       cować w Polsce,  reżyserować,  zarabiać,    udało się pożyczyć od Rosjan mundury czy 
storycznymi. W ciągu dwóch lat powstały     a jego inny projekt, o młodej dziennikar­   armaty. - Działy się rzeczy dziś nie do po­
„Faraon" Kawalerowicza,  „Rękopis  zna­     ce Agnieszce pragnącej zrobić dokument      myślenia -wspomina Andrzej  Kostenko, 
lezion y  w  Saragossie"  Hasa i  właśnie   o przodowniku pracy socjalistycznej Bir­    operator kamery. - Mamy scenę z Napole­
„Popioły" Wajdy. - Biuro polityczne pod­    kucie, nie miał zgody na filmowanie. Roz­   onem i jego wojskami, setki statystów, ko­
dało  tzw. polską  szkołę druzgocącej  kry­ czarowany Wajda musiał  zatem odłożyć       nie,  sprzęt.  I  Tadeuszowi Łomnickiemu, 
tyce - wspomina Wajda.  - Wcześniejsze      „Człowieka z marmuru" na później.           który gra Napoleona, nagle pękają spodnie 
filmy moje czy Munka nie spełniały ocze­      Ale  nawet przekładając  na  ekran  Że­   w kroku. Wścieka się i schodzi z planu. Nie 
kiwań  propagandowych.  Komitet  Cen­       romskiego, starał się opowiedzieć historię  wraca. Przepada dzień zdjęciowy, lmpa pie­
tralny zdecydował więc, że teraz pieniądze  Polski prowokacyjnie, bez zwracania uwa­    niędzy, trzeba szukać nowego Napoleona. 
pójdą  na  ekranizację  polskiej  literatury gi na wytyczne propagandy. Film o dwóch      Na planie w Bułgarii nakręcono scenę 
historycznej.                               młodych przyjaciołach  -Rafale Olbrom­      z żywym koniem zrzuconym w przepaść 
                                            skim (Daniel Olbrychski) i Krzysztofie Ce­  (z  oczywistych względów nie  będzie jej 
                                            drze (Bogusław Kierc) - miał być brutalny,  w cyfrowej wersji).  Podobno mieli ją wy­
                                            bez słodzenia i przesadnego patriotyzmu.    myślić Bułgarzy. - Mieliśmy wątpliwości 
                                            Reżyser chciał pokazać, że polski żołnierz  - przyznaje Andrzej Żuławski, wtedy dru­
                                            na służbie Napoleona w latach 1797-1812     gi reżyser. - W bułgarskich rzeźniach ko­
                                            to nie tylko bohater, lecz także morderca   nie przeznaczone na śmierć mordowano 
                                            i g\Vałciciel, a ofiara życia może          rzekomo  zagiętym  prętem wprowadzo­
                                            być daremna.                                   nym przez nozdrza do mózgu.  Okrut-   • 

                                             JAN NOWICKI   jak o 
                                             kapitan  Wyganowski 
                                             (leży)  i  Bogusław Kier c 
                                             w roli Krzysztofa  Ced ry, 
                                             1965 r. 
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 � na śmierć. Nasz koń został właściwie                                                      nia człowieka, ani ciepła w ukazywaniu 
  uśpiony, zanim spadł.                                                                      kraju". Trop podchwyciły inne  gazety 
    Typowe dla  socjalizmu  problemy                                                         reżimowe, uznając,  że film jest niepa­
  były także w Polsce.  Nowicki wspo­                                                        triotyczny, szarga narodowe świętości, 
  mina  kontrowersyjną  scenę  rzezi                                                         przedstawia polską przeszłość  i dzie­
  Haitańczyków mordowanych przez                                                             je polskiego oręża w nihilistycznym to­
  polskich legionist ów:  -  W tej  sce­                                                     nie. Kazimierz Kąkol na łamach „Prawa 
  nie mieli grać czarnoskórzy studenci                                                       i życia" apelował nawet, by Wajdzie wy­
  z Łodzi. Ale powiedzieli,  że zagrają,                                                     toczyć proces.  - Ten film spadł z nie­
  jeśli dostaną bułki z szynką! A skąd                                                       ba  narodowym komunistom  - mówi 
  wziąć  nagle  tyle  bułek  z  deficyto­                                                    ks. Andrzej Luter, publicysta, krytyk fil­
  wą szynką!  Kiermvnik planu latał jak                                                      mowy. - Moczarowcy szykowali się do 
  oszalały, próbując ich nakarmić.                                                           1968  roku, oczyszczenia Polski z tzw. 
                                              NA PLANIE „POP IOŁÓW"     aktor                obcych  elementów. Już w  1965  roku 
  Błękitne oczy Beaty                         Edward Rad ulski  i  reżyser  And rzej Wajda   mogli wziąć sobie za cel Wajdę i jego 
  Nie jest jasne, dlaczego film nakręcono na                                               „Popioły'� aby określić wroga i sformuło­
  taśmie czarno-białej. „Patrzy na nas błękit­                                            wać własną narodową ideologię w opozycji 
  nymi oczyma Beata Tyszkiewicz, żałujemy,                                                do tego filmu: Wajda wykpiwa nasze bo­
  że nie mamy tam koloru" - pisze w swo­      ten Żuławski gada? - dziwi się Jan Nowi­    haterstwo, pokazuje, że Polacy - niby hit­
  im dzienniku Żuławski. Wajda tłumaczy,      cki. - Przecież to był młody chłopak, chy­  lerowcy w czasie II wojny - rozstrzeliwują 
  że w kraju były wtedy pieniądze na tylko    ba lepiej mu się mieszkało w namiocie, na   powstańców w Hiszpanii! A my, obroń­
  jeden film kolorowy - władze zdecydowa­     świeżym powietrzu? Wajda z Tyszkiewicz      cy polskości, w kontrze tworzymy w partii 
  ły, że będzie to „Faraon''. Ale reżyser wspo­widocznie potrzebowali wygody, byli już    fraktję przeciwników „Popiołów''. 
  mina talci:e, że bał się koloru w kinie, czerń wtedy parą.                                 ·wajda: - Rzeczywiście pokazałem obraz 
  i biel wydała mu się bezpieczniejsza. - Nie   Żuławski mówi, że Wajda, który przy in­   patriotyzmu inny od obowiązującego, po­
  uważaliśmy wtedy tego za coś złego, wręcz   nych filmach z reguły współpracował z eki­  kazałem,  że Polacy odgrywali w służbie 
  przeciwnie - przytakuje Kostenko.           pą, tym razem nie  słuchał podpowiedzi:     Napoleona dwuznaczną, czasem niewłaś­
    Wajda  zrobił  film  „eksperymentalny,    - Był jak Napoleon, który dotąd wygrywał    ciwą rolę. Wziąłem to z Żeromskiego, ale 
  bez gwiazd,  ale długi" (230  minut).  Zde­ bitwy dzięki swoim generałom, a teraz ich   władza komunistyczna  lepiej wiedziała, 
  cydował się na obsadzenie mało znanego      odstawił. I przegrał. Uwierzył we własny    co myśli Żeromski. 
  Olbrychskiego, studenta filmówki, w głów­   geniusz. Gdy wreszcie poprosił nas o radę,     Po premierze atmosfera się zagęszcza. 
  nej roli Rafała. Olbrychski: - Wajda podob­ zrobił jakąś naradę, było za późno. „Popio­ Zaczynają się donosy na otoczenie Wajdy: 
  no myślał najpierw o pokoleniu 30-latków,   ły" to i tak klasyk, bo są o niebo lepsze od Morgenstern -Żyd, Wajda - prawdopo­
  jak Cybulski,  jednak w końcu  zdecydo­     tego, co wtedy w Polsce kręcono, od For­    dobnie Żyd. Narodowcy z PZPR potępiają 
  wał się na studentów, prawie dzieci. Mia­   da i  Hoffmana.  Ale  to  chybiony klasyk.   Forda, Kawalermvicza, Polańskiego za ich 
  łem więc zagrać chłopca bliskiego mojemu    Zabrakło w nim ducha i gorączki obecnej     rzekomo antypolskie filmy. Sami oczywi­
  pokoleniu, sympatycznego łobuza.            w „Kanale", pokazania urody młodych lu­      ście są „prawdziwymi Polakami''. Wkrótce 
    Żuławski szukał dalej,  sprowadzał ko­    dzi idących na rzeź. Moim zdaniem nie­      zacznie się czyszczenie polskiej kinemato­
  lejnych studentów: Nowickiego i Kierca.     miecki tytuł filmu - „Zapomniana armia"     grafii z Żydów. Wajda ma problemy z cen­
  Grała też Pola Raksa, ówczesna żona ope­    - trafuie oddaje losy tego dzieła.          zurą przy kolejnych  filmach:  „Bramach 
  ratora kamery Kostenki.  Pewnie dlatego       Włosi recenzowali:  „Popioły" są dzie­    raju"  (1 967)  i  „Krajobrazie  po  bitwie" 
  w „Popiołach" próżno szukać szczerze za­    łem „poprawnym i pełnym raczej dobrego       (1970).  Grzmi na niego gazeta „Żołnierz 
  granej  sceny miłosnej  między Olbrych­     smaku niż życia''. Niemcy widzieli w filmie Wolności". Przez następne lata będzie śle­
  skim a Raksą (w swojej książce przyznaje    „zaśpiew roS)jski i wpływy amerykańskie''.  dzony, podsłuch iwany,  cenzu rowany, 
  to sam aktor).                              Rodzima ,,Współczesność" pisała, że „Po­    kompromitowany, jako rzekomy Żyd i fi­
    Do dziś są wątpliwości, czy „Popioły" to  pioły" wzbudzają opory nie dlatego, że ich  nansowy malwersant, opluwany przez Go­
  film udany pod względem artystycznym.       historyzm jest wątpliwy, ale dlatego, że ich mułkę i poddawany naciskom przez Gierka. 
  W jednym z wywiadów Żuławski powie­         styl jest przesadny.                           Czy tamten spór z 1965  roku jest  dziś 
  dział, że dla niego skończył się on „może                                                aktualny? - Ta wojna tnva do dziś, oczy­
  nie  zaryciem  mordą  w piach,  ale  mor­   Front walki z W ajdą                        wiście  w innych tekstach,  w innych fil­
  dą w śnieg to na pe,vno" (aluzja do zimo­   W Polsce film  dosyć  szybko stał się  ce­  mach i w innej sytuacji politycznej - mówi 
  wych  scen  pod  Moskwą).  Już na planie    lem ataków ideologicznych. Pierwszy za­     prof. Andrzej Paczkowski. - To spór mię­
  Żuławski z Kostenką mieli  poróżnić  się    atakował pułkownik Ludowego Wojska          dzy polskim szydercą a piewcą, między bła­
  z Wajdą.  Reżyser podczas pracy mieszkał    Polskiego Zbigniew Załuski, oddelegowa­     znem a kapłanem, spór, czy w szkole uczyć 
  w pałacyku z Beatą Tyszkiewicz, która gra­  ny na front walki z wypaczeniami ideolo­    o Westerplatte, czy raczej o Jedwabnem. 
  ła księżną Elżbietę.  Żuławski i Kostenko   gicznymi w kulturze. Załuski nie dostrzegł     Agnieszka  Holland:  - Byłam  wtedy 
  musieli 'vyprowadzić się do namiotu. - Co   w filmie „ani  subtelności,  ani zrozumie-  w liceum, pisałam maturę właśnie z „Po-
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pi ołów''. Tamta debata przypominała obec­     Malewski tłumaczy, że w wypadku „Po­       w supermarkecie. Film zyskuje dużo dzięki 
ne prawicowe ataki na „niepatriotyczne",     piołów" stary filmowy negatyw zachował       odpowiedniemu rozpowszechnianiu. 
„genderowe': „antykatolickie" wydarzenia     się tylko w wersji skróconej -19 z 25 ak­      „Popioły" zostaną pokazane w warszaw­
artystyczne i społeczne. Widać, że to jakieś tów, na które podzielono  film: - Resztę     skiej  Kinotece 26 lutego.  Później  będą 
ograniczenie  intelektualne,  które w Pol­   musieliśmy odtworzyć z tzw. pozytywów,       wprowadzone  do Filmoteki  Szkolnej, 
sce kwitnie niezależnie  od epoki czy reżi­  czyli taśmy gorszej jakości. Sam proces re­  a  nauczyciele będą  mogli  wykorzystać 
mu i  charakteryzuje  się  strachem  przed   konstrukcji  polega na zeskanowaniu fil­     film w czasie  lekcji.  Każde kino cyfrowe 
jakąkolwiek uczciwą, trudną lub  bolesną     mu klatka po klatce do komputera (tutaj      w Polsce będzie  też mogło zamówić film 
analizą. Kicz myślowy.                       było to ponad 230  tysięcy klatek) i indy­   na seans specjalny dla szkół czy grup dys­
                                             widualnym czyszczeniu każdej z nich z rys    kusyjnych. - Nie mam pojęcia, z jakim re­
W Cannes  bez błota                          i uszkodzeń oraz korekcie barw.              zonansem spotka się film po latach - mówi 
Mimo  próby  zdyskredytowania Wajdy            W ramach projektu KinoRP cyfrowo od­       Malewski.  - Mam  nadzieję, że  zostanie 
„Popioły" cieszyły się dużą popularnością    tworzono już 90 filmów. 'V kolejce czeka­    odebrany jako wspaniałe dzieło  filmowe. 
w Polsce,  gdzie obejrzały je trzy miliony   ją  następne.  -Mamy plan udostępniania    A czy wzbudzi emocje polityczne? Po Smo­
widzów, a nawet w Związku Radzieckim.        ich odpłatnie przez internet, jednak oczy­   leńsku wszystko jest możliwe, a środowi­
W  1966  roku film pokazano  w  Cannes.      wiście  lepiej  oglądać je  w kinie  -mówi   sko filmowe znów jest bardzo podzielone. 
Grzegorz Molewski, szef projektu KinoRP,     Malewski.  - Dlatego zaczęliśm y  pro­
odpowiedzialny za  rekonstrukcję  cyfro­     jekt „Kino za rogiem", sieć małych kin na    Korzystałem  z książek: Tadeusz  Lubelski 
wą filmu, mówi, że przed 'vysłaniem filmu    20-60 miejsc w całej Polsce, przy bibliote­    „Wajda";  Piotr  Kletowski,  Piotr Marecki 
na Zachód, do Francji i Niemiec, drastycz­   kach, remizach, kawiarniach, szkołach. Bi­    „Żuławs ki" oraz Witold Bereś,  Krzysztof 
nie go skrócono:  - Nie pokazano np. scen,   let ma kosztować najwyżej  5 zł.  Chcemy,    Burnetko „Andrzej Wajda.  Podejrzany" 
gdzie Olbromski  w  Warszawie  wycho­        żeby polska kultura filmowa przetrwała. Na 
dzi z kan1ienicy prosto w błoto, które musi  pewno nie wrzucimy tych filmów na You­           Napisz  do autora 
strzepnąć z butów. Wstydzili się?            -Tube, bo to tak, jakby wrzucić je do kosza           sebastian.lupak@ newsweek.pl 
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Jak  żyć,                                                                     C     cie  na listę  filmów nominowa­
                                                                                    oś  wisi  w  powietrzu.  Spójrz­
                                                                                    nych  do  tegorocznego  Oscara. 
                                                                            Aż  sześć z  dziewięciu tytułów  (wspo ­
                                                                            mnijmy  choćby  „Wilka  z  Wall  Street'', 

pani e Clooney?                                                             „Tajemnicę  Filomeny", „American  Hus ­
                                                                            tle" i  „Kapitana Phillipsa")  opowiada 
                                                                            historie oparte na faktach. Wystarczy zaj­
                                                                            rzeć do pierwszej z brzegu księgarni, żeby 
                                                                            zobaczyć, jak rozrastają  się działy z bio­
„U rze kła  mni e  twoja  his to ria"  - ta k  mo głob y                    grafiami, wywiadami rzekami czy dzien -
                                                                            nikami. Jedni odcinają kupony od sławy, 
br zmieć  ha sło  tego roc znego  Berli nal e,                              inni  właśnie  stają  się  sławni za  sprawą 
które  ka rmi ło  się  hi stor iami  znan ych  Ludzi :                      poczynionych zwierzeń. Także kino coraz 
                                                                            częściej  bywa Pudelkiem dla  inteligen­
od  Ni cka  Cave 'a  pr zez  Edwa rda  Sn owden a                           tów, gdzie  na przykład pod pretekstem 
i  Heinr icha  Himml er a  po  Mi ch el a                                   rozważań  o  banalności i  niebanalności 
Ho uellebecqa.        Przy  ok azji  poja wiło  się                         zła  możemy poznać  ujawnioną  właśnie 
                                                                            korespondencję  Himmlera  z  żoną, ko­
pyta ni e,  czym  w ogól e je st  sława .                                   chanką i córką („Było uroczo .. ?' -pisała ta 
I na wet  padło  kilk a  od powi ed zi.                                     ostatnia po wizycie w Dachau).  Na pry­
                                                                            watnych zapiskach, dziennik ach  i foto­
MAŁGO RZATA SADOWSKA , Ber lin                                              grafiach Heinricha Himmlera oparty jest 
                                                                            dokument „Der Anstandige"  (Przyzwoi­
                                                                            ty) pokazywany w Berlinie. 
                                                                              Niesła wa  i  sława  stały  się  poniekąd 
                                                                            lejtmotywem tegorocznej  imprezy pre-
                                                      94 
                                               Newsweek 17-23. 02.2014 
---------------------Page 85---------------------

zentującej  mnóstwo  biografii  i wywia­    na sytuację Julii  Tymoszenko. Spodzie­     w czasie wyborów jako zwolennik O bamy 
dów.  W  „20 OOO  Days  on Earth"  Nick     wa się,  że Ukraińców czeka długa batalia   i nawet mignął nam w Berlinie w szoku -
Cave ochoczo dzielił się  przemyślenia­     o samostanowienie).                         jącym dokumencie Huberta Saupera ,,W-e 
mi  na każdy  temat.  Nieco  bardziej  po­    - Czy sądzi pan, że Wielka Brytania po­   Come  As Friends" o tym, jak pod  preteks­
wścią gliwie  dzielił  się  informacjami    winna zwrócić Grecji jej starożytne skar­   tem  niesienia  pom ocy  świat  cynicznie 
w  „The  Interview"  Edward  Snowden.       by? (George uważa, że to byłoby fair).      wykorzystuje Sudan Południowy. 
Diego Luna przywiózł film  o Hugo Cha­        Pokaz i konferencja prasowa  najnow­        vV  „The Monuments  Men"  w  serii 
vezie, Michel Gondry - o Noamie Chom­       szego filmu George'a Clooneya „The Mo­      ckliwych  przemówień  Clooney  poucza 
skym. Po  wielekroć  na  ekranie i  poza    numents Men"  przejdą  do  historii.  Na    wszystkich, że ludzkość  nie  może  prze­
nim obserwowaliśmy niekończąca  się         seansie ktoś dostał ataku serca. Ktoś inny  trwać bez  kultury. To najgorszy  z jego 
grę w spełnianie oczekiwań i ucieczkę od    trafił do szpitala  po wypadku, do które­   filmów, taka „Parszywa dwunastka" prze­
nich.  Trzy przypadki szczególnie mocno     go doszło, gdy tłum dziennikarzy zaczął     filtrowana przez amerykańską imperialną 
przyciągały uwagę.                          forsować  schody wiodące  do  sali,  gdzie  arogancję  i  niezmącone  choćby cieniem 
                                            odbywała  się  konferencja.  Clooney  na­   autoironii  przekonanie  reżysera/aktora, 
Przypadek pier wszy: na misjonar za         wet w oczach żurnalistów, którzy powin­     że ma do spełnienia  misję.  „The Monu­
- Co pan myśli o tym, co się dzieje w Su­   ni  zachować  chłodny  obiektywizm, jest    ments Men" przypominają historię ame­
danie  Południowym?  (Geo rge  Clooney      bożyszczem,  a jego powinność  to  roz­     rykańskiej jednostki specjalnej, która pod 
jest pełen optymizmu).                      trząsanie  wszelkich  bolączek tego  świa­  koniec  wojny zjawiła  się  w Europie,  by 
  -Czy wie pan, że  jest pan  przedmio­     ta.  Ale czyż sam  Clooney nie ustawił się  przechwycić  i zwrócić właścicielom  za­
tem erotycznych fantazji kobiet na całym    na takiej pozycji?  On,  który swoje filmy  grabione  dzieła  sztuki, wywożone  przez 
świecie?  Robi  pan  wiele dla  ich  zdro­  ubiera w formę jednoznacznych deklara­      nazistów  do  Niemiec  z  podbitych  kra­
wia psychicznego!  (George uśmiecha  się    cji politycznych („Syriana", „Good Night    jów. Z filmu jasno wynika,  że gdyby nie 
z zażenowaniem, ale dziękuje).              and  Good Luck", „Idy marcowe") ?  Któ­     desant  tej siód emki ,  której  dobrotli­
  - Dlaczego  zamieścił  pan  na  You­      ry żąda od Francuzów zwrócenia  „Mona       wych, szlach etnych  rysów użyczają  na 
Tube filmik popierający protesty na Ukra­   Lizy" Włochom,  jeździ do Darfuru, robi     ekranie m.in.  Matt Damon i Bill Murray, 
inie?  (George przyznaje,  że przyjaźni się zrzutkę na  Haiti,  popiera  prawo  homo­   europejskie muzea świeciłyby dziś pust­
z braćmi Kliczko i chciał zwrócić uwagę     seksualistów do małżeństw, deklaruje się    kami. Ba,  gdyby film potrwał jakieś pięć � 
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� minut  dłużej, okazałoby  się  pewnie, że   we wspomnianej już koszulce,  a to Shia     Miał  zaplanowaną  trasę  promocyjn ą, 
  „Monuments  Men"  nie tylko ocalili,  lecz  LaBeouf w torbie z napisem „Nie jestem      m.in.  oczekiwano  go  w  Krakowie,  lecz 
  także  sami  namalowali  oraz  wyrzeźbili   już sławny" na głowie. A to von Trier na    zapadł  się  pod  ziemię.  Pojawiły się  na­
  wszystkie te arcydzieła.                    konferencję nie przyszedł,  a to LaBeouf    wet podejrzenia,  że porwali go islamscy 
    Pompatyczny, fatalnie wyreżyserowany,     wyszedł  z niej,  zacytowawszy wcześniej    terroryści. 
  z trudem popychany do przodu  drętwy­       Erica Cantonę: „Mewy lecą za trawlerem,       Przezabawny, absurdalny „L'enlevement 
  mi dialogami film  nie ma nic wspólnego     bo  wiedzą,  że  będą  stamtąd  'vyrzucać   de Michel  Houellebecq'', o którym śmia­
  z wojennym kinem pokroju „Dział Nava­       sardynki".  Słusznie  skomentował te wy­    ło można powiedzieć, że to jeden z najlep­
  rony'',  na które  się powołuje.  Clooney nie stępy dziennikarz „Observera":  „Jak naj­ szych filmów  festiwalu, wyjaśnia,  co się 
  sprawdził się ani jako reżyser, ani odtwór­ skuteczniej podbić  Berlin?  Z reżyserem,   stało:  otóż  Houellebecq  został  porwany. 
  ca głównej roli - któryś z recenzentów zdą­                                             Jednak nie przez terrorystów, tylko przez 
  żył napisać,  że aktor robi wszystko, żeby                                              trzech  lamusów,  którzy wywożą  go  do 
  akcja  nie  popsuła  mu  dobrej  prezencji. W wypadku  Cl oone ya                       domu stojącego gdzieś na wsi,  na zagra­
  Na szczęście nie ma tu żadnej  akcji,  więc                                             conym podwórku. Nie bardzo wiadomo, 
                                              sła wa  ok azu je się 
  Clooney może wyglądać dobrze przez bite                                                 kto ma za pisarza zapłacić, więc  Houelle­
  dwie godziny, karmiąc erotyczne fantazje    naw ozem,  na  któ rym                      becq nudzi się w swoim pokoju,  polegu­
  kobiet na całym świecie oraz rozsiewając 
                                              bujnie  rozk wita                           jąc na falbaniastych  poduszkach, trochę 
  iluzje  o  nieocenion ym wkładzie  współ­                                               śpi, grzebie w książkach gospodarzy (wy­
  czesnego Hollywood  w  rozwój  świato­      na rcyzm                                    bór  jest  między  literaturą  historyczną 
  wej kultury. „Czuwam. Możecie spokojnie                                                 i religijną),  domaga się zapalniczki, chce 
  zlikwidować  UNESCO" -tak  najkrócej                                                    więcej  wina,  nudzi  się  śmi ertelnie,  kłó­
  można przedstawić przesłanie filmu Clo­                                                 ci o „Władcę Pierścieni''. W świecie,  gdzie 
  oneya.  W jego wypadku  sława  okazuje      który jest enfant terrible (okropnym dzie­  od celebrytów oczekuje się niezwykłości, 
  się nawozem, na którym bujnie rozkwita      ckiem) i z okropnie dziecinnym aktorem''.   Houellebecq portretuje  się jako zwykły 
  narcyzm.                                      Ale z tymi mewami coś jest na rzeczy:     mizantrop  o  powierzchowności lumpa. 
                                              von Trier wyrzuca kolejne skandale i wer­   Z ohwisłej wargi zwisa mu papieros, alko­
  Przypadek  drugi:  man ipul ator            sje filmu jak sardynki, do których zlatują  holizm nie czyni go powabnym, w snach 
  Lars  von  Trier na  Berlinale  bawił  się  się media i publika,  żądne  seksu i skan - marzy  o  kobiecych  łonach,  chętnie  też 
  z nami w kotka i myszkę: owszem, poja­      dali  (a najlepiej  seksskandali). Von Trier przystaje  na  seksualną  ofertę dziewczy­
  wił się na festiwalu, ale nie udzielił żadnej perfekcyjnie  wykorzystał  ową  machi­    ny ze wsi.  Zaprzyjaźnia się z rodziną po­
  wypowiedzi. Zademonstrował fotorepor­       nę dla zbudowania legendy i oczywiście      rywaczy, która  ma  polskie  korzenie, 
  terom koszulkę z logo festiwalu w Cannes    dla pieniędzy. Załapaliście? Nie dość,  że  a następnie wysłuchuje niekończących się 
  i napisem „Persona non grata. Official Se­  kupiliście  bilet  na ten film już  dwa razy, rozważa{1 o naszym katolicyzmie, walecz­
  lection" (Persona non grata. Oficjalna se­  bo wszedł do  kin w osobnych częściach,     ności,  przeznaczeniu.  „Polska jest snem" 
  lekcja),  lecz na konferencję prasową nie   to za chwilę okaże się,  że ostatecznie ku­ - mówi w filmie podpity Houellebecq.  Ile 
  przyszedł.  Wyrzucony z canneilskiej im­    picie  cztery bilety, bo  przecież  przeko ­w tym mistyfikacji, ile  prawdy o pisarzu? 
  prezy w niesławie,  von  Trier  genialnie   nają  was,  że koniecznie  trzeba zobaczyć  Nie wiadomo i chyba nie ma to większe­
  wykorzystał wykluczenie i wrogość:  z do­   wersje „nieocenz urowane".  Nie  mówiąc     go znaczenia. 
  mniemanego faszysty przedzierzgając się     o tym,  że  w  kampanię „Nimfoma nki"         „L'enlevement de Michel Houellebecq" 
  w ofiarę  politycznej  poprawności,  tylko  ochoczo i za darmo wpisali się krytycy fil­ zawodzi jako kino akcji o porwaniu i jako 
  podsycił zainteresowanie nowym filmem       mowi z kilku krajów, udając orgazmy na      opowieść  o  artyście  i dlatego jest  takim 
  i samym sobą.  Promocja  „Nimfomanki"       plakatach będących kopią  oryginalnych      sukcesem:  bo nie powiela żadnych sche­
  to mistrzostwo świata, nic  dziwnego, że    plakatów „Nimfomanki".                      matów. Uchyla się od nich jak od bokser­
  poświęcono jej jeden z wykładów w ra­         Tak,  Lars von Trier  nie  musi  nic mó­  skich  ciosów  (porywacze  pokazują  mu 
  mach  Berlinale  Talents  pod  znaczącym    wić,  bo doskonale  wie, że  milczenie      różne fajne  chwyty)  także sam  Houelle­
  tytułem „Jak sprzedać trudny film".         jest złotem.                                becq.  W artyście nie ma żadnej tajemni­
    Na  festiwal  przyjec hała nieoc enzu­                                                cy, żadnego powabu -sugeruje w filmie 
  rowana reżyserska wersja części  pierw­     Przypadek trzeci:  cała sława to żart!      -  a twórczość karmi się nudą,  nie ekscy­
  szej filmu (kilkanaście minut dłuższa  od   Festiwalowemu cyrkowi z jego obsesją na     tacją. I to była najmocniejsza deklaracja 
  oryginału),  zamiast  jęków rozkoszy wy­    punkcie sławy i celebrytów dał prztyczka    ostatniego Berlinale,  totalna demist y­
  wołując raczej jęk zawodu.  Więcej  sek­    w nos  sam Michel  Houellebecq.  Twórca     fikacja przemysłu  celebrytów, kpina  ze 
  su nie oznacza więcej sensu, w koilcu nie   „Cząstek  elementarnych" zagrał samego      sztucznie  po mpowanych  wydarz eń. 
  od dziś wiadomo, że rozmiar nie jest  naj­  siebie w kapitalnym mockumencie  (czy­      Houellebecq  przyjechał,  przekuł  balon 
  ważniejszy. Głosy rozczarowanych znik­      li udawanym dokumencie) „L'enlevement       i zniknął. No, chyba że został ponvany. 
  nęły jednak w natłoku kolejnych sensacji    de Michel Houellebecq" Guillaume'a Nic­
  związanych z pojawieniem  się twórców       loux.  Punktem  wyjśc ia  stała  się  słynna �     Napisz  do autorki 
  „Nimfomanki":  a to von Trier pokazał się   sprawa „zniknięcia" pisarza w 2011 roku.     f:P'  malgorzata.sadowska@newsweek.pl 
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                                                                                                                1920    r. 
Chce                                                                                                            Władysław 
zos tać                                                                                                         Bron iewski 
                                                                                                                (z prawej), 
po etą,  al e 
  .           .              .                                                                               podporucznik 
wie,  ze  pi sze                                                                                               pier wszego 
                                                                                                            pułku pie choty 
kiep skie  wi er sze .                                                                                           Legionów 
Na  razie  z  powagą 
woj uj e  i wielbi 
Jó ze fa  Piłsudskiego. 
Po  raz  pie rwszy                                alczy z tryprem, którego złapał  prowadzi  dziennik,  w którym pewnego 
                                                  podczas jednej z wielu przelot­  dnia zapisuje:  „Warszawa napełniła mnie 
mo żemy  prze czyta ć                             nych przygód miłosnych. Plato­   uczuciem nudy i pustki.( ... ) Z przyczyn, 
w całości   mło dzieńc zy                 nicznie i beznadziejnie kocha się - całymi które  się  na  to  złożyły,  najważniejs za: 
                                         latami - w bezimiennej dziewczynie, któ­  tryb życia, jakie tutaj pędziłem przez trzy 
„P amię tnik "                            rą  od  czasu  do  czasu  widuje  na jed nej tygodnie.  Łóżko, ulica, restauracja, teatr. 
Władysła wa                              z warszawskich ulic. Nocami często pije,  Wszystko to sprzykrzyło mi  się już bez­
                                          nałogowo gra w karty, a w wolnych chwi­  granicznie.  Obmierzła mi ta  warszaw­
Br on ie ws kiego.                       lach pisuje  długie wiersze, pełne młodo­ ska »psyche«  -od poetów począwszy aż 
PI OTR  BRATKOWS KI                      polskiej  egzaltacji.  Niezbyt  regularnie do paskarzy. Płaskość,  małość".      � 
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   KUL TUR A   PAMIĘ TNIK  WŁADYSŁ AWA BRONIE WSKIEG O 

� Wojna bywa piękna 
  Ten zapis  powstał 8  stycznia  1921 roku. 
  Znalazłem  go,  otwierając  pamiętnik 
  Władysława Broniewskiego na chybił tra­
  fił. Nuda i pustka, poczucie jałowości ży­
  cia,  zapisy chandry czy depresji  stanowią 
  motyw przewodni  młodzieńczych  zapi­
  sków. Pisał je pomiędzy  21.  a 25.  rokiem 
  życia, w latach 1918 -1922.  W czasie szcze­
  gólnie burzliwym: na 64. stronie „Pamięt­
  nika"  Polska odzyskuje  niepodleg łość, 
  na  287.  - odpiera  spod  Warszawy bol­
  szewików.  O  czym  zresztą  Broniewski 
  wspomina mimochodem  i z n-dniowym 
  opóźnieniem,  walcząc na innym odcinku 
  tej wojny, w okolicach Międzyrzeca Pod­
  laskiego i Parczewa widzi „bolszewickie 
  tabory uciekające spod Warszawy''. 
    Co  więcej, Broniewski  nie jest  tylko 
  biernym obserwatorem  dziejącej  się hi­
  storii,  lecz tkwi w  samym  jej  środku. 
  Jesienią  1918 r. zaczyna  studia,  lecz  na­
  tychmiast  - jako legionowy podchorąży 
  o pseudonimie  Orlik  -zostaje zmobili­
  zowany. Broni wschodnich  granic przed 
  ukraińskimi oddziałami  atamana Petlury, 
  walczy z  armią litewską,  a zaraz potem 
  z  bolsze wikami.  Wojna  kończy  się  dla 
  niego dopiero w 1922 r., odchodzi z armii 
  w stopniu kapitana. 
                                             ' / 
    I  żeby  nie  było  wątpliwości: jeśli coś I ' 
  w  ciągu  tych  czterech  lat  Bronie wski { 
  robi z przekonaniem  i powagą, to właś­    f 
  nie wojuje. Analizuje swoje rozterki ideo-
                                            / 
  we, ale ma pośród  nich jeden z niewielu  • 
                                            { 
  w życiu pewnych punktów zaczepienia. 
  To bezwarunkowa wiara w Józefa Piłsud­
  skiego.  A co za  tym idzie  - w legionowy  1921    r .. Za zasł ugi 
  etos  walki bez  nadziei  na wdzięczność.   w wojnie polsko-bo lszewickiej  Broniewski  został 
  Owszem,  obszernie  cytuje pacyfistycz-     m.in.  czterokro tnie odznaczony  Krzyżem  Waleczny ch. 
  ną  powieść  modne go  wtedy  Henriego      Na  zdję ciu z babcią Jadwigą  Lu bowidzką 
  Barbusse'a i gorzko  ironizuje  na temat 
  „walecznej  armii"  polskiej, łupiącej  po 
  zdobyciu jakiegoś  kresowego miastecz-
  ka  żydowskie  sklepiki.  Niechętnie  też   czesnych próbach poetyckich, lecz także        Tak czy owak, żyje wyjątkowo intensyw­
  uczestniczy w rekwizycjach.                 w opisie co  bardziej  skomplikowanych      nie.  Gdzie  tu miejsce  na  nudę i pustkę? 
    Zastanawia się przy okazji,  czy aby nie  związków uczuciowych, w które wikła się      Czy to  poza  zblazowanego  młodzieńca, 
  żyje  się  najpełniej,  gdy w  środku nocy, wyjątkowo często.                           który jeszcze  po  młodopolsku uważa,  że 
  prosto z łóżka kochanki, przychodzi nie­      Choć na innym piętrze swej młodzień­      spleen przystoi wrażliwcowi? 
  spodzie wanie pędzić  na  pole kolejnej     czej emocjonalności pozostaje wierny na 
  bitwy. A w pewnym  momencie  docho­         poły wyimaginowanej  „Białej",   ujrzanej    Hans  Castorp z legionów 
  dzi do wniosku,  że jeśli wojnę traktować   niegdyś na ul.  Hożej.  Skądinąd  -ale to    Otóż wcale nie. Jeśli coś w zapiskach tego 
  „po sportowemu", może ona być całkiem       temat na całkiem odrębną opowieść - nie     młodzieńca może zapowiadać, że w przy­
  przyjemna.  Zaś  nazwiska kolejnych  po­    trzeba być  radykalną feministką,  by za -   szłości  wyjdzie  on  na  ludzi,  to  dystans 
  ległych (także i przyjaciół)  notuje z iście uważyć,  że wedle  dzisiejszych kryteriów  do siebie  i umiejętność  -  często autoiro­
  żołnierską oschłością,  bez żadnej egzal­   stosunek Bronie wskiego  do  kobiet  był    nicznej  - samoo ceny. I słowo  „pustka" 
  tacji,  której  pełno  nie  tylko w jego ów-skrajnie seksistowski.                      jest  tu absolutnie  na miejscu.  Broniew-
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ski z „Pamiętnika" jest jak rozdarty mię­    mokrytycznie),  a nawet futurystów (na­
dzy Settembrinim i Naphtą Hans Castorp       śladowanych wyjątkowo katastrofalnie). 
z  „Czarodziejskiej  góry"  Manna.  Jesz­    Zawsze jednak słychać poezję już przez 
cze nikt, lecz może  stać się każdym. Pu­    kogoś napisaną. 
sta forma,  w którą  dopiero  trzeba wlać      Jego lektury są chaotyczne: czyta i chwa­
jakąś treść.                                 li głównie to, co chwilowo uchodzi za waż­
  Niewiele wskazuje wtedy, że w trzy lata    ne  i  modne (Żeromskiego,  Struga,  ale 
po poniechaniu „Pamiętnika" Broniewski       także kompletnie dziś zapomnianych pro­
zadebiut uje jako  „poeta  proletariacki" .  zaików zagranicznych).  Dopiero w koń­
Owszem:  deklaruje  się jako lewicowiec,     cowej  fazie  prowadzenia  „Pamiętnika" 
jest antyklerykałem i cieszy się, że w kon­  bierze się za gigantów: podoba mu się Bal­
stytucji marcowej nie przeszły propono­      zac, zachwyca się Romain Rollandem, ale 
wane przez  prawicę  zapisy  na przykład     na temat Dostojewskiego (którego prze­
o tym, że prezydent musi być „Polakiem       cież będzie później przekładał)  „dopiero 
i katolikiem". Jest załamany zabójstwem      musi wyrobić sobie zdanie''. 
prezydenta Narutowicza,  nie cierpi  an­       Broniewski pisze takie rzeczy szczerze, 
tysemitów (choć  w zapiskach  roi  się od    nie tylko dlatego że nie planował publi­
„Żydków", „Żydóweczek" i „żydowskich         kacji „Pamiętnika". Także dlatego, że gdy 
zapaszków").  Wszystko to jest jednak na     pisze,  nie czuje się jeszcze pisarzem,  któ­
drugim planie; na  planie pierwszym jest     remu  wyznanie  pewnych  niedoborów                     Sp onsor zy       Po ls kie j 
Broniewski piłsud czykowskim  patriotą       erudycyjnych czy -wTęcz intelektualnych            Repr ezentac ji  Olim pijski ej Soczi 20 14 
odrodzonego państwa.                         nie przystoi, nawet wobec samego siebie. 
  Owszem,  śmieje się z tego, jak prawi­     To opowieść  o młodym chłopaku, który                         Sponsor Strateg iczny 
cowa propaganda straszy bolszewizmem,        nie wie,  co zrobić z życiem, za to bardzo 
przytomnie przewidując, że pod to okre­      się boi, że je zmarnuje. 
ślenie będzie można podciągnąć wszyst­         Bronie wski  traktował  cudem  ocala­
kich  niewygodnych.  Podczas  wojny          ły z wojny zeszyt jak szczególną relikwię. 
z Moskalami na jakiejś kresowej l{Wate­      Pod koniec życia, gdy dostąpił już wszyst­                      KU LCZYK 
rze znajduje pisma  Lwa Trockiego i iro­     kich zaszczytów i zapłacił za nie wszyst­
                                                                                                             IN  VES  TMENT        S 
nizuje, że autor wizji przyszłego szczęścia  kimi zapisanymi w jego losie  klęskami, 
ludzkości  przeds tawiany jest  w  Polsce    często  po  pamiętnik  sięgał,  zwłaszcza 
jako wcielony diabeł. Zarazem jednak         w chwilach szczególnego przygnębienia. 
obśmiewa Trockiego, zauważając, że owe       Czytał jego fragmenty w samotności  lub 
                                                                                                            Spons or Gener alny 
wizje nijak się  mają  do praktyki nowe­     na głos w gronie zaufanych przyjaciół. 
go - i jeszcze  przedstalinowskiego  -so­      Czy tęsknił  za  młodym,  pełnym wad 
wieckiego państwa, która nie tylko go nie    Broniewskim,  który jeszcze  miał  szanse 
pociąga,  ale wręcz  napawa odrazą.  Nie     stać się kimś całkiem innym? 
wierzy Broniewski, że komunizm  w tej 
wersji  uszczęśli wi  społeczeńst wa.  Jest 
pewien, że odbierze jednostkom wolność                                                                          Spon sorzy 
i odrębność („wszyscy będą na równi ko­
sić siano"). A na dopracowaniu własnej, 
wyrazistej  indywidualności  zależy  mu 
najbardziej.                                                                                                      GRONIE      PEUG EOT 
  Zresztą w ogóle niewiele wskazuje, by 
autor „Pamiętnika" miał zostać poetą, prę­                                                              Sponsor  Kole kcji  Olimpijsk iej 
dzej jednym z kibiców otaczających poe­
tów  w  Ziemiańskie j  czy  innej  modnej 
                                                                     Pamiętnik 
knajpie.  Wiersze, którymi obficie inkru­                            Władystaw Broniewski 
stuje zapiski, zdradzają wprawdzie pewną                             Wydawnictwo Krytyki 
sprawność warsztatową, są jednak zazwy­                              Politycznej                   Oficja In i Partner zy Partn erzy  Medialni 
czaj wtórne, patetyczne i prawie zawsze 
do niemożliwości przegadane. 
  Pocz ątkowo  słychać  w  nich  głów­
nie  Tetmajera,  później  raczej  Tuwima                                                                                  "$�ECZPOSPOLITA 
czy  Sło nimsk iego („gdyby  nie  wojna,            Napisz  do autora 
mógłbym pisać  jak oni"  - wzdycha  sa-             piotr.bratkowski@new sweek.pl 
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  W            domu  ze stów 

  To  ju ż  nie  je st  pr oza  pod różnic za.  To  Li teratu ra , 
  która  ma  ocalić  odch odzą cy  świ at.  Właśnie 
  uk azał  się  kol ej ny  tom  „D ziennik  a  półn ocnego" 
  Ma rius za  Wi lka. 
  PIO TR BRATKOWSKI 

          yjeżdżając z Polski w 1989  roku, pisanego  od 2006 roku „Dziennika  pół­
          wyruszałem w Drogę, a więc nie   nocnego" i szósta w ogóle książka o Rosji. 
          planowałem  powrotu, bo Dro­     Pytany o swoje dawne przyjaźnie z polity­
  gi nie można planować, Droga sama pro­   kami o gdańskiej proweniencji, Wilk mówi: 
  wadzi - mówi Mariusz  Wilk.  -  Stamtąd, - Nie wiem,  czy miałbym z nimi  o czym 
  gdzie mieszkam, jest bliżej do Rzeczywi­ rozmawiać, bo nasze drogi się nie krzyżu­
  stości (zwłaszcza tej pisanej dużą literą), ją. Pewnie jednak moglibyśmy znaleźć jakiś 
  bo wzroku nie  mamią banery, promocje    wspólny temat, przynajmniej z niektórymi. 
  i inne przeceny.                         Wyczytałem, że Donald Tusk bardzo ceni 
    Można  sobie  wyobrazić  alternatywną  „Drugi dziennik" Jerzego Pilcha, nmie rów­
  rzeczywistość (tym razem pisaną małą lite­nież ten dziennik zachwycił, a więc chętnie 
  rą), w której 59-letni pisarz byłby dziś kimś pogadałbym z panem premierem o książ­
  zupełnie innym. Rządowym ekspertem od    ce Pilcha, a przy okazji i o życiu, i o śmierci. 
  spraw wschodnich albo korespondentem     Natomiast jeśli chodzi o moje poglądy na 
  wojennym; posłem albo celebrytą medial­  polską politykę, to nie mam żadnych. Żad­
  no-politycznym. O to byłoby łatwo z życio­na ze stron nie budzi mojej sympatii. 
  rysem, w którym mieści się współautorstwo 
  „Konspiry': słynnego reportażu o podziem­Zapisywanie drogi 
  nej Solidarności. I praca w legendarnej, Powiedzieć o Wilku, że to outsider pol­
  trójmiejskiej spółdzielni usług·wysokościo­skiej  literatury,  to  użyć  eufemizmu. 
  wych Świetlik, przez którą przewinęła się \V jego Kondzie  są  nie  tylko noce  po­
  znaczna część późniejszych elit politycz­larne oraz niewyobrażalne mrozy. Sta­
  nych z dwoma premierami na czele.        rzy mieszkańcy  wymierają  (czasem, 
    Droga poprowadziła go jednak zupełnie   mówiąc bez ogródek, zapijają się na 
  gdzie indziej. Od 20 lat mieszka w głubince śmierć) lub przenoszą do pobliskie-
  (pisarz woli to słowo od „prowintji") w pół­go Pietrozawodska, stolicy Karelii, 
  nocnej Rosji - najpierw na Wyspach Soło­ gdzie są łatwiejsze warunki życia. Na 
  wieckich, teraz w wymierającej powoli wsi wsi spędzają tylko krótki sezon letni, 
  Konda nad jeziorem Oni ego. Właśnie uka­ doglądając ogródków, w których upra­
  zał się jego „Dom włóczęgi'; czwarta część wiają warzywa i kartoszkę (Wilk - jak 
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                                            roku szwajcarskiemu pisarzowi i podróż­      światłem,  ale też po swojemu wyświetlają 
                                            nikowi. Ale komentując swoje pisanie,  za    kontekst -tłumaczy Wilk. 
                                            punkt odniesienia bierze przede wszystkim      I nie ukrywa, że język jego książek jest 
                      Dom włóczęgi          twórczość  wybitnych pisarzy diarystów.      polemic zny wobec  zmian  w  dzisiejszej 
                      Mariusz  Wilk 
                      Noir sur Blanc        Zwłaszcza tych z najbliższego sobie kręgu    polszczyźnie:  - Irytuje mnie ona przede 
                                            paryskiej „Kultury" (do 2000  roku był jej   wszystkim wulgaryzmami,  kalekimi an­
                                            korespondentem):  Gombrowicza, Stemp­        glicyzmami oraz tym dziwacznym narze­
w wielu innych przypadkach- konsekwen­      owskiego, Herlinga-Grudzińskiego.            czem związanym z nowymi technologiami. 
tnie używa rosyjskiego określenia, uznając,    W tym pisaniu jest  coraz mniej pozo­     Niedawno miałem coś  załatwić w banku, 
że lepiej oddaje ono znaczenie ziemniaków   rów, że chodzi o etnografię czy geografię;   ale zupełnie nie pojmowałem, co do mnie 
w tutejszym obyczaju). Pisarz (od kilku lat  coraz więcej jednoznacznych sygnałów,       mówi śliczna dziewczyna.  No i to zacie­
z rosyjską żoną i córeczką Martą) obywa      że Wilka  naprawdę interesuje  dociera­     trzewienie dzisiejszej polszczyzny, widocz­
się bez tzw. wygód:  wodę czerpią z jezio­  nie do ukrytych sensów istnienia. Dlacze­    ne nie tylko w agresywnym słownictwie, ale 
ra (zimą wykuwając przerębel), do którego   go akurat na  Północy?  Kiedy pytam go,      nawet w samej melodii frazy! - mówi. 
nieraz trzeba wędrować przez głębokie za­   czy nie nazbyt łatwo przyswoił sobie tra­      A budulec, z którego powstał „Dom': jest 
spy, zamiast WC mają zwyklą latrynę.        dycyjny sche mat,  w  którym  mądrość        tym  bardziej ważny, że - jak dobitnie za­
  Kto jednak chciałby zasmakować egzo­      zmagającego się  z naturą prostego ludu      znacza Wilk - nie chce pisać o świecie, tyl­
tyki życia w surowym klimacie,  ten wię­    przeciwstawiona zostaje płyciźnie  miej­     ko „pisać świat". Świat, który zostawi córce, 
cej jej znajdzie we wcześniejszych tomach   skiego  mędrkowania,  Wilk zdecydowa­        żeby mogła go w nim odnaleźć,  gdy sięg­
„Dziennika północnego''. Prozę Wilka nie­   nie protestuje:  - Mocno pan to spłycił. Nie nie po tę książkę za 20 lat; późne ojcostwo 
gdyś zaszufladkowano jako podróżną.   Tu    chodzi o dychotomię mądrego ludu i dur­      powraca w tej książce jak refren. Niewiele 
rÓ>vnież niby sporo miejsca zajmują zapi­   nych elit z miasta. Po prostu świat wirtu­   jest książek mających tak wyraźnego adre­
sy z podróży. I do innego świata (Wilk po­  alny i medialny zaczyna dominować nad        sata, fragmentami pisarz zwraca się bezpo­
wiedziałby: „Na drugą stronę lustra"): na   światem realnym, kontakty przez telefon      średnio do niej (tej przyszłej, z czasu, gdy 
Krym czy do Szwajcarii. I te, postrzegane   zastępują spotkania na żywo,  coraz wię­     jego już  obok fizycznie nie będzie). I nie­
jako specjalność pisarza, eksplorujące Pół­  cej dzieci jest przeświadczonych, że mleko  wiele jest już zapisów tak pełnych wiary 
noc (szczególnie ciekawa wydała mi się pe­   pochodzi ze sklepu, a nie od krowy.         w ocalającą moc literatury, jej zdolność do 
regrynacja do centrum nieznanego u nas                                                   przywracania życia umierającym słowom 
syberyjskiego buddyzmu). Coś się jednak      Pisać świat                                 i obrazom,  ofiarowania nieśmiertelności 
zmieniło: - Pejzaż w moich książkach coraz  Zasadnicza praca,  którą ·wykonuje Wilk,     odchodzącym ludziom. 
bardziej  się kondensuje, to kwestia mego   odbywa się w języku. Stworzył własny wa­       Jaki to będzie świat? - Nasze gniazdo po­
dojrzewania  do  minimalizmu.  Północ­       riant polszczyzny, niektórzy mają  nawet    zostaje na Północy - zapewnia Wilk. Wy­
ny pejzaż jest minimalistyczny, im mniej     o to do niego pretensję za liczne rusycy­   obraża sobie, że rzeczywistość jego córki 
słów, tym lepiej. Coraz większą rolę odgry­ zmy lub nadużywanie słów, które wyszły       będzie oparta na dwóch filarach. Ten rosY.i­
wa detal, choćby ten szarozielony głaz z in­już z obiegu. - Dla mnie czas nie jest line­ ski jestjuż zbudowany. A polski? - Chodzę 
krustem srebrnych porostów na początku      arny, płynie jak rzeka Meander. Na jednym    po ulicach rodzimego Wrocławia i się gu­
książki i jego echo - ów seid z ostatniego  zakręcie widzę laskę, a na kolejnym dziew­   bię, bo zmieniły nazwy, całe dzielnice mają 
rozdziału - przyznaje Wilk.                 czę.  Osobiście  wolę wychodzące  z uży­     inny wygląd, starych znajomych nie pozna­
  Czy to już całe wytłumaczenie? Podróż      cia „dziewczę" niż współczesną „laskę': ale ję i tylko Odra jeszcze pozostała taka, jalca 
staje się przecież w tej książce coraz mniej oczywiście użY.ię „laski': jeśli to będzie la­była 25 lat temu, gdy wyjeżdżałem. Tamta 
ważna sama w sobie;  istotniejszy jest akt    ska, a nie dziewczę. Postrzegam język nie  Polska nieraz mi się śni, w dzisiejszej czu­
jej  zapisywania,  przetwarzania we frag­   w kategoriach  czasu,  lecz w kategoriach    ję się do pewnego stopnia cudzoziemcem. 
ment kultury. Owszem, w końcowej par­       przestrzeni, po której się włóczę.  Dawne 
tii książki Wilk poświęca osobny fragment   słowa, jeśli je winkrustować w nowoczes­       �    Napisz  do autora 
Nicolasowi Bouvierowi, zmarłemu w   1998    ną frazę, nie tylko same odbijają nowym       fY    piotr.bratko wski@ne wsweek.pl 
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                                                                                                                                    Tajemnica 
                                                                                                                                    Filomeny 
                                                                                                                                    reż. Stephen 
                                                                                                                                    Frears 

mJ      Irlandzka prowincja, początek lat         zakon sióstr magdalenek. Tum Filomena             kiedyś Peter Mullan w „Siostrach magda­
50. Filomena Lee ma ledwie kilkanaście lat        rodzi dziecko, które po kilku latach zostaje      lenkach''. Jednak Mullan nie miał w obsa­
i o życiu wie niewiele ponad to, czego            sprzedane amerykańskiej rodzinie.                 dzie Judi Dench, której wielki talent 
nauczono ją w prowadzonej przez siostry           Przez 50  lat kobieta trzyma to w tajemnicy.      przyćmiewa wszystko, co dzieje się w „Fi­
zakonne szkole. Kiedy w wyniku                    W  końcu jednak postanawia odszukać               lomenie''. Bez niej obraz Stephena Frearsa 
przelotnego romansu zachodzi w ciążę,             syna. Oparta na faktach „Tajemnica                byłby filmem zaledwie ciekawym i ładnie 
jej ojciec, ortodoksyjny katolik, wysyła ją       Filomeny" podejmuje historię, którą               sfotografowanym. Tego, co z tytułową rolą 
do azylu dla kobiet prowadzonego przez            w bardziej radykalnej formie pokazał              zrobiła Dench, zapomnieć się nie da. 
                                                                                                                                 DA WID KARPIUK 

                                                                                                                                  Co widać. Polska 
                                                                                                                                  sztuka dzisiaj 
  SZTUK A POL SKA                                                                                                                 Muzeum Sztuki 
                                                                                                                                  N owoczesnej 
                                                                                                                                  Warszawa 
  DOBR ZE WYGLĄDA                                                                                                                 do l.06.2014 

  W Muzeum  Sztuki  Nowoczesnej       monochrom atyczny, grafitowy, czy                                                           W niedalekiej 
  wielka wystawa, która jest rodzajem 16                                                                                          przyszłości 
                                         kolorowych akwarel, nad którymi                                                          Muzeum  Sztuki 
  przewodnik a po polskiej sztuce     Artur Żmijewski  pracował z więź-                                                           Nowoczesnej 
  ostatnich  lat. I zgodnie  z tym,   niarkami.  Ważne nazwiska  średnie-                                                         Warszawa 
  co zapowiadali  kuratorzy, to wysta-go i młodego  pokolenia,  uznani 
  wa dla szerokiej widowni,  nie tylko artyści: Olaf Brzeski, Monika 
  dla fanów. Jest czym oko nacieszyć.   Sosnowska,  Michał  Budny, Jadwiga czyli rzeźba z metalu Tomasza       Dużo malarstwa i rzeźby, sporo no­
  Artyści odchodzą  od postaw kry­    Sawicka.„  Ale też sporo mniej zna­ Kowalskiego,  jakby ozdobna  krata, wych prac, choćby portret kobie ty 
  tycznych,  odkrywają siebie,  dają się nych -w końcu  kuratorzy zjeździli byłaby uznana  za skompromi towa­  pędzla artystki z Ghany  Lynette 
  ponieść fantazji. Jest dużo  malar­ całą Polskę w poszukiwaniu cieka­   ną w artystycznym środowisku        Yiadom  Boakye, obraz Tali Madani, 
  stwa, gwaszy, rysun ków, rzeźb,     wych artystów. Dobrze się ogląda tę   metalopl astykę.                  malarki  irańsko-amerykańskiej, 
  obiektów„. Do podziwiania ogromny   wystawę, ale za mało tu bezkom­     Równolegle  MSN pokazuje  nową      czy rzeźba Mirosława Batki „Czarny 
  obraz Jakuba Juliana  Ziółkowskiego   promisowości, ważnych,  trudnych  odsłonę  swojej kolekcji. Wiele prac papież  i czarna owca" z 1987 roku. 
  namal owany z tą jego niezwykłą     spraw, żeby wyjść poruszonym.       z zagranic y, więc wystawy się uzu­ Tutaj już są obecne:  zaangażowanie, 
  precyzją detalu,  piękny  pejzaż    Momentami  forma zaskakuje - w in­  pełniają,  dając okazję pokazania  pol­  komentarz  rzeczywistości, walka, 
  Rafała Bujnowskiego,  wielki,       nym kontekście  praca „BBAARR",     skiej sztuki w szerszym kontekście. debata.          JOANNA RUSZCZYK 
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                                Magdalena                                          TonyJudt                                              Zofia Totstoj 
                                Grzebatkowska                                      Brzemię                                               Pamiętniki 
                                 Beksińsc y.                                       odpowiedzialności.                                    PWN 
                                 Portret podwójny                                  Blum,  Camus, 
                                Znak                                               Aron  i francuski 
                                                                                   wiek dwudzi esty 
                                                                                   Krytyka Polityczna 

 CIERPIENIA                                           TRUD BYCIA                                             DRĘCZĄ       I      I CA 

 RODZI  NNE                                           INN YM                                                 MIŁOSC 

 Przejmująca,  świetna  książka zawierająca           Tony Judt wnikliwie  i bezlitośnie  badał postawy      Pamiętniki  Zofii Tołstoj to jeden  z najważniej­
 historię  wprawdzie  znaną,  ale tu opisaną          francuskich  pięknod uchów, którzy ulegali             szych tego typu  dokum entów w   historii  świa­
 precyzyjnie  i pokazaną  na szerokim  tle.           modom,  agitacji i konformizmowi.  Kto przeczytał      towej literatu ry. Przede wszystkim  dlatego, 
 Opowieść jest tragiczna,  bo chodzi                  jego „Historię  niedok ończoną. Francuscy intelek­     że autorka  była przez kilkadziesią t lat żoną 
 o samo bójstwo charyzmatycznego                      tualiści 1944-19 56", wie o tym dobrze. Teraz          najwybitniejszego  pisarza rosyjskiego,  więc 
 prezentera  radiowej T rójki Tom asza                dotarła do nas książka uzupełn iająca wywody           czytelnik  ma okazję oglądać  literackiego 
 Beksińskiego  oraz zamordowanie  jego ojca,          zawarte w tamtej. Składa się z trzech obszer­          gigan ta od strony jego  prywatności. O samej 
 wybitnego  malarza  Zdzisława.  Równocześnie         nych esejów poświęconych  Leonowi  Blumowi,            literaturze  wielu informacji  tu nie znajdzie my, 
 to historia toksycznego związku   ojca i syna        Albertowi Camu sowi i Raymondowi  Aronowi,             bo Zofia Tołstoj nie miała dostępu  do -jak to 
 - dwóch indywidualności   : introwertycznego,        ogólnie  mówiąc - intelektualistom,  którzy nie        określił  autor „Wojny i pokoju" - jego „wyjąt­
 skupionego  na pracy i dręczonego  codzienny­        ulegli  „duch owi epoki"  i przeciwstawili  się „presji kowego dążenia  duchowego".  Ale sporo jest 
 mi kłopota mi artysty i neurastenicznego             politycznego  i intelektualnego  konformizmu" ,        informacji  o pisarzu,  jednak musimy  pamię­
 nadwrażliwca  zafascynowa nego horrorami.            jaka panowała w ich czasach.  Te czasy Judt            tać w trakcie  lektury, że patrzymy na niego 
 Trudno  im się  było porozu mieć,  trudno            opisuje jako epokę  nieodpowiedzialności              jej oczami.  Interesujące  są też drobiaz gowo 
 wzajemnie  zrozu mieć. Młody Beksiński               intelektualnej,  moralnej i politycznej -jakbyśmy      (może nazbyt drobiazgowo jak na gust 
 kilka  razy próbował  popełnić  samobójstwo,         dzis iaj powiedzieli  -ówczesnych kawiarnianych        współczesnego  czytelnika)  opisane  realia 
 co kompletnie  rozkołysało  życie jego rodziny.      trendsetterów. Bohaterowie jego książki  byli          życia w Jasnej Polanie,  posiadłości  Tołstojów, 
 To także opowieść  o drodze malarza                  antykomun istami,  co tam i wtedy łączyło się          którą żona pisarza zarządzała  na co dzień 
 „osobnego"  i niezwykłego do uznania                 z moralną odwagą.  Każdy z innych powodów              („Pr acuję tylko ja sama  dla wszystkich 
 oraz drodze  jego  syna do popkultur owej            i za cenę osamotnienia  oraz mnie jszej sławy          i za wszystkich"  -zapisała  w 1901 roku). 
 sławy. I o uwikłanej w ich kariery  kobiecie         lokalnej,  lecz zgodnie  z obowiązkiem,  jaki los      Jest to też wreszcie  historia niezwykłej 
 -żonie  i matce.              LESZEK  BUGAJSKI       wyznacza myślicielom.           LESZEK  BUGAJSKI       miłości  i.„  zazdrości.     LESZEK  BUGAJSKI 

                      SUZ ANNE WRACA                                                                       BĘDZIE  HI T 

                      Mogłoby się wydawać, że po takim  przeboju jak „Luk a"                              Co może połączyć fanów Anny Mari i Jopek 
                      Suzanne  Vega  nie powinna  martwić  się o emeryturę. Tym­                �1nac1ur   i Zakopower  oraz zwiedzających Muzeum 
                      czasem po   30 latach kariery  nie dość,  że została wyrzuco­                        Powstania Warszawskiego?  Nowa płyta polsko­
  Suzanne  Vega                                                                       Dagadana 
  Tales from the      na z dwóch wytwórni i nagrała ponowie wszystkie swoje                               -ukraińskiego  duetu Dagadana,  nagrana  pod 
                                                                                      List do  Ciebie 
  Realm  of the Queen piosenki,  by odzyskać do nich  prawa, to na koncerty musi      Karrat KCJmmando    okiem  Mateusza  Pospieszalskiego.  Zawiera 
  of Pentacles 
  Caoking Vinyl       jeździć  bez zespołu,  tylko z gitarzystą. Mimo to nie podda­                        piosenki  do wierszy Janusza  Różewicza  (brata 
                      je się i wraca z nowym materiałe m. W czasach  popularno­                           Tadeusza),  który zginął w 1944  roku.  Kiedy tylko 
                      ści Laury Marling  w Anglii  i Mumford & Sans w Stanach                              na liście  radiowej Trójki  pojawią się „List  do Cie­
                      takie folkowe piosenki  Suzanne  Vegi, jak „Crack in the                             bie" albo  „Kino",  a Marcin  Kydryński zaprezentu­
                      Wall " czy „Silver Bridge"  wypadają zaskakująco  aktualnie.                        je w swej audycji  „Sen '', „Paryż"  czy „Karnawał'', 
                      Jej głos wciąż brzmi deli katnie i młodzieńczo,  teksty są                           będziemy  mieli  murowany hit wiosny.  I nie  ma 
                      inteligentne  i błyskotliwe. Vega nawiązuje  do wątków                              w tym nic złego. To p rzyjemna  płyta, na której 
                      biblijnych  i twórczości  rapera Macklemore'a,  składa  hołd                        folkowe melodie  i poetyckie teksty naturalnie 
                      Steve'owi Jobsowi  i żegna Vaclava Havla.  Powraca powoli                           łączą się  z elektronicznymi  brzmieniami 
                      do dawnej formy.                       JACEK SKOLI MOWSKI                            i jazzowymi  rytmami.        JACEK SKOLIMOWSKI 
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                                                       Sredniowiecz e 
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                                                       w1ecz n1e  zywe 

         centralnej   części  Włoch, mię­  niejsza na świecie kucharka, spoglądająca  ma kroplami octu czy cielęcina z zielonym 
         dzy jeziorem Trasimeno a rzeką    na wszystko z  mądrym dystansem,  em­      groszkiem, pomidorami i niczym więcej ni­
         Tybr, leży Perugia, stolica Umb­  patyczny właściciel, zwracający uwagę na   kogo nie zniechęca. Ciężkie, taninowe wina 
rii. To starożytne miasto pełne jest cieni od­najmniejszy drobiazg w zamówieniu, i bie­z nie  do końca identyfikowalnych szcze­
ległej przeszłości rzucanych przez ogromne gający między stołami małomówny kelner.    pów nikomu nie wadzą. Wszyscy czekają 
budowle. Odwiedzając Perugię, trzeba być   O jedzeniu rozmawiam z właścicielem, któ­  na jednego jedynego kelnera, który w swo­
przygotowanym na przedziwne przytłocze­    ry robi wrażenie człowieka bezwzględnie    im czasie sprawiedliwie rozdzieli jedzenie 
nie starożytną i Średniowieczną opowieścią oddanego serom.                            pomiędzy gości, i nikt nie narzeka. 
o mieście,  snującą się po kamiennych uli­   Dania,  które serwuje jego restauracja,    Niespotykana ilość trufli w Osterii oka­
cach i placach. Dla mnie wizyta w stolicy  przestają  mieć  dla niego  znaczenie,  gdy zała się niczym wobec obecności tego cu­
Umbrii okazała się zaskakującą wyprawą     zaczyna mówić o rodzajach pecorina czy     downego grzyba w menu innej restauracji 
do źródeł włoskiego smaku.                 rozwodzić  się  nad  aromatem  wędzonej    w Perugii, Da Cesarino. Tu trufle towarzy­
  Jedną z restauratji,  które odwiedziłam, mozzarelli. Najprostsza i najpyszniejsza pa­szyły mi od początku do końca, podawa­
była słynna Osteria A Priori. '�chodziłam  sta to góra spaghetti ze zmieszanym z żółt­ne do wszystkiego:  od prostej bruschetty 
do niej z mieszanymi uczuciami, bo zdawa­  kiem parmezanem,  posypana tłuczonym       przez zapiekankę z kalafiora, karczochów 
ła się jedną z takich restauracji, które omi­pieprzem i niezwykłą obfitością czarnych i pecorina aż po  pyszne agnolotti.  W tej 
jam  szerokim  łukiem,  nawet gdy jestem   trufli. Wymieszane na oczach gościa danie  i innych restauracjach w Perugii zaskoczył 
dziko głodna. Z zewnątrz sprawiała wra­    ląduje w szerokim talerzu bez zbytniej dba­mnie  domowy poziom  kuchni, jakby re­
żenie zamkniętego od lat taniego sklepu,   łości  o  detale, korespondując  rozkosznie stauratorzy w tym mieście nie słyszeli, że 
zaś wnętrze w pierwszym odruchu uzna­      z wystrojem restauratji. Jednak to nie wy­ świat poszedł w inną stronę.  Domowy sy­
łam za odpychające. Jednak okazało się, że strój czy jego brak decydują o tym, że zna­ stem  nie wymaga zatrudniania artystów, 
designerska nonszalantja jest czymś w ro­  lezienie wolnego stolika w Osterii A Priori nie prowokuje do przekraczania wytyczo­
dzaju barw ochronnych, bo mimo byle jak    graniczy z cudem -ludzie przychodzą tu     nych przed wiekami granic. By prowadzić 
skleconych stołów i niewygodnych krzeseł   tłumnie, bo jedzenie jest genialne,  a ceny „domową"  restaurację,  wystarczy rozu­
w środku kłębił się tłum gości.  Panowały  przystępne. Prostota takich dań jak karczo­mieć smak, szanować produkty i gotować 
nad  nim zaledwie trzy osoby:  najspokoj-  chy w formie surowej sałaty z oliwą i kilko-dla ludzi, a nie - modeli na wybiegach. 
                                                                                        vV Perugii średniowieczna kuchnia za­
                                                                                      trzymała się na smaku podstawowych, wy­
                                                                                      twarzanych na miejscu składników. Królują 
                                                                                      sery i deski wędlin. Nie natknęłam się na 
                                                                                      ryby czy jagnięcinę,  próżno było  szukać 
                                                                                      w lutym świeżych warzyw, poza spożywa­
                                                                                      ną namiętnie cykorią. Do ciężaru wieków, 
                                                                                      jaki spowija  Perugię,  dołączył  na koniec 
                                                                                      dnia górujący nad miastem pałac z hote­
                                                                                      lem Brufani, w którym czułam się trochę 
                                                                                      jak w filmach z Jamesem Bondem. Niemal 
                                                                                      nietknięte od wieków wnętrza, wielkie ko­
                                                                                      minki i zapach zatrzymanego magicznie 
                                                                                      czasu bajkowo zalmńczyły ten zaskalmjąco 
                                                                                      średniowieczny dzień. 

                                                                                      Magda  Gessler  jest warszawską  restauratorką, 
                                                                                      gospodynią programu  „Kuchenne rewolucje 
                                                                                       Magdy  Gessler"  w TVN, autorką książek 
